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W POLSCE

Rola przemysłu chemicznego! w Planie 
sześcioletnim

W ustaw ie o P lan ie  6-le tn im  i przem ów ieniu 
w iceprem iera H. Minca, na V P lenum  K om itetu 
Centralnego PZ PR  zaw arte są 2 zw roty, k tó re  
charak teryzu ją  nasze zadania w 6-leciu. W edług 
pierwszego z tych  zwrotów przem ysł chemicz­
ny ma stać się drugim  obok węglowego prze­
m ysłem  narodow ym  polskim.

Przem ysł chemiczny jest w edług drugiego 
zw rotu przem ysłem  charakterystycznym , okre­
ślającym  skalę naszych zadań w rozbudowie, ich 
tem po i wzrost. W ogólnyjuT P lan ie 6-le tn im  
przew idziano do 1955 roku 3,7-krotny w zrost 
produkcji przem ysłu chemicznego w porów na­
niu  do roku 1939, z czego w ynika, że przem ysł 
chemiczny będzie' m iał tem po w zrostu praw ie 
1,5 razy większe od innych przem ysłów.

Pierw szy rok P lanu  6-letniego dowiódł, że 
zadania, k tó re  staw ia przed nam i P lan  6-le tn i są 
w ykonalne, p lan  bowiem na 1 rok wykonaliśm y 
w  ciągu 11 miesięcy.

Tem po w zrostu jest w iększe od średniej całej 
gospodarki narodow ej. Ma to swoje uzasadnie­
nie, k tó re  polega na tym , że przem ysł chemicz­
ny należy do przem ysłów  środków produkcji, 
a nie do przem ysłów  konsum pcyjnych. P rze­
m ysł chemiczny, podobnie jak  przem ysł m aszy­
nowy, w arunku je  rozwój innych przem ysłów i 
dlatego m usi te  przem ysły wyprzedzać. Można 
w  P lan ie  6-le tn im  chemii w yodrębnić grupy za­
gadnień, k tó re  charak teryzu ją  to, co jes t w  na­
szym planie 6-le tn im  najw ażniejsze i określają 
najisto tn iejsze zadania nasze w  przebudow ie go­
spodarki i u s tro ju  6-lecia.

Każdy plan w ieloletni m usi wzgl. pow inien 
mieć określenie, nawiąi.ńjące do zadań, k tó re  
w inny być w ykonane i tak  np. p lan  3-letni na­
zwaliśm y „planem  odbudowy i rozbudow y“, a 
P lan  6-le tn i „planem  budow y podstaw  socja­
lizmu w Polsce“, budowy socjalizmu, a więc bu­
dowy ustro ju  wyższego, w  k tó rym  k ra j i naród 
m uszą rozporządzać większą ilością środków —o
produktów .

N ajw ażniejsze zadania przem ysłu chemiczne­
go można uszeregować w 3 grupy:

1) Stworzyć bazy m ateriałow e do socjali­
stycznej i społecznej przebudow y wsi.

2) Przebudow ać sytuację surow cow ą gospo­
darki narodow ej i zm niejszyć deficyt najw aż­
niejszych kluczow ych surowców, k tórych 
w Polsce brak, w zględnie są w  m ałych ilościach, 
a ; fepóą uiAufAodmnsuołi Cozoer u ia iuepez  (S 
produkcje i te  inw estycje, k tó re  służą bezpo­
średnio do podniesienia stopy życiowej ludno­
ści.

Zadanie odnoszące się do I grupy: do stw o­
rzenia bazy m ateriałow ej dla przebudow y so­
cjalnej wsi i ro ln ictw a należy przede w szyst­
kim  produkcja nawozów sztucznych i p rodukcja  
środków ochrony roślin. P rodukcja  nawozów 
azotowych jest 3,4 razy  powiększona, fosforo­
wych 2,9. W P lan ie  6-le tn im  po raz  pierw szy 
w nowych granicach państw ow ych rolnictw o 
o trzym a nawozy potasow e z w łasnych surow ­
ców. Poza tym  w zrośnie produkcja środków 
ochrony roślin 10,5 raza. N ajw iększą inw esty­
cją, jedyną z niew ielu  inw estycji Polski przed­
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w ojennej, była fabryka w  Mościcach, k tó ra  o- 
becnie powiększona została już do 100 ton pro­
dukcji dziennej, a pod koniec 6-la tk i produko­
wać będzie 4 razy więcej am oniaku dziennie 
niż -przed wojną. Na tej jednej fabryce, k tó ra  
stanow iła bodajże jedyną pow ażniejszą inw e­
stycję Polski przedw ojennej, a  k tórej produkcję 
powiększym y 4-krotnie, można ocenić wielkość 
naszych planów i osiągnięć. Poza powiększe­
niem  Moście p lanow ana jes t odbudow a jeszcze 
2 fabryk  związków azotowych o podobnej zdol- 
ści produkcyjnej.

W ybudowanie tych  dwóch nowych fabryk  
podwyższy 4-krotnie produkcję nawozów azoto­
wych, w  porów naniu do dzisiejszej produkcji.

Można zaryzykować powiedzenie, że inw esty­
cje w Polsce Ludowej w  przem yśle chemicznym  
przew yższają w szystkie inw estycje w  przem y­
słach Polski m iędzyw ojennej. Pojaw iły  się już 
i po jaw iają nowe produkcje, jak  sa le tra  pota­
sowa, sa le tra  amonowa, sa le tra  sodowa i duże 
ilości sa le try  wapniow ej. Nowe te  nawozy w pro­
wadza się w  związku z powiększeniem  gam y 
roślin upraw nych w 1-szym  rzędzie bu raka  cu­
krow ego i tytoniu.

Podobnie w ygląda p rodukcja  nawozów fosfo­
row ych —  przede w szystkim  superfosfatu  — 
następu je  racjonalizacja, in tensyfikacja  i uno­
wocześnienie fabryk . P rodukcja  supertom asy- 
ny podniesiona zostanie do 180 000 ton rocznie.

W P lan ie  6-le tn im  przew idziana jest produk­
cja p recyp ita tu  w dużych ilościach w fabrykach 
nawozów azotowych.

Równocześnie już obecnie w prow adza się na 
rynek  sole fosforowe spożywcze oraz dla do­
karm ian ia  bydła.

Nawozy potasow e będą z w łasnej produkcji, 
częściowo z Kłodawy, a częściowo z utylizacji 
odpadków, odpadków potasonośnych, p rzy  p ro ­
dukcji cem entu i inne.

Rolnictwo otrzym a 10,5 raza więcej środków 
ochrony roślin, cyfra ta  będzie zasadniczo w ięk­
sza, bo k ry je  w  sobie koncentraty , k tó re  następ­
nie do użytku  rolnictw a będą rozcieńczane jak 
np. Azotox, sześciochlorocykloheksan, 2,4 D itp.

Przem ysł ochrony roślin  zasadniczo przecho­
dzi na nowe in tensyw nie działające p repara ty , 
oparte  na  chlorze oraz półproduktach wzgl. pro­
duktach syntezy chemicznej organicznej. C yfry 
wyżej podane k ry ją  w  sobie zaplanow any wzrost 
k u ltu ry  rolniczej, bo nie m ożna w prow adzać

masowo środków ochrony roślin  bez odpowied­
niego podniesienia k u ltu ry  ich upraw y oraz 
w prow adzenia m echanizacji. Znaną je s t rzeczą, 
że przez stosow anie środków ochrony roślin 
m ożna podwoić p lony na roli upraw ianej poza 
tym  w  tych sam ych w arunkach.

Nie można sobie wyobrazić podnoszenia po­
ziomu nauk agro-technicznych i w prow adzania 
inow acji bez dania chłopom środków stosowania 
tej nowej techniki. M ożna powiedzieć, że poło­
wę zadań dźwiga na  sobie przem ysł chemiczny, 
a połowę maszynowy.

Te dw a zadania, zwiększenie p rodukcji naw o­
zów sztucznych 3,7 raza oraz środków ochrony 
roślin 10,5 razy  stw orzą bazę m ateria lną  prze­
budow y wsi —  dla podniesienia bowiem  wsi na 
wyższy poziom  k u ltu ra ln y  potrzebna jest do­
staw a m aszyn rolniczych, nawozów itp.

D rugim  zadaniem  przem ysłu  chemicznego 
poza stw orzeniem  bazy m ateriałow ej d la prze­
budow y ro ln ictw a jest w kroczenie w dziedzinę 
surow cową całej naszej gospodarki. N ajw iększy 
znany w historii koncern  „IG  F arben  Industrie“ 
m iał hasło: „przem ysł chem iczny zam iast ko­
lonii“, tzn., że rozw inięty  w ielki przem ysł che­
miczny zastąpić może sw oją produkcją na d ro­
dze syntezy te  surowce, k tórych  k raj nie po­
siada, dając tym  sam ym  niezależność ekono­
m iczną, zwiększenie potencjału  i obronności 
kraju .

W Polsce m am y zasadniczo 2 najw ażniejsze 
zagadnienia surowcowe:

1) Oparcie w ielkiego przem ysłu chemiczne­
go na w łasnej bazie surow cowej oraz

2) S tw orzenie tych  surow ców  na drodze che­
m icznej, k tórych  w Polsce n ie  ma, względ­
nie jes t ich mało.

Jeżeli chodzi o  p ierw szą grupę, to za p rzy­
kład może służyć 3-krotne zwiększenie produk­
cji sody kalcynow anej i 2,5-krotnie zwiększe­
nie produkcji sody kaustycznej.

Soda jest przem ysłem  klasycznym  dla k ra­
jow ej bazy surow cowej —  surow ce a m ianow i­
cie sól, kam ień w apienny, węgiel i koks — są 
w  Polsce i to  w dostatecznych ilościach.

W związku z tym  kraj nasz zrekonstruow ał 
2 istn iejące fab ryk i sody i p rodukcję ich 3-krot- 
n ie powiększył w  porów naniu  z produkcją 
przedw ojenną — poza tym  równocześnie budu­
jem y 3-cią fabrykę sody w  okolicach Inow ro­
cławia, do k tórej urządzenia otrzym am y 
z ZSRR.
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W ten  sposób będziem y posiadali 3 duże fa­
bryk i sody, z k tórych  każda będzie rzędu n a j­
w iększych na świecie.

Równocześnie odbywa się rozbudow a i bu­
dowa k ilku jednostek produkcji sody kaustycz­
nej m etodą elektrolityczną.

Innym  przykładem  zasadniczej produkcji, 
k tó rą  oprzem y na surow cach krajow ych, jest 
produkcja kw asu  siarkowego. W tej chwili 
większą część w yprodukow anego kw asu siar­
kowego zużytkow ujem y w  przem yśle chemicz­
nym , a resztę w przem yśle m etali nieżelaznych.

Obecnie do tej produkcij ¡mamy m niejsze 
m ożliwości surowcowe, tzn. blendę cynkow ą 
i p iry ty . Obecnie bardzo poważne ilości p iry tu  
m usim y im portow ać, tzn., że w zrost produkcji 
kw asu siarkowego oznaczałby w zrost im portu, 
tym  samym , uzależnienia się od m onopoli 
m iędzynarodowych.

P rodukcja  kw asu siarkowego będzie w Pia­
nie 6- le tn im , 3-krotnie zwiększona, ale w zrost 
ten  opierać się będzie na bazie surowców k ra ­
jowych, na anhydrycie i gipsach. W tej chwili 
znajdu je  się w  budowie olbrzym ia fabryka 
kw asu siarkowego oraz projektow ana jest po­
dobna fabryka, rów nież oparta  na gipsie. Te 
dwie -nowe fab ryk i !będą produkow ać m niej 
więcej ty le  kw asu siarkowego, ile dotychczas 
w szystkie fabryki w  Polsce.

Takich przykładów  szybkiego rozwoju 
przem ysłu, w yzyskujących w łasną bazę surow ­
cową, m ożna by było przytoczyć wiele, np. ro­
zwój przem ysłu produktów  węglopochodnych, 
rozwój przem ysłu papierniczego, którego pro­
dukcja w r. 1955 będzie się opierała na surow ­
cach krajow ych.

D rugie zagadnienie —  to surowce deficyto­
we. Można w ym ienić 4 zasadnicze, których m a­
m y za m ało w  k raju : ropa naftow a, kauczuk, 
tłuszcze i włókna.

W P lan ie  6-le tn im  przem ysł chemiczny w kra­
cza na  w szystkie te odcinki i pomoże rozwiązać 
najw ażniejsze zagadnienia, w ynikające z braku 
tych 4-ch podstaw ow ych surowców dla zwięk­
szenia potencjału  państwowego.

W pierw szym  roku P lanu  6-letniego rozpo­
częła się produkcja  paliw  syntetycznych, k tó ra  
w  6-leciu będzie k ilkakro tn ie  zwiększona. Na 
odcinku kauczuku przem ysł chemiczny w ypro­
dukuje w ostatnich latach  takie ilości kauczuku,

że uwolni przem ysł gum owy od im portu  tego 
surowca. K raj nasz m a bardzo mało wełny, a zu­
pełnie nie m a baw ełny. Na tym  odcinku rozw i­
jam y bardzo poważną produkcję. W yproduku­
jem y jedw abiu sztucznego 16 600 ton, przem ysł 
chemiczny 'da przeszło 4 000 ton półproduktu  
dla włókien 'typu stylonowego, 3,5 tony celu­
lozy octanowej. W łókna sztuczne i syntetyczne 
będą surow cem  w łókienniczym  najw yższej ja ­
kości.

Jeżeli chodzi o p rodukcję  tłuszczów — to 
Zakłady na Śląsku Opolskim uruchom ią w  P la ­
n ie 6-le tn im  w ielki oddział do przeróbki k ilku­
dziesięciu tysięcy ton parafiny  na  p rodukty  
tłuszczowe, z których w pierw szym  rzędzie pro­
dukow ane będą kw asy tłuszczowe dla przem y­
słu, następnie alkohole tłuszczowe i su lfonaty  
do produkcji w ysokogatunkow ych proszków do 
prania, proszków n ie  niszczących wełny.

Po raz pierw szy w P lan ie 6-le tn im  pow sta­
nie w Polsce przem ysł m as plastycznych —  w 
ostatnim  roku P lanu  6-letniego produkow ać bę­
dziem y 'kilkadziesiąt tysięcy ton m as plastycz­
nych, co rów na się w  przybliżeniu 20-kro tnem u 
wzrostow i obecnej produkcji.

P rzew idziana jest p rodukcja m as term opla­
stycznych oraz tzw. m as tw ardych  na podstaw ie 
fenolu i w inylu jak  i m as acetylocelulozowych, 
galalitow ych, estrów  celulozy itp.

Będziem y więc przy  końcu P lanu  6-letniego 
dysponowali dużą gamą mas, k tó re  um ożliw ią 
nam  zaoszczędzenie -poważnych ilości m etali 
nieżelaznych.

Przez duże podniesienie -produkcji w łókna 
sztucznego, sody, sadzy, p rodukcji syntetycznej 
m as plastycznych, alkoholi syntetycznych, 
tłuszczów — przem ysł chemiczny w kracza na 
wszystkie najbardziej czułe odcinki zaopatrze­
nia k ra ju  i to  jest jego najw iększe i najw ażniej­
sze zadanie.

Trzecią grupą są zadania konsum pcyjne, za 
dania P lanu  6-letniego, k tó ry  m a doprowadzić 
do podwyższenia stopy życiowej narodu. Można 
wym ienić szereg przykładów:
. 2 000 ton w łókna stylonowego, 3 500 ton ace­

tylocelulozy, ogrom na produkcja  środków do 
w alki z pasożytam i, przeszło 7-kro tny  w zrost 
produkcji farm aceutycznej —  to cyfry, obra­
zujące w ysiłki przem ysłu chemicznego zm ie­
rzające do podwyższenia stopy życiowej w Pol­
sce. P rzem ysł farm aceutyczny produku je  wię­
cej niż przed w ojną a b rak  jes t lekarstw . Po­
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wód jest jasny! W ieś zaczęła konsumować. Dla­
tego też zaplanow any 7-krotny w zrost produk­
cji p repara tów  farm aceutycznych będzie po­
większony. Obecny przem ysł farm aceutyczny 
m a bardzo m ało w spólnych cech z przedw ojen­
nym  tzw. „przem ysłem  farm aceutycznym “. Po­
legał on na am pułkow aniu i tab letkow aniu  im ­
portow anych farm aceutyków . W Planie 6-le t- 
nim  oprze się ten  przem ysł na syntezie i prze­
stan ie  się im portow ać zasadnicze środki lecz­
nicze. P rzem ysł farm aceutyczny nie ty lko  ro ­
zw ija się wszerz, ale i w  głąb.

Bardzo poważnie rozw ija się przem ysł barw - 
nikarski, k tó ry  oprócz w zrostu ilościowego o- 
prze się w  6-leciu całkowicie na półproduk­
tach krajow ych. P rodukcja  barw ników  n ie trw a­
łej m arki, k tó re  stanow iły jedyne asortym enty  
w  produkcji przedw ojennej, nie rozw ija się 
w P lan ie  6-letnim , natom iast w prow adza się 
i pow iększa nowe gatunki, jak  barw nik i lodo­
we, indantrenow e, kadziowe itd. Przem ysł la ­
kierów  rozwinie się w  P lan ie  6-le tn im  4-krot- 
n i e — zm ienia się jego charak te r z drobnego, 
po p rostu  chałupniczego na  przem ysł o nowo­
czesnej technice; zm ienia się rów nież jego spo­
sób fabrykacji —  z produkcji opartej na  żyw i­
cach natu ralnych , przechodzi na  produkcję o- 
p a rtą  na  produktach syntetycznych krajow ych. 
C zterokrotnie zwiększona produkcja lakierów 
będzie się odbyw ała w  5-krotnie m niejszej ilości 
zakładów niż dotychczas.

Są to głów ne zadania i k ierunk i rozbudow y 
przem ysłu chemicznego w P lan ie  6-letnim .

Należy podkreślić, że przem ysł chem iczny za­
planow ał w swoich założeniach generalnych 
dyslokację swoich zakładów — tzn., że nowe 
zakłady budow ane będą w w ojew ództw ach do­
tychczas nieuprzem ysłow ionych.

Dalej należy zwrócić uw agę na ogrom ne za­
dania przem ysłu chemicznego w podniesieniu 
poziomu technicznego naszych zakładów i to jest 
zadanie dotyczące szczególnie inżynierów  i tech­
ników zarówno zakładów istniejących, w prow a­
dzających nowe urządzenia, jak  i pow stających 
zakładów, produkujących a rty k u ły  u nas nie­
znane.

W ystarczy tylko w ym ienić w  tym  m iejscu 
taki przem ysł, jak  w ielka synteza i produkcja 
kauczuku, k tó ry  tak  w ażną odgryw a rolę w go­
spodarce każdego k raju . Nowa technologia i no- . 
we receptury , k tó re  trzeba bęcłzie w prowadzić 
— to zadanie olbrzym ie. Musi nastąpić rad y k a l­

ny  przełom  w sposobie przeprow adzenia prac 
badawczych w przem yśle, m usi być zgranie 
z P lanem  6-letn im , a każda p raca  w ykonyw ana 
w Insty tucie  m usi dostarczyć param etry , w y­
starczające dla p ro jek tan ta . Nasz przem ysł w  
bardzo w ielu w ypadkach posługupje się m eto­
dami nie współczesnymi. M echanizacja jest zni­
kom a a dla w ykonania zadań P lanu  6-letniego 
m echanizacja m usi być tak  duża, aby w ydaj­
ność powiększyła się przynajm niej 2-kro tn ie.

W zakładach naszych źle jes t postaw ione za­
gadnienie bezpieczeństw a i higieny pracy  i nie 
ty lko  źle, ale czasami zagadnienie to  nie docho­
dzi w ogóle do świadomości k ierow nictw a zakła­
du. <;i]

M usim y nasze w ysiłki skierow ać w  celu po­
p raw ien ia  n a  w szystkich zakładach bezpieczeń­
stw a i higieny pracy, co bezwzględnie przyczy­
ni się rów nież do podniesienia w ydajności p ra ­
cy-

A teraz jak  w yglądają środki do w ykonania 
tego olbrzym iego zadania, k tó re  m a przed sobą 
przem ysł chemiczny w P lanie  6-letnim . N aj­
w ażniejszym i a zarazem  na jtrudn ie jszym i są: 
środki finansowe, zaopatrzenie m ateriałow e, za­
gadnienie m etod oraz dokum entacji technicz­
nej i zagadnienie dostaw  aparaturow ych. Nasze 
zapotrzebow ania kadrow e zostały obliczone do­
statecznie w  ten  sposób, że zapotrzebow anie na­
szego przem ysłu pokryw a się z planam i szkół 
średnich i wyższych.

N ależy podkreślić, iż dzięki pom ocy ZSRR, 
NRD i krajów  D em okracji Ludow ej, możemy 
spokojnie patrzeć w  przyszłość.

Pomoc ta  p rzyb iera  różną postać, jak  np* eks­
pertyza  radziecka przy  końcu 1950 r. P lanu  6- 
letniego, k tó ra  przyniosła kolosalne korzyści.

Przede w szystkim  przekonała naszą kadrę  
techniczną, że szczytowa technika jes t w  Związ­
ku  Radzieckim, a nie w  Stanach Zjednoczonych, 
pozwoliła zmobilizować rezerw y i środki, by 
móc wykonać zadania P lanu  6-letniego. Okaza­
ło się, że jedynie m ałe zm iany organizacyjne 
mogą zwiększyć produkcję Moście o 25°/o. Jeżeli 
chodzi o kwas siarkow y —  Francuzi propono­
w ali w  swoim  czasie około 50 kg z m 3, nato ­
m iast Zw. Radziecki osiąga 100 —  120 kg z m 3. 
Ekspertyza w ykazała, że na drodze in tensyfika­
cji po trafim y podwyższyć produkcję i rów no­
cześnie popraw ić jakość superfosfatu.

E kspertyza pom ogła nam  w  w ykryciu  n a ­
szych błędów w założeniach, w skazała nam , w
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jak i sposób można m ałym i stosunkow o środka­
m i uruchom ić np. produkcję szlachetnych 
barw ników  oraz jednocześnie popraw ić stan  
bezpieczeństwa i higieny pracy. Nie było takie­
go zakładu, gdzie dzięki bezinteresow nej pomo­
cy ekspertów  nie w prowadzonoby ulepszeń, 
k tóre p rzy  n ie zwiększonych nakładach inw e­
stycyjnych dadzą rezu lta ty  większe od zamie- 
rzanych.

Nie inaczej w ygląda sy tuacja  na odcinku m e­
tod i dostaw  a p a ra tu ry  — większość krajów  ka­
pitalistycznych w strzym uje dostaw y dla krajów  
dem okracji ludowej, aby w ten  sposób uniem o­
żliwić w ykonanie planów  rozw ojow ych w tych 
krajach. Okazuje się jednak, że ZSRR, NRD 
i inne k ra je  dem okratyczne uniezależniły nas 
od tych dostaw  i P lan  6-le tn i nie jes t zagrożo­
ny  brakiem  dostaw y maszyn.

Metoda inż.
Cenną pomocą przy  realizacji P lanu  6-le t- 

niego może być czerpanie z doświadczeń nie 
tylko krajow ych, ale i zagranicznych, a przede 
w szystkim  z długoletniego dorobku na tym  po­
lu ZSRR.

Jednym  z takich wzorów, na k tó rych  pow in­
niśm y i m usim y się oprzeć jest zaproponow ana 
przez inż. Kow alew a m etoda naukowego bada­
nia, rozpow szechniania i w pajan ia najlepszych 
doświadczeń pracy  przodow ników  i racjonali­
zatorów. M etoda inż. Kow alew a m a w ielkie 
znaczenie dla gospodarki narodow ej, gdyż łą­
czy w szystkie jej ogniwa: szkolenie, przem ysł 
i p race  badawcze, stw arzając  w arunk i jeszcze 
lepszego zbliżenia uczonych, specjalistów  i ro ­
botników .

W zasadzie sprow adza się ona do następu ją­
cych założeń:

Założenie planu badania doświadczeń produk­
cyjnych . Specjalne znaczenie posiada dobór 
operacji podlegających zbadaniu. W pierw ­
szym rzędzie należy wziąć pod uw agę operacje 
masowe, k tó re  m ają  w pływ  zasadniczy na roz­
chód surow ców i jakość obróbki, m etody po­
chłaniające najw ięcej pracy  oraz takie, k tóre 
już stanow ią lub  m ogą stanow ię „wąskie 
g a rd ła“.

W iemy, że najw iększe inw estycje szeregu na­
szych zakładów będą w ykonane całkowicie na 
podstaw ie dokum entacji radzieckiej. A paraturę, 
k tórej nie m ożem y w ykonać w k raju , otrzym u­
jem y ze Zw. Radzieckiego. Oprócz tego otrzy­
m ujem y z ZSRR olbrzym ią ilość recep t i doku­
m entacji technicznej.

Dużą pomoc m am y z N iem ieckiej Republiki 
D em okratycznej, np. kap ro lak tan  itp., pomoc 
w  technologii i p ro jek tach  .—  z repub lik i w ę­
gierskiej i czechosłowackiej.

P rzy  m obilizacji w szystkich załóg, przede 
w szystkim  kadry  technicznej, p rzy  szybkim  
w prow adzeniu do przem ysłu  absolw entów  szkół 
technicznych, przy  u realn ien iu  i pow iązaniu 
z produkcją p racy  laboratoriów  i insty tu tów  
dzięki pomocy Związku Radzieckiego i k rajów  
D em okracji Ludowej, w ykonanie P lanu  6- le t-  
niego jest zapewnione.

Kowalewa*)
M etodyka  badania. Badanie i analizę porów ­

nawczą przeprow adza się m etodam i stosowa­
nym i przy norm ow aniu technicznym , jak  foto­
grafia  roboczego m iejsca i chronom etraż. 
Oprócz badania m etody w ykonania operacji, 
należy również badać planow anie czasu p racy  
(dla prac w ielow arsztatow ych) i organizację 
m iejsca roboczego. Rów noległem u badaniu  pod­
lega też obowiązkowo praca  k ilku  lepszych 
przodowników, zajętych  przy  jednorodnych 
operacjach. Bezpośredni udział w  badaniu  bie­
rze personel techniczno-inżynieryjny oddziału 
fabrycznego po odpow iednim  przygotow aniu.

W ybór lepszych m etod. Na podstaw ie m ate­
riału  z obserw acji rada techniczna oddziału 
przy  współudziale przodow ników  w ybiera  lep ­
sze, w ypróbow ane sposoby w ykonania operacji. 
Daną m etodę kw alifikuje się nie tylko w opar­
ciu o jej zalety  szybkościowe; decyduje tu ta j 
szereg innych wskaźników: oszczędność surow ­
ców, jakość obróbki, rów nom ierny rozkład p ra ­
cy. N aw et najbardziej szybkościowa m etoda 
pow odująca gorszą obróbkę, zbytn i rozchód su­
rowca, naruszenie przepisów  bezpieczeństw a 
pracy lub jakiekolw iek inne u jem ne sku tk i bę­
dzie z reguły  odrzucana.

* Wg artykułu F. Kożuchowskij, „Legkaja Prom y-: 
szlenność“ Nr 12, 1950 r.
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Formalne za tw ierdzenie m etod. Po zatw ier­
dzeniu przez biuro  m etodyczne, zorganizow ane 
p rzy  dyrekcji zakładu, najlepsze m etody ra ­
cjonalizatorskie pow inny być opisane krótko, 
popularn ie  i technicznie popraw nie oraz zaopa­
trzone w odpowiednie schem aty, fotografie 
i w ykresy. M ateriał ten przygotow any w  fo r­
m ie p lakatów  lub k a r t instrukcy jnych  służy 
w dalszym  ciągu jako pomoc techniczna.

Przygotow anie lepszych m etod  do m asow e­
go ich wpajania. Pam iętajm y, że złe przygoto­
w anie może zdyskw alifikow ać najlepszą m eto­
dę. W pierw szym  rzędzie należy przygotow ać 
sprzęt, kom plety  narzędzi i przyrządów , zorga­
nizować n ieprzerw any dopływ  m ateriałów  do 
m iejsca roboczego i zapew nić w szelkie inne 
w arunk i konieczne dla norm alnego prowadzę-, 
nia. operacji. Instruktorzy , m ajstrow ie działowi 
i ich pom ocnicy sam i obeznają się dokładnie 
z p rzy ję tym i m etodam i, gdyż w  przyszłości oni, 
przy  w spółudziale najlepszych przodowników, 
będą odpowiedzialni za m asow e przysw ajanie 
tych  doświadczeń. S tud iu ją  oni głównie zasa­
dy m etody, porządek i sposób jej przeprow a­
dzania, a także poznają g runtow nie instrukcję, 
k tó ra  Uzasadnia i w yjaśn ia  celowość i Wyż­
szość tej m etody nad innym i. Nie należy jed ­
nak  Wymagać od m ajstrów  opanów ania szyb­
kościowego stosow ania m etod.

M asowe przysw ajanie m etod. K ażdy robotnik  
o trzym uje streszczony, popularn ie wyłożony 
i ilustrow any  opis przeprow adzania danej ope­
racji; m a js te r  lub in struk to r obchodzi regu lar­
nie m iejsca robocze i dozoruje przebiegu p rzy­
sw ajania m etody. Oczywiście specjalną uw agę 
zwrócić należy na gorszych wykonaw ców , np. 
robotników  o k ró tk im  stażu przy  danej ope­
racji.

Ogomne znaczenie m a w prow adzenie m eto­
dy inż. Kow alew a do nauczania w  szkołach za­
wodowych, w  k tórych  kształcą się m łodzi ro ­
botnicy. M etoda ta  różni się od norm aln ie  do­
tychczas stosow anych sposobów rozpowszech­
niania doświadczeń przodow ników  pracy  dro­
gą przydzielania robotników  przodow nikom  
pracy (lub w  ZSRR— przez szkoły stachanow - 
skie). M etoda inż. Kow alew a w ym aga zróżnicz­
kowanego podejścia do w ykonyw ania poszcze­
gólnych faz złożonej operacji, analizy i porów ­

nyw ania sposobów w ypełniania tej samej m e­
tody przez różnych przodowników. W ten  spo­
sób, niezależnie od stopnia szybkości w ykona­
nia, p raca  w ykonaw cy poddaw ana jest ocenie 
krytycznej, dzięki czemu m ożna w ybrać to, co 
najlepsze. M etodyka masowego w drażania do 
m etod jes t też bardziej udoskonalona.

M etoda inż. K ow alew a jes t m etodą inżyn ier­
ską. Jednym  z zasadniczych i koniecznych jej 
elem entów  jest badanie operacji technicznego 
norm ow ania. Pociąga to za sobą konieczność 
dalszego podw yższania jakości p racy  grup nor­
m ow ania technicznego w przedsiębiorstw ie, ko­
nieczność dokom pletow yw ania tych  g rup  przez 
w ykw alifikow anych technologów.

Z akłady naukow e przygotow ujące k ad ry  kie­
row ników  i organizatorów  dla przem ysłu  m u­
szą przejaw ić zainteresow anie tą  m etodą. Każ­
dy s tuden t wyższej czy średniej uczelni tech­
nicznej pow inien grun tow nie zapoznać się z jej 
teorią  i p rak tyką, a w  program ie każdej takiej 
aiczelni m usi się znaleźć m iejsce na ten  przed­
m iot. i

W ZSRR m etoda inż. Kow alew a m a rów nież 
zająć specjalne m iejsce w  insty tu tach  dosko­
nalen ia  zawodowego, in sty tu tach  podwyższania 
kw alifikacji pracow ników  inżyn iery jno-tech­
nicznych itp., k tó rych  m y jeszcze w  k ra ju  nie 

'  posiadam y.
Dla należytego zaznajom ienia uczących się 

z zasadam i m etody inż. Kow alew a podano n a ­
stępujące w ytyczne:

1. Do ogólnego ku rsu  „O rganizacja i p lano­
w anie przedsiębiorstw  socjalistycznych“ należy 
.wprowadzić niezależny dział: „Badanie, roz­
pow szechnianie i m asow e w pajanie  racjonali­
zatorskich m etod p racy“ .

2. Do program ów  specjalnych kursów  (ma­
jących związek z organizacją przedsiębiorstw , 
planow aniem , norm ow aniem  technicznym , 
technologią, p rak ty k ą  fabryczną) w prow adzić 
dział obejm ujący m etodę inż. K ow alewa, lecz 
n ie robić tego szablonowo, ale związać ten  dział 
organicznie z całością program u, choćby to na­
w et w ym agało przeróbki tego osta tn iego .’

3. Rozpracować m etodykę szczegółową, któ­
ra  by uw zględniała: w nikliw y w ykład m etody 
w określonej kolejności, ilustrac ję  m ateria łu  
przez pomoce poglądowe, odbicie swoistości 
różnych produkcji, zaznajom ienie z realizacją 
bezpośrednio w  zakładach p racy  itd. Tem at ten
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pow inien znaleźć należne m u m iejsce w  p la­
nach wykładow ców  odpowiednich kursów.

4. Należy organizować przygotow anie poglą­
dowych pomocy naukow ych, w ykot zystując 
w tym  celu możliwości danego przedsiębior­
stwa. Pomoce te  pow inny odzwierciadlać ele­
m en t szybkościowy m etody, jej poglądowe 
przedstaw ienie i charak terystykę  techniczną.

5. W roboczych planach p rak ty k  produkcy j­
nych odpowiednich grup  studiujących należy 
przewidzieć, aby część p racy  była obowiązkowo 
w ypełniana zgodnie z m etodą inż. Kowalewa. 
Zagadnienie to pow inno być także b rane  pod 
uw agę p rzy  p racach  dyplom owych.

N atura ln ie  działalność tej czy innej uczelni 
będzie pełnow artościow a tylko p rzy  stałym  
żywym  związku z przem ysłem  i tylko w  tym  
w ypadku, gdy m ateria ł w ykładany i studio­
w any będzie opierał się  na  danych z przodu­
jących zakładów  przem ysłow ych. W wyżej 
w spom nianych in sty tu tach  w ZSRR pro jek to ­
wane jest przeprow adzanie periodycznych 
w ykładów  racjonalizatorów  i przodow ników 
pracy, zajm ujących się bezpośrednio m asowym  
przysw ajaniem  doświadczeń. W ykłady tak ie  
będą napew no pożyteczne i dla słuchaczy 
i dla wykładowców.

W pew nym  sensie m ożna zasady m etody inż. 
Kow alew a stosować i do samej działalności

tych insty tu tów . W ielkiej pracy, jaką  m uszą 
one przeprow adzić w  dziedzinie odzwiercia- 
dlenia w  procesie naukow o -  pedagogicznym 
m etody badania i masowego w drażania w  do­
świadczenia przodow ników pracy, powinno to­
w arzyszyć badanie i upow szechnianie pracy  
najlepszych wykładowców.

W Polsce próby stosow ania tego rodzaju 
m etody były  przeprow adzone przez inż. Cz. 
Dacko przy  organizacji rem ontów  szybkościo­
w ych („Przem ysł Chem iczny“ N r 10/1950 
i N r 4/1951).

Na sam ym  w stępie podkreśliliśm y już w iel­
kie znaczenie m etody inż. Kowalewa, poda­
liśm y dalej sposoby jej realizow ania. W celu 
zapew nienia powodzenia tej w ielkiej i wszech­
stronnej pracy, konieczny jes t udział w  niej 
całego zespołu zakładu przem ysłow ego. P rzy  
popularyzacji konieczne jes t podkreślenie roli 
m etody inż. Kow alew a w dążeniu do podnie­
sienia na wyższy poziom techniczny gospodarki 
narodow ej i wzm ożenia ekonomicznej potęgi 
k ra ju  oraz poziomu życiowego jego obyw ateli.

M asowe i system atyczne w drażanie do n a j­
lepszych dośvviadczeń przodow ników pracy  we 
wszelkich dziedzinach gospodarki narodow ej 
oznacza cenny w kład w w ielkie dzieło ko­
munizmu.

Harmonogram jako podstaw a 
prawidłowej organizacji remontów

Cz. Dacko

W ubiegłym  roku po przeszło 20 letn iej 
p racy  na jednym  z Zakładów nastąpiło  oblu­
zowanie się czopa na korbie koła zamachowego 
przy  kom presorze.

Poniew aż w ał w raz z kołem  zam achowym  
ważył przeszło 20 ton (przy w ykorbieniu  od 
osi do osi 550 m/m), pow stał problem , kto może 
w  szybkim  tem pie roztoczyć otw ór na czop 
</> 220 m m  dług. 250 mm w  w ykorbieniu  wału. 
Zdaw ałoby się, że powyższe uzgodnienie jest 
proste, nie w ym agające specjalnego zastana­
w iania się, jednak  opracow ywanie 'już w  p ier­
wszej fazie nasuw ało dużo trudności.

Na powyższym  Zakładzie rozpracowano 
rem ont obluzowanego czopa na w ykorbieniu

w  przeciągu 4-ech tygodni, przy  uw zględnieniu 
szybkiego dem ontażu koła zam achowego w ału  
oraz oddania do roztoczenia o tw oru w raz z za- 
pasowaniem  na  gorąco.

Czterotygodniow y postój kom presora m u­
siałby spowodować spadek produkcji ważnego 
dla państw a artykułu .

Na polecenie kierow nictw a C.Z. delegacja 
udała się na m iejsce do Zakładu, gdzie po nale­
żytych oględzinach oraz zapoznaniu się ze 
stanem  faktycznym  ustaliła , że m ożna p rze­
prow adzić powyższy rem ont jako szybkościowy 
w ciągu 4-ech dni.

Poniew aż n ie chciano w ierzyć w  w ykonanie 
rem ontu  w czasie 96 godzin, powierzono opra­
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cowanie harm onogram u rem ontu  doraźnie 
obranem u kierow nictw u i ustalono równocześ­
nie, że przy  rem oncie szybkościowym  nie moż­
na dem ontować w ału w raz z kołem  zam acho­
w ym  lecz należy rozw iązać powyższy problem  
przez zastosowanie i dopasowanie obrabiarki 
bez dem ontażu. Po przeprow adzeniu w stęp­
nych rozmów z now ym  kierow nictw em  m ożna 
było wyczuć, że problem  rem ontu  szybkościo­
wego przesta je  być problem em , a jpst tylko 
urzeczyw istnieniem  rem ontu  w  96 godzin.

Zaczęto z m iejsca om awiać możliwości w y­
konania; pierw szym  zagadnieniem  był m ate­
ria ł na  bolec, dalej zastanaw iano się jaką  obra­
b iarkę należy zastosować do w ytaczania otwo­
ru, skąd w ziąć odpowiedniego fachowca, jak  
dokonywać pom iarów, analizow ano spraw ę do­
zorow ania i udzielanie niezbędnych rad  oraz 
dokładności w ykonania otw oru równoległego 
do w ału  w  granicach tolerancji.

Okazało się, że m ateria ł dostarczyć może 
H uta, ale skąd wziąć obrabiarkę? (w ytaczarkę 
przenośną).

Nowy kierow nik rem ontu  z m iejsca w ysunął
pro jek t wypożyczenia w ytaczarki przenośnej 
z P .K .S-u.

Już  w następnym  dniu przyw ieziono w y ta­
czarkę, z m iejsca usunięto brak i (nie było sil­
nika) oraz w ystąpiono do Dyr. P.K.S. z prośbą
0 skierow anie na czas w ytaczania otw oru p ra ­
cownika obeznanego z obsługą i pracą w y ta­
czarki. Po uzyskaniu zgody P.K.S, now y k ie­
row nik rem ontu  p rzystąp ił do opracow ania 
zgodnie z poleceniem  harm onogram u w yko­
nania  rem ontu  w ciągu 96 godz.

Był to trzeci dzień postoju kom presora. Już  
w następnym  dniu wiedziano, że opracow any 
harm onogram  jest rea lny  i praca wg. niego nie 
tylko będzie w ykonana w  czasie zaplanow a­
nym , ale istn ieje  naw et możliwość prędszego 
jej w ykonania.

P rogram  prac przy rem oncie kom presora wg. 
harm onogram u przedstaw iał się następująco:

P ierw szy dzień rem ontu: 
godz. 8,00 w yjazd do H uty  po m ateria ł na 

czop;
godz. 17,00 m ateria ł przyw ieziono (190 km), 
godz. 17,40 toczenie nowego czopa (planowano 

rozpoczęcie o godz. 16,30).
Równocześnie przystąpiono do w ytapiania

1 w ylew ania panew ek obu korb  •—• praw ej i le­

wej, załatw ienie form alności z . P .K .S.-sem  w  
spraw ie wypożyczenia w ytaczarki, dopasowania 
silnika oraz w ykonania noży do w ytaczania 
otworu.

Godz. 24,00 zaczęto w ytaczać otw ór (plano­
wano na godz. 22 ,00).

Drugi dzień rem ontu:
Dalsze toczenie czopa, w iercenie otw oru do 

sm arow ania, gw intow anie otworów oraz w y­
kończanie (planowano 32 godziny, w ykonano 
w 27 godzin o godz. 22,10). Równocześnie 
w ykonyw ano w ytaczanie przewodu, skrobanie, 
dopasow yw anie czopów oraz w ytaczanie i pa­
sowanie łożysk głównych. Godz. 13,00 zakoń­
czono w ytaczanie otw oru na czop. W cześniej­
sze w ykonanie czopa (o 5 godz.) um ożliw iło 
już w drugim  dniu osadzenie go w korbie. Ze 
względu na b rak  odpowiedniego urządzenia 
oraz b rak  doświadczenia, spraw a osadzenia 
czopa nie była spraw ą łatw ą, jednak  i te  tru d ­
ności pokonano dzięki dużym  w ysiłkom  p ra ­
cowników prow adzących rem ont.

Jeszcze znacznie trudn ie jszy  był pom iar 
równoległość o tw oru wytoczonego do osi wału, 
jednak  prace przygotow aw cze do m om entu 
rozłączenia oraz regulow anie w  czasie rozta­
czania um ożliw iły bardzo dokładne w ykona­
nie otw oru, a isto tne odchylenie osi w ału 
od osi czopa w ynosiło 0,05 m m  na 230 m m  
długości korby.

Po osadzeniu czopa w korbie dokonano po­
now nie pom iaru, co potw ierdziło pom iar w y­
konany w  otw orze i dokładnie osadzono czop 
na gorąco.

Trzeci dzień rem ontu:
Odpadło osadzenie czopa (wykonane w  d ru ­

gim  dniu). Dalszy ciąg skrobania i pasow ania 
panew ek oraz prace przygotow aw cze przed  
m ontażem , a także m ontaż całego kom presora.

Po dokonaniu m ontażu i spraw dzeniu w yko­
nania  o godz. 22,00 uruchom iono kom presor 
luzem . Po dw ugodzinnej pracy  zaczęto go stop­
niowo obciążać.

C zw arty dzień rem on tu .
Po sześciogodzinnym  pełnym  ruchu kom pre­

sor zatrzym ano, dokonano pom iarów  i oględzin, 
a następnie  podłączono. Ponow na próba —■ 
pełna produkcja, a o godzinie 12,00 oddano 
w ypróbow any kom presor do ruchu  ciągłego. 
Po tym  rem oncie kom presor bez najm niejszych 
usterek  p racu je  do dnia dzisiejszego.
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Ja k  w idać należyta organizacja prac rem on­
tu, odpowiedni dobór kad ry  rem ontow ej i p e r­
sonelu technicznego w oparciu o szczegółowy 
harm onogram  um ożliw iły tak  szybkie w yko­
nanie rem ontu.

W spólny w ysiłek technika i rzem ieślnika dla 
dobra gospodarki narodow ej spowodował w y­
rem ontow anie kom presora w przeciągu 78 
godzin, podczas gdy przew idyw any rem ont 
z dem ontażem  w ału  z kołem  zam achowym  m iał 
trw ać 28 dni.

Dobre zorganizow anie prący  w oparciu 
o ścisłe dane techniczne doprowadzą do okreś­
lonego z góry celu i możemy być pew ni dal­

szych osiągnięć. Dla zobrazow ania całości na­
leży dodać, że przez cały czas rem ontu  w yła­
niało się n ie m ało trudności, jak  to już wspom - 
niaho, podczas w ytaczania otw oru, dokonyw a­
niu pomiarów, p rzy  osadzeniu czopa na  gorąco 
itp.

Jednakże zastosow anie stałego dozoru tech­
nicznego (pogotowie), k tó ry  czuwał nad  w yko­
naniem  rem ontu  przyczyniło się do usunięcia 
tych  trudności i dotrzym ania term inu  wg 
harm onogram u.

Nieocenioną pomocą była należy ta  współ­
praca robotnika i techn ika  i ich w ielkie zro­
zum ienie dobra Ojczyzny.

/

Światloczułość zwiqzkow miedziowych
Komunikat tymczasowy pracowni Fotochemicznej Zakładu Chemii Fizycznej Uniwersytetu Poznańskiego

A. G a łeck i

W pracowni Fotochemicznej Zakładu Chemii Fizycznej Uniwersytetu Poznańskie­
go od dwóch lat zajmujemy się badaniem światłoczułości związków miedziawych  
i dochodzimy do wyników, które jak nam wiadomo nie są objęte dostępną nam  
literaturą naukową.

Wyniki tych naszych badań (spostrzeżenia wizualne, pomiary konduktometrycz- 
ne, fotoelektryczne, potencjometryczne) dotyczą a) CuCl i CuBr w  stanie suchym, 
b)CuCl i CuBr w  układach wodnych, c) C u d  i CuBr w  układach żelatynowych.
Podobnym badaniom poddajemy także CuJ, który jednak okazuje się znacznie 
oporniejszym aniżeli CuCl i CuBr.

<J>OTOXHMHHecKaH jiaóopaTopuH Kacpe^pM <t>H3iiHecKoii Xhmhh IIo3HaHCKoro 
ym-tBepcwTeTa 3airuMaeTcn 2 ro^a wccjieflOBanweM cBeTouyBCTBUTejiwrbix coefln- 
nemiH ofliiOBajicHTHOii Menu. Kax naH m 3 b c c t u o  nojiyuemibie pe3yjibTaTbi ne o n y -  

Ó JiH K O B aH b i b  f lO C T y m iO H  H aM  H a y u H o i i  J i M T e p a r y p e .

Haiuw MccjieflOBaroiH (BroyajibHbie HaSmofleHUfi, KOHflyKTOJieTpHHecKMe, <&oto- 
ojioKTpMHecKMe w noTeHUHOMeTpnuecKne M3MepeHnn) KacaioTca a) Cu Cl u Cu Br 
b  cyxoM coctohhhh, b) C uC l i i  C uB r b  BOflHbix cncTeMax, c) C uC l w C uB r b mer- 
jiaranoBbix cucreMax. IIoaoÓHbie jiccjieflOBaHua c CuJ noxasajin, hto CuJ ropa3flo 
ycToihiHBce Cu Cl w Cu Br.

Since two years w e are working at the photochemical Laboratory of the Insti­
tute for Physical Chemistry of the Poznań University on the light sensibility of 
cupruous compounds. The results, which w e have obtained there are, as much 
w e know, not to be found in scientific literature. Those results — (visual obser­
vations, measurements of conductivity as w ell as photoelectric and potentiom e- 
tric measurements) — relate to a) CuCl and CuBr in dry state, b) CuCl and CuBr 
in aqueous systems, c) CuCl and CuBr in gelatine system s .In a similar manner 
we have examined CuJ, which however has been found much more resistant than 
CuCl and CuBr.

Od dłuższego szeregu la t Zakład Chemii F i­
zycznej U niw ersy tetu  Poznańskiego zajm uje się 
własnościami koloidowymi m etali podgrupy 
miedzi (Cu,Ag i Au) z w yraźnym  nastaw ieniem  
na k ierunek  fotochemiczny (1). Od dwóch lat 
zajm ujem y się światłoczułością związków mie­
dziaw ych i dochodzimy do pew nych w yników 
pozytyw nych, k tó re  jak  nam  wiadomo nie są 
objęte dostępną nam  lite ra tu rą  naukową. Zanim  
ogłosimy w  osobnych publikacjach szczegółowe

nasze w yniki pozwalam y sobie pokrótce je  po­
dać w  niniejszym  kom unikacie tym czasowym , 
a to ze względu na  w yłaniające się możliwości 
praktycznego zastosowania tych  w yników  po 
dalszym  ich opracow aniu, k tó re  obecnie -jest 
przedm iotem  prac w  naszej Pracow ni Fotoche-* 
m icznej.

1. L ite ra tu ra  dotycząca przedm iotu  bezpo­
średnio jest dość uboga i zaw iera skąpe wiado­
mości. P rzed k ilkunastu  la ty  J. P łotnikow
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w znanej swej „Fotochem ii Ogólnej“ mówi: 
„Nie m ożna nic bliższego powiedzieć o własno­
ściach fotochem icznych atom u miedzi. Nie mo­
żemy tw ierdzić z całą pewnością, w jakiej części 
widm a leżą p rążk i fotochemicznej absorbcji 
św iatła atom u miedzi. W pływ tem peratu ry  jest 
także nieznany. Nie w iem y jakim  charak te ry ­
stycznym  w pływ om  katalitycznym  podlegają 
te związki. Nie m am y żadnej reakcji, k tó ra  by­
łaby dokładnie zbadana ilościowo pod względem  
fotochem icznym “. Nowsza i najnow sza lite ra ­
tu ra  nam  dostępna jak  się zdaje nie wiele też 
wnosi nowego (2) do zagadnienia światłoczułoś- 
ci związków miedzi zarówno od strony  teore­
tycznej, jak  praktycznej.

Z położenia m iedzi w układzie periodycznym  
w podgrupie I g rupy  w ynikają  pew ne jej ana­
logie do własności srebra i to fotochemicz­
nych (3). Jak  srebro posłużyło swojego czasu 
do dagerotypii s reb row ej, tak  rów nież próbow a­
no i to z pew nym  naw et powodzeniem  stworzyć 
analogiczną dagerotypię miedziową względnie 
m iedziawą. Naświetloną p ły tkę  m iedzianą w y­
woływano param i rtęci (Moser, W atterhouse), 
albo uprzednio p ły tkę m iedzianą kąpano w wo­
dzie chlorowej lub brom ow ej, następnie na­
św ietlano i obraz u trw alano  w kąpieli srebro­
wej czy zlotowej w  obecności siarczynu (G. Re- 
boul). W m iejscach naśw ietlonych pow staje 
osad fioletowy (kąpiel srebrowa) czy też brązo­
wy (kąpiel Złotowa),

Inne jeszcze odm iany m iedziowej dagerotypii 
opisuje J. M. E der (3), a ) Na pły tach  m iedzia­
nych potrak tow anych uprzednio parą  jodu, 
chloru lub brom u i następnie naśw ietlonych 
w yw ołuje się obrazy czy to działaniem  pary  
rtęci, czy am oniakalnego roztw oru pyrogalolu, 
czy też szczawianu żelazowego i inne. Szcze­
gólnie św iatłoczuła jest p ły ta  m iedziana u tle ­
niona przez ogrzew anie aż do w ystąpienia żół­
tego zabarw ienia i poddana dalszej odróbce pa­
ram i kw asu solnego lub param i brom u czy 
jodu. b) P ły tk a  m iedziana zanurzona w kw aś­
nym  roztw orze CuCl2 i naśw ietlona przez ne­
gatyw y daje obraz, którego nie udało się u trw a­
lić; podobny efekt daje p ły tka  brom ow ana 
(CuBro), k tó ra  okazuje się bardziej św iatłoczuła 
niż p ły tka chlorow ana (daje się ona u trw alić  
tiosiarczanem  sodu lub chlorkiem  sodu). Jodo­
wana p ły tka  jes t daleko m niej czuła aniżeli 
poprzednie, ale obrazu tego nie udało się u trw a­
lić. Szczególnie zachow uje się p ły tka  m iedzia­

na z C uJ wobec rozcieńczonego roztw oru HgO 
w HNO3 zawierającego kw aśny siarczan amo­
nu: naśw ietlone części p rzyb iera ją  barw ę HgJ, 
podczas gdy nienaśw ietlone są barw y ceglastej 
(Renault).

2. B adania nasze, w  k tó rych  udział b rali 
d r W ojtczak Jan, m gr M łodecki Jarosław , mgr 
W alenczak Zygm unt i Nowaczkiewicz Urszula, 
dotyczyły światłoczułości przede w szystkim  
CuCl i CuBr w ośrodku w odnym  i żelatyno­
wym. W niniejszym  tym czasow ym  kom unika­
cie podajem y ty lko bezpośrednie w yniki do­
świadczalne, rezerw ując in te rp re tac je  i w nio­
ski z podaniem  szczegółowych w arunków  na­
szych doświadczeń dla następnych w yczerpują­
cych kom unikatów  poszczególnych.

N adm ienim y tylko, że spostrzeżenia nasze 
opieram y na pom iarach konduktom etrycznych, 
fotoelektrycznych, potencjom etrycznych i na­
turaln ie obserw acjach w izualnych.

A. CuCl i CuB r w  stanie s u c h y m :
a) pod działaniem  prom ieniow ania wi- 

dzialego (św iatła dziennego) dopiero 
po k ilku godzinach naśw ietlania CuCl 
słabo zielenieje, CuBr żółknie aż do 
lokalnych punktow ych zaczernień.

b) D ziałanie u ltra fio le tu  (z lam py kw ar­
cowej) jest jeszcze słabs"e.

B. CuCl/woda, CuBr/woda:
a) pod działaniem  św iatła dziennego roz­

k ładają  się częściowo (szybciej znacz­
nie aniżeli w ciemni) do oksyhalogen- 
ków i naw et do m iedzi m etalicznej, 
przy czym większa część zawiesiny 
CuCl przybiera  barw ę ciemnozieloną, 
zaś CuBr — fioletow oczarną; proces 
ten  w  ciem ni cofa się i to pow tarzany 
k ilkakrotnie. Zm iany te  obserw ow ali­
śm y bezpośrednio i stw ierdziliśm y po­
m iaram i potencjom etrycznym i.

b) Przew odnictw o elektrolityczne układu 
CuCl/woda skutk iem  naśw ietlania 
w zrasta. T em peratu ra  (już w  granicach 
k ilku  stopni) oraz dostęp czy odcięcie 
pow ietrza w yraźnie w pływ ają na kie­
runek , natężenie i trw ałość obserw o­
w anych przez nas zjaw isk fotochemicz­
nych.

c) M aksim a fotochem icznej absorbcji 
tych halogenków  m iedziaw ych w ydają 
się mieścić w  dziedzinie w idzialnej w i­
dm a w Okolicach czerwieni i możliwie
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w dziedzinie niew idzialnej podczer­
w ieni. W ynika to także z obserw acji 
ilościowych nad efektem  B ecquerel‘a 
na CuCl i CuBr. Stosując filtry  mono­
chrom atyczne w przybliżeniu zauw a­
żyliśmy, że najaktyw niej działa zielone 
prom ieniow anie (480— 600 m ilim ikro- 
nów) i czerwone (600—800 m ilim ikro- 
nów). Pozafiolet działa najsłabiej.

C. CuCl i CuBr w  żelatynie:

a) CuCl i CuBr w  10%  roztworze żelatyn 
fotograficznych (5) zachow ują się w yr 
raźnie inaczej niż w  układzie wodnym ; 
hydrolizie u legają  wolniej, są czulsze 
na św iatło i to znów bardziej długo­
falowe. *

b) E m ulsje w ylane w  ciemni na podłoże 
szklane i celuloidowe naśw ietlone 
zm ieniają swoją p ierw otną mleczno- 
białą barw ę na intensyw nie fioletowo- 
czam ą w  p rzypadku  CuBr oraz ciem­
no fioletowo-zieloną w  przypadku 
CuCl z pojaw ieniem  się przy  tym  zło­
cistych punkcików  m etalicznej miedzi 
—  zwłaszcza od strony  podłoża (za­
rów no szkła jak  i celuloidu). Em ułsje 
preparow ane n a  drodze chemicznej 
(przez strącanie CuCl w  żelatynie) czy 
m echanicznej (przez rozcieranie CuCl 
w  żelatynie) m ają  zupełnie podobne 
własności fotochemiczne,

c) Czułość naszych em ulsji zależy przede 
wszystkim , od trzech czynników: od 
gatunku  zastosowanej żelatyny (przy 
czynek do naszych rozległych badań 
nad własnościami fizyko-chem icznym i 
różnych gatunków  żelatyn fotograficz­
nych), od wielkości pH  em ulsji i od 
obecności w  niej substancji uczulają­
cych. D obierając optym alne kom bina­
cje tych trzech czynników, sporządza­
liśm y em ulsje, k tó re  naśw ietlane w  
stanie w ilgotnym  dają  m etodą fotore- 
produkcji obrazy dostrzegalne bezpo­
średnio na CuCl po 3 sekundach, zaś 
na CuBr po 10 sekundach; naśw ietlenie 
3 m inutow e daje kontrastow e ostre 
cienie o natężeniu większym  od strony 
podłoża (zarówno szklanego jak  celu­
loidowego). Obrazy te  bez zastosowania 
u trw alaczy  z czasem tracą  na ostro-

ści —  praw dopodobnie skutkiem  w y­
sychania em ulsji i ew entualnego pro­
cesu u tlen ian ia  się. Zm iany barw  em ul­
sji postępują z szybkością uchw ytną 
dla oka obserw atora,

d) Podobnym  próbom  poddajem y także 
CuJ, k tó ry  jednak  okazuje się znacznie 
oporniejszy od CuBr i CuCl.

Poszukiw ania wywoływaczy, utrw alaczy, 
uczulaczy jak  i innych fotoczynnych związków 
m iedzi są w  toku.
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Suszenie podczerwienią w przemyśle 
chemicznym

M- M azur 
Głów ny Insiytul E lektrotechniki

Systematyka metod suszenia. Prom ieniowanie temperaturowe. Zasady budowy 
promienników podczerwieni i suszarek promiennikowych. Zastosowanie przemysłowe 
suszenia podczerwienią. Projektowanie suszarek promiennikowych — wzory podsta­
wowe. Zalety i wady suszenia podczerwienią.

CMCTenaTMKa MeTOflOB cyniKH. TeMnepaTypHoe r-i3Jiylieiine. Ochobm CTpyierypbi hh-  
cbpaKpaciibix paflnaTopoB n paflHapnonHbix cyuiwjiOK. npoM biinjieim oe npnMeiienne 
imcbpaKpacHoro BbicymHBaiimi. npoeKTnpoBam-ie paflnapMOHHbix cymwjiOK — ochob-  
Hbie 4>opiuyjibi. flocTOHHCTBa n iiesocTaTKM nHcjppaKpacHoro BbicymHBanMH.

The survey of drying methods. Temperature radiation. The construction prin­
ciples of infra-red radiators and radiator dryers. Industrial application of infra­
red drying. The desing of radiator-dryers — basic formulae. The adventages and 
deficiencies of infra-red drying.

1. Określenie pojąć zasadniczych

Suszeniem  nazyw am y na ogół obróbkę okreś­
lonego ciała, polegającą na usuw aniu  zaw artej 
w nim  lub pokryw ającej je  cieczy, najczęściej 
wody, ściślej zaś na zm niejszeniu jej zaw artości 
do żądanego m inim um . Jeśli nie brać pod uw a­
gę usuw ania cieczy sposobami m echanicznym i, 
np. za pomocą ciał higroskópijnych lub  przez 
w yciskanie (wyżymanie), bądź sposobami che­
micznymi, to za główny sposób suszenia należy 
uznać usuw anie cieczy przez jej odparow anie. 
Gdy odparow anie odbyw a się w  tem peratu rze 
zwykłej i bez żadnych specjalnych urządzeń 
technicznych, wówczas m am y do czynienia 
z s u s z e n i e m  n a t u r a l n y m ,  w  odróż­
nieniu od s u s z e n i a  s z t u c z n e g o ,  pole­
gającego na stosow aniu środków w zm agających 
odparow anie. Podstaw ow ym  z tych środków jest 
nagrzew anie, w wyższej bowiem  tem peratu rze 
odparow anie przebiega szybciej, a tym  sam ym  
suszenie ulega skróceniu. Suszenie, w  k tórym  
tem peratu ra  odgryw a isto tną rolę, jes t więc ro­
dzajem  obróbki cieplnej. Innym  środkiem  skra­
cającym  czas suszenia jes t przew ietrzanie, czyli 
usuw anie pow ietrza w ilgotnego i zastępowo- 
nie go pow ietrzem  suchym . Powszechnie stoso­
w any dotychczas sposób suszenia nagrzanym  po­
w ietrzem  polega na połączeniu obu wyżej w y­
m ienionych środków. W śród suszarek opartych 
na tym  sposobie, zwanych s u s z a r k a m i

p r z e w i e w o w y m i ,  możemy rozróżnić s u - 
s z a r k i  p a r o w e ,  w  k tó rych  pow ietrze 
przed w lotem  do suszarki nagrzew a się od ru ­
rociągów z gorącą parą  w odną oraz s u s z a r k i  
e l e k t r y c z n e ,  w  k tó rych  do nagrzew ania 
pow ietrza służą przew ody oporowe, nagrzew a­
jące się pod w pływ em  p rądu  elektrycznego. Su­
szarki te  noszą nazw ę e l e k t r y c z n y c h  
s u s z a r e k  o p o r o w y c h ,  w  odróżnieniu od 
suszarek elektrycznych innych rodzajów.

W suszarkach przew iewow ych, zarówno paro­
w ych jak  i, elektrycznych oporowych, działanie 
cieplne nagrzanego pow ietrza odbyw a się tylko 
na pow ierzchni ciała suszonego. W praw dzie 
ciepło przedostaje się do w nętrza  ciała na dro­
dze przew odzenia cieplnego, odbywa się to jed ­
nak stosunkow o powoli. Pow oli rów nież postę­
puj e dyfuzja cieczy z w nętrza  ciała suszonego 
do w ysuszonych w arstw  powierzchniow ych. Su­
szenie przew iew ow e jes t w ięc w  zasadzie s u ­
s z e n i e m  p o w i e r z c h n i o w y m .

Z powyższych względów suszenie przew iew o­
we jes t n ieprzydatne do suszenia ciał o w ięk­
szych w ym iarach w całej ich masie, czyli do 
tzw. s u s z e n i a  s k r o ś n e g o .

Od niedaw na, tj. m niej więcej od dziesięciu 
lat, technika suszenia wzbogaciła się o dwie m e­
tody suszenia elektrycznego, ściślej e lek tro te r­
micznego, a m ianow icie o suszenie pojem nościo­
w e i suszenie podczerwienią.
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S u s z e n i e  p o j e n m o ś c i o w e  polega 
na nagrzew aniu się ciał w  polu elektrycznym  
wielkiej częstotliwości, co praktycznie sprow a­
dza się do um ieszczenia ich na pew ien czas m ię­
dzy okładzinam i kondensatora zasilanego przez 
generator w ielkiej częstotliwości. Dzięki tem u, 
że w szystkie cząstki ciała nagrzew ają się jedno­
cześnie, m etoda ta  jest w ybitnie przydatna do 
suszenia skrośnego. Do suszenia pojem nościo­
wego nadają  się ciała będące dielektrykam i nie­
doskonałym i, a więc niem al w szystkie ciała, 
z w yjątk iem  dobrych przew odników elektrycz­
ności, jak  np. m etale, i bardzo dobrych izolato­
rów, jak  n iektóre m ateria ły  ceramiczne.

S u s z e n i e  p o d c z e r w i e n i ą ,  zwane 
też s u s z e n i e m  p r o m i e n n i k o w y m ,  
oparte  na zjaw isku pochłaniania prom ieniow a­
nia podczerwonego, zajm uje m iejsce pośrednie 
pom iędzy suszeniem  powierzchniow ym  i susze­
niem  skrośnym . Działanie cieplne w  tej m eto­
dzie nie ogranicza się tylko do powierzchni, lecz 
sięga również w głąb ciała, ponieważ jednak 
słabnie ono ze w zrostem  głębokości, nie można 
uważać suszenia podczerw ienią za suszenie skro- 
śne. N ajw łaściw szą dla tego rodzaju suszenia 
w ydaje  się nazw a „ s u s z e n i e  p o d s k  ó r- 
n e“ . M etoda suszenia podczerw ienią uzyskała 
w ielki rozgłos i, jak  każda m etoda nowa i n ie­
dostatecznie w ypróbow ana, jes t często stoso­
w ana w sposób nieodpowiedni. Celem n in ie j­
szego .a rty k u łu  jest m. i. om ówienie zakresu 
jej przydatności, z uw zględnieniem  potrzeb 
przem ysłu chemicznego.

2. Promieniowanie temperaturowe.

Każde ciało prom ieniuje energię prom ienistą 
o natężeniu  zależnym  od tem pera tu ry  tego cia­
ła. D la odróżnienia od innych rodzajów pro­
m ieniow ania prom ieniow anie uw arunkow ane 
tem pera tu rą  ciała prom ieniującego nazyw am y 
p r o m i e n i o w a n i e m  t e m p e r a t u r o ­
w y m .  E nergia prom ieniow ania tem peraturow e­
go rozchodzi się w  przestrzeni jako fala elektro­
m agnetyczna.

Gdy prom ieniow anie pada na jakieś ciało, 
wówczas możliwe są trzy  następujące zjawiska:

1. część energii prom ienistej ulegnie odbiciu 
od pow ierzchni ciała; przy odbiciu energia p ro­
m ienista  n ie doznaje przem iany w inny rodzaj 
energii, a zm ienia się tylko k ierunek  prom ie­
niowania;

2 . część energii prom ienistej zostaje prze­
puszczona naw skroś przez dane ciało; rów nież 
i w tym  przypadku energia prom ienista zacho­
w uje nadal swój charakter;

3. część energii prom ienistej zostaje pochło­
n ięta  przez ciało; w tym  przypadku energia 
prom ienista ulega przem ianie w  energię ciepl­
ną, dzięki czemu ciało pod w pływ em  padaj ącego 
na nie prom ieniow onia nagrzew a się

Biorąc pod uw agę powyższe zjaw iska docho­
dzim y do rów nania

Eo =  E r +  Ep - f  E„

gdzie:

]2o' — energia prom ieniow ania padającego, 
g r — energia odbita, 
g p — energia przepuszczona,
E a — energia pochłonięta.

Po podzieleniu obu stron rów nania przez a  
o trzym ujem y:

l  — — - t  5 ł  -L IfL
Eo Eo Eo

bądź też
r  —j— p -{— a =  1

gdzie:

r  — współczynnik odbicia pow ierzchni da­
nego ciała,

p — w spółczynnik przepuszczania,
a —  współczynnik pochłaniania (absorpcji).

Gdy prom ieniow anie pada na w arstw ę suszo­
nego ciała, wówczas część energii prom ienistej 
ulega odbiciu, reszta zaś w nika pod powierz­
chnię ciała. Już  w najpłytszej w arstw ie pod 
powierzchnią ciała część tej energii ulega po­
chłonięciu i zam ianie na ciepło, część zaś p rze­
nika głębiej, odpowiednio do w spółczynnika 
przepuszczania danego ciała. W następnej z ko­
lei w arstw ie energia przepuszczona przez w a r­
stw ę poprzednią ulega częściowo pochłonięciu, 
częściowo zaś przepuszczeniu wgłąb. Podobny 
proces częściowego pochłaniania i częściowego 
przepuszczania odbyw a się poprzez całą grubdść 
w arstw y poddanej suszeniu. W skutek pochła­
niania w  w arstw ach przypow ierzchniow ych co­
raz m niej energii prom ienistej pozostaje do za-
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Rys. 1

Wnikanie energii promienistej w  wodzie w  zależności 
od grubości warstwy wody i od temperatury źródła 

promieniowania 
I — żarówka (2850 °K),

II — promiennik podczerwieni (2200°K),
III — grzejnik oporowy promieniujący (1000°K),

m iany na ciepło w m iarę przenikania prom ieni 
w głąb ciała.

Zjawisko to ilu s tru je  rys. 1, przedstaw iający 
w ykres w nikania energii w  głąb wody.

Ja k  widać z przebiegu w szystkich krzyw ych 
na rys. 1, energia prom ienista przepuszczona 
w  głąb m aleje przy  samej pow ierzchni dość 
szybko, w  głębszych zaś w arstw ach coraz w ol­
niej. Znaczy to, że większe ilości energii p ro­
m ienistej u legają pochłonięciu i zam ianie na 
ciepło przy pow ierzchni ciała niż w  głębi. W y­
nika stąd ogólny wniosek, że w szelkie źródła 
ciepła oparte na zjaw iskach prom ieniow ania 
w yw ołują nagrzew anie ciał o charakterze po­

średnim  m iędzy nagrzew aniem  skrośnym  i na­
grzew aniem  pow ierzchniow ym . Zgodnie więc z 
system atyką podaną na w stępie nagrzew anie te ­
go rodzaju jes t nagrzew aniem  podskórnym .

K rzyw a I, odnosząca się do żarówki, w ykazu­
je  najw iększe ilości energii przepuszczonej, co 
dowodzi, że dla prom ieniow ania źródła o tem ­
pera tu rze  2850°K woda jes t znacznie bardziej 
przezroczysta niż dla źródeł o niższych tem pe­
ratu rach ; na głębokość 3 m m  w nika jeszcze ok. 
50%  energii prom ienistej, a więc zaledwie po­
łowa energii zam ieni się na  ciepło.

K rzyw a III odnosi się do grzejnika oporowe­
go prom ieniującego (zwanego często „ogrzewa­
czem odbłyskow ym “ bądź „słońcem  elektrycz­
nym “, i używanego do ogrzew ania pomieszczeń). 
J a k  widać z jej przebiegu, energia prom ienista 
źródła o tem pera tu rze  1000°K zam ienia się 
praw ie w  całości na ciepło tuż przy  pow ierzchni 
ciała; po przejściu na głębokość 1 m m  pozostaje 
jej zaledwie 10%. P rzy  jeszcze niższych tem pe­
ra tu rach  źródła prom ieniow ania krzyw e w nika­
n ia energii staw ałyby się coraz bardziej strom e 
w początkow ym  sw ym  przebiegu. C harakter 
nagrzew ania sta je  się wówczas coraz bardziej 
podobny do nagrzew ania powierzchniowego, 
jak ie  w ystępuje  przy  suszeniu nagrzanym  po-- 
w ietrzem .

Porów nując krzyw e I i III  łatw o dojść do 
wniosku, że przy  wysokiej tem pera tu rze  źródła 
energia prom ienista  w nika dość głęboko, lecz 
stosunkow o m ała jej część zam ienia się w  ciepło 
na jednostkę grubości w arstw y  nagrzew anej, 
natom iast przy  niskiej tem pera tu rze  źródła 
znaczna ilość energii prom ienistej zam ienia się 
na ciepło, lecz ciepło to grom adzi się przy  sa­
m ej pow ierzchni ciała. A by pogodzić te  p rze­
ciw staw ne sobie niedogodności, obrano rozw ią­
zanie pośrednie i opracowano typ  lam py elek­
trycznej o tem pera tu rze  żarnika wynoszącej ok. 
2200°K. Lam py te  noszą nazw ę p r o m i e n n i ­
k ó w  p o d c z e r w i e n i  ze względu na to, 
że w ydaw ana przez nie energ ia prom ienista 
przypada w znacznym  stopniu na zakres pod­
czerwieni.

W nikanie energii prom ienistej tych  lam p w 
wodzie przedstaw ia krzyw a II na rys. 1.

W nikanie energii prom ienistej pod pow ierz­
chnię ciał suszonych jes t isto tną zaletą suszenia 
podczerw ienią w porów naniu z suszeniem  prze­
wiewowym. Dzięki tem u, że p rzy  suszeniu pro­
m iennikam i ciało jes t nagrzew ane jednocześnie
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w w arstw ach położonych na różnej głębokości, 
suszenie podczerw ienią przebiega znacznie p rę ­
dzej niż suszenie przewiewowe, przy  k tórym  
ciepło może przechodzić z pow ierzchni w  głąb 
ciała jedynie  na drodze przew odzenia cieplne­
go, na co potrzeba pewnego czasu.

O przydatności prom ienników  podczerwieni 
do suszenia rozstrzyga przede w szystkim  ich 
tem peratu ra , bez w zględu na to, w  jak i sposób 
tem pera tu ra  ta  jest osiągana. Można więc sto­
sować zarówno prom ienniki elektryczne w po ­
staci lam p, k tórych  budowę omówimy osobno, 
jak  i prom ienniki gazowe w postaci p ły t m eta­
lowych, lub  ogniotrw ałych m ateriałów  cera­
m icznych, rozżarzonych za pomocą płonącego 
gazu palnego, np. gazu świetlnego lub gazu 
ziemnego. Produkcja  prom ienników  elektrycz­
nych jes t na ogół ustalona, prom ienniki gazowe 
znajdu ją  się jednak  jeszcze w okresie doświad­
czalnym.

Prom ienniki gazowe są znacznie m niej do­
godne w użyciu niż prom ienniki elektryczne, 
gdyż obecność płonącego gazu w pobliżu ciał 
suszonych, np. papieru, tkanin, itp., grozi n ie­
bezpieczeństwem  ich zapalenia się. P rom ienni­
ki te  są jednak  bardziej ekonomiczne, poniew aż 
koszt gazu świetlnego w stosunku do w yw ią­
zywanego ciepła jes t m niejszy niż koszt energii 
e lektrycznej. Pod tym  w zględem  stosowanie 
gazu ziemnego jes t jeszcze korzystniejsze, w y­
m aga jednak  zachow ania szczególnej ostrożności 
wobec niebezpieczeństw a w ybuchu. Można 
przew idyw ać,, że prom ienniki gazowe okażą się 
p rzydatne tylko do n iek tó iych  procesów su­
szenia, z w yłączeniem  przede w szystkim  susze­
nia m ateriałów  łatw opalnych.

W dalszym  ciągu będziem y mówić tylko o 
prom iennikach elektrycznych, k tó re  będziemy 
nazywać krótko prom iennikam i.

3. Budowa promiennika

Pod względem  budow y prom ienniki m ają 
w iele wspólnego z żarówkam i. Podobnie jak  
w żarówkach, źródłem  prom ieniow ania w  pro­
m iennikach jes t żarnik w ykonany ze skrętki 
w olfram ow ej i umieszczony w  zam kniętej bańce 
szklanej. B ańka prom iennika jest w ypełniona 
azotem. Trzonki prom ienników  m ają tak i sam 
gw int jak  trzonki żarówek, dzięki czemu do 
w kręcania prom ienników  m ożna używać no r­
m alnych opraw ek żarówkowych.

Poza tym i podobieństw am i prom ienniki w y­
kazują pew ne istotne różnice w porów naniu z 
żarówkam i.

P rzede w szystkim  żarn ik  prom iennika m usi 
być tak  zbudowany, ażeby po w łączeniu napię­
cia tem pera tu ra  jego w ynosiła ok. 2200°K, a nie 
2850°K jak  to je s t w  żarówkach.

Prócz tego rozsył prom ieni m usi być skupio­
ny, ażeby możliwie dużą ilość energii prom ie­
nistej m ożna było skierować na suszone przed­
m ioty. Z tego względu prom ienniki m uszą być 
zaopajtrzone w o d b ł y ś n i k i  (reflektory) od­
powiedniego kształtu , w ykonane z m ateria łu  o 
możliwie dużym  w spółczynniku odbicia.

O dbłyśniki prom ienników  są dw ojakiego ro­
dzaju: odbłyśniki zew nętrzne i  odbłyśniki w ew ­
nętrzne.

O d b ł y ś n i k i  z e w n ę t r z n e  w  postaci 
ryn ien  zw ierciadlanych o pow ierzchni złoconej 
lub srebrzonej um ieszczane są za prom iennika­
mi w ten  sposób, że jeden odbłyśnik przypada 
na kilka prom ienników  um ocow anych w  jed ­
nym  rzędzie,

O d b ł y ś n i k i  w e w n ę t r z n e  m ają  po­
stać powłoki zw ierciadlanej, zwykle alum inio­
wej,' nałożonej na szkło bańki od strony w e­
w nętrznej, w  ty lnej części bańki.

Prom ienniki z odbłyśnikiem  zew nętrznym  są 
stosowane głównie w Afneryce, natom iast w 
Europie więcej rozpowszechniły się prom ienniki 
z odbłyśnikiem  w ew nętrznym .

W początkowym  okresie bańki prom ienników  
m iały kształt kulisty, co jes t zrozum iałe, gdyż 
zastosowano poprostu bańki w yrabiane w  prze­
m yśle żarówkowym . K ształt ten  u trzym ał się 
bez zm ian w urządzeniach z odbłyśnikiem  zew­
nętrznym . Prom ienniki z odbłyśnikiem  w ew ­
nętrznym  m iały p ierw otnie tak i sam  kształt z 
tym, że ty lna  połówka bańki była zaopatrzona 
w powłokę zw ierciadlaną. Ze względu na  to, że 
kształt ku listy  odbłyśnika nie zapew nia w ła­
ściwego rozsyłu prom ieni, nadano prom ienni­
kom  inny  kształt, zbliżony do parabolicznego. 
Nowoczesny prom iennik o odbłyśniku w ew ­
nętrznym  m a kształt taki, jak  to przedstaw ia 
rys. 2 .

Powszechnie w yrabia  się prom ienniki na na­
pięcie 220 V o mocy 250 W i 500 W.

Oprócz mocy prom iennika isto tne znaczenie 
przy  p ro jek tow aniu  urządzeń m a rozsył prom ie­
niowania. W ytw órnie prom ienników  podają 
rozsył prom ieniow ania w  postaci tablic  lub w y-
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Rys. 2

Nowoczesny promiennik podczerwieni o odbłyśniku 
wewnętrznym.

kresów  przedstaw iających n a p r o m i e n i e ­
n i e ,  czyli moc przypadającą na  jednostkę po­
w ierzchni naprom ienianej w  W /cm2, w zależ­
ności od odległości płaszczyzny naprom ienianej 
od czoła bańki prom iennika i od odległości m iej­
sca naprom ienianego n a  tej płaszczyźnie od osi 
prom iennika. W odniesieniu do prom ienników  
o mocy 250 W, jako  najbardziej rozpowszech­
nionych, można ipodać d la orientacji, że napro­
m ienienie w  odległości 10 cm od czoła bańki 
prom iennika w  pobliżu jego osi wynosi ok. 
0,5’ — 0,6 W /cm2, a w  odległości 20 cm ok. 
0,25 —  0,30 W /cm2. Dla porów nania można 
przytoczyć, że naprom ienienie słoneczne w n a j­
korzystniejszych w arunkach  wynosi ok. 0,1 

W /cm2.

4. Urządzenia do suszenia podczerwienią.

Dzięki zastosowaniu odbłyśników uzyskuje 
się skupienie- prom ieni a przez to zwiększenie 
naprom ienienia, zarazem  jednak  w iązka p ro­
m ieniow ania sta je  się dość wąska, to też»do su­
szenia większych pow ierzchni zachodzi potrzeba 
um ieszczania w ielu prom ienników  obok siebie.

P rom ienniki rozmieszcza się zw ykle w  tró j­
kąt, tzn. w  ;ten sposób, że tw orzą one jak  gdyby 
siatkę złożoną z tró jkątów  równobocznych. Roz­
mieszczenie w  k w adra t jes t m niej korzystne, 
gdyż słabiej naprom ienione m iejsca pom iędzy 
prom iennikam i są większe niż w  rozm ieszczeniu

tró jkątnym , a więc naprom ienienie w  układzie 
kw adratow ym  jest bardziej nierów nom ierne. 
Rozmieszczenie kw adratow e byw a stosow ane w 
suszarkach o ruchu  ciągłym  przedm iotów  suszo­
nych, wówczas jednak  prom ienniki pow inny 
być rozmieszczone w szachownicę, tzn. pow inny 
tw orzyć siatkę kw adratów , k tó rych  jedna z 
p rzekątnych  jes t rów noległa do k ierunku  ruchu.

P rzy  suszeniu ciał ó m ałym  w spółczynniku 
odbicia urządzenia do suszenia podczerwienią 
mogą być otw arte, gdyż wówczas cała niem al 
energia prom ienista  w nika do w nętrza  ciała. 
W tych przypadkach suszarka składa się w  za­
sadzie tylko z konstrukcji wsporczej prom ien­
ników i podstaw y (ruchom ej bądź nieruchom ej) 
podtrzym ującej przedm ioty przeznaczone do su ­
szenia.

P rzy  w iększych w artościach w spółczynnika 
odbicia ciał suszonych suszarka prom iennikow a 
pow inna m ieć obudowę ze ścian o m ożliwie du­
żym w spółczynniku odbicia. Ma to na celu po­
now ne skierow anie prom ieni odbitych na przed­
m ioty suszone, a przez to zwiększenie spraw no­
ści urządzenia. Obudowę taką  w ykonyw a się 
zwykle z blachy alum iniow ej; m ożna też użyć 
do tego celu blachy żelaznej pokry tej białym  
lakierem . Obudowa suszarek prom iennikow ych 
nie w ym aga stosow ania m ateriałów  izolujących 
cieplnie, jak  to jes t w  suszarkach przew iew o­
wych, gdyż zadaniem  jej jes t ty lko  odbijanie 
prom ieniow ania.
• Unoszenie par w yw iązujących s i^ p rz y  susze­

n iu  jest najczęściej zapew nione przez n a tu ra ln y  
ruch  pow ietrza, przy czym w suszarkach o tw ar­
tych odbywa się to bez żadnych trudności, w 
zam kniętych zaś w ystarcza zw ykle pozostawie­
nie dwóch otworów na w lot i w ylot powietrza. 
W niek tórych  przypadkach może zachodzić po­
trzeba sztucznego przew ietrzania.

Poniew aż pow ietrze w enty lacy jne pochodzi 
z otoczenia i m a w skutek  tego tem pera tu rę  niż­
szą niż pow ierzchnia ciał suszonych, działa ono 
chłodząco na pow ierzchnię tych  ciał, co przyczy­
n ia się do zw iększenia rów nom ierności rozkładu 
tem pera tu ry  w głąb ciała. Ja k  widać, przepływ  
pow ietrza w  suszarkach prom iennikow ych w y­
w iera w pływ  odw rotny niż w  suszarkach prze­
wiewowych.

W dotychczasow ym  rozw oju techniki suszenia 
podczerw ienią w ytw orzyło się k ilka rodzajów  
suszarek prom iennikow ych.
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Do najprostszych, nadających się do suszenia 
przedm iotów  w niew ielkich ilościach, należą s u- 
s z a r k i  k o m o r o w e  (rys. 3). Zaw ierają 
one tylko kilka prom ienników  um ocow anych w 
górnej części komory. Ładow anie suszarki od­
byw a się przez drzwiczki w  bocznej ścianie su­
szarki. Suszarki kom orowe nadają  się np. do 
suszenia produktów  farm aceutycznych w labo­
ratoriach.

Rys. 3

Suszarka promiennikowa komorowa.

Do suszenia przem ysłowego drobnych przed­
m iotów, np. sproszkowanych, ziarnistych itp., 
stosuje się najczęściej s u s z a r k i  t a ś m o -  
w e. P rzedm ioty  przeznaczone do suszenia 
umieszcza się na taśm ie poruszanej w  sposób 
ciągły lub przeryw any. Nad taśm ą są um iesz­
czone prom ienniki, zamocowane w płycie sta­
nowiącej część obudowy suszarki (rys. 4).

Drobne przedm ioty mogą być dostarczane na 
taśm ę również w  płaskich skrzynkach, drew nia­
nych lub blaszanych, o szerokości równej szero­
kości taśm y. Zam iast ruchom ej taśm y można 
stosować w tedy  szyny nieruchom e, po których 
ruch skrzynek odbywa się dzięki temu, że 
skrzynka w prow adzona do suszarki popycha 
skrzynki poprzednie, powodując, że jednocześ­
nie wychodzi z suszarki skrzynka z m ateriałem  
wysuszonym.

Długość suszarki taśm owej i prędkość posu­
w u pow inny być tak  dobrane, żeby czas, w  cią-

i

Suszarka promiennikowa taśmowa.
1. materiał przeznaczony do wysuszenia, 2. Zasuwa 
regulująca grubość warstwy materiału na taśmie, 
3. promienniki, 4. taśma, 5. w lot powietrza z otocze­
nia, 6. wylot powietrza unoszącego pary wytworzone 

przy suszeniu, 7. materiał wysuszony.

gu którego m ateria ł przebyw a w suszarce, w y­
starczył do jego wysuszenia.

Taśmy do suszarek w ykonyw a się z tkanin  
w łókiennych lub m etalow ych bądź też z b la­
chy. Taśm y w łókienne i skrzynki drew nia­
ne nadają  się do suszenia n iskotem peraturow e­
go (do 40°C). P rzy  wyższych tem peratu rach  
stosuje się taśm y i skrzynki m etalowe.

W pew nych przypadkach taśm a nośna nie 
jes t potrzebna, a m ianowicie w tedy, gdy przed­
m iot suszony m a postać taśm y, np. tkan iny  lub 
papier w  procesie ich w yrobu, bądź też gdy 
idzie o suszenie przedm iotów  w postaci arkuszy, 
k tóre można przesuw ać na rolkach.

Do masowego suszenia dużych przedm iotów  
o jednakow ych w ym iarach nadają  się s u- 
s z a r k i  t u n e l o w e .  M ają one postać du­
żych korytarzy, k tórych  ściany są wyłożone 
prom iennikam i. Obrysie w ew nętrzne suszarki 
tunelow ej powinno być dostosowane do kształ­
tu  i w ym iarów  suszonych przedm iotów  (np. sa­
mochodów, wagonów itp.). Do przesuw ania 
przedm iotów, zależnie od ich rodzaju, stosuje 
się taśm y nośne lub tran spo rte ry  wózkowe, na 
których umieszcza się suszone przedm ioty, bądź 
też wózki jednoszyrlowe u góry suszarki, na  k tó ­
rych  podwiesza się przedm ioty m niejszych roz­
miarów.

Opisane typy suszarek prom iennikow ych by­
najm niej nie w yczerpują w szystkich m ożliwo­
ści. W wielu przypadkach dostosow uje się su­
szarki i rozmieszczenie prom ienników  do każ­
dego procesu produkcyjnego z osobna.
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5. Zastosow ania

Ogólnie biorąc, m ożna rozróżnić następujące 
typow e zastosowania suszenia podczerwienią:

1 . suszenie przedm iotów  m okrych, a więc z 
reguły  takich przedm iotów, k tó re  przeszły pi'zez 
p łukanie w wodzie, w skutek  czego są pokry te  
w arstw ą wody (np. w  procesach zw iązanych z 
elektrolizą).

2 . suszenie przedm iotów  w ilgotnych, tj. 
utw orzonych z ciał stałych zaw ierających pew ­
ną ilość wody" (chem ikalia, bibuła filtracy jna, 
proszki do polerow ania, owoce, jarzyny, ziarna, 
tłuszcze, zioła, tytoń, tkaniny, pap ier konserw y, 
żelatyna, kazeina, skóry, fu tra  itp.),

3. suszenie przedm iotów  po lakierow aniu, 
m alow aniu bądź em aliow aniu (samochody, sa­
moloty, w agony kolejowe, rozm aite w yroby m e­
talowe),

4. suszenie przedm iotów  po im pregnacji, tj. 
nasyceniu środkam i w odoodpornym i (np. uzwo­
jen ia  silników elektrycznych).

S u s z e n i e  p r z e d m i o t ó w  m o k r y c h .

Doświadczenia przeprow adzone nad susze­
niem  w arstw y  wody o grubości 1 cm wykazały, 
że szybkość parow ania  w ody p rzy  .suszeniu pod­
czerw ienią W zrasta ze zm niejszaniem  się g ru ­
bości w arstw y wody. Tak np. przy  naprom ie­
nieniu  w ynoszącym  1 W /cm 2 grubość w arstw y 
wody-, wynosząca początkowo 1 cm, zm niejszyła 
się o 0,5 cm po upływ ie 90 m inut; pozostałe 
0,5 cm grubości w arstw y  wody w yparow ało w  
c iąg u : dalszych 30 m inut. Je s t to potw ierdze­
niem  przydatności nagrzew ania podczerwie­
nią do suszenia cienkich w arstw  wody. W do­
świadczeniach powyższych stw ierdzono rów ­
nież, że do odparow ania 1 kg wody zużywa się 
ok. 1 k W h 'en erg ii elektrycznej, co może być 
orien tacyjną wskazówką przy  kalku lacji zużycia 
energii podczas suszenia podczerw ienią przed­
m iotów m okrych.

W w ielu przypadkach, gdy zam iast wody idzie 
o suszenie wodnych roztw orów  soli, proces su­
szenia podczerwienią przebiega szybciej, gdyż 
na ogół m ają  te  roztw ory dużą zdolność pochła­
niania. W szczególności należą do nich roztw o­
ry  soli miedzi; niklu, m anganu, a zwłaszcza sia r­
czanów.

4 (1951)

S u s z e n i e  w i l g o t n y c h  
c i a ł  s t a ł y c h .

Na ogół suszenie przebiega podobnie jak  przy  
suszeniu przedm iotów  m okrych, w  w ielu jedna li 
p rzypadkach proces suszenia jes t bardziej zło­
żony, zależnie od tego, czy idzie o suszenie pro­
duktów  m ineralnych, roślinnych czy zw ierzę­
cych.

P rzy  suszeniu ciał m i n e r a l n y c h  nale­
ży rozróżnić związki rozpuszczalne i związki 
nierozpuszczalne w wodzie.

Suszenie ciał m ineralnych  rozpuszczalnych 
sprow adza się do odparow ania wody. W praw ­
dzie przy  dojściu do stanu  dużych stężeń pod­
nosi się tem pera tu ra  parow ania, lecz w  w ięk­
szości przypadków  w zrasta jednocześnie współ­
czynnik pochłaniania. Po przekroczeniu punk tu  
nasycenia w ystępu je  krystalizacja. Przebieg 
suszenia może być też taki, że po usunięciu w o­
dy związanej fizycznie pozostaje do usunięcia 
woda zw iązana chemicznie, co może wym agać 
wyższej tem p era tu ry  suszenia; dużą rolę odgry­
wa przy  tym  energia w iązania wody z danym  
związkiem.

P rzy  suszeniu ciał m ineralnych  nierozpusz­
czalnych mogą zachodzić następujące p rzy ­
padki:

1. Suszenie m ieszanin proszku obojętnego z 
wodą (np. w ilgotnego tlenku  cynku) —  szybkość 
suszenia jes t na  ogół stała, tzn. że ilość odparo­
w anej wody jest proporcjonalna do czasu su­
szenia. Ciała krystaliczne lub ziarn iste  schną 
szybciej niż ciała bezpostaciowe lub  sproszko­
wane.

2. Suszenie ciał zaw ierających wodę związaną 
chem icznie lub fizyko-chem icznie ■— przebieg 
suszenia w ykazuje przedziały bądź przyśpieszo­
nego bądź też zwolnionego suszenia, zależnie od 
przem ian m ateria łu  w  czasie suszenia. W koń­
cowym okresie suszenia usuw anie reszty  wody 
może być bardzo powolne (zachodzi to np. przy  
suszeniu kaolinu).

3. Suszenie ciał zaw ierających wodę związa­
ną w  sposób typowo chem iczny (np. w apna, w o­
dorotlenku strontu) —  suszenie sta je  się w  cią­
gu procesu coraz bardziej powolne; m ateria ł za­
chow uje długo' końcow ą zaw artośćć 20 —  30% 
wody.

W grupie  procesów suszenia ciał m ineralnych 
m ożna w ym ienić następujące zastosowania: su­
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szenie glin koloidalnych, m ałych przedm iotów 
ceram icznych; suszenie ziarnistego lub sprosz­
kowanego w ęgla aktyw nego; suszenie barw ni­
ków m ineralnych po strąceniu  lub przem yciu; 
suszenie proszków ściernych; suszenie prosz­
ków m etalicznych (miedź elektrolityczna, opiłki 
żelazne) itp.

K orzystne w yniki daje suszenie podczerwie­
nią surow ych em ulsji fotograficznych lub w 
czasie ich przyrządzania; w  tym  w ypadku nie 
korzysta się z całego w idm a prom ieniow ania 
lecz tylko z nieaktyw nej części zakresu podczer­
wieni dzięki zastosowaniu filtrów .

P rzy  suszeniu film ów po w yw ołaniu uzyskuje 
się skrócenie czasu suszenia i uniknięcie od­
kształceń w  porów naniu z suszeniem  przew ie­
wowym. Aby uniknąć przegrzania stosuje się 
przedm uch chłodnego powietrza.

P rzy  suszeniu produktów  r o ś l i n n y c h  
korzystną okolicznością jes t fakt, że podstaw ą 
ich jest celuloza, k tó ra  posiada dość dobrą prze­
zroczystość dla podczerwieni w  zakresie do ok. 
3

T em peratu ra  suszenia dla w ielu produktów  
w tej grupie w  celu zachow ania ich własności 
odżywczych m usi być ograniczona. Suszenie 
podczerw ienią okazało się tu  szczególnie przy­
datne, gdyż rozkład ciepła na  pew nej grubości 
w arstw y zam iast skupienia na pow ierzchni po­
zwala na  skrócenie czasu suszenia bez nadm ier­
nego podnoszenia tem pera tu ry .

Doświadczenia przeprow adzone przez Klim o- 
w a i W orobiewa w Zw iązku Radzieckim  nad 
suszeniem  nasion podczerw ienią dały dobre w y­
niki pod względem  zachowania zdolności k ie ł­
kowania.

W iele prób przeprowadzono z suszeniem  ja ­
rzyn i owoców. Poza skróceniem  czasu suszenie 
podczerw ienią zapew nia zachow anie składni­
ków aktyw nych (karotenu, w itam in) i w yglądu 
(chlorofilu, barw ników ). Do suszenia p rodukty  
te  pow inny być pokrajane w  kaw ałki o rozm ia­
rach nie większych niż 5— 10 mm, wielkość ich 
bowiem  w pływ a na czas suszenia.

Osobne m iejsce w  grupie produktów  roślin­
nych zajm uje suszenie papieru. Czas suszenia 
zależy od gatunku  i grubości papieru.

W iele zastrzeżeń wywołało zastosowanie na­
grzew ania podczerw ienią do suszenia drew na. 
Szczególne trudności nastręcza drew no świeże, 
przede w szystkim  z tego względu, że woda w

nim  w ystępuje w soku o charakterze koloidal­
nym  i jes t ściśle zw iązana z budow ą kom órek. 
Poza tym  drew no m a bardzo m ałą przewodność 
cieplną, w skutek czego ciepło z trudem  w nika 
do w nętrza. W zględy te  przesądzają p rzydat­
ność nagrzew ania podczerw ienią do suszenia 
niezbyt grubych p ły t drew nianych.

P rzy  suszeniu produktów  z w i e r z ę c y c h  
nagrzew anie podczerw ienią okazało się p rzydat­
ne do suszenia w ielu produktów  tego rodzaju, 
jak  np. kazeina, w łókna zwierzęce (wełna, jed ­
wab, tkan iny  syntentyczne o podstaw ie p ro tei­
nowej), włosie, róg, album iny, żelatyny, mięso, 
ryby  itp. Duża przepuszczalność tych  produk­
tów  przyczynia się do w nikania prom ieniow ania 
na większą głębokość, a przez to um ożliw ia n a ­
grzew anie i odparow anie wody z głębszych 
w arstw  produktu.

O d p a r o w a n i e  r o z p u s z c z a l n i k ó w

W przem yśle zachodzi często potrzeba odpa­
row ania rozpuszczalników innych niż woda. 
Stosując do tego celu suszenie podczerwienią, 

(należy mieć na uwadze tem pera tu rę  parow ania 
rozpuszczalnika oraz współczynnik pochłania­
nia ciała suszonego i rozpuszczalnika. Z najduje  
to zastosowanie przy  suszeniu farb, pokostów 
i lakierów , syciw izolacyjnych elektrotechnicz­
nych (uzwojenia m aszyn elektrycznych, kable), 
żywic syntentycznych, chem ikalii, m ateriałów  
wybuchowych, wyciągów farm aceutycznych. 
W większości przypadków  z dziedziny przem y­
słowej wchodzą zw ykle w  grę następujące roz­
puszczalniki: e te r naftow y, benzyna, solw ent- 
nafta, aceton, alkohole, estry, czterochlorek w ę­
gla, tró jchloroetylen , benzen, toluen, ksyleny.

N ajbardziej, przynajm niej dotychczas, roz­
powszechniło się suszenie podczerw ienią w  za­
stosow aniu do lakierów.

Suszenie l a k i e r ó w  c e l u l o z o w y c h  
polega po prostu  na odparow aniu rozpuszczal­
nika. W praw dzie lak iery  tego rodzaju  schną 
dość szybko przy suszeniu przew iew ow ym  (np. 
ok. 1 godz.), jednak  przy  suszeniu podczerw ienią 
można skrócić czas ich suszenia do k ilku  m inut, 
co um ożliw ia zwiększenie przelotności produk­
cji i zm niejszenie pow ierzchni roboczej w  w y­
tw órni.

Suszenie l a k i e r ó w  s y n t e n t y c z ­
n y c h ,  (jak np. lak iery  bakielitow e, lak iery
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o podstaw ie żywic mocznikowych, emalie glip- 
talow e itp.), polega na u trzym yw aniu  ich w 
tem peraturze um ożliw iającej polim eryzację 
podstaw owego składnika syntetycznego, a przez 
to jego stw ardnienie. Czasu suszenia lakierów  
syntetycznych nie m ożna skrócić przeż stosowa­
nie wyższej tem peratu ry , gdyż przekroczenie 
tem pera tu ry  określonej dla danego lakieru  gro­
zi jego zniszczeniem. P rzy  suszeniu podczerwie­
nią lak iery  te  osiągają w łaściw ą tem pera tu rę  
już po upływ ie k ilku m inut, podczas gdy przy 
suszeniu przew iew ow ym  potrzeba na to znacz­
nie dłuższego czasu (ok. 1 godz.), to też suszenie 
podczerw ienią trw a  krócej. Na czas suszenia 
podczerw ienią w pływ a współczynnik pochłania­
nia barw nika. Należy mieć rów nież na uwadze 
w pływ  rodzaju  podłoża. Gdy podłoże m a m ałą 
przewodność cieplną (np. drewno), wówczas 
tem pera tu ra  w głębi w arstw y lak ieru  podnosi 
się bardzo szybko. Suszenie podczerw ienią jest 
w  tych przypadkach Szczególnie przydatne, na­
leży je  jednak  stosować um iejętn ie, ażeby nie 
przepalić lakieru.

W celu w yrów nania rozkładu tem p era tu r w  
głąb w arstw y  lakieru  pożądane jes t stosowanie 
p rzew ietrzania chłodnym  pow ietrzem , jednak  
nie w  sposób nadm ierny, gdyż prow adziłoby to 
do m arnow ania ciepła w ytworzonego w  lakie­
rze, a więc do zm niejszenia spraw ności procesu 
puszenia.

. Schnięcie l a k i e r ó w  o l e j o w y c h  po­
lega, na  u tlen ian iu  się oleju. P rzy  nagrzew aniu 
podczerw ienią tych lakierów  nie uzyskuje się 
większej prędkości suszenia niż przy  nagrzew a­
niu innym i sposobami. W większości przypad­
ków w ytrzym ałości błonki lak ieru  suszonego 
podczerw ienią jes t w iększa niż p rzy  zw ykłym  
suszeniu w  tej samej tem peraturze.

S u s z e n i e
p r z e d m i o t ó w  i m p r e g n o w a n y c h

Dzięki dość d u ż e j . przepuszczalności olejów 
izolacyjnych suszenie podczerw ienią przedm io­
tów. im pregnow anych trw a  znacznie krócej niż 
suszenie przewiewowe. Doświadczenia w ykaza­
ły, że prom ieniow anie podczerwone w nika do 
w arstw y papiery  nasyconego olejem  na  głębo­
kość k ilku m ilim etrów . N agrzew anie podczer­
w ienią w ykazuje również dużą przydatność do 
suspęnią przy im pregnacji m ateriałów , dla k tó ­
rych  tem pera tu ra  rzędu 100°C jes t szkodliwa,

a tem pera tu ra  120°C grozi zwęgleniem, a więc 
takich m ateriałów , jak  papier, tkan iny  itp.

Poza suszeniem  m ateriałów  po im pregnacji, 
nagrzew anie podczerw ienią nadaje  się również 
do suszenia wstępnego przed im pregnacją. 
Umieszczenie prom ienników  przed sam ą kąpie­
lą im pregnacyjną pozwala uniknąć pobierania 
wilgoci atm osferycznej przez w ysuszony m ate­
riał.

Oprócz olejów izolacyjnych 'okazały  się p rzy­
datne  do suszenia podczerw ienią takie m ateria­
ły im pregnacyjne, jak  żywice syntetyczne, wosk, 
lateks, kauczuk syntetyczny itp.

S p e c j a l n e  z a s t o s o w a n i a  
n a g r z e w a n i a  p o d c z e r w i e n i ą

Zalety nagrzew ania podczerw ienią spraw ify, 
że poza procesam i suszenia w prow adza się je  
również do innych rodzajów  obróbki cieplnej. 
Dane co do w yników  tych zastosowań są jeszcze 
bardzo skąpe, toteż ograniczym y się tylko do 
ich w ym ienienia. Tak np. w prow adza się nagrze­
w anie podczerw ienią na skalę przem ysłow ą do 
palenia kawy, pieczenia biszkoptów, sztucznego 
dojrzew ania w in itp. Do bardziej in te resu ją ­
cych należy zaliczyć zastosowanie nagrzew ania 
podczerw ienią do w ulkanizacji cienkich (ok. 1 

mm) w arstw  kauczuku; uzyskano przy  tym  
skrócenie czasu 2— 6 razy, zależnie od rodzaju 
tw orzyw a, grubości w arstw y itp.

6 , P ro jek tow anie  suszarek prom iennikow ych.

Za podstaw ę pro jek tow ania  jakiegokolw iek 
urządzenia może służyć bądź w zorow anie się na 
istniejących już  urządzeniach, bądź przeprow a­
dzenie w stępnych prób, bądź też obliczenie.

Jeśli idzie o suszenie podczerwienią, to zw ła­
szcza u nas jest to m etoda zbyt nowa, ażeby 
m ożna było posługiwać się jakim ikolw iek wzo­
ram i istn iejących już urządzeń.

W obecnym  okresie rozw oju tej m etody n a j­
bardziej racjonalną drogą postępow ania jes t 
oparcie się na w łasnych próbach. Na szczęście 
nie jes t to droga ani zbyt trudna, ani kosztow ­
na, prom iennik  bowiem  jes t elem entem  prostym  
i tanim , a samo zaprojektow anie urządzenia 
sprow adza się w gruncie rzeczy do ustalen ia 
iićzby potrzebnych prom ienników  i ich rozm ie­
szczenia.
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Dopóki p rak tyka  przem ysłow a i p race anali­
tyczne w laboratoriach  nie dostarczą bardziej 
w yczerpujących i jednoznacznych danych, trze­
ba się zadowolić obliczeniami dającym i w w y­
niku jedynie rząd wielkości.

P ro jek tu jąc  suszarkę prom iennikow ą, należy 
przede w szystkim  określić moc potrzebną do 
zasilania suszarki, czyli łączną moc w szystkich 
prom ienników .

Jeżeli idzie o w ysuszenie m ateria łu  zaw iera­
jącego pew ien odsetek cieczy (np. wilgoci),' to 
energ ią użyteczna w procesie suszenia zostanie 
zużyta na nagrzanie i odparow anie cieczy za­
w arte j w tym  m ateria le  oraz na  nagrzanie sa­
mego m ateria łu  do tem pera tu ry , przy  której su­
szenie się odbywa.

Ilość ciepła potrzebnego do nagrzania ciała 
określa się znanym  wzorem

Q =  G • c • (t2 —tj)

czyli

gdzie:
Q — potrzebne ciepło, kcal,
G — m asa ciała nagrzewanego, kg, 
c — ciepło w łaściwe tego ciała, 

kcal/kg, °C, 
t2 — to — przyrost tem peratu ry , °C.

Dzieląc obie strony  rów nania przez czas su­
szenia r godz.-

Q G .
—  =  —  c • (ta — t,)

1 1

i oznaczając

t
G
z

—  q (moc cieplna),

== g (prędkość suszenia)

otrzym am y

q — g ■ c ■ (t2 — t,)  

Z definicji sprawności suszarki

q
V!

qn
gdzie: r

q — moc cieplna użyteczna, kcal/godz., 
qo — moc cieplna doprowadzona, 

kcal/godz.,
znajdujem y

q«
g • C • (tą — t , )

V
Biorąc pod uwagę, że 1 kW  =  860 kćal/godz. 

znajdujem y moc elektryczną potrzebną do na­
grzania ciała

P„” q«

czyli

gdzie:

P„ =

860

g • c • (tą — t j ) 
rj ■ 860

P„ — moc elektryczna potrzebna do na­
grzania ciała, kW, 

g — prędkość suszenia, kg/godz., 
c — ciepło właściwe ciała nagrzew ane­

go, kcal/kg, °C, 
t i  — tem pera tu ra  początkowa ciała, °C, 
to — tem pera tu ra  suszenia, °C,
V — spraw ność ogólna suszarki (na ogół 

V =  0,7).

W odniesieniu do suszenia m ateriałów  wilgo­
tnych m ożna wzór ten  stosować bądź oddzielnie 
dla samego m ateria łu  i oddzielnie dla zaw artej 
w nim  cieczy (biorąc oczywiście odpowiednie 
w artości g i c dla każdego z tych obliczeń), bądź 
też trak tu jąc  m ateria ł w raz z zaw artą  w nim 
cieczą jak o  całość. W ybór drogi postępow ania 
zależy od tego, jakim i danym i dysponujem y.

P rzy  obliczaniu oddzielnym  trzeba znać za­
w artość cieczy w m ateriale, aby móc rozdzielić 
wielkość g na składniki: osobno dla m ateria łu  
(bez cieczy), osobno zaś d la samej cieczy. Po­
nadto trzeba znać ciepło właściwe m ateria łu  
(bez cieczy) i ciepło w łaściwe cieczy; dane te 
bierze się zw ykle z tablic.

P rzy  obliczeniu łącznym  trzeba znać ciepło 
w łaściwe m ateria łu  jako całości, co n ieraz może 
nastręczać trudności.

Gdy z procesem  suszenia zw iązana jest prze­
m iana stanu  skupienia (odparowanie wody lub 
innego rozpuszczalnika), należy również wziąć 
pod uwagę potrzebną do tego ilość ciepła.

Q p = G  • cp

gdzie cp — ciepło parow ania, kcal/kg.
Rozum ując jak  poprzednio, określim y moc 

elektryczną potrzebną do odparow ania
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p  =  § '
P 7) • 860

gdzie:

P p —- moc elektryczna potrzebna do odparo­
w ania cieczy, kW, 

g — prędkość suszenia, kg/godz., 
cP —  ciepło parow ania, kcal/kg,
V — spraw ność ogólna suszarki.

P rzy  suszeniu ciał m okrych, tzn. takich  w  
których woda tw orzy jedynie zew nętrzną po­
włokę, do obliczenia mocy wchodzi w  grę tylko 
moc potrzebna do nagrzew ania i odparow yw a­
nia wody (stra ty  energii zw iązane z tym , że 
część energ ii prom ienistej p rzeniknie  do m ate­
ria łu  i przyczyni się do jego  nagrzania, pow inny 
być uw zględnione w spraw ności suszarki).

P rzy  suszeniu ciał, gdy w  grę wchodzą reak ­
cje chemiczne, moc oblicza się biorąc pod uw a­
gę ciepło potrzebne do nagrzania ciał do odpo­
wiedniej tem pera tu ry  oraz ciepło reakcji.

Po ustalen iu  mocy suszarki określa się liczbę 
potrzebnych prom ienników , dzieląc moc suszar­
ki przez moc znam ionową prom iennika.

Z kolei przechodzim y do rozm ieszczenia pro­
m ienników . Odległość m iędzy sąsiednim i p ro­
m iennikam i określa się, biorąc pod uw agę ką t 
rozw arcia stożka rozsyłu prom ieniow ania oraz 
odległość prom ienników  od pow ierzchni suszo­
nej.

Rozmieszczenie promienników.

Na podstaw ie zależności geom etrycznych wi­
docznych z rys. 5 m ożna określić odległość m ię­
dzy sąsiednim i prom iennikam i za pomocą wzo­
ru:

d =  2h • tg  —
2

gdzie:

d :— odległość m iędzy osiami sąsiednich pro­
m ienników , cm, 

h  —  odległość prom ienników  od suszonej po­
wierzchni, cm, 

a —  k ą t rozw arcia stożka rozsyłu prom ienio­
wania.

K ąt rozw arcia produkow anych powszechnie 
prom ienników  o odbłyśniku w ew nętrznym  za­
w iera  się n a  ogół w  granicach 30 —  40°, co

a
odpowiada w artościom  t g —  od 0,27 do 0,36,

2
wobec czego na  odległość m iędzy prom iennika­
mi o trzym ujem y granice od 0,54 h  do -0,72 h. 
O rientacyjnie można przyjąć, że d =  -Iz h  czyli 
h  =  1,5 d.

W p rak tyce  odległość m iędzy prom iennikam i 
zaw arta jes t zw ykle w  granicach od 15 do 30 cm. 
Dolna granica skupienia prom ienników  jest w y­
znaczona przez w ym iar bańki prom iennika; w 
każdym  razie rozm ieszczenie prom ienników  nie 
powinno być tak  ciasne, ażeby bańki prom ien­
ników  stykały  się z sobą. G órna granica w ynika 
ze względów ekonomicznych; przy  zbyt dużych 
odstępach m iędzy prom iennikam i odległość ich 
od pow ierzchni suszonej w ypada odpowiednio 
większa, co prow adzi do nadm iernych w ym ia­
rów  suszarki i zm niejszenia jej spraw ności 
w skutek  zw iększenia s tra t w ynikających z roz­
proszenia prom ieniow ania bocznego skrajnych  
prom ienników .

7. Wnioski końcowe

Główną zaletą suszenia podczerw ienią jes t 
znaczne skrócenie czasu suszenia w  porów naniu 
z dotychczas powszechnie stosow anym  susze­
niem  przew iewow ym . Ma to duże znaczenie 
zwłaszcza w  produkcji m asowej, gdyż pozwala 
zm niejszyć liczbę bądź rozm iary urządzeń su­
szących a zaoszczędzone w  ten  sposób m iejsce 
w yzyskać na inne czynniki produkcyjne. Na 
odwrót, p rzy  tym  sam ym  czasie suszenia m eto­
da ta  um ożliw ia suszenie p rzy  niższej tem pera­
turze, co często rozstrzyga o jakości suszonych 
produktów .

Jakość wyrobów jes t w iększa rów nież i z te ­
go względu, że suszenie podczerw ienią jes t ba r­
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dziej rów nom ierne niż suszenie przewiewowe, 
dzięki czemu unika się takich wad, jak  pęche­
rze, łuszczenie się, pękanie, itp.

Suszarki prom iennikow e nie w ym agają roz­
grzew ania, a urucham ianie ich i wyłączanie z 
ruchu jes t tak  proste, jak  zapalanie i gaszenie 
żarów ek w insta lacji oświetleniow ej. W przy­
padkach, gdy zachodzi potrzeba zm niejszenia 
mocy suszarki, w yłącza się odpowiednią grupę 
prom ienników , chociażby przez w ykręcenie ich 
z opraw ek. W ten  sposób można dowolnie skró­
cić długość czynną suszarki tunelow ej.

P raca  przy  suszarkach prom iennikow ych jest 
bardzo czysta, gdyż odpada wzmożona w enty la­
cja, nieodzowna w suszarkach przewiewowych, 
powodująca z konieczności w zbijanie się kurzu. 
W reszcie suszarki prom iennikow e są szcze­
gólnie p rzydatne do zautom atyzow anych p ro ­
cesów w ytwórczych, co w  nowoczesnej gospo­
darce przem ysłow ej m a niezw ykle doniosłe zna­
czenie.

Jedyną w adą tych suszarek jest wysoki koszt 
energii elektycznej w  porów naniu z kosztami 
ogrzew ania pow ietrza za pomocą pary , jakie 
najczęściej stosuje się w  suszarkach przew iewo­
wych. Z tego względu elektryczne suszarki 
prom iennikow e nie mogą konkurow ać z suszar­
kam i przew iew ow ym i w tych przede wszystkim  
zakładach, w  k tórych  w ytw arzanie pary  jest ko­
nieczne do innych celów, a zużyw anie jej prócz 
tego do nagrzew ania pow ietrza w  suszarkach 
niew iele kosztuje. N ie m niej i w  tych p rzypad­
kach lepsza jakość wyrobu, oszczędność m iejsca

oraz szybkość produkcji mogą przew ażyć na 
rzecz suszarek prom iennikow ych, zwłaszcza z 
postępem  elek try fikacji k ra ju  i potanieniem  
energii elektrycznej. Tak np. stosowanie susza­
rek prom iennikow ych jest o w iele korzystn iej­
sze od suszarek przew iew ow ych p rzy  pracy 
szybkobieżnych m aszyn do drukow ania tkan in  
(ze względu na dużą oszczędność m iejsca) lub 
przy  produkcji suszonego jedw abiu  (ze wzglę­
du na znacznie w iększą w ytrzym ałość włókien 
jedw abiu suszonych podczerwienią.

N atom iast niew ątpliw ą wyższość m ają  suszar­
ki prom iennikow e nad suszarkam i przew iew o­
wym i elektrycznym i, gdyż cena energii elek­
trycznej jest w  obu przypadkach taka  sam a a 
zużycie energii jes t w  suszarkach prom ienniko­
w ych znacznie m niejsze, nie mówiąc już o in ­
nych zaletach suszenia podczerwienią, o jakich 
już była mowa.

O przydatności suszarek prom iennikow ych 
pod względem  kosztów może rozstrzygnąć tylko 
szczegółowa kalku lacja  oparta  na próbach i do­
świadczeniach w każdym  przypadku z osobna.

Na zakończenie należy raz jeszcze podkreślić, 
że suszarki prom iennikow e są najodpow iedniej­
sze do tych procesów, w  k tórych  w ym agane jest 
suszenie podskórne a nie suszenie skrośne.

Dla inform acji p ro jek tu jących  suszarki p ro­
m iennikow e można podać, że przem ysł krajow y 
produkuje  obecnie prom ienniki o odbłyśniku 
w ew nętrznym  mocy 250 W, na napięcie 220V. 
W najbliższej przyszłości przew idziana jest 
rów nież produkcja prom ienników  o mocy 500 W,

Wkrótce nastąpi otwarcie

I  Kongresu N auk i  Polskiej
który musi p rzyczyn ić  się do pogłębienia ruchu naukowego w  Polsce, skrystalizo­
w ania program u nowej organizacji życia naukowego i jego  pow iązania z  prob le­

mami techniki i przem ysłu .
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Mikrooznaczenie potasu w materiale 
roślinnym

I. Reifer 
Zakład Biochemii S.G.G.W.

1. Opisana jest mikrometoda oznaczania potasu w  m ateriale roślinnym.
2. Wg tej metody oznacza się potas w  ilościach od 0,04 do 0,3 mg z dokładności-}

±  1%.
3. Wg opisanej metody stosuje się mokre spalanie, którego okres nie przekra­

cza 30 minut.
4. Osad soli sodowo-potasowej z azotynem kobaltu wytrąca się ilościowo w  prze­

ciągu 15 minut.
5. Przy jednoczesnym spalaniu kilku prób, czas potrzebny do wykonania anali­

zy z powtórzeniem nie przekracza 1 godziny.

1. noflaH MHKpoMeTOg onpegejieiiMH Kajinn b pacTeroinx;
2. Ha ociioBaHi-iw aToro MCTOga mojkho onpegcjiwTb 0,04 — 0,3 Mr. Kajinn

c TOHHOCTbIO +  1%!
3. Otot MeTOg npHMeiijieT BJiajKHoe cjKuraniie b tchchhh go 30 MiiHyT.
4. fleiłcTBueM a30TMCxoro KoSajibTa na irai’peBO-KajiHMiiyio cojib nojiynaeM kojih- 

HeCTBeHHblii ocagoK b TeuenMu 15 MMnyT.
5. Ilpn ogHOBpeMCHHOM OKuraHW-t uecKOJibKux npoó anajiM3 npogojixcaeTCH hc 

óojibme 1 naca.

1. A micromethod for the determination, of potassium is described.
2. Quantities between 0,04 mg and 0,3 mg can be determined w ith an accuracy of

±  ! % •  f  . .

3. Wet ashing methods are employed, the time of combustion does not excęęd
30 minutes.

4. The potassium -cobaltinitrite is quantitatively precipitated w ithin 15 minutes.
5. With simultaneous combustion of several samples, the time required for the 

analysis does not exceed 1 hour.

Nierozpuszczalne w wodzie sole sodowo - po- wych, stężenia KMnO^, zaw artości m anganu
tasowe z azotynem  kobaltu  m ożna ująć em pi- dw uw artościowego, tem p era tu ry  i czasu, przy
rycznym  wzorem  (KNa)3 Co(NC>2)g- Stosunek czym nastąpić mogą s tra ty  dochodzące do
potasu do sodu w aha się w  granicach od 50% (4).
KNao Co(NOo)g do KoNaCó(N02')6. Zazwyczaj ^  R appaport (5) w prow adził czterow arto-
strącony osad stanow i m ieszaninę soli jedno- -ciowy cer zam iast nadm anganianu do oznaćza-
i dw u potasowej, k tórej skład zależy od stjżenia nia pQtasu w krw i Roztw ory siarczanu ceru
jonów wodorowych w roztworze, tem pera tu ry , nie są w rażliw e na wysokie tem pera tu ry , nie
składu i stężenia sodowej soli azotynu kobaltu  zm ieniają m iana w czasie) a proces u tlen ian ia
i wreszcie od sam ych w arunków  strącania  osa- w wyższych tem pera tu rach  przebiega gładko,
du. Szczególnie duży w pływ  na skład osadu przy czym CeIV przechodzi je dynie w  Cera .
w yw iera stężenie jonów, sodowych w badanym
roztworze (1) Niżej opisana m etoda oznaczania potasu

, . w m ateria le  roślinnym  przew iduje następujące
W m etodach m iareczkow ania strącony osad , . . , . , ,,. , , . m odyfikacje w porów naniu  z m etodą klasyczną,

soli potasowych byw a zazwyczaj rozpuszczany
w kwasie siarkow ym  i u tlen iany  nadm iarem  1- M ateriał ro ślinny  ulega spalan iu  n a  mo­
n / l  00 KMnOą (2,3). U tlenianie nadm iarem  kro  przy  pom ocy m ieszaniny kw asu azo-
.KMnOą, szczególnie gdy zachodzi potrzeba pod- ‘ towego, siarkowego i nadchlorowego,
grzew ania roztworów, prow adzi do niedokład- 2. Podane niżej w arunk i strącania  potasu,
nych w yników  na skutek rozkładu nadm anga- pozw alają na  dokładne oznaczanie 0.04
nianu i w ydzielania wolnego tlenu, którego m g K, p rzy  czym czas strącan ia  osadu
ilości zależą od koncentracji jonów  w odoro- skrócony został z 45 do 15 m inut.
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3. P rzy  dokładnym  zachow aniu w arunków  
analizy osad zaw iera więcej sodu niż 
w  m etodach klasycznych, co powoduje 
obniżenie w spółczynnika a zatem  zwiększa 
dokładność analizy. W spółczynnik 0,071 
m g K  na 1 m l n/100 CeIV ulega obniżeniu 
do 0,0615 m g K na 1 m l n/100CeIv.

M etoda spalania w  obecności kw asu nadchlo­
rowego skraca czas spalania do 30 m inut. Ilości 
w ym aganych odczynników są bardzo m ałe 
a o trzym ane roztw ory  n ada ją  się bez dodatko­
wego w kładu p racy  do bezpośredniego oznacza­
nia praw ie w szystkich m ineralnych  składników 
w m ateria le  roślinnym .

Sposób przygotow ania i stężenie odczynnika 
azotynu kobaltu , jako  też u trzym anie  odpowied­
niej tem pera tu ry  i w arunków  pracy, w pływ ają 
na skład chem iczny osadu, to też w oznaczaniu 
m ałych ilości potasu poniżej 0,3 mg K na­
leży bardzo skrupu la tn ie  przestrzegać zasad m e­
tody. Okazało się w  praktyce, że przy  odpo­
w iednim  doborze stężenia odczynnika i przy 
u trzym aniu  probów ek z roztw orem  soli pota­
sowych i azotynem  kobaltu  w tem peraturze 
2°C, m ożna skrócić czas strącania  osadu do 15 
m inut. Również przem yw anie wodą o tem pe­
ra tu rze  około 3 — 8 °C w pływ a bardzo w ydatnie 
na dokładność otrzym anych wyników.

Zasada metody. Suchy m ateria ł roślinny spa­
la się w  m ikrokolbie K jeldahia, p rzy  pomocy 
kwasu azotowego, siarkowego i nadchlorowego. 
Po zalkalizow aniu usuw a się am oniak z roztw o­
ru, neu tra lizu je  i strąca potas w  tem peratu rze 
2°C azotynem  kobaltu. Osad rozpuszcza się 
w zakwaszonym  roztworze siarczanu ceru i m ia­
reczkuje nadm iar ceru  tiosiarczanem  po dodaniu 
jodku potasu i rozpuszczalnej skrobi.

Odczynniki.

M ieszanina do spalań: 1) M ieszaninę do spalań 
sporządza się z 6 części stężonego kw asu azoto­
wego, z 2 części stężonego kw asu siarkowego 
i 1 części 60%  kw asu nadchlorowego.

2) Stężony kw as azotowy.
3) R oztw ór do zobojętniania: 24%  wodoro­

tlenek  sodowy, zaw ierający 20 m g fenolftaleiny 
na 1000 m l roztw oru.

4) Około ln  kw as siarkowy.
5) Roztwór do strącan ia  K: 46 g azotynu so­

du rozpuścić w 60 m l H^O, dodać 16 m l kwasu

octowego lodowatego 1:2 i 7 g azotanu kobaltu, 
napełnić do 100 m l w odą i zostawić w  o tw ar­
tym  naczyniu przez 24 godziny. Przesączyć 
przez ilościowy sączek i przechow yw ać w lo­
dówce w ciepłej butelce. W ten  sposób p rze­
chow yw any odczynnik może być uży ty  w  ciągu 
1 miesiąca.

6) Do m iareczkow ania: n/100 siarczan ceru. 
P rodukt handlow y zaw iera zm ienne ilości ceru 
trój'wartościowego i wody. N ajw ygodniej można 
sporządzić odczynnik w sposób następujący: 
10 g siarczanu ceru zawiesić w  100 m l wody, 
dodać 30 ml stężonego kw asu siarkowego i za­
gotować. Przesączony roztw ór rozcieńczyć do 
750 ml. Oznaczyć jodom etrycznie zaw artość 
ceru w  5 m l i odpowiednio rozcieńczyć do n/100 
roztw oru. Odczynnik nie może m ieć dokład­
nego m iana, ponieważ zawsze przy  analizach 
wykonuje się oznaczenie ślepej próby, szcze­
gólnie biorąc pod uw agę fakt, że w odorotlenek 
sodu używ any do analizy zaw iera p raw ie zawsze 
znaczne ilości potasu (0,1%). Inne sole cerowe 
mogą być również użyte po uprzednim  strące­
niu  w odorotlenku i rozpuszczeniu w kwasie 
siarkow ym  jak  wyżej.

7) Jodek potasu in substan tia

8) n/100 tiosiarczan. N ajlepiej sporządza się 
tiosiarczan w sposób następujący: 25.5 g
NaoSoOg . 5HoO rozpuszcza się w  1 litrze  wody 
i zostawia na  około 10 dni. N astępnie nastaw ia 
się tiosiarczan .wg 0.1 n  K JO 3 i rozcieńcza od­
powiednio w  celu uzyskania ściśle 0.1 n 
Na2SaC>3. Roztwór 0.01 n o trzym uje się przez 
10-k ro tne rozcieńczenie wodą, k tó ra  zaw iera 
około 6 m l NaOH./n W ten  sposób przygotow any 
i pi'zechowyw any w ciem nej flaszce roztw ór 
0.01 NaoSoOg nie zm ienia m iana w ciągu, k ilku  
miesięcy.

9) Skrobia. 2.5 g  rozpuszczalnej skrobi m ie­
sza się z k ilku m ililitram i zim nej wody. Na­
stępnie w prow adza się w  m ałych ilościach do 
zlewki z w rzącą wodą (około 800 ml) i m iesza 
w rzący roztw ór w  ciągu 1 m in. Odstawić pal­
nik  na 1 min. poczym  znowu zagotować na p rze­
ciąg 1 m in.; czynność tę  pow tórzyć jeszcze raz. 
Po ostudzeniu uzupełnić roztw ór w odą do 1 li­
tra. Przechow yw ać skrobię w  flaszce, zaw iera­
jącej' na dnie k ilka mg czerwonego jodku rtęci, 
k tó ry  uniem ożliw ia rozwój m ikroorganizm ów  
w roztworze.
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Metoda. Odważyć dokładnie 0,5 g suchego 
i dobrze zmielonego m ateria łu  roślinnego. W sy­
pać przy pomocy lejka analitycznego na  dno 
25 m l m ikro-kolbki K jeldahla. Przem yć lejek  
5 m l m ieszaniny spaleniow ej, następnie 2 ml 
wody destylow anej. Ilość potasu w  odważonym  
m ateriale  w inna wynośić od 2 do 15 mg. Do 
kolbki wrzucić 2 kulki szklane i spalać ostrożnie 
nad m ałym  płom ieniem  aż do ustan ia burzliw ej 
reakcji. Po 5 m inutach reakcja  zaczyna przebie­
gać spokojnie i przy  silniejszym  płom ieniu spa­
la się aż do zwęglenia m ateriału , co następuje  
nagle po upływ ie około 12 — 15 m inu t od po­
czątku spalania. Zgasić płom ień i  do zim nych 
kolbek dodać 2 m l stężonego kw asu azotowego. 
Spalać nad silnym  płom ieniem  przez dalsze 15 
m inut. W traw ach, koniczynach itd., gdzie ilość 
tłuszczów lub w łóknika jes t stosunkow o m ała, 
dodawanie kw asu azotowego jes t niepotrzebne. 
W tym  w ypadku spala się m ateria ł roślinny bez 
przerw y 30 m inut. Po upływ ie tego czasu roz­
tw ór w  kolbkach jest zupełnie bezbarw ny (za­
w iera często biały osad dw utlenku  krzem ow e­
go). W analogiczny sposób przeprow adzić anali­
zę ślepej próby. Po spaleniu ostudzić kolby, po 
czym wlać z tryskaw ki cienkim  strum ieniem  
kilka m l wody destylow anej. Do zim nej kolbki 
dodać 10 m l 24% w odorotlenku sodowego, chło­
dzić, przelać i przem yć wodą ilościowo do kolb­
ki m iarowej poj. 50 ml. Napełnić do znaku. 25 
m l roztw oru odparować w parow niczce na łaźni

wodnej do około 5 ml, zobojętnić 1 n  H 2SO4 

aż do odbarw ienia fenoloftaleiny, po czym dodać 
jeszcze jedną kroplę kw asu siarkowego. B arw a 
fenoloftaleiny w ystępu je  dopiero pod koniec zo­
bojętnienia. P rzelać do kolbki m iarow ej o poj. 
25 ml, przem yć 3-krotnie parow niczkę kilkom a 
m l w ody i napełnić wodą do znaku. Jeżeli nie 
zam ierza się oznaczać innych  nieorganicznych 
składników  w  próbie, m ożna zalkalizow any 
p łyn  z kolbki K jeldahla  przelać bezpośrednio 
do parow niczki, zobojętnić po odparow aniu, 
przelać ilościowo do kolbki o poj. 50 m l i uzu­
pełnić do znaku wodą destylow aną. W razie  po­
trzeby  przesączyć, odrzucając pierw szych kilka 
m l przesączu.

Odm ierzyć dokładnie p ipetką 1 m l p róby do 
probów ki w irów kow ej na  10 — 15 m l i dodać 
2 m l azotynu kobaltu . W stawić probów ki do 

•zlewki z zim ną wodą i lodem  na przeciąg 15 m i­
nut. W oda w zlewce w inna być ponad pozio­
m em  płynu w  probówce. O dw irować osad w 
probówce przez 5 m inu t p rzy  3000 obrotów  na 
m inutę. P rzy  pomocy ru rk i kap ilarnej, zagię­
tej do góry i połączonej z pom pą wodną, odsy- 
fonować p łyn  nad osadem. Przem yć 2 m l wody 
destylow anej o tem pera tu rze  około 6 °C, przy 
czym  należy uważać, aby nie w zburzyć osadu. 
N ajlepiej przem yw ać ścianki probów ki, przy  
czym p ipeta  znajdu je  się w  pozycji p raw ie że 
poziomej. Ponow nie odwirować przez 5 m inut. 
W sum ie pow tórzyć przem yw anie trzykro tn ie.

Tablica 1

Wpływ jonów sodowych w  roztworze na skład soli 
potasowo-sódowej azotanu kobaltu

mg K Na, SO, zużyto ml 
n/100 N a ,S ,0 3

mg K 
F =  0,071

mg K 
F =  0,0615

0,10 — 1,39 / 0,099 —

0,12 , • - — 1,68 0,119 — '

0,20 — 2,77 0,197 —

0,04 60 mg 0,65 — 0,04

0,12 60 mg 1,98 . 0,122

0,20 60 mg 3,21 — 0,197
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P ły n  po trzecim  przem yciu w inien być zupeł­
nie bezbarw ny. Po dokładnym  odsyfonowaniu, 
w zburzyć osad w  probówce przez lekkie ude­
rzanie palcem  o dno, odpipetować dokładnie 
5 m l CeIV do probów ki i wstaw ić do zlewki z 
w rzącą wodą na przeciąg 3 m inut. Przelać zim­
ny  roztw ór ilościowo do 50 m l kolbki E rlenm a- 
yera, przem yć probów kę 3 x  2 m l wodą desty­
lowaną, dodać k ilka m g jodku potasu i m iarecz­
kować n /100 roztw orem  tiosiarczanu sodowego 
do barw y jasno żółtej. Pod koniec m iareczko­
w ania dodaje się k ilka kropel skrobi i m iarecz­
ku je  do zam ku niebieskiej barw y roztworu.

Obliczenie.

%  K =  (A — B) x 0.615 
gdzie A =  m l n/100 Na2S2C>3 w  próbie ślepej 
gdzie B = m l n /100N a2S2C>3 w zadaniu

Tablica 1 zaw iera w yniki analiz przeprow a­
dzonych na czystych roztw orach chlorku pota­
su, jak  też na  roztw orach KC1, k tó re  po trak to ­
wano jak  m ateria ł roślinny. Ja k  widać z tablicy 
różne ilości n/100 Na2S2C>3 były  potrzebne dla 
tych sam ych ilości potasu w  zależności od tego, 
czy oznaczania były  przeprow adzane w czy­
stych roztw orach, czy też w  w arunkach  podob­
nych  do oznaczania potasu w  m ateria le  roślin­
nym , to znaczy ze spalaniem , neu tralizacją  itd.

Aby uzyskać w yniki odpow iadające ilości 
analizow anego potasu, należy w  pierw szym  w y­
padku m nożyć przez 0,071, w  drugim  natom iast 
przez 0,0615.

Tablica 2 zaw iera w yniki oznaczeń potasu w 
traw ie, słom ie owsa i ziarnie owsa jak  też w y­
niki analiz prób, do k tó rych  dodano przed spa­
leniem  5 m g K.

Tablica 2
Oznaczanie potasu w  m ateriale roślinnym

Materiał % K dodano
K

wykryto
% K w g  

klas 
m etody  
z KMn 04

Koniczyna 3,01 — — —

Rajgras 2,54 — • — —

Słoma (7) 1,32 — — 0,98

Słoma (13) 1,20 — — 0,90

Słoma (6) 1,26 — — 0,82

Ziarno (7) 0,66 — ' — 0,46

Ziarno (6) 0,67 — — 0,45

Ziarno (8) 0,52 — — 0,38

Słoma (7) 1,32 0,1 mg 0,101 —

Słoma (6) 1,26 0,1 mg 0,100 —

Ziarno (6) 0,67 0,1 mg 0,099 —

Ziarno (8) 0,52 0,1 mg 0,099 —
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Dyskusja n ad  zagadnieniem  katalizy 
i katalizatorów

Streszczenie wypowiedzi: E. Błasiaka, St. Bretsznajdera, H. Chorążyny, J. Cibo­
rowskiego, St. Ciborowskiego, A. Klukowskiego, A. Krausego, K. Laidlera, W. Maz­
gaja, Z. Sokalskiego, J. Ścisłowskiej, W. Swiętosławskiego, E. Treszczanowicza 
i J. Zawadzkiego.

Rola i znaczenie katalizy  i katalizatorów  jest now any zbiorowy w ysiłek dopomoże n am .d o
szczególnie doniosła p rzy  opracow yw aniu nowo- odpowiedniego skierow ania i należytego rozw ią-
czesnych procesów technologicznych. Skoordy- zania odnośnych zagadnień w m ożliw ie n a jk ró t-
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szym czasie. D latego należy wciągnąć do dys­
kusji na ten  tem at zarówno pracow ników  nauki, 
jak  i praktycznie stykających się z tym  zagad­
nieniem. W tym  celu otw ieram y na łam ach n a ­
szego czasopisma dyskusję na powyższy tem at.

Szczerą, naukow ą w ym ianę m yśli oraz skoor­
dynowanie planów  badawczych jak  też w ysił­
ków twórczych ułatw ia obecny ustrój Polski 
Ludowej. S tw arza on wszelkie w arunk i ku te ­
mu, aby kon tak t i w ym iana doświadczeń odby­
w ały się norm alnie i regularnie.

W ZSRR m aterializm  dialektyczny dał po­
ważny im puls do szybkiego rozw oju nauki, a 
katalizy w szczególności. S tanie się on i u nas 
w k ra ju  bodźcem do zrealizow ania w ielkich za­
dań w Planie 6-letnim .

Mgr E. Treszczanowicz. (Gł. I. Ch. Przem ., 
W arszawa) zw raca uw agę na  nowoczesne m eto­
dy badań kontaktów  i konieczność ich uw zględ­
nienia w  ram ach 6-letniego P lanu  w zakresie 
syntezy kontaktow ej.

Badania te w  swym  końcowym  etapie dopro­
wadzić m ają do określenia zależności między 
aktyw nością katalizatora  a szeregiem  takich pa­
ram etrów  jak: energia swobodna ciała stałego 
(kontaktu), zdolność adsorbcyjna i desorbcyjna 
substratów  i produktów  reakcji na kontakcie, 
stała siatki krystalograficznej, dyspersja  katali­
zatora, wielkość pow ierzchni kontaktów , w iel­
kość kapilar, dyfuzja substra tów  reakcji itp. 
Określenie jak  zm iana jednego z tych  param e­
trów  w pływ a na aktyw ność kon tak tu  m a duże 
znaczenie nie tylko teoretyczne lecz i p rak tycz­
ne. Z m ateriału , dotyczącego nowoczesnych k ie­
runków  badań kontaktów  w ynika konieczność 
opanowania przez naszych badaczy nadzwyczaj 
różnorodnej m etodyki badań. Szczególne zna­
czenie posiadają łączne i rów noległe badania 
kontaktów . Tylko bowiem  takie badania mogą 
rozszerzyć dostatecznie nasze wiadomości o 
kontaktach. Podobnie jak  organik o k reś la 'p ro ­
dukty  syntezy, podając ich ciężar właściwy, 
tem pera tu rę  wrzenia, współczynnik załam ania, 
tak  w katalizie charakteryzuje  się obecnie kon­

ta k ty  przez podanie wielkości ich powierzchni, 
wielkości i rozkładu porów, s tru k tu ry  ren tge­
nowskiej itp.

W szechstronne poznanie własności fizycznych 
i fizyko-chem icznych kontaktów  obok własności 
katalitycznych daje dopiero możność oceny ka­
talizatora.

W obecnym  okresie w iedzy o katalizie istn ie­
ją  już w pew nych reakcjach  kontaktow ych 
(uwodornianie, odwodornianie) możliwości prze­
w idyw ań działania katalitycznego.

Złożony często charak te r obserw ow anych p ro ­
cesów kontaktow ych nasuw a konieczność roz­
pa tryw an ia  w yników  syntez pod kątem  widze­
nia istn ien ia pew nych typów  reakcji (procesy 
zdążające do stanu  trw ałej rów now agi chemicz­
nej, procesy znajdujące się z dala od rów now a­
gi, procesy wielotorowe, procesy współbieżne, 
sprzężone).

Duże znaczenie posiadają badania m echaniz­
m u reakcji kontaktow ych. N aśw ietlają  one pro­
ces technologiczny, pozw alają go lepiej zrozu- 
mieć i w  konsekw encji opanować.

Po om ówieniu etapów  procesu kontaktow ego 
oraz charak teru  w iązań m iędzy kontaktem , a 
substra tem  w czasie reakcji (reakcje związane 
z przejściam i elektronów , reakcje  poprzez tw o­
rzenie kom pleksów) przedstaw iono różne p rzy­
czyny reakcji kontaktow ych oraz n a tu rę  m iejsc 
aktyw nych, znaczenie param etrów  siatk i k ry ­
stalograficznej w niek tórych  reakcjach  (uwo­
dorniania, odwodorniania). P row adzone rów no­
legle z innym i badania kinetyki reakcji kontak­
towych posiadają szczególne znaczenie dla okre­
ślania jakości m iejsc ak tyw nych (przez badanie 
energii ak tyw acji reakcji w  obecności danego 
kontaktu), położenia cząsteczek substra tu  pod­
czas reakcji.

Badania k inetyk i w  m onow arstw ie, wzgl. przy 
zastosowaniu term opary  różnicowej rozszerzyły 
możliwości tej m etody.

Podkreślona jes t konieczność udoskonalenia 
m etodyki pom iarów  kinetycznych.

Badania własności m agnetycznych d la k ry ­
ształów hom eopolarnych m ogą w przyszłości dać 
w iele przy  doborze n iek tórych  stopów jako kon­
taktów .

Przedstaw iw szy możliwości stosow ania badań 
rentgenow skich i elektronograficznych przy  po­
w staw aniu  now ych faz, rekrystalizacji, silnych 
zm ianach dyspersji, przy  tw orzeniu się niepo­
żądanych trw ałych  związków, au to r omówił 
trudności zw iązane z szerszym  zastosowaniem  
tej m etody. M etoda posiada ogólniejsze znacze­
nie przy  wszelkich identyfikacjach  kontaktów .

B adania kontaktów  przy  użyciu atom ów 
znaczonych znajdu ją  zastosowanie przy  badaniu
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badaniu  adsorpcji, zjaw iska prom otorow ania 
i m echanizm ów reakcji.

A naliza w idm  adsorpcji w podczerwieni po­
zwala obserw ować obecność w kontakcie pew ­
nych grup  s truk tu row ych  np. grup hydroksylo­
wych w krzem ionce, term iczną dezaktyw ację 
kontaktów .

P rzy  użyciu m ikroskopu elektronow ego mo­
żliwe są obserw acje zm ian powierzchni kontak­
tów pracujących, zmian m orfologicznych w 
struk turze , niejednorodności i obecności zanie­
czyszczeń.

Badania absorpcji aktyw ow anej,.n iejednorod­
ności pow ierzchni kontaktów , ciepła adsorpcji 
aktyw ow anej oraz różnicowego ciepła adsorpcji 
prow adzone są przy  określaniu jakości pow ierz­
chni kontaktów .

Oznaczanie wielkości pow ierzchni posiadają 
znaczenie przy  identyfikacji przygotow anych 
kontaktów  oraz w tych przypadkach, gdy ist­
nieje zależność .proporcjonalna pom iędzy ak­
tyw nością a w ielkością powierzchni.

Dla aktyw ności n iek tórych  kontaktów  stosu­
nek m ikro- do m akroporów  posiada zasadnicze 
znaczenie. W tych  przypadkach pom iary w iel­
kości porów  i ich rozkładu pod względem  w iel­
kości oddają cenne usługi.

Badania zjaw iska zatrucia  i blokow ania po­
w ierzchni kontaktów  i starzenia katalizatorów  
m ają znaczenie nie tylko teoretyczne ze wzglę­
du na poznanie n a tu ry  m iejsc aktyw nych lecz 
i praktyczne.

Wobec ogrom nych zadań jak ie  czekają che­
mików zajm ujących się katalizą, podkreślono 
konieczność zespolenia i skoordynow ania w ysił­
ków w tej dziedzinie przez tw orzenie poważ­
nych ośrodków w yspecjalizow anych w pewnych 
badaniach kontaktów .

Pow inno się zorganizować i prowadzić w  ska­
li ogólno-państw owej rów noległe i szerokie ba­
dania kontaktów  pod względem  stru k tu ry , ja ­
kości pow ierzchni i w łasności katalitycznych. 
Ze względu na konieczność podwyższenia pozio­
m u w ykonyw anych prac oraz stałe  pogłębianie 
wiadomości o kontaktach  pow inny być prow a­
dzone stud ia  nad m echanizm am i reakcji kon­
taktow ych, nad teorią  katalizy  oraz w pływ em  
przygotow ania kontaktów  na  własności ka ta li­
tyczne.

Obowiązkowe jes t w ysunięcie konieczności 
szkolenia kad r pracow ników , k tórzy  byliby 
zdolni obsłużyć rozw ijający się u nas przem ysł 
syntezy kontaktow ej.

W związku z tym  pożądane byłoby:
1) szersze niż dotychczas uw zględnienie w 

program ie wyższych studiów  nauk i o katalizie 
i syntezie kontaktow ej.

2) zapew nienie dostatecznego w yposażenia 
laboratoriów  opracow ujących zagadnienia k a ta ­
lizy.

3) um ożliw ienie stażu w odpow iednich pla^ 
cówkach zagranicznych pracow nikom  już w pro­
wadzonym  w zagadnienia katalizatorów .

Byłoby celowe, aby poszczególne ośrodki n a ­
ukowo-badawcze wypow iedziały się na łam ach 
prasy  i w yjaśniły  jakim i środkam i jozporządza- 
ją  oraz w jak im  stopniu są skłonne do współ­
pracy nad rozw iązyw aniem  większych i tru d ­
niejszych zagadnień z zakresu katalizy.

W związku z poruszonym  w  w ypow iedziach 
zagadnieniem  w ytłum aczenia w pływ u stosowa­
nia dużych szybkości wodoru przy  redukcji 
kontaktów  w yjaśniono, że w pływ  ten  przew i­
dziany był przez tezę przesycenia S. Rogińskie­
go, zanim  stw ierdzili to praktycy.

W takich w arunkach  redukcji w stręfie  p rzy­
gotowywania kon tak tu  zwiększa się bowiem  
stosunek pH 2 

pH 20 .

Inż. A. Klukowski (C.Z.P.Tłuszcz., W arszawa) 
uważa, iż w P lan ie  6-le tn im  produkcja  tłusz­
czu utw ardzonego wzrosnąć m a dw udziesto­
krotnie, a jakość p roduktu  zostanie w ybitn ie  po­
praw iona. Równocześnie w skaźniki techniczne, 
k tó re  charak teryzu ją  produkcję tego tłuszczu 
m uszą ulec w ybitnej popraw ie.

Główny problem  u tw ardzania zw iązany jes t 
z surowcem , przeznaczonym  do uw odornienia, 
a więc w  Polsce przede w szystkim  z olejem  rze­
pakowym . P rzy  uw odornianiu o leju  rzepakow e­
go trzeba zwracać * uwagę na selek tyw ne p ro ­
wadzenie procesu tak, ażeby uw odornieniu u le­
gały tylko kw asy linolowy i olejow y stanow iące 
poważną część sk ładu  o leju  rzepakowego.

Konieczność rozw iązania tych  zagadnień i u- 
stalenie w arunków  uw odorniania oleju rzepa­
kowego na w ysokow artościow y tłuszcz jadalny  
jest p ilnym  i w ażnym  zagadnieniem  sto jącym  
przed przem ysłem  i in sty tu tam i badawczym i.
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D ecydujący w pływ  na własności otrzym yw a­
nego przez uw odornienie p roduktu  m a rodzaj 
zastosowanego kontaktu.

W spraw ach tych  m ało wiadomości zostało 
opublikow anych, a doświadczenie naszego p rze­
m ysłu jes t pod tym  względem  niedostateczne. 
Nie poprzestając na kontakcie w ytw arzanym  
przez rozkład m rów czanu niklu, należy w ypró­
bować pracę katalizatorów  niklow ych otrzym y­
w anych na innej drodze np. katalizatorów  R a- 

. ney‘a oraz tzw. katalizatorów  prom otorow a- 
nych, k tó re  są używ ane w  Zw. Radzieckim  i 
częściowo w NRD.

K ontakty  prom otorow ane są dogodne w 
użyciu,t gdyż do rozkładu ich w ystarczy tem p. 
poniżej 200°, a ponadto  rozkład m ożna przepro­
wadzać w  norm alnych autoklaw ach używ anych 
do utw ardzania oleju. B adania nad katalizato­
ram i pow inny być prowadzone ponadto w  kie­
runku  ustalania m etody laboratory jnego ba­
dania jakości katalizatorów , oraz w  k ierunku  
opracow ania prostej m etody regeneracji zuży­
tego katalizatora.

Jako  dalsze problem y do rozw iązania au to r 
uważa zagadnienie w stępnego rafinow ania o le­
ju  przed utw ardzaniem  tak, ażeby zm niejszyć 
zatruw anie kon tak tu  substancjam i, k tó re  znaj­
dują  się w oleju oraz problem  otrzym yw ania 
w odoru dla utw ardzalnb

Zwłaszcza to ostatnie zagadnienie jes t b. w aż­
ne, gdyż ze względu na koszty jak ie  są związa­
ne z produkcją wodoru elektrolitycznego p rze­
m ysł m usi szukać innych tańszych źródeł wo­
doru o wysokiej czystości. N iektóre z wyżej 
wym ienionych problem ów  są przedm iotem  prac 
Głównego In sty tu tu  Chemii Przem ysłow ej, 
gdzie m iędzy innym i prow adozne są próby nad 
kontaktam i i zastosow aniem  do u tw ardzania 
wodoru otrzym yw anego z rozkładu am oniaku.

Mgr J. Scisłowska (Gł. I. Ch. Przem ., W arsza­
wa) uważa, iż z dyskusji w ynika, jak  m ało do­
tychczas wiadomo o kontaktach. Z jednej s tro ­
ny podkreśla się, że w arunkiem  aktyw ności 
kontak tu  są niepraw idłow ości jego budowy 
krystalicznej, że należy celowo do tych  defek­
tów s tru k tu ry  dążyć, z drugiej strony  z p racy  
chociażby O. Beecka wynika, ża w łaśnie przy 
najlepiej wykształconych pod względem  k ry ­
stalicznym  kontaktach  o trzym uje się w yniki 
najlepsze pod względem  aktyw ności katalitycz­
nej.

Dużo św iatła  na  m echanizm  reakcyj k a ta li­
tycznych m ogłyby rzucić badania oparte  o m e­
todę optyczną w ykryw ania w olnych rodników  
i atomów, ogłoszone przez P o rte ra  (1950).

. A utor badał na drodze spek tralnej w idm a ab­
sorpcyjne obecnych w  ru rze  (reakcyjnej) p ro­
duktów  reakcji fotolitycznej.

W zastosowaniu do badań reakcji ka ta litycz­
nych m etoda m usiałaby być zm odyfikowana. 
Zdaje się, że jes t to pow ażny k rok  naprzód w 
badaniach krótkożyciow ych pośrednich produk­
tów reakcji, um ykających  ze wszelkich badań o 
charakterze k inetycznym , a odgryw ających 
często decydującą rolę w  przebiegu reakcji.

Dr J. Ciborowski (Zakład Inżynierii Chemicz­
nej I, Pol. W arszawskiej) zw raca uw agę na p ro ­
blem y inżynierii chem icznej w  procesach kon­
taktow ych, szczególnie na współczesny stan  za­
gadnienia przepływ u gazu przez kon tak t ziar­
n isty  i n ieruchom y oraz określanie oporów w 
zależności od różnych param etrów .

Duże znaczenie posiada w  katalizie  zagadnie­
nie przenoszenia ciepła w  reaktorach. W ielka 
w aga tego problem u zaznacza się przy  oblicza­
niu  pow ierzchni do w ym iany ciepła, szczególnie 
ciepła reakcji.

Bardzo isto tny  dla w yników  reakcji kon ta­
ktowej jes t w ybór optym alnego stosunku śred­
nicy ap ara tu  do średnicy ziarna.

B adane są tu  ogólne zależności dla w spół­
czynników cieplnych jako funkcji w ażnych pa­
ram etrów .

Prace  nad  flu idyzacją prow adzone są w 
związku z zastosow aniem  jej do n iek tórych  p ro ­
cesów kontaktow ych o znacznym  efekcie cie­
plnym . M etoda ta  posiada duże perspek tyw y na 
przyszłość jako  ogólna d la  procesów typu  ciało 
stałe/gaz. Należy jednak  zwrócić uw agę na 
pew ne w ady tej m etody.

D la poznania flu idyzacji jako procesu p ro ­
wadzone są p race  nad  zebraniem  danych o tym  
procesie od strony  cieplnej (współczynniki cie­
plne, rozkład tem pera tu r), dynam icznej, (wa­
ru n k i up łynn ian ia  pyłu), dyfuzyjnej (dyfuzja 
wsteczna).

Sam  proces flu idyzacji (tj. u trzym anie  słupa 
pyłu, jego stężenia, intensyw ność ruchu  ziaren 
i-opory) zależy od k ilku  czynników jak: szyb­
kość przepływ u gazu, m asa pyłu  i w ielkość ziar­
na. W ażnym  czynnikiem  może tu  być kształt 
ziaren.
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M ożliwe jes t obecnie obliczanie przy  jakiej 
szybkości gazu słup py łu  nieruchom ego przej­
dzie w  stan  fluidalny.

Inż. A. Justat (In sty tu t Chem iczny — Gliwi­
ce) podaje w im ię p raw dy  historycznej do w ia­
domości św iata naukow o-technicznego fakty, 
k tó re  świadczą o wcześniejszym , niż am erykań­
ski w kładzie technicznej twórczej m yśli polskiej 
w  dziedzinie inżynierii chemicznej, gdy chodzi
0 procesy fluidyzacji.

22 kw ietn ia  1937 r. na podstaw ie w ykonanej 
pracy w Zj. Fabr. Zakł. Azot. M ościce-Chorzów 
inż.inż. M ischke Leon, Ju s ta t Antoni, Cyrus-So- 
bolew ski Ja n  uzyskali P a ten t Polski za N r 27665 
k l 12g 4(0) pod ty tu łem  „Sposób przeprow adze­
nia katalitycznej reakcji w obecności kataliza­
torów  sta łych“ .

N ajisto tn iejszym  zastrzeżeniem  jes t „sposób 
przeprow adzenia katalitycznych reakcji gazo­
w ych w  obecności katalizatorów  stałych, zna­
m ienny tym , że gazy reakcy jne  przepuszcza się 
przez w arstw ę drobnoziarnistego katalizatora, 
utrzym yw anego w ciągłym  ruchu, przez w pro­
w adzenie silnego strum ien ia  gazu reakcyjnego 
z dołu do góry lub  za pomocą urządzenia m e­
chanicznego“ .

Chodzi o w ypełnienie luki w  świadomości 
polskiego św iata technicznego o posiadaniu pol­
skiego p a ten tu  na  nowoczesny proces katalizy  i 
fluidyzacji. Może to być nie bez znaczenia dla 
naszych zam ierzeń w ram ach 6-letniego Planu 
rozbudow y przem ysłu chemicznego.

D r Z. Sokalski (C.Z.P. Synt. Chem.) scha­
rak teryzow ał ka talizatory  w  przem yśle orga­
nicznym . K ształtow anie się reakcji katalitycz­
nej jes t funkcją  w ielu param etrów  fizycznych
1 chemicznych. K ażdy z param etrów  posiada w 
pew nych procesach katalitycznych  zasadnicze 
znaczenie. Pom ijając jednak  w  dalszej części 
wypowiedzi w pływ  przy  syntezie innych para­
m etrów  au to r ogranicza się głównie do rozpa­
trzenia znaczenia m akro- i m ikrokapilar i zwią­
zanego z tym  zjaw iska dyfuzji efektyw nej sub­
stra tów  oraz zależności aktyw ności od dyfuzji 
efektyw nej. W zależności od szybkości dyfuzji 
uw arunkow anej m ak rostruk tu rą  kata liza to ra  i 
od szybkości reakcji, stopień w ykorzystania 
ziarna może być różny.

W ychodząc z rów nania K elw ina na obniżenie 
prężności p a r w kapilarach, au to r zw raca uw a­
gę na  trudności w  niek tórych  przypadkach w

usuw aniu z m ikrokap ilar wyżej w rzących pro­
duktów  reakcji drogą odparow yw ania w w a­
runkach tej reakcji. W zajem na dyfuzja p ro ­
duktów  i substra tów  reakcji m usiałaby się od­
byw ać poprzez wysokowrzące, a ciekłe w  tem ­
peratu rze syntezy substancje. D latego cieka­
wym  i niedostatecznie w yjaśnionym  je s t zjaw i­
sko, że (w przypadku syntezy Fisćher-Tropscha) 
w ydajność produktów  syntezy na  sam ym  po­
czątku jej prow adzenia, a zatem  jeszcze przed 
w ysyceniem  się k ap ila r wysokow rzącym i p ro ­
duktam i reakcji oraz po upływ ie ok. 500 godz. 
p raktycznie nie ulega zmianie.

W pływ m ikrokapilar w  przypadku reakcji 
m iędzy dwom a substra tam i w  obecności kon­
tak tów  o struk tu rze  m ikrokapilarnej jes t duży, 
w związku z czym zwrócono uw agę na możli­
wość dyfuzji selektyw nej na sku tek  dużej róż­
nicy drogi swobodnej cząsteczek np. CO i Ho.

Zależnie od stosunku substra tów  w ystępu ją­
cych w m ikrokapilarach należy się spodziewać 
zm niejszenia w ydajności reakcji albo skierow a­
nia jej na inne tory. Potw ierdzone to zostało 
przez szereg p rac doświadczalnych.

Celem porów nania w yników  syntezy na  ka­
talizatorze ziarnistym  i , katalizatorze pyłow ym  
stosowano identyczne w arunk i przepływ u ga­
zu do syntezy, oraz tem pera tu rę  pracy  kataliza­
tora.

Zaobserwowano zasadniczą różnicę tak  co do 
jakości jak  i w ydajności produktów  otrzym y­
w anych nad  pyłow ym  i ziarn istym  kontaktem . 
M ożnaby mieć zastrzeżenia odnośnie n iejedno­
rodnej m asy kontaktow ej, k tó ra  w ynika nie ze 
sposobu form ow ania katalizatora, ale m ogłaby 
w yniknąć ze sposobu jego redukcji. Sposób for­
m ow ania (homogenizacja) zapew niał uzyskanie 
jednorodnej masy. Uzyskanie jednak  odpowied­
niej w artości redukcy jnej ka ta liza to ra  stw a­
rzało początkowo ogrom ne trudności.

Z lite ra tu ry  wiadomo, że w artość redukcy jna 
odgryw a bardzo dużą rolę. W przeprow adzo­
nych doświadczeniach stw ierdzono, że m ożna w 
odpowiedni sposób dobrać w  procesie redukcji 
param etry , jak  natężenie przepływ u wodoru, 
czas redukcji i tem pera tu rę  redukcji oraz uzy­
skać w artość redukcy jną  ładunku  praktycznie 
biorąc jednakow ą na  całej długości.

Badano sposoby sporządzania katalizatorów  
w  form ie z iarn  i w  form ie pyłu . Odległości 
ziarn, k tó re  w łaśnie tw orzą system  kap ila r od­
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gryw ają  tu ta j podstaw ową rolę. W arstw a k a ­
talizatora pyłowego w spoczynku a w arstw a ru ­
choma, to dw a różne zagadnienia. W w arstw ie 
ruchom ej odległości poszczególnych ziarn  są 
większe niż w w arstw ie nieruchom ej. Ze zmia­
ną odległości ziarn, a tym  sam ym  i rozm iarów  
kapilar, cały układ w reaktorze zm ienia się pod 
względem fizycznym  w następstw ie czego w y­
stępują różnice w  procesie syntezy.

Przechodząc do ważnego przy  przygotow y­
w aniu kon tak tu  F ischer-T ropscha zagadnienia 
nośnika i osadzania na nim  substancji kon tak ­
towej, stw ierdzono podobieństwo osadzenia ka­
talizatora na nośniku do procesów w yfarbow a- 
nia w łókna i w ielkie znaczenie p rzy  osadzaniu 
potencjału elektrokinetyczengo nośnika (ładu­
nek ujem ny) i katalizatora (ładunek dodatni).

Proces osadzania katalizatora  na nośniku 
sprowadza się więc do zagadnienia elek trosta­
tycznego. Osadzanie zachodzi najlepiej przy  op­
tym alnej wartości potencjału  elektrokinetycz- 
nego. Pominięto, szczegółowy opis własności fi­
zykochemicznych nośników krajow ych, podkre­
ślono jednak  w ykonanie prób nad w łasnościam i 
fizyko-chem icznym i około 40 złóż różnych 
miejscowości Polski. D la porów nania były 
przeprowadzone także próby nad nośnikam i za­
granicznym i jak  L iineburgerheide, Cosvig, no­
śnik radziecki, oraz piasek Hohenbocke. 'W p ra ­
cach nad pęcznieniem  nośników, opracowano 
m etodę pom iaru spółczynnika pęcznienia, oraz 
sposobu w yliczania stopnia pęcznienia. Podkre­
ślono znaczenie zagadnienia desorpcji p roduk­
tów reakcji syritezy. W przypadku tw orzenia się 
związków dezaktyw ujących kontakt, posiada 
ono zasadnicze znaczenie.

Zagadnienie nad tem pera tu ry  ziarna kon tak tu  
powinno się w yjaśnić pod kątem  w idzenia róż­
nic, jakie w ystępują przy  kontakcie ziarnistym  
i pyłowym, przy czym w  przypadku, użycia kon­
tak tu  pyłowego, zagadnienie odprow adzania 
ciepła reakcji syntezy jes t znacznie prostsze.

N aw iązując do poruszanego w Wypowiedzi 
m gr E. Treszczanowicza zagadnienia, dotyczące­
go badań deform acji siatki ciał ferrom agnetycz­
nych drogą pom iaru histerezy m agnetycznej 
należy dodać, żę- trzeba by je  rozszerzyć na 
oznaczenie tem pera tu ry  Curie dla katalizato­
rów ferrom agnetycznych. W iadomo z litera tu ry , 
że większa różnica w ystępująca m iędzy tem pe­

ra tu rą  Curie a tem pera tu rą  pracy  katalizato­
ra  daje  lepsze rezu lta ty  odnośnie w ydajności 
reakcji syntezy.
. Użycie term opary  różnicowej w  układzie kon­

tak t czynny — kon tak t za tru ty  m a znaczenie nie 
tylko w pracach doświadczalnych, labo ra to ry j­
nych, ale rów nież w pracach zw iązanych z ba­
daniem  aktyw ności kontak tów  przygotow a­
nych do ruchu  fabrycznego. Chodziłoby tu  p rze­
de w szystkim  o szybkie określenie aktyw ności 
katalizatorów  przygotow anych do .ruchu. M e­
toda m iałaby duże zastosowanie np. w  zastęp­
stw ie użycia m etody oznaczania w artości reduk­
cyjnej kon tak tu  Fischer-T ropscha, opartej na 
pom iarze objętości wydzielonego w odoru przy 
trak tow an iu  kon tak tu  kw asem  siarkowym .

Użycie para-w odoru  może m ieć nie tylko 
znaczenie teoretyczne do badania własności ka­
talizatorów , ale rów nież do w ykorzystania para- 
wodoru celem ożyw iania aktyw ności kontaktu . 
Oznaczenie w łaściw ych pow ierzchni kontaktów  
przygotow yw anych należałoby potraktow ać ja ­
ko zagadnienie podstawowe, zw iązane ze s tru k ­
tu rą  kontaktu .

Inż. K. L aidler (C.Z.P. Synt. Chem.) uważa 
iż celowe jes t w ypróbow anie w  Insty tucie  Che­
m icznym  m etod badań  kontaktów , k tó re  są w 
przem yśle stosow ane i produkow ane standarto - 
wo. W ten  sposób po naw iązaniu bezpośrednie­
go kon tak tu  In sty tu t m ógłby uzyskać pew ne in ­
form acje, a przem ysł dodatkow ą pomoc, co po­
zwoliłoby uspraw nić sposób p rodukcji kontaktu . 
Badania kontaktów  przem ysłow ych pow inny 
być w prow adzone do p lanu  prac In sty tu tu ,

P rzeanalizow anie i spraw dzenie m etodam i 
nowoczesnymi przez pracow ników  naukow ych 
przygotow ania kon tak tu  da rów nież okazję do 
spraw dzenia sam ych m etod badań. W związku 
z potrzebam i p lanu  6-letriiego centralizacja  p ro ­
dukcji kontak tów  w ydaje  się celowa. B ada­
nia In sty tu tu  Chem icznego w  dziedzinie flu idy- 
zacji w yjaśn ią  n iew ątp liw ie dużo. P rzy  bada­
niach tych  należy-uw zględnić w pływ  ciśnienia 
gazu na układ  fluidyzaćji. D ałoby się może w y­
elim inow ać szereg reakc ji kontaktow ych, w 
k tórych  ciśnienie posiada duże znaczenie. G dy­
by ten  w pływ  w ykazać przed flu idyzacją m o­
głyby się otworzyć "ogromne horyzonty.
, W -związku z porów naw czym i badaniam i dr. 
Z. Sokalskiego n ie m ożna zdaje się powiedzieć, 
że w arunk i prow adzenia syntezy były  te same.
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Odległości ziarna od ziarna d iam etraln ie były 
różne od w arunków  w arstw y  spoczywającej 
i ruchom ej i dlatego reakcja  przebiega inaczej. 
Trzeba zmienić cały szereg param etrów , żeby 
uzyskać tak ie  same wyniki.

Inż. L. Sobolewski tw ierdzi, iż istn ie ją  czyn­
niki niedoceniane przy  projektow aniu  apara tu ­
ry, k tó re  w  dużym  stopniu w pływ ają na w iel­
kość oporu dla przepływów . Opór ten  zależy od 
jednorodności ziarn.

Z iarna jednorodne m ają  porowatość większą, 
a więc opory m niejsze, niż z iarna m ieszane 
(o różnej wielkości).

K atalizator m usi posiadać m ożliwie najrów ­
niejszą granulację. P rzy  odsiewie należy go se­
gregować i stosować jedno lite  odsiewy na pew ­
nych wysokościach reaktora. W tedy opór był­
by znacznie zm niejszony.

W pływ oporu i przenoszenia ciepła w reakcji 
w skali laborato ry jnej (np. przy  syntezie NH3I 
jes t inny  niż w  skali fabrycznej, dlatego o trzy­
m uje się wyższe w ydajności w  insta lacji labora­
to ry jnej.

Inż. St. Ciborowski (Gł. I. Chem. W arszawa). 
Mgr. E. Treszczanowicz poruszył zagadnienie 
podstaw ow ych badań  kontaktów  oraz koniecz­
ność szerokiego uw zględnienia tych badań 
w P lan ie  6-letnim .

Obecnie nauka w yszła już z okresu, w  k tórym  
przy  opracow yw aniu kon tak tu  do danej reakcji 
chem icznej działało się w  ąposób przypadkow y, 
a jedyną przesłanką „naukow ą“ było posługiw a­
nie się pew nym i analogiam i. Je s t rzeczą oczy­
wistą, że przy  tego rodzaju podejściu do zagad­
nienia w kład p racy  przy  opracow yw aniu kon­
tak tu  do syntezy m usi być bardzo duży j wszel­
ki postęp w  dziedzinie doboru kon tak tu  jest 
w  dużym  stopniu ograniczony.

Dlatego też zagranicą prow adzone są obecnie 
in tensyw ne badania podstaw owe kontaktów .

K orzystanie tylko z osiągnięć zagranicy za­
rów no jeżeli chodzi o stronę technologiczną jak  
i teoretyczną katalizy  spowoduje, że rozwój pol­
skiego przem ysłu chemicznego będzie opóźnio­
ny. Ponadto nie wszystko jes t za granicą pu­
blikow ane. Często b rak  jes t danych, dotyczą­
cych m etodyki badań. Podajem y tu  kró tk ie in ­
form acje o n iek tórych  w ynikach otrzym anych 
w Insty tucie  Chem icznym  w  dziedzinie syntezy 
kontaktow ej. W pracach tych  uw zględnia się 
szersze badania rów noległe jak  k inetyk i reakcji,

aktyw ności kontak tów  i ich s tru k tu ry  ren tge­
nowskiej pow ierzchni właściwej (metodę BET).

W reakcji selektyw nego kontaktow ego u tle ­
niania toluenu wykazano, że nośnik kontaktów  
wanadowo - m olibdenow ych pow inien mieć m a­
ło rozw iniętą powierzchnię. Z dobrym  w yni­
kiem  jako nośnik zastosowano elektrokorund 
krajow ej produkcji.

W szerokim  zakresie prow adzone p race  nad 
kontaktam i stopow ym i w reakcji selektyw nego 
odw odorniania cykloheksanolu doprow adziły do 
podania m echanizm u reakcji rozkładu cyklohe- 
ksanonu (reakcja następcza), zaobserw ow ania 
całkowitego rozpylania kon tak tu  przy  pew nym  
niekorzystnym  jego składzie. W reszcie prace te 
pozwoliły opracować dw a nowe kontakty , a m ia­
nowicie cynkowo-żelazne: jeden  otrzym yw any 
n a  drodze elektrolitycznej; drugi —  drogą u tle ­
niania stopu w podwyższonej tem pera tu rze  i 
kolejną redukcję. K on tak t drugi posiada n ie ­
k tó re  za le ty /w  stosunku do kon tak tu  stopow e­
go, jak  dw ukrotn ie m niejszy ciężar w łaściwy.

K ontak ty  scharakteryzow ano przez oznacza­
nie energii ak tyw acji reakcji odwodornienia.

Prof. dr J. Zawadzki (Zakł. Technologii Nie- 
ogranicznej, Pol. W arszawska). W Zakładzie 
Technologii N ieogranicznej Pol. W arszawskiej 
prow adzone są prace nad pom iaram i energii 
swobodnych ciał stałych drogą oznaczeń prężno­
ści rozkładowych. P race  te mogą być zaliczone 
do rzędu prac ściśle zw iązanych z katalizą 
w  układach niejednorodnych. Z wypowiedzi 
poprzednich, szczególnie m gr. E. Treszczanow i­
eża w ynika jak  trudne  są problem y badania sta­
nu  ciał stałych. Zagadnienia te  często n ieste ty  
są niedoceniane przez chemików. Np. bardzo 
kłopotliw y jes t proces fabrykacji cem entu 
i kw asu siarkowego z gipsu. Proces jest'złożony 
z szeregu procesów elem entarnych, szybkość 
przebiegu k tó rych  zależy od rozm aitych czynni­
ków, param etrów , a tru d n e  do poznania procesy 
uboczne prow adzą do zm niejszenia wydajności.

Poznanie procesu, w  k tó rym  biorą udział fazy 
stałe, jak  np. w spom niane tu ta j w ytw arzanie  
cem entu z gipsu, powinno pójść drogą badań 
własności ‘ ciał stałych analogicznych do badań 
nad kontaktam i.

W dziedzinie katalizy  w ysuw ają się dw a róż­
ne zagadnienia:
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a) badania kontaktów ,
b) badania m echanizm u reakcji kon tak to ­

wych.
W badaniach technicznych, specjalnych za­

gadnienia te  należy wiązać.
W łaśnie w  dziedzinie kontaktów , tak  jak  m o­

że w  żadnej innej, p raca czysto teoretyczna 
często znajdu je  bezpośrednie p rak tyczne zasto­
sowanie.

Często doświadczenia prow adzone w  w arun ­
kach niekorzystnych rzucają w iele św iatła  na 
zagadnienie i mogą pomóc w badaniach kon tak ­
tów. Nie w ystarczy stw ierdzić, że w  pew nych 
w arunkach wydajność procesu jes t gorsza. W aż­
ne jest zawsze w yjaśnienie, co jes t przyczyną tej 
niskiej wydajności.

W ydaje się, że przem ysł nie pow inien niedo­
ceniać ogólnych tem atów , opracow yw anych 
przez naukowców, ale rów nież i nauka nie może 
lekceważyć takich badań, k tó re  m uszą już dziś 
czy ju tro  doprowadzić do pew nych prak tycz­
nych wyników.

W polskich pracach badawczych nad katalizą 
zaw arty  je s t pow ażny m ateria ł, k tó ry  n ie jes t 
należycie w ykorzystyw any. Koniecznie trzeba 
zaapelować do chemików, aby korzystali możli­
wie najszerzej z polskiego dorobku, gdyż ina­
czej cały ten  dorobek zostanie zm arnow any.

Nie należy cytować w yników  prac polskich 
na podstaw ie opinii zagranicznych, nieraz spa­
czonych, jak  to się czasem zdarza.
Prof. dr St. Bretsznajder (Zakład Inżynierii 
Chemicznej II, Pol. Warsz.) zw raca uw agę na 
n iektóre m etody badania kontaktów  nie poru­
szone w  dotychczasowych wypowiedziach. 
W ażna jest na p rzykład  m etoda badania p rze­
m iany para-orto-w odoru. Przem iana zachodzi 
na tych kontaktach, k tó re  rozszczepiają czą­
steczki w odoru na atom y.

Zastosowanie tej m etody daje m iędzy innym i 
możność oceny kontaktów  do syntezy benzyny 
m etodą F ischer -  Tropscha i przyczyniło się do 
w yjaśnienia m echanizm u reakcji syntezy. 
Stwierdzono bowiem, że kon tak ty  te  są w tedy 
aktyw ne, gdy w ich obecności nie zachodzi prze­
m iana para-orto-w odoru, a więc gdy w ystępuje 
wodór cząsteczkowy, a n ie  atom ow y (prace 
Craxforda).

Inny  sposób badania, pozw alający w yjaśnić 
czy cząsteczki czy też atom y tlenu  b iorą udział 
w reakcji, opiera się na tym , że zaadsorbowana

cząsteczka tlenu  posiada w łasności param agne­
tyczne.

D la badań w łasności kontak tów  je s t rzeczą 
nader w ażną określenie stopnia praw idłow ości 
budow y siatk i krystalicznej.

Ciekawe prace W olkensteina (ZSRR) nad 
przew odnictw em  półprzew odników  dostarczają 
cennych danych co do odchyleń od praw idłow ej 
budow y kryształów , stopnia w ykształcenia sia t­
k i krystalicznej. Z upełnie nowe .możliwości ba­
dania kontaktów  daje  m ikroskop u ltradźw ięko­
wy, skonstruow any przez Sokołowa (ZSRR).

M ikroskop tak i pozw ala uzyskać powiększe­
nia 1000 —  2000  razy.

Jego zaletą jest, że m ożna oglądać ciała nie­
przezroczyste i p rzy jrzeć  się s tru k tu rz e  m akro- 
porów  w  kontakcie.

N aw iązując do wypow iedzi dr. Z. Sokalskiego 
w  spraw ie badań nośnika, trzeba podkreślić, że 
należałoby opracować ogólny sposób badania 
nośnika.

Obecnie są już W Polsce możliwości oznacza­
nia właściwej pow ierzchni kontaktów , nośników 
i adsorbentów  (węgle aktyw ne, sadze ak tyw ne 
itp.). N ależałoby rozważyć celowość podjęcia 
prac nad oznaczaniem  właściwej powierzchni 
ciał porow atych  drogą badania oporów przy  
przepływ ie przez nie gazów.

Nie poruszono w  innych wypow iedziach b a r­
dzo istotnego zagadnienia dla katalizy: kw estii 
oczyszczania od substancji żywicotw órczych ga­
zów do syntezy benzyny.

Na w szystkich ak tyw nych pow ierzchniach 
kon tak tu  tw orzą się skutk iem  polim eryzacji 
pew ne żywice, k tó re  całkowicie dezaktyw ują 
kontakty . Np. fab ryka  w L utzkendorfie  przez 
długi czas nie m ogła sobie z tym  poradzić. Do­
piero przez w prow adzenie w ież z w ęglem  ak­
tyw nym  udało się pokonać trudności.

W ypowiedź doc. J. Ciborowskiego należałoby 
uzupełnić pew nym i uw agam i o trudnościach 
konstrukcji reak to rów  kontaktow ych, zwłaszcza 
przy  przejściu  ze skali labora to ry jnej do tech­
nicznej.

Chodzi o problem  pow iększania skali d la  p rze­
m ysłu sposobem  geom etrycznym . Zagadnienie 
m odelowania jes t u ję te  bardzo dokładnie i m a­
m y szereg prac radzieckich i am erykańskich  d la 
piewńych analogii. P roblem  m odelow ania został 
rozw iązany jak  dotąd dla prostszych p rzypad­
ków m odeli cieplnych i hydrodynam icznych.



4 (1951) PRZEM YSŁ CHEMICZNY 227

Jeżeli zachow am y w szystkie w arunk i podo­
bieństw a pól tem pera tu row ych  p rzy  wlocie 
i wylocie ap ara tu  itp., m ożem y być pewni, że 
pozwoli nam  to przejść od małego apara tu  do 
w ielkiego na skalę techniczną. O lbrzym ie tru d ­
ności w ystępu ją  w tedy, kiedy te  zasady chcemy 
stosować do ap ara tu  kontaktow ego, przy  kon­
struow aniu  modeli, gdy zachodzi reakcja che­
m iczna w  czasie przepływ u substratów  przez 
aparat. K łopoty w ynikają  stąd, że nasze w iado­
mości o przebiegu procesu w  reaktorze nie są 
jeszcze dokładne.

W czasie przepływ u substra tów  przez reak to r 
zm ienia się (wzdłuż w arstw y  kontaktu) np. 
szybkość reakcji, skład fazy gazowej, zm ieniają 
się w spółczynniki przenoszenia ciepła, szyb­
kości przepływ u itp. Obraz tego co się dzieje 
w reaktorze m ożem y stw orzyć sobie ty lko bar­
dzo przybliżony. Jak  dotąd zagadnienie jest 
zbyt skom plikow ane dla dokładnego u jęcia 
zgodnie z zasadam i m odelowania. D latego kon­
struu jąc  reak to ry  będziem y m usieli jeszcze d łu ­
go budować szereg reak torów  w coraz to w ięk­
szej skali, by  na drodze prób em pirycznych 
uzyskać pożądane w yniki.

Prof. dr W. Swiętosławski (Zakł. Chem ii Fi­
zycznej U. Warsz.) uważa, że w  pracach nad 
katalizą  niedostatecznie uw zględnia się zna­
czenie desorpcji substra tów  i p roduktów  reakcji. 
W pracy  w łasnej au to r m iał możność poczynie­
nia odpowiednich obserw acji, k tó re  wykazały 
wagę tego zagadnienia.

N aw iązując do wypowiedzi inż. A. K lukow - 
skiego należy podkreślić, że selektyw ność uwo­
dorniania olejów zależy oprócz kon tak tu  i w a­
runków  (tem peratu ra , ciśnienie) rów nież od mo­
cy podw ójnych wiązań.

Stw ierdzono różnice pom iędzy mocą w iązań 
podw ójnych o różnym  położeniu w  tej samej 
cząsteczce. Podczas uw odorniania nienasyco­
nych olejów szybkość reakcji je s t tym  m niejsza, 
im  dalej jes t położone w iązanie C — C od grupy 
karboksylow ej. G licerydy linolowego kw asu 
w ysycają się 10 —  40 razy  szybciej, niż glicery­
dy oleinowego kw asu, g licerydy linolenowego 
kw asu uw odorniają się około 60 razy szybciej 
niż glicerydy oleinowego kwasu.

P ilną  koniecznością jes t ustalenie term inolo­
g ii w  zakresie katalizy.

Prof. dr A. Krause (Zakł. Chemii Nieorganicz­
nej Un. Poznań.) tw ierdzi, że w  in teresie  zarów ­

no nauki jak  i przem ysłu  należy ustalić  pew ne 
badania wzorcowe uproszczone, w  rodzaju  m e­
tody benzydynow ej, stosowanej do badania  kon­
taktów  ferrom agnetycznych.

Takie badania p rzydałyby się w  laboratoriach 
przem ysłow ych in sty tu c ji naukow ych i w yż­
szych uczelni.

Do szczególnie w ażnych zagadnień należy 
spraw a „zanieczyszczeń“ w  kontaktach. Siady 
obcych pierw iastków  zaw artych w kontak tach  
w ilości m ilionow ych a naw et m iliardow ych 
części gram a, mogą działać przyspieszająco ńa 
reakcję chemiczną, w  innych zaś przypadkach 
ham ująco, a niekiedy m ogą naw et zm ienić k ie­
ru nek  reakcji. Koloidy nadają  się szczególnie 
dobrze jako substancje podstaw ow e dla k a ta li­
zatorów. W szelkie uszkodzenia substancji sta­
łej, jak  porysow anie czy innego rodzaju  zim na 
obróbka, zwłaszcza rozdrabnianie m echaniczne, 
należy pojm ow ać jako przygotow anie do tego 
stanu  m aterii, k tó ry  w  najlepszej swej form ie 
jest koloidalny. P la ty n a  m etaliczna rozkłada 
wodę u tlen ioną dopiero w tedy, gdy jej pow ierz­
chnia jes t porysow ana. Na takiej pow ierzchni 
również reakcja  benzydynow a w ychodzi lepiej 
niż na n ie uszkodzonej. Chodzi w  tym  p rzy ­
padku nie tylko o zwiększenie pow ierzchni lecz 
o tak  zw aną szorstką powierzchnię, na  k tórej 
znajdu ją  się jakby  uszkodzone (rozerw ane) czą­
steczki. Są to s tru k tu ry  rodniko -  podobne lub 
też w olne rodniki. Polerow anie szorskiej po­
w ierzchni pow oduje zniw elow anie sterczących 
na  pow ierzchni rodników  czyli poziome ich 
uszeregow anie skutk iem  czego m ogą się wza­
jem nie likwidować. G ładka pow ierzchnia jest 
z regu ły  n iekorzystna jako pow ierzchnia k a ta ­
lizatora, naw et w tedy, gdy ten  posiada s tru k tu ­
rę  porow atą w  postaci licznych kanalików , gdyż 
liczba kanalików  nie o w iele popraw ia sy tuację  
katalizatora, o ile m ają  one pow ierzchnię w y­
gładzoną. Z drugiej strony  drobne uszkodzenia 
sieci p rzestrzennej lub zakłócenia w  niej mogą 
być głów ną przyczyną dużych efektów  katalicz- 
nych. Chodzi często o tak  subtelne b łędy siecio­
we, że niepodobna ich uchw ycić na  ren tgeno- 
gram ach. Nie ulega w ątpliw ości, że bardziej ro ­
zw inięta pow ierzchnia substancji daje  większe 
szanse większej liczby rodników , czyli m iejsc 
aktyw nych. Rodniki te  m uszą być jednak  odpo­
w iednie i uzdolnione do w yw ołania reakc ji ka­
talitycznej. Może się zdarzyć, że substancja .ko ­
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loidalna jest dobrym  sorbentem  lecz lichym  ka­
talizatorem  czego dowodem w  różnych przypad­
kach jest Al(OH)3. Drobne ilości „zanieczysz­
czeń“ m ogą poważnie zaktyw ować koloidalny 
nośnik, w  innych przypadkach zaś m ogą one 
działać jako trucizny, blokując w łaściwe rodniki 
katalizatora, o ile tw orzą z nim i trw ałe  związki. 
Rozstrzygające w  tych przypadkach są zawsze 
badania eksperym entalne, k tó re  należy uważać 
za najcenniejsze narzędzie jak im  chem ik ope­
ruje.

Spraw a nośników i katalizatorów  zespoło­
wych jes t obecnie badana w  Zakładzie Chemii 
Nieorganicznej U. P. Uzyskano już  dużo po­
m yślnych w yników  w tym  zakresie. Zasadni­
czo każda substancja odpowiednio spreparow a­
na może być nośnikiem. Rola nośnika dla kon­
strukcji katalizato ra  jes t niezw ykle w ażna po­
dobnie jak  rola białka specyficznego dla fe r­
m entów  naturalnych . M inim alne ilości p ier­
w iastków  (jonów) ulokow ane na odpowiednim  
nośniku nabyw ają często niebyw ałej ak tyw no­
ści. N aw et ślady sodu, litu  i w ielu innych na 
pozór nieczynnych pierw iastków  m ogą działać 
korzystnie o ile znajdu ją  się w  dobranym  zespo­
le innych jonów i na odpowiednim  nośniku. 
Przez stw orzenie takich zespołów zgodnie ze so­
bą działających m ożna uzyskać pierw szorzędne 
katalizatory , k tóre nie tylko przyspieszają re ­
akcje chemiczne lecz nadają  im  określony k ie­
runek. W innych przypadkach pom iędzy po­
szczególnymi składnikam i kata liza to ra  zespoło­
wego mogą się zaznaczyć w pływ y antagoni- 
styczne.

E ksperym ent jes t tu ta j na  razie jedyną m eto­
dą, k tó ra  pozwala na w łaściw y dobór jakościo­
wy i ilościowy składników  katalizatora.

Inż. E. B łasiak (C.Z.P. Synt. Chem.) porusza 
i analizuje w  oparciu o własne doświadczenie 
technologiczne i dane litera tu row e możliwości 
zaopatrzenia naszego przem ysłu nieorganiczne­
go w potrzebne kontakty.

Do produkcji kw asu siarkowego stosowany 
jest najczęściej katalizato r w anadowy. K ata li­
zatorem  takim  jest ziemia okrzem kow a z dodat­
kiem  pew nej ilości siarczanu w anadylu  i siar­
czan potasu. D uże znaczenie d la  aktyw ności 
kon tak tu  posiada rodzaj użytej ziemi okrzem ­
kowej. Przeprow adzone badania  w ykazały  mo­
żliwości produkcji tego kon tak tu  w  Polsce w  o- 
parciu  o ziemię okrzem kową pochodzenia k ra ­

jowego. N iektóre kon tak ty  np. w anadow e do 
u tlen ian ia  SO2 doSC>3 p racu ją  długo i nie opłaci 
się ich reaktyw ow ać, gdyż po regenerac ji kon­
tak t ten  p racu je  gorzej. W tym  przypadku  po 
usunięciu kon tak tu  z reak to ra  w ydobyw a się za­
w arty  w  nim  w  ilości 5 —  6%  pięciotlenek w a­
nadu.

Do konw ersji gazu wodnego najczęściej jest 
stosow any kata liza to r FeoOs —  C r203 - K ata li­
zator ten  jes t m ało w rażliw y na  związki s ia r­
kowe oraz posiada właściwość przem iany siarki 
organicznej w  HoS. N ależy zwrócić uw agę na 
zalety stosow ania pijzy konw ersji m niejszych 
obciążeń oraz prow adzenia procesu w dwóch 
stadiach (drugie stad ium  w  niższej tem pera tu ­
rze) dzięki czemu uzyskuje się w ysoką konw er­
sję.

Do syntezy am oniaku najbardziej ak tyw ne są 
kata liza to ry  otrzym yw ane przez redukcję  topio­
nego tlenku  Fe304 , z dodatkiem  k ilku  procent 
aktyw atorów . Na aktyw ność ka ta liza to ra  ma 
jeszcze w pływ  skład użytego tlenku  żelaza. N aj­
wyższą aktyw ność w ykazują  katalizatory , za­
w ierające trochę więcej FeO w stosunku do 
Fe2C>3 niż to odpowiada wzorow i Fe304 . W ła­
ściwy ka ta liza to r pow staje w  apara tu rze  do syn­
tezy przez redukcję  tlenku  do m etalicznego że­
laza.

Do syntezy kw asu azotowego najlepszym  k a ­
talizatorem  u tlen ian ia  pow ietrzem  am oniaku 
do tlenków  azotu jes t P t  i jej stopy z Rh uży­
w ane w form ie siatki.

Pozw alają one uzyskać 98%  w ydajności tle n ­
ków azotu.

W czasie m inionej w ojny używ ano kom bina­
cji tlenków  Fe2C>3—Bi2 0 s lub CuO—MnO, 
ale w yniki otrzym yw ano gorsze (80—90%  wyd.) 
niż z P t. D latego trzeba było w  reak torach  sto­
sować dużo m niejsze obciążenia.

Ja k  w ynika z wypow iedzi nad  tym  zagadnie­
n iem  stw ierdzono konieczność kontynuow ania 
badań nad tlenkam i jako kon tak tam i do u tle ­
nian ia  am oniaku dla uniezależnienia się od p la­
tyny.

Należy podkreślić osiągnięcia p rzy  ulepsze­
niach n iek tórych  kontaktów  i p rzy  ich p roduk ­
cji. Co do badania aktyw ności kon tak tu  w  skali 
laborato ry jnej, to przew ażnie da ją  one w arto ­
ściowe dane. N iekiedy jednak  nie m a rów nole­
głości pom iędzy uzyskanym i w ynikam i w  apa­
ra tu rze  laborato ry jnej i ruchow ej. D latego dla
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każdego kon tak tu  trzeba  opracow ywać własną 
m etodę badania.

B yłoby korzystne gdyby badania naukow e zo­
sta ły  skoordynow ane z badaniam i przem ysło­
wymi. P rzem ysł rozporządza obszernym i m a­
teriałam i, dotyczącym i w pływ u różnych czynni­
ków na  kontakt. W spólne badania m ogłyby 
szybciej doprowadzić do uproszczonych m etod 
badań kontaktów .

D r W. Mazgaj podaje obserw acje poczynione 
nad kontaktam i na odcinku przem ysłu  nawozów 
sztucznych.

Zaobserw owano np. w  ruchu fabrycznym  
przypadek erozji kon tak tu  substra tam i reakcji, 
co przejaw iało się w  obniżeniu jego aktywności. 
R egeneracja kon tak tu  w  tym  przypadku polega­
ła na ponow nym  form ow aniu. Po w prow adze­
n iu  m echanicznego form ow ania (sprasowyw a- 
nia) zjaw isko erozji w ięcej się nie powtórzyło.

Chodzi o zw rócenie uwagi, że tru jące  w  sto­
sunku do kon tak tu  własności siark i nie są za­
wsze tak  silne, jak  się obserw uje np. przy  syn­
tezie benzyny m etodą F ischera - Tropscha. Cie­
kaw y jes t p rzykład  z kon tak tem  do konw ersji 
m etanu. Zastosowano m ianowicie w  fabryce

kontakt, zaw ierający pew ną ilość siarki. Kon­
tak t ten  oddaw ał w  ciągu k ilku  dni nadm iar 
siarki, ale później jej zaw artość usta liła  się.
Inż. H. Starczewska - Chorążyna (Gł. Inst. 
Przem . Chem., W arszawa). N aw iązując do po­
ruszonej przez d r  Sokalskiego spraw y niedosta­
tecznego w ykorzystania surowców krajow ych 
do produkcji kontaktów  podkreśla, że przed 
w ojną stosowano w n iek tórych  przypadkach 
ben ton ity  jako nośniki. N ależałoby opracow ać 
sposób ich aktyw ow ania i znaleźć zastosowanie.

Zam ierzam y przeprow adzić badania bentoni­
tów  krajow ych.

Wypowiedź dr Z. Sokalskiego (w spraw ie po­
wyższej w ykazuje, że glinokrzem iany użyte  ja ­
ko nośnik mogą stw arzać niekiedy trudności 
przy regeneracji kontaktu .

N iew ątpliw ie te  trudności w ystąp iłyby  np. 
w procesie regeneracji kobaltu  i to ru  p rzy  za­
stosow aniu takiego nośnika.

Trudności w ynikać m ogłyby na sku tek  spie­
kania się m asy kontaktow ej z glinokrzem ianam i 
w  przypadku, gdy tem p era tu ra  redukcji kon tak­
tu  jest bliska tem pera tu ry  spiekania.

Zagadnienie norm przy wyrabianiu szkła 
laboratoryjnego i do przechowywania 

leków
J. Peszel

Artykuł omawia czynniki, które decydują o przydatności szkieł laboratoryjnych 
i do przechowywania leków. Wprowadzenie norm pozwoli zdaniem’ autora przezwy­
ciężyć trudności całokształtu zagadnienia.

IIo fla H Ł i (j ja K T o p ti npuroflH O C T H  j ia ó o p a T o p n o r o  c reK J ia  h  CTCKJia g j in  x p a H e m iH  

j i e u e d n M x  c p e g e r B .  B B e s e n n e  h o p m  n 0 3 B 0 jin T  n p e o f lO J ie r i. B e e  rpygHOCTM  otoH n p o -  

SjieMBi.

The factors determining the utility of the glass for laboratory and m edical uses 
are discussed. The normalization is the only w ay to overcome the difficulties of 
that problem.

Szkło dzięki swej idealnej jednorodności, naczyń i przyrządów  do p rac  chem icznych, fi- 
przezroczystości i bezbarw ności (jeżeli celowo zycznych i przechow yw ania środków  leczni- 
nie jes t zabarwione), zw artej, n ieprzenikalnej czych.
d la  płynów  i gazów, s truk tu rze  oraz dzięki swej Jednak  mimo tak  w ielkich zalet szkła w yroby 
wysokiej odporności chemicznej jes t jedynym  z niego w  ogóle, a w  szczególności w ym ienione 
niezastąpionym  m ateria łem  do w y tw arzan ia  ich rodzaje nie zawsze odpow iadają staw ianym
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im  wym aganiom . Często zachow ują się one 
w  pracy zgoła nie tak, jak  jest pożądane i ocze­
kiwane. N iniejszy a rtyku ł m a za zadanie w y ja­
śnić, czym to należy sobie tłum aczyć i jakim i 
drogam i można tem u zapobiec.

Środki i możliwości nadania masie szklanej 
żądanych własności

To, że w yroby ze szkła w ykazują  nie w  każ­
dym  w ypadku zadaw alające właściwości, w yni­
ka głównie z tego, że nie zawsze posiadają one 
najw łaściw szą dla danego celu budow ę che­
miczną.

Lecz i p rzy  praw idłow ej budowie chemicznej 
szkła nie zawsze osiąga się tak ie  jego własności, 
jak ie  byłyby do określonych celów najbardziej 
pożądane. W ynika to z tego, że możliwości w y­
tw arzania  szkła o poszczególnych własnościach 
są dotąd bardzo ograniczone, gdyż ilość składo­
w ych części szkła jest niew ielka. Do niedaw na 
ograniczała się p rzy  szkłach bezbarw nych do 
krzem ionki, tlenku  w apnia lub  ołowiu oraz 
tlenków  sodu i potasu. Dopiero Schott i  Abbe 
w latach  osiem dziesiątych ubiegłego stulecia 
w prow adzili w skład szkła nowe, niestosowane 
dotąd, wagi. niew prow adzane celowo elem enty, 
z k tó rych  bor, glin, cynk, magnez, bar, arsen  
i antym on znalazły szerokie zastosowanie przy 
w ytw arzaniu  szkła laborary jnego i szkła stoso­
wanego w  lecznictwie. Od tego czasu dzięki 
w iększym  możliwościom naginania  i kształto­
w ania własności szkła do zachodzących potrzeb, 
jego jakość i zastosowanie szybko w zrastają . 
Jednak  tem po w zrostu jakości i zastosowania 
szkła w  n iek tórych  k ierunkach  nie jes t tak  
szybkie, jak  tego w ym aga współczesny postęp 
i rozwój w szystkich dziedzin życia.

P rzy  tak  ograniczonej ilości składow ych częś­
ci szkła nadaw anie m u najw łaściw szych dla po­
szczególnych celów cech i własności odbyw a się 
drogą um iejętnego doboru jakościowego składu 
m asy szklanej oraz stosunku liczbowego po­
szczególnych jej składników. D la uzasadnienia 
tego stosunku b rak  dotąd ścisłych podstaw  
teoretycznych. Je s t on oparty  na danych em pi­
rycznych. Bywa on niezw ykle różnorodny i nie 
jest dotąd u ję ty  w  ścisłe, obowiązujące w ytw ór­
ców norm y. W w yniku  tego dowolność zm ian 
i w ahań w  Składzie chemicznym  szkła byw a 
bardzo duża.

Jednorodność szkła  i w arunki je j osiągania

Do najw ażniejszych cech szkła należy jego 
doskonała jednorodność. O trzym anie całkowicie 
jednorodnej m asy szklanej przy  środkach, ja ­
kim i dysponuje się przy  w ytap ian iu  szkła, nie 
jes t zadaniem  prostym  i łatw ym .

M etody i środki, za pomocą k tó rych  osiąga 
się jednorodność szkła, są zgoła inne niż stoso­
w ane do podobnych celów w  innych  dziedzinach 
w ytwórczości przem ysłow ej. P rzy  w ytw arzan iu  
na p rzyk ład  różnego rodzaju  związków che­
micznych, przy  przygotow aniu  leków  itp . sto­
suje się dla o trzym ania w olnych od zanieczysz­
czeń produktów  i idealnie czystych roztw orów  
operacje rozpuszczania, strącania, przesączania, 
przem yw ania, odw irow yw ania, krystalizacji, 
e lektrolizy  i inne. P rzy  w y tap ian iu  Szkła tego 
rodzaju  operacje nie m ają  m iejsca. Szkło całko­
wicie jednorodne należy otrzym ać od razu  przez 
stopienie z surow ców ściśle określonej ilości 
m asy w  ciągu ściśle określonego czasu. W yta­
pianie szkła odbyw a się w  naczyniach szam oto­
wych. Surow ce w  toku  łączenia się z sobą oraz 
m asa-szk lana  silnie oddziały w uj ą na  m ateria ł 
szam otowy, p rzen ikają  w  jego pory, w yługo- 
w u ją  m niejsze lub  w iększe ilości z iaren  sza­
m otu, k tó re  zanieczyszczają m asę szklaną. Byw a 
ona rów nież zanieczyszczana niestopionym i cał­
kowicie cząsteczkam i surow ców  oraz pęcherzy­
kam i gazów tw orzących się w  dużej ilości 
w  toku  łączenia się z sobą surowców, a  trudno 
u latn iających  się z 'm asy  szklanej.

Poza w spom nianym i ciałam i obcymi, zanie­
czyszczającym i m asę szklaną, a  więc naru sza ją ­
cym i jej jednorodność, byw a ona jeszcze zanie­
czyszczana tw orzącym i się w  pew nych w aru n ­
kach  k rysta licznym i połączeniam i. Skłonność 
do krysta lizac ji posiadają w  w iększym  lub 
m niejszym  stopniu  w szystkie rodzaje szkła. 
Specjalnie jednak  ła tw o  'k rystalizu ją szkła 
trudnotopliw e o w ysokiej chem icznej i  term icz­
nej odporności, a  tak im i są szkła stosow ane do 
p rodukcji naczyń labora to ry jnych  i naczyń do 
przechow yw ania roztw orów  do zastrzyków  i in ­
nych środków  leczniczych.

Poza tym  szkło posiada jeszcze skłonność do 
zatracania  osiągniętej drogą dokładnego prze­
topienia i sk larow ania jednorodności w skutek  
pow staw ania w  m asie w  toku  procesu form ow a­
nia naczyń naw arstw ień  o różnej ciągliwości 
(lepkości), k tó re  p rzy  czerpaniu  szkła m ieszają
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się z sobą i w ystępują  w  gotowych w yrobach 
w postaci przezroczystych, lecz widocznych nici, 
węzłów i zgrubień. Skłonność w  tym  k ierunku 
posiadają w  najw iększym  stopniu szkła trudno- 
topliwe.

W szystkie w ym ienione zanieczyszczenia na­
ruszają jednorodność szkła. Szkło niejednorodne 
nie może być stosowane do w ytw arzania  naczyń 
szklanych z dwóch zasadniczych względów:

Szkło niejednorodne, zanieczyszczone ciałami 
obcymi, za k tó re  rów nież uw ażam y i szkło w  in ­
nej postaci, jak  szkło krystaliczne, szkło o innej 
niż zasadnicza m asa konsystencji, innym  współ­
czynniku załam ania św iatła itp., w  stanie zesta­
lonym  posiada m niejszą od szkła całkowicie 
jednorodnego w ytrzym ałość m echaniczną i te r ­
miczną, a więc nie posiada dostatecznej w y trzy ­
małości w  pracy.

Zanieczyszczenia w  szkle, naw et najm niejsze 
przy  jego przezroczystości są p rzy  tym  dobrze 
widoczne. . •

Z tych  względów zachodzi konieczność stoso­
wania przy  w ytap ian iu  szkła tak ich  m etod p ra ­
cy, k tó re  pozw alają na  otrzym anie całkowicie 
jednorodnej, wolnej od zanieczyszczeń m asy 
szklanej.

Całkowicie jednorodną m asę szklaną o trzy­
m uje się p rzy  zachow aniu właściwego dla da­
nego celu jej sk ładu chemicznego w tedy tylko, 
jeżeli osiąga się w  piecach do topienia szkła od­
powiednio w ysoką dla każdego przetapianego 
rodzaju  szkła tem pera tu rę , a procesy p rzetap ia­
nia, hom ogenizowania i k larow ania  m asy m ają  
przebieg praw idłow y. Często jednak  z różnych 
powodów, np. p rzy  okresowo w adliw ej pracy 
pieców, nieodpow iedniej jakości paliw a, nie­
sprzyjających  w arunkach  atm osferycznych itp., 
nie osiąga się dostatecznie wysokiej tem pera­
tu ry  do przetopienia danego rodzaju  szkła. W te­
dy dla dokładnego przetopienia szkła i o trzy­
m ania jednorodnej m asy zachodzi potrzeba 
zw iększenia w  niej zaw artości topników -alkalii, 
k tó re  u ła tw ia ją  i przyśpieszają procesy topienia, 
hom ogenizowania i klarow ania masy, lecz 
zm niejszają chem iczną odporność szkła i u jem ­
nie w pływ ają  na kształtow anie się szeregu jego 
fizycznych własności. Jeżeli m asa szklana 
w  istn iejących w arunkach  jej przetw arzania  na 
gotowe w yroby k rysta lizu je  lub tw orzą się

w  niej naw arstw ienia, zapobiega się tem u  przez 
zwiększenie w  szkle zaw artości alkalii. Skutki 
tego są  jednak  te  same, co w yżej.

Zm iany składu chemicznego m as szklanych 
w k ierunku  niepożądanym  zachodzą w  prak tyce 
dość często i sta ją  się jedną  z przyczyn tak  czę­
sto obserwowanego (niew łaściw ego zachow yw a­
nia się w yrobów  szklanych p rzy  ich użytkow a­
niu. P rzy  produkcji pospolitych m asow ych a rty ­
kułów  w  pew nych okolicznościach zwiększenie 
zaw artości alkalii w  m asie szklanej może być 
dopuszczalne. N atom iast w  odniesieniu do szkła 
do prac naukow ych i do przechow yw ania leków 
jest to bezwzględnie niedopuszczalne, bowiem  
już p rzy  niew ielkim  zwiększeniu w  tych  rodza­
jach szkła zaw artości alkalii, ich chem iczna od­
porność sta je  się n iew ystarczająca.

By uniknąć konieczności zw iększania w  pew ­
nych okolicznościach zaw artości a lkalii w  szkle 
labora to ry jnym  i do przechow yw ania leków, 
to leru je  się w  tych  w yrobach pew ne zew nętrzne 
defekty, niedopuszczalne w  w ielu innych  w y­
robach szklanych. Tego rodzaju  charak te ry ­
styczne defekty  można zauważyć m iędzy inny­
m i w  naczyniach do prac naukow ych tak  reno­
m ow anych m arek, jak  Schott u. Gen. Jena  
i „P y rex “.

Należy zaznaczyć, że fachowcy nie zawsze na­
leżycie doceniają w agę u trzym ania  na  w łaści­
w ym  poziomie chemicznej odporności szkła, nie 
zawsze w ykorzystu ją  w szystkie prow adzące do 
tego środki i często s ta ra ją  się u trzym ać jedno­
rodność szkła kosztem  obniżenia jego chemicz­
nej odporności. Składa się n a  to  szereg przy­
czyn, szczegółowe omówienie k tó rych  przekra­
cza ram y  artyku łu .

Skład  chem iczny szkła  laboratoryjnego i do 
przechow yw ania łęków

N ajgłów niejszą przyczyną niewłaściwego za­
chow ania się w  pracy  w yrobów  szklanych jest 
bezpodstaw ne w  w ielu -wypadkach n ieustale- 
nie i n ieprzestrzeganie najw łaściw szej dla po­
szczególnych celów budow y chem icznej szkła.

To, czym przy  obecnym  stanie w iedzy o szkle 
kierow ać się m ożna p rzy  u sta lan iu  chem icznej 
budow y szkła, sprow adza się do nielicznych da­
nych o składzie chem icznym  szkieł do różnych
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celów i posiadanych przez nie właściwościach było za ipomocą teoretycznych obliczeń ujm o-
oraz do znajomości wpływu, jak i każda ze skła- wać w bezwzględnie ścisłe liczby,
dowych części szkła w yw iera na kształtow anie Główniejsze z danych o składzie chem icznym  
się poszczególnych jego własności. W pływ  ten  • i w łasnościach szkieł będących tem atem  tego 
jednak nie został dotąd w  tak  dokładny sposób a rty k u łu  są podane w  niżej um ieszczonych
na drodze naukowej ustalony, by m ożna go tablicach.

Tablica 1
Skład chemiczny szkła laboratoryjnego

Naczynia laborat. o wysokiej 
chem. i termicznej odporności

Si02 B203 ARO,
Fed),

CaO MgO BaO ZnO Na20 K,0 A s203 Sb203

1. Jena „20“ 75,3 7,6 6,2 1,1 — 3,5 — 5,7 0,8 0,1 —

2. Jena „Alox“ 75,2 4,5 4,8 1,6 — 5,0 — 6,4 2,4 0,1 ' —
3. „Alborex“ polskie szkło 68,89 9,86 6,16 6,45 0,67 — — 5,44 2,82 — —

1939 r.
4. „Nonsol“ 68,03 5,81 2,82 0,80 3,41 — 7,39 11,18 0,30 — 0,45
5. „Insolo“ 69,84 4,02 1,30 1,69 6,25 — 3,80 11,25 0,70 — 1,0
6. „Fry“ 68,58 8,00 3,10 2,65 2,53 — 3,60 10,01 1,29 0,18 —
7. M. Evens & Co 71,03 7,44 1,92 0,64 2,61 — 5,30 10,74 0,30 0,05 0,45
8. „Pyrex“ 81,0 11,8 1,9 0,35 — — — 3,24 1,80 — —
9. „Vulkanit“ 81,5 11,0 2,8 0,3 — — — 3,7 0,9 • — —

10. „Durax“ Jena 81,4 10,5 1,0 1,4 — — 1,4 3,2 1,2 — —
11. „Duran“ Jena 76,1 16,0 1,75 0,2 — — — 5,4 0,6 — —

12. „Silex“ 77,9 14,1 0,8 0,8 — — — 4,1 2,3 — —
13. „Resista“ 75,3 15,8 2,5 — — — — 3,4 1,0 — 1,3
14. „Sibor“ 78,74 9,77 3,5 0,47 0,28 — — 6,93 0,29 — —

Naczynia laborat. o mniejszej 
chemicz. i termicznej odpor­

ności

15. Kavalier Czechosł. 77,0 _ 0,5 8,5 0,14 — _ 7,3 7,5 — —
16. „ „ 74,4 — 0,9 9,1 — — — 7,5 8,1 ■ — —
17. Greiner Turyng. 74,13 — 4,28 6,65 0,14 — — 13,0 2,0 — —
18. Grundelach Turyng. 65,4 — 7,3 8,2 — 4,7 — 11,2 3,1 — —
19- „ !> 65,2 1,7 5,4 7,7 - 4,8 — 11,8 3,2 — —
20. Glaswerke Ruhr 68,8 2,7 3,6 7,7 -— —

” ,
12,3 5,2

Szkło labora to ry jne  o wysokiej chemicznej 
i term icznej odporności dzieli się pod względem  
sk ładu  chemicznego na dwie grupy. P ierw szą 
stanow ią szkła o budow ie zbliżonej do szkła J e ­
najskiego ,,20“ (Tablica 1, poz. 1— 7 włącznie), 
a drugą —  o budow ie zbliżonej do szkła ,,P y rex ‘: 
(Tablica 1, poz. 8— 14 włącznie). Zasadniczo róż­
n ią  się one tym , że szkła pierwszej g rupy  za­
w dzięczają m iędzy innym i w ysoki stopień che­
m icznej i term icznej odporności dużej zaw artoś­
ci tlenków  dw uw artościow ych m etali: CaO, 
MgO, BaO; ZnO. N atom iast szkła drugiej grupy, 
n iezaw ierające zupełnie tlenków  dw uw artościo­
w ych m etali, osiągają w ym aganą chemiczną,

Z aw arte w  tablicach 1 i 2 dane są w  w ięk­
szości zaczerpnięte z  książki D r F. Spate — 
„Weiss — Hohl — und G erateglas“. Częściowo 
są to analizy w ykonane przez au tora oraz przez 
polskie pracow nie naukow o-badaw cze n a  zle­
cenie kierow anych przez au to ra  fabryk. Podane 
w  tablicy 3 dane są w zięte z przedw ojennych 
katalogów  Zakładów Schott u. Gen. Jena.

Tablice 1 i 2 w skazują na w ielką różnorod­
ność liczbowego stosunku składników  w szkłach 
stosowanych do prac naukow ych i do przecho­
w yw ania leków. Z tego w ynika różnorodność 
chemicznych i fizycznych własności tych rodzai 
szkieł.
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Tablica 2
Skład chemiczny szkła do przechowywania leków

Rury neutralne do wyrobu
ampułek do roztworów injek- S i0 2 B A , A120 3 Fe20 3 CaO MgO BaO ZnO Na20 k 2o

cyjnych: .

21. Jena bezbarwne z ciem­
nym paskiem 1483 III 67,5 8,0 11,5 0,1 5,9 — — — 7,5 0,2

22. Jena orange 1495 III 68,1 8,0 11,8 0,2 4,5 — — — 7,3 0,3 0,2 S
23. Jena orange z białym pas­

kiem 66,5 8,0 10,5 — 6,0 — — — 9,0 — 0,2 S
24. Sophien Hütte, Ilmenau

bezbarwne 70,5 7,72 5,80 — 3,80 — 2,62 2,32 6,48 0,7 0,3 Sb20 3
25. Ilmenau orange 65,72 6,25 5,52 2,02 3,36 - 1,73 2,12 9,64 1,43 2,8 MnO
26. Polskie szkło „Suprex“

W -wa 1950 71,4 10,0 4,4 — 3,1 2,2 — 1,4 7,0 — 0,5 As20 3
27. Jena bezbarwne z różo­

wym  paskiem 67,2 2,3 3,0 -- 7,5 -- — 6,8 13,3 “**

Rury słabo alkaliczne do w y­
robu ampułek:

28. Polskie szkło „Targówek“
bezbarwne 1938 r. 64,34 4,71 5,89 0,04 9,08 0,88 — 12,43 2,79

29. Greiner Turyngia bez­
barwne 65,91 — 6,57 0,05 9,31 1,59 — — 12,43 4,23

30. G. Fischer Ilmenau bez­
barwne 67,0 5,3 3,7 0,1 6,2 — — 10,40 7,4 0,9 MnO

31. Müller Piesau bezbarwne 68,18 - 3,04 0,11 6,3 0,83 - — 18,15 3,09 0,4 C
32. Lausitz orange 63,0 — 4,8 0,2 8,6 -- — 15,0 7,ä 0,2SO3

term iczną i m echaniczną odporność dzięki wyż­
szej zaw artości tlenku  krzem u i tlenku  boru, 
a m niejszej zaw artości alkalii. Chemiczne i fi­
zyczne własności tych szkieł nie są identyczne. 
Zasadnicze ich różnice są widoczne z tablicy 3. 
W skazują one m iędzy innym i na to, że szkła 
ty p u  Jena  „20“ posiadają wyższą od szkieł typu  
„ P y rex “ odporność chemiczną, a niższą odpor­
ność term iczną.

Szkło „neu tra lne“ stosow ane do roztw orów  do 
zastrzyków  dzieli się również na 2 grupy. 
P ierw szą stanow ią szkła Schott u. Gen. Jena 
1483 III i 1495 III (Tabl. 2. poz. 21— 23), w yróż­
niające się bardzo w ysoką zaw artością tlenku  
glinu i zawdzięczające tem u  wysoką chemiczną 
odporność. Do drugiej należą szkła o m niejszej 
zaw artości tlenku  glinu, a wyższej zawartości 
tlenków  dw uw artościow ych m etali (Tabl. 2, 
poz. 24—27).

Dobór szkła do określonych celów. M etody  
badania szkła

Przytoczone wyżej dane o składzie chemicz­
nym  i własnościach szkła laboratoryjnego i do 
przechow yw ania leków  oraz m ateria ł naukow y

0 szkle w  litera tu rze  fachowej nie da ją  w yraź­
nych podstaw  do dokonyw ania w  prak tyce  do­
boru  najw łaściw szego rodzaju  szkła do każdego 
ściśle określonego celu. Z klasyfikacj ii szkła 
w edług stopnia jego chemicznej odporności
1 zaszeregow ania będących w użyciu jego ro­
dzajów do w łaściw yęh grup  nie w ynika bynaj­
m niej, że szkła zaliczane do jednej g rupy posia­
dają  jednakow ą skalę zastosowania. Je s t ona 
różna, bowiem  własności poszczególnych rodza­
jów  szkieł jednej g rupy  p rzy  ich różniącym  się 
od siebie składzie chem icznym  nie są identycz­
ne, a tylko do pewnego stopnia do siebie zbliżo­
ne. W w yniku  tego nie w szystkie na przykład 
rodzaje i m ark i szkła „neu tralnego“ nadają  się 
do sterylizacji i przechow yw ania wszystkich 
bez w y ją tku  środków leczniczych najbardziej 
czułych na działanie rozpuszczonych ze szkła 
zasad. Nie posiada się naw et pewności, że w y­
próbowany, z dobrym  w ynikiem  stosow any do 
określonego celu rodzaj szkła okaże się zawsze 
do tego celu odpowiedni. Ja k  to było bowiem  
zaznaczone w yżej, sk ład  chem iczny szkła zna­
nego pod taką  czy inną nazw ą lub m arką  ulegać
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T a b l i c a  3 
Własności fizyczne i chemiczne szkła

Jena „20“ „Duran“

Ciężar w łaściwy 2,418 2,275

Ciągliwość wyrażona temperaturą, przy której
następuje wydłużenie szkła .o 1 m m  w  ciągu
1 minuty przy obciążeniu 1 g na 1 mm2 765°C 774°C

Temperatura odprężenia 569°C 539°C

Temperatura, do jakiej mogą być nagrzewane
wyroby szklane bez obawy ich deformacji 550 °C 520°C
Liniowy współczynnik rozszerzalności przy pod­
niesieniu temperatury o 1°C 48,10 - 7 36,10 - 7
Waga otrzymanej suchej pozostałości po goto­
waniu w  wodzie sproszkowanego szkła w /g  m e­
tody przyjętej przez Deutsche Glastechnische
Gesellschaft 4,8 mg 5,2 mg
Strata na wadze po 3 godz. gotowania szkła przy
100° w  wodzie destylowanej , 0,005 mg/dm2 0,008 mg/dm2
100° w  20% roztworze HC1 0,18 mg/dm2 0,37 mg/dm2
100° w  roztworze n-NaOH i n-NaoC03
w  równych częściach 89,2 mg/dm 2 147,0 mg/dm2

może pew nym  w ahaniom , a tym  sam ym  ulegać 
mogą zm ianie jego własności. S tw arza to ko­
nieczność przeprow adzenia przed użyciem  szkła, 
np. przed am pułkow aniem  roztw orów  do za­
strzyków , badania jego przydatności do danego 
celu.

■ a

Stosowane obecnie m etody badania szkła, 
dotąd nieunorm ow ane, nie do w szystkich celów 
uw ażane być mogą za odpowiednie. Na p rzy­
k ład obowiązująca u nas m etoda badania 
am pułek szklanych do roztw orów  do zastrzy­
ków w edług przepisów  Farm akopei Polskiej, 
wyd. II nie daje dostatecznych podstaw  do 
stw ierdzenia przydatności czy nieprzydatności 
badanego szkła do stery lizacji i przechow yw a­
nia każdego ze stosow anych w  współczesnej 
terap ii środków  leczniczych. P rzy  niedoskona­
łości stosowanych obecnie m etod badania szkła 
zdarza się niekiedy, że nieprzydatność tego lub 
owego będącego w  użyciu rodzaju  szkła do 
przechowyw ania pew nych rodzajów  środków 
leczniczych zostaje stw ierdzona dopiero po za- 
am pułkow aniu, w ysterylizow aniu i zepsuciu się

w am pułkach  w yprodukow anej p a rtii leków. 
W ynikają z tego duże s tra ty  m aterialne.

S tan  taki, k tó ry  jes t w ynikiem  zbyt wolnego 
tem pa w kraczania w  dziedzinę produkcji i uży t­
kow ania szkła nowoczesnych zdobyczy nauki, 
ulec w inien zmianie. Osiągnąć to m ożna przez 
opracow anie i w prow adzenie nowych, dosko­
nalszych, dostosow anych do obecnych potrzeb- 
m etod badania szkła oraz drogą zastosowania 
nowoczesnych środków  kontro li naukow ej przy  
produkcji szkła. W szytkie będące w  użyciu ro­
dzaje szkła laboratory jnego i do przechow yw a­
nia leków, a w  pierw szym  rzędzie szkła produk­
cji k rajow ej w inny być w szechstronnie p rzy  za­
stosow aniu now ych m etod zbadane. W yniki 
tych  badań  pozwolą na ustalenie, jak ie  rodzaje 
szkła, o jak im  składzie chemicznym , o jakich 
odrębnych cechach nadają  się do tak ich  czy 
innych  prac naukow ych oraz do przechow yw a­
nia poszczególnych środków  leczniczych, wzgl. 
pew nych ich grup. Jeżeli przy  tym  zostanie 
stw ierdzone, że do pew nych celów żaden z pro­
dukow anych w  k ra ju  rodzajów  szkła nie nadaje 
się, trzeba  stw orzyć nowe typy  szkieł, k tó re  tym
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specjalnym  zadaniom  będą m ogły sprostać, 
a k tó re  dadzą się w ytw arzać przy  istniejących 
możliwościach k rajow ych fab ryk  danej specjal­
ności, wzgl. p rzy  odpowiednim  ich dostosowa­
niu do tych  celów.

Zagadnienia te  są dużej wagi. C zekają one na 
właściwe i szybkie rozwiązanie, bez którego 
produkcja szkła laboratoryjnego i do przecho­
w yw ania leków  nie osiągnie u  nas poziomu 
niezbędnego d la norm alnego rozw oju w ielu 
dziedzin nauki, techniki i życia gospodarczego. 
N adrzędna ro la  w  rozw iązaniu tych  zagadnień 
przypaść m usi in sty tu tom  naukow o-badaw czym  
odpowiedniej specjalności.

Nowe doskonalsze m etody kontro li produkcji 
szkła i jego badania  ułatw ić pow inny również 
i w łaściw y dobór szkła do każdego celu pod 
w zględem  ceny jego zakupu. W iadomo jest, że 
koszty w ytw arzan ia  szkła, a więc i cena w yro­
bów szklanych są tym  wyższe, im  wyższa jest 
chem iczna i term iczna odporność szkła, przy  
czym pierw sze w zrasta ją  w  daleko szybszym  
tem pie niż drugie. Do każdego więc celu po­
winno być stosow ane szkło o w ystarczającej, 
lecz nie wyższej, niż to jes t koniecznie potrzeb­
ne, chem icznej i term icznej odporności. Obecnie 
dość często stosuje się szkło o najw yższej che­
micznej odporności, a więc najdroższe do celów, 
do k tó rych  może być stosow ane szkło tańsze 
o niższej odporności chemicznej. W ynika to 
z nieznajom ości w łasności w szystkich produko­
w anych rodzajów  szkła i możliwości ich stoso­
wania. W pew nych w ypadkach stosuje się szkło 
o wyższej niż to jest koniecznie potrzebne che­
m icznej odporności dla zaasek:urowania się 
przed skutkam i m ożliw ych w ahań i zm ian skła­
du chemicznego szkła i jego własności w  kie­
ru n k u  niepożądanym .

Zm iany te  nie będą m iały  m iejsca po w pro­
w adzeniu obowiązujących w ytw órców  norm  
składu chemicznego szkła do poszczególnych 
celów.

•

N orm y szkła.

M etody badan ia  szkła opracow ane i w prow a­
dzone przez in sty tu ty  naukow o-badaw cze oraz

osiągnięte w ynik i tych  badań  będą m ogły słu­
żyć do opracow ania przez Polski K om itet Nor­
m alizacyjny praw nie obow iązujących w  na­
szym k ra ju  norm  m etod badania szkła do prac 
naukow ych i przechow yw ania leków  oraz norm  
jego składu chemicznego, własności chemicz­
nych i fizycznych i zakresu stosow ania. Po 
w ejściu w  życie tych  norm  zostanie usunięta  
dotychczasowa wielotorowość przy  badaniu  
szkła i dowolność zm ian jego sk ładu  chemicz­
nego i w łasności oraz zostanie zapew niony 
właściwy dobór szkła do każdego celu.

Skrótam i norm  szkła, w yjaśn iającym i jego 
budowę, własności i zakres stosowania, stać się 
pow inny norm y cech szkła. W cechy te  w  for­
m ie trw ałych  znaków pow inny być zaopatry­
w ane w yroby szklane do prac naukow ych i do 
przechow yw ania leków. Umożliwi to stosowanie 
właściwego rodzaju szkła do każdego celu bez 
zagłębiania się w  szczegóły i m otyw y k lasyfi­
kacji szkła i bez badania szkła przed jego uży­
ciem. Pew ne znaki rozpoznawcze umieszczone 
na  naczyniach szklanych mówić na  przykład 
będą, że naczynia te  mogą być stosow ane do 
przechow yw ania najbardziej czułych leków, czy 
odczynników, wody destylow anej do p rac ana­
litycznych, słabych roztw orów  m ianow anych 
itp. bez obawy, że przy  dłuższym  przechow y­
w aniu  leki i odczynniki ulegać będą psuciu, obo­
jętność w ody destylow anej i m iana roztw orów  
ulegać będą zm ianie itp. Te sam e naczynia
0 identycznym  w ykonaniu  i w yglądzie ze­
w nętrznym , lecz posiadające różne znaki roz­
poznawcze m ieć będą inne zastosowanie.

Cechowanie w yrobów  szklanych trw ałym i 
znakam i nie nastręcza w  większości w ypadków  
żadnych trudności i nie zwiększa kosztów w y­
tw arzania, bow iem  cechy te m ogą być w y tła­
czane w  toku form ow ania naczynia szklanego 
w dow olnym  m iejscu. W pew nych ty lko w ypad­
kach wym agać to będzie dodatkow ych prac
1 kosztów, k tó re  jednak  w  stosunku do korzyści, 
w ynikających z cechow ania szkła będą nie­
znaczne. Tylko nieliczne w yroby szklane że 
w zględu na  trudności i koszty związane z ich 
cechow aniem  nie będą m ogły być zaopatryw a­
ne w  znaki rozpoznawcze.
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Wspomnienia o prof. dr. Józefie Zawadzkim
Odszedł od nas na  zawsze profesor Politech­

niki W arszawskiej doktór honoris causa, dr. fil. 
inż. chem. Józef Zawadzki.

W dniu  Jego zgonu, 22 lutego 1951 roku  che­
m ia polska straciła  jednego z najpow ażniejszych 
swych przedstaw icieli, człowieka i uczonego 
niezw ykłej m iary, w ybitnego profesora, k tó ry  
w ykształcił całe pokolenie chemików -  techno­
logów, jednego z najbardziej czynnych i zasłu­
żonych organizatorów  życia chemicznego w  Pol­
sce, au tora znakom itych prac naukow ych.

Józef Zawadzki urodził się dnia 14 lipca 
1886 r. w W arszawie. W roku 1904 kończy gim ­
nazjum  i rozpoczyna swe studia uniw ersty tec- 
kie. zapisując się na W arszawski U niw ersytet. 
Udział w  s tra jk u  szkolnym  i późniejsze rep resje  
zm uszają Go do porzucenia W arszaw y —  prze­
nosi się do Krakowa, stud iu je  chemię pod k ie­
ru n k o m  profesora L. B runera  i w  r. 1910 uzy­

skuje stopień doktora filozofii. Z ainteresow ania 
młodego doktora w ybiegają poza teoretyczne 
studia uniw ersyteckie, pragnie się On zapoznać 

z technologicznym i problem am i chemii, i w y­
jeżdża w  tym  celu do K arlsruhe  —  wówczas 
poważnego ośrodka naukowego, skupiającego 
w ielu znanych profesorów  chem ików -  techno­
logów. (Haber, Askenazy, Bunte).

Z w ybuchem  w ojny w  r. 1914 dr. Zaw adzki 
pow raca do W arszawy; od r . 1915 im ię Jego 
trw ale  w iąże się z losam i W ydziału Chemicznego 
Politechniki W arszaw skiej, gdzie rozpoczyna 
pracę jako asysten t p rzy  K atedrze Chem ii Ogól­
nej. Do r. 1918/19 je s t zastępcą profesora tech­
nologii chemicznej nieorganicznej, prow adzi 
w ykłady, organizuje pracę w  Zakładzie, k ieru je  
p racam i badawczym i. W roku 1923 d r  Józef 
Zawadzki po hab ilitacji o trzym uje  nom inację na 
profesora nadzw yczajnego, w  r . 1929 zostaje 
m ianow any profesorem  zw yczajnym  technologii 
chemicznej nieorganicznej Po litechnik i W ar­
szawskiej.

C zterokrotnie w  la tach  akadem ickich 1926/27, 
1928 29, 1929/30 i 1935/36 prof. Zaw adzki by ł 
dziekanem  W ydziału Chemicznego, po czym  od 
roku 1936 w  okresie trzech  la t  1936— 1939 r.) 
piastow ał godność rek to ra  Po litechnik i W ar­
szawskiej.

Prof. J . Zaw adzki by ł jednym  z najczynniej- 
szych i najbardziej zasłużonych ciłonków  Pol­
skiego Tow arzystw a Chemicznego; w  ciągu la t 
trzydziestu  b ra ł żyw y udział w  pracach Towa­
rzystw a od chwili pow stania jako sek re tarz  Za­
rządu, w  latach  1928 i 1929 jako wice-prezes, 
w  la tach  1933 i 1939 jako  prezes Polskiego To­
w arzystw a Chemicznego.

Jego praca n a  teren ie  stow arzyszeń nauko­
w ych n ie ograniczała się do Polskiego Tow arzy­
stw a Chemicznego, uczestniczył w  m iędzynaro­
dowych K ongresach Chem ii Czystej i Stosow a-

f
w anej w  r. 1934 w M adrycie i w  r. 1938 w  Rzy­
mie, gdzie był członkiem  Conseil de l ‘Union 
In ternationale  de la Chimie i w ygłosił refe ra ty  
naukowe.
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Prof. dr. Józef Zaw adzki by ł członkiem Pol­
skiej A kadem ii U m iejętności w  Krakowie, człon­
kiem  honorow ym  Société de Chimie Industrielle  
w Paryżu, przew odniczącym  Narodowego Kom i­
te tu  Chemicznego, członkiem  F araday  Society, 
członkiem A kadem ii N auk Technicznych.

Z m arły  Profesor po trafił łączyć działalność 
naukow ą ze w spółpracą nad rozw iązyw aniem  
aktualnych  problem ów  życia gospodarczego k ra ­
ju, biorąc czynny udział w  pracach Polskiego 
K om itetu N orm alizacyjnego i Zw iązku P rze­
m ysłu Chemicznego.

W okresie okupacji prof. J . Zawadzki b rał 
udział w  organizow aniu Tajnej Politechniki, 
ucząc młodzież w  kom pletach oraz przygotow y­
w ał p lany  uruchom ienia szkół wyższych po w y­
zwoleniu.

Od chwili wyzw olenia W arszaw y profesor Za­
w adzki by ł jednym  z tych  nielicznych wówczas 
profesorów, k tórzy  powrócili do zniszczonej Sto­
licy, po trafili dowieść potrzeby całkow itej od­
budowy Politechniki i k tórzy  w  ciężkich w arun ­
kach dźwigali z ru in  Uczelnię.

W uznaniu  w ielkich zasług zmarłego P ro fe­
sora dla N auki Polskiej i  dla Politechniki — 
Senat Politechniki W arszaw skiej n a  wniosek 
Rady W ydziału Chemicznego nadał w  roku  1947 
profesorow i Józefowi Zaw adzkiem u stopień 
doktora nauk  technicznych honoris causa.

M iędzy Jego Zakładem  w  Politechnice a tw o­
rzącym  się Insty tu tem  Chem ii Przem ysłow ej 
została naw iązana bliska w spółpraca: w  Zakła­
dzie Technologii N ieorganicznej Politechniki 
W arszaw skiej, pod Jego k ierunkiem  podjęto ba­
dania nad najpiln iejszym i dla przem ysłu n ie­
organicznego zagadnieniam i. Od połowy r. 1949 
do w rześnia 1950 r. jako Przew odniczący Rady 
N aukow ej G.I.Ch.P. profesor Zawadzki współ­
działał . w  opracow aniu sześcioletniego planu 
prac badaw czych Głównego In sty tu tu  Chemii 
Przem ysłow ej, w ielokrotnie Sw ą głęboką w ie­
dzą i doświadczeniem  dopom agał w  rozw iązyw a­
niu  trudnych  problem ów  przem ysłow ych.

W grudn iu  1950 r. P rofesor ciężko zapadł na 
zdrow iu i w  dn iu  22 lu tego 1951 r. nadeszła do 
W arszaw y sm utna wiadom ość o Jego śmierci.

Na cm entarzu Pow ązkow skim  w dniu 27 lu ­
tego 1951 r . M inister Szkół W yższych w  im ieniü

Rządu Rzeczypospolitej żegnał znakom itego 
Uczonego, zasłużonego dla N auki Polskiej. Że­
gnali Go przedstaw iciele Uczelni, Polskiego To­
w arzystw a Chemicznego, młodzieży. Licznie 
zgrom adzeni daw ni uczniowie P rofesora żegnali 
swego kochanego M istrza, N auczyciela i P rzy ­
jaciela.

P rofesor d r  Józef Zawadzki, odchodząc, pozo­
staw ił po sobie w spaniały dorobek ponad stu  
prac badaw czych i opracow ań naukow ych.

Gdy dziś zapoznajem y się z naukow ą tw ór­
czością profesora Józefa Zawadzkiego, zdum ie­
w a nas w ielostronność zagadnień, opracow anych 
w Jego pracowni, głębokie teoretyczne ich u ję ­
cie i ścisłe powiązanie z problem am i technolo­
gicznym i oraz ak tualnym i zagadnieniam i gospo­
dark i narodow ej.

W okresie la t trzydziestu  k ilku  w  Zakładzie, 
kierow anym  przez prof. Zawadzkiego, w ykona­
no ponad sto prac dyplom ow ych i kilkanaście 
prac doktorskich oraz habilitacyjnych; ogłoszo­
no drukiem  sto kilkanaście prac badaw czych 
i oryginalnych opracowań. Podstaw ow ym i ce­
cham i prac doświadczalnych Zm arłego Uczone­
go były  zawsze dokładność, gruntow ność badań  
oraz k ry tyczna i ostrożna ocena uzyskanych w y­
ników. Jego niezw ykła in tu icja  i d a r w yobraźni 
spraw iały, że często podane przez Niego koncep­
cje w yjaśnienia obserw ow anych zjaw isk o wiele 
la t w yprzedzały panujące współcześnie, ogólnie 
p rzy jęte  poglądy.

P rofesor Zawadzki, au to r licznych prac nau ­
kowych wielkiej w artości by ł in icjatorem  i k ie- 
kierow nikiem  badań, wnosząc do nich nie ty lko 
swą w ielką wiedzę, ale też ogrom ny zapał i wo­
lę poznania now ych p raw d i now ych nieznanych 
p raw  przyrody.

Im ię profesora Józefa Zawadzkiego, znakom i­
tego uczonego, zapisane jest trw ale  w  kartach  
historii chemii polskiej, trw ale  pozostanie w  pa­
mięci tych, k tórzy Go kochali, szanow ali i czcili 
za w ielką moc m oralną, nieskazitelność i p ra ­
wość charakteru , za głęboką w iedzę i za całko­
w ite oddanie się w ytrw ałej p racy  dla Nauki 
i Ogółu.

Trw ała będzie pam ięć o Nim, w spaniałym
Człowieku.
Cześć Jego św ietlanej pamięci!
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BIULETYN GŁÓWNEGO INSTYTUTU 
CHEMII PRZEMYSŁOWEJ

O pewnych zjawiskach iowarzyszqcych 
procesowi polimeryzacji m eiakrylanu 

metylu w szkle
W. Zieliński i Z. Hertz

Stwierdzono wpływ  śladów pierwiastków promieniotwórczych zawartych w  szkle 
na przebieg polimeryzacji metakrylanu m etylu. Spostrzeżenie to może być punk­
tem  wyjścia do opracowania prostej metody wykrywania małych ilości pierwiast­
ków promieniotwórczych.

Cjiegw paflMoaKTHBHLix ajieMenTOB b ereKjie hmciot Bjinjmwe Ha npopecc noan- 
wepHaauHM MeTHJi-MeTaKpmiaTa.

3 to BBJieHwe MoaceT 0Ka3aTbcn hcxoahmm nyHKTOM ajih nepepaSoTKn npocToro 
weTOga oóHapyjKi-iBaHMH HeOojitworo KÓjiMHecTBa paflwoaKTHBHbix ajieMenTOB.

Traces of the radioactive elements, contained in glass, have an influence on the 
course of the polymerization of m ethyl methacrylate. This observation may be of 
value for detection of sm all amounts of radioactive materials.

Polim eryzacja niższych estrów  kw asu m eta­
krylow ego stosow ana do otrzym yw ania przej­
rzystych^ bloków jes t procesem  stw arzającym  
znaczne trudności, szczególnie jeżeli m onom er 
poddaje się polim eryzacji w  szkle. Obok w ielu 
czynników w yw ierających w pływ  n a  przebieg 
tego procesu, jak  tem pera tu ra , zaw artość k a ta ­
lizatora, rodzaj i natężenie św iata, rodzaj i s tę ­
żenie zanieczyszczeń, poważną przyczyną n ie­
pożądanego przebiegu polim eryzacji są trudno­
ści p rzy  odprow adzaniu ciepła reakcji. W yw ią­
zujące się ciepło, o ile nie je s t odprow adzane 
z dostateczną szybkością, przyśpiesza proces po­
lim eryzacji, prowadząc do lokalnego przegrze­
w ania m asy reagującej, a w  osta tecznym . w y­
n iku — do spienienia gw ałtow nie zestalającej 
się m asy. Średni ciężar cząsteczkowy pow stałe­
go polim eru jes t tu  najzupełniej przypadkow y.

W opisanym  procesie pęcherze pow stają 
głównie w ew nątrz polim eryzującej m asy. N a- ' 
tom iast w  pobliżu ścianek reak to ra  zjaw isko to 
w ystępuje w znacznie m niejszej skali, ponieważ 
istn ieją  tu  lepsze w arunki odprow adzania ciepła 
polim eryzacji. D la każdego kształtu  i w ielko­
ści naczynia m ożna ustalić pew ne optym alne 
w arunki prow adzenia procesu polim eryzacji,

p rzy  k tó rych  o trzym uje  się bloki po lim eru  po­
zbawione w yżej opisanych wad.

W trakc ie  prac nad  opanow aniem  tego n ie­
pożądanego zjaw iska zauważono, że polim ery­
zacja w  naczyniach z różnych gatunków  szkła 
zachodzi niejednakow o, mimo że w arunk i zew­
nętrzne  procesu, stopień czystości m onom eru 
i zaw artość ka ta liza to ra  pozostaw ały te  sam e. ■ 
Zauważono, że w  pew nych doświadczeniach 
w końcowym  stad ium  polim eryzacji, k iedy m a­
sa m iała już  w ysoką lepkość, na  ściankach na­
czynia po jaw iały  się nieliczne pęcherzyki, k tó ­
re  stopniow o rosły  osiągając wielkość jak  na 
załączonej fotografii (rys. 1). Wobec tego, że n a ­
w et przy  zachow aniu wszelkich ostrożności w 
now ych przypadkach zjaw iska tego uniknąć się 
nie udawało, nasunęło się przypuszczenie, że 
pozostaje ono w  ścisłym  związku z rodzajem  
szkła i że zaw arte  w  szkle nieznane substancje  
w yw iera ją  w pływ  na  przebieg polim eryzacji. 
Proces w  pew nych prypadkach  przebiegał tak  
gw ałtow nie, że następow ało pękanie szkła.

Nasunęło się przypuszczenie, że wchodzą tu  
w grę jak ieś czynniki potężniejsze niż stosow a-

B.G.I.Ch.P. Tom  2, 1951 r. - 39
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w m iejscach oznaczonych, w ydzielały się drob­
ne pęcherzyki, k tó re  początkowo w ydostaw ały  
się n a  zew nątrz, a  następnie, p rzy  p rzejściu .po­
lim eru  w stan  żelu, z powodu wysokiej lepko­
ści ośrodka pozostaw ały w bloku na ściankach 

.probów ki (rys. 2). Poza m iejscam i „znaczony-

ne powszechnie katalizatory . W dalszych p ró­
bach starano  się w yjaśnić, czy nie odgryw a tu  
roli obecność w szkle p ierw iastków  prom ienio­
twórczych. W tym  celu zbadano za pomocą licz­
n ika G eigera kaw ałki szkła w ycięte z miejsc, 
w  k tó rych  tw orzyły  się pęcherze w  czasie poli­
m eryzacji. W  zestaw ieniu  z biegiem  w łasnym  
licznika zauważono niew ielki, lecz w yraźny 
efekt. Również w porów naniu  ze ślepą próbą 
innego szkła w ystępow ały  niew ielkie różnice. 
Pow stałe pęcherze zaw ierały  gaz palny, k tó re ­
go składu n ie m ożna było oznaczyć z powodu 
niew ystarczających do analizy ilości zebranego 
gazu.

O nienorm alnym  przebiegu polim eryzacji 
w  m iejscu pow staw ania pęcherzy świadczy rów ­
nież zaobserw ow any fakt, że blok polim eru 
um ieszczony m iędzy p ły tam i polaroidu daje 
prążki barw ne, charak terystyczne dla m ate ria ­
łów niejednorodnych optycznie. P rążki te są 
rozlokow ane w m asie polim eru na całej po­
wierzchni u tw orzonych pęchęrzy.

Dla spraw dzenia powyższych spostrzeżeń 
umieszczono na ściankach probów ki w  k ilku 
ściśle oznaczonych m iejscach ślady chlorku to­
ru, następnie w lano do niej częściowo spolim e- 
ryzow any m etak ry lan  m etylu . Po ogrzaniu, B.G.I.Ch.P. Tom, 2 1951 r.

rys.

m i“, w  k tórych  znajdow ał się chlorek toru , pę­
cherzyki nie pow staw ały. P róbę tę  pow tórzono 
k ilkakro tn ie, otrzym ując zawsze te  sam e w y­
niki.

E lektronow a teo ria  budow y cząsteczek daje  
nam  jasne  w ytłum aczenie opisanego tu  zjaw i­
ska. M ianowicie, n iem al każda grupa CH3 w y­
stępująca bądź w alifatycznym , bądź w arom a­
tycznym  związku organicznym  w ykazuje  tzw. 
-j- J -e fek t, polegający na tym , że elek trony  
wiążące atom y w odoru w tej g rupie  są przesu­
n ięte  w  stronę atom u C, w yw ołując zagęszcze­
nie oktetu  elektronow ego dokoła tego atom u. 
Każdy z atom ów w odoru g rupy  CH3 posiada w 
tych w arunkach  skłonność do przejścia w  stan  
protonu, natom iast cała g rupa  CH3, dzięki sto­
sunkowo dużej m asie, m a skłonność do p rze j­
ścia w  stan anionu [CH3] (-)

( - )  c h 3 

( H  J
H„C =  C — C — Ó — CH,

( + )  li
______________________ J0 j



240 PRZEM YSŁ CHEMICZNY 4 (1951)

W m etak ry lan ie  m ety lu  (1) grupa CH3 w są- 
siedstw ie podwójnego wiązania indykuje  ła ­
dunek dodatni przy czw artorzędow ym  atom ie 
w ęgla i —  ładunek u jem ny przy drugorzędo- 
w ym  atom ie węgla (w grupie CHo), co należy 
rozum ieć jako kolejne zagęszczenia i rozrzedze­
nia elektronow e przy kolejnych atom ach węgła. 
Tego rodzaju konfiguracje e lektronow e w czą­
steczce m etakry lanu  m ety lu  w  odpowiednich 
w arunkach fizycznych (np. w pływ  energii w y­
dzielanej przez pierw iastek  prom ieniotwórczy) 
mogą z jednej strony  prowadzić do oderw ania 
się grupy CH3 w  postaci anionu [:CPl3] (—> z d ru ­
giej zaś —  do jednoczesnego oderw ania się a to ­
m u wodoru grupy CHo w postaci p rotonu H (+), 
a w  ostatecznym  w yniku do reakcji:

Byłoby to w ytłum aczenie zaobserwowanego 
zjawiska, przy założeniu, że znaleziony w pę­
cherzach gaz palny  jest m etanem .

Pow stanie w pew nej s trefie  m asy polim eryzu­
jącej cząsteczek propiolanu m etylu, posiadają­
cego znacznie większą zdolność do polim eryza­
cji niż m etakry lan  m etylu , pow oduje szybszą 
polim eryzację indyw idualną, bądź też — z m e- 
takrylanem , co znów jes t przyczyną lokalnego 
nagrom adzenia się energii cieplnej i —  dalszego 
przyśpieszenia procesu.

Jeżeli założymy, że w ydzielający się gaz pal­
ny jes t etanem , to całe zjawisko można w y tłu ­
maczyć w sposób odm ienny.

C H 3

h 2c= ć-c- o - c h ,  -
11 3
o

A
T 2 c = ę - c - i n H 5 + c ^  

o

B.G.I.Ch.P. Tom 2, 1951 r.

M ianowicie, pod w pływ em  energ ii w ydziela­
nej przez p ierw iastek  prom ieniotw órczy, grupa 
CH3 m etak ry lanu  odryw a się w  postaci w olne­
go rodnika. CH3. pozostaw iając wolny rodnik 

i A. W olne rodniki CH3 będą łączyć się na etan:

2 • CH3 — CH3CH3

Natom iast, pozostałe w olne rodniki A będą w y­
stępow ały jako cen tra  ak tyw ne posiadające do­
stateczną energię ak tyw acji do zapoczątkow a­
nia stosunkow o gw ałtow nej polim eryzacji n a j­
bliższych cząsteczek m etak ry lanu  m etylu.

W lite ra tu rze  napotkano wzm ianki, dotyczące 
przebiegu procesu fotopolim eryzacji p a r m eta­
k ry lanu  m etylu. N aśw ietlanie prom ieniam i

H C h C - C - Ó - C W 3 K C ^

101 X j

o długości fali powyżej 2200 A indukuje  proces 
polim eryzacji, natom iast fale krótsze pow odują 
rozkład cząsteczki z w ydzieleniem  m etanu.

P rzy  produkcji szkła organicznego na  skalę 
przem ysłow ą opisane zjaw iska mogą stanow ić 
przyczynę w ielu trudności i s tra t  spowodowa­
nych niepożądanym i zanieczyszczeniam i zaw ar­
tym i w szkle m ineralnym . Fakt, że fab ryka  
Rohm i Haas w  D arm stadtcie do w yrobu p ły t 
„P lex ig lasu“ sprow adzała specjalne szkło 
z F rancji, pozostaje n iew ątp liw ie  w  ścisłym  
związku z w ystępow aniem  zanieczyszczeń w 
szkle pochodzenia niem ieckiego.

Zauw ażone zjaw isko m ogłoby m ieć znaczenie 
d la w ykryw ania  w p rosty  sposób m inim alnych 
ilości p ierw iastków  prom ieniotw órczyęh.

U stalenie przyczyn opisanych zjaw isk prze­
prow adzono za pomocą licznika G eigera przy 
w spółpracy M. Now akowskiej, a ich teoretycz­
ne uzasadnienie podał L. Nowak.
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Elekir ogranody zac j a
D, M eyer i N. P la n e la

W ykonane doświadczenia wykazały, że zastosowanie prądu zm iennego do fos- 
fatowania, bonderyzaeji na gorąco i bonderyzacji na zimno daje warstwy fosfora­
nowe o około 3-krotnie większej odporności na korozję.

Ha ocHOBaHMH MCCJiegoBaTCJibCKMX pa6oT noita3aHO, hto c npiiMeiienneM nepe- 
MeHHOro TOica npw cboccbaTHpoBaiiHH u 6ongepn3apwn ropaniiM u xojiogHbiM cno- 
co6om nojiyuaiOTcn cjion ^occjaaTHbix cojieii, anTHKoppo3HOHHafi ycTOii'-nip.ocTb ko- 
Topbix 'rpw pa3a Gojibine.

The experiments show that the coatings yielded by the application of alterna-
ting current to phosphate treatment and 
tim es corrosion résistance.

W prow adzenie.

Fosfatow anie jes t jednym  ze sposobów ochro­
ny m etali, a zwłaszcza żelaza, stali, cynku i sto­
pów cynku przed korozją. M etoda ta polega na 
w ytw orzeniu na pow ierzchni m etalu, dokładnie 
oczyszczonej z tlenków  i zanieczyszczeń, ochron­
nej w arstew ki składającej się z nierozpuszczal­
nych fosforanów . W tym  celu przedm iot zanu­
rza się, lub  na try sku je  roztw orem  fosforanu 
cynku, m anganu, żelaza, lub ich mieszaniną, 
o odpow iednim  stężeniu i tem peraturze.

Proces fosfatow ania przebiega .następująco: 
Rozpuszcżalne, pierw szorzędow e fosforany u le­
gają p rzy  rozpuszczaniu w  wodzie dysocjacji na 
nierozpuszczalne fosforany .i kw as fosforowy.

3Me(H2P 0 4)2 =  Me3(P0 4)2 +  4H3P 0 4

D odatek wolnego kw asu fosforowego zapobie­
ga dysocjacji i w ytrącaniu  fosforanów w postaci ' 
szlam u, a jednocześnie przyśpiesza w ytraw ianie 
zanurzonego w kąpieli przedm iotu.

Me -j- 2H*%— M e” -j- Ho

Pow oduje to zm niejszenie stężenia kw asu fos­
forowego na pow ierzchni m etalu, następuje 
przesycenie i tw orzenie się nierozpuszczalnych 
fosforanów bezpośrednio na powierzchni m eta­
lu. Równocześnie z tw orzeniem  się w arstw y 
fosforanów  pow stają nowe jony wodorowe, k tór 
re zapobiegają dalszej dysocjacji, tak  że cały 
proces przebiega tylko na granicy faz m eta l/ro z ­
twór. D la praw idłow ego działania kąpieli ba r­
dzo w ażna jest szybkość w ytrącan ia  się nieroz-

t.o hot or cold bondarization gives three

puszczalnych fosforanów, k tó ra  zależy od sto­
sunku ilości wolnego H3P 0 4 do ilości związa­
nego H3P 0 4 i stężenia pośzczególnych składni­
ków.

W ytw arzanie się fosforanów na pow ierzchni 
m etalu  zachodzi tylko na katodach, tw orzących 
się przy każdym  działaniu korodującym , m ikro- 
ogniw. Na anodach zaś zachodzi tylko rozpusz­
czanie m etalu. Jasne więc jest, że fosfatyzację 
przyśpiesza prąd  elektryczny. Jednak  w arstw a 
fosforanow a otrzym ana przy katodow ym  podłą­
czeniu przedm iotu wg. lite ra tu ry  i wg. w łasnych 
doświadczeń, daje w arstw y grube, kruche, nie 
nadające się do ochrony m etalu. D obre na to ­
m iast w yniki daje fosfatow anie przy  użyciu p rą ­
du zmiennego. M etoda ta  została w prow adzona 
w 1934 r. przez G ravella z A m erican Chem ical 
P lan t Co. z D etroit pod nazw ą elek trogranody- 
zacji.

W edług danych lite ra tu ry  w arstw y fosforano­
we otrzym ane tą  m etodą są bardzo rów nom ier­
ne, drobnokrystaliczne, o 2 —  3 k ro tn ie  w ięk­
szej odporności na korozję niż o trzym ane przez 
fosfatow anie zwykłe, lub przyśpieszone (bonde- 
ryzacja). Poza tym  zastosowanie p rądu  zm ien­
nego przyspiesza tw orzenie się w arstw y fosfo­
ranow ej i pozwala na obniżenie tem pera tu ry .

Kąpiele używ ane do granodyzacji oparte  są 
zw ykle na fosforanach cynku z dodatkiem  azo­
tanu  sodu (USA, Niemcy, Anglia), a więc po­
dobne do używ anych do bonderyzacji. Jedyn ie  
w ZSRR używ ają soli Mażef, sk ładającej się 
z fosforanów m anganu i żelaza.

W arunki pracy  różnych kąpieli są naogół zbli­
żone. Gęstość p rądu  najczęściej około 5 A /dm 2,

B.G.I.Ch.P. Tom  2, 1951 r. 42
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napięcie 10 — 30 V, tem pera tu ra  60 —  80“C, 
czas 25 sek — 3 min. (Mażef 20 —- 30 min).

Zwiększenie odporności na korozję w arstw  
fosforanow ych otrzym anych przez elektrograno- 
dyzację oraz w zm ianka w litera tu rze  o tym , że 
w  ZSRR używ ają tej samej soli M ażef do fos- 
fatow ania, bonderyzacji i granodyzacji, skłoni­
ły  do przeprow adzenia prób nad w ynikam i sto­
sowania produkow anych w k ra ju  płynów  do 
bonderyzacji i soli do fosfatow ania (opracowane 
w G.I.Ch.P. w  W-wie) przy  zastosowaniu prądu 
zmiennego. P rzy  dobrych w ynikach zbyteczne 
byłoby produkow anie specjalnego p repara tu  do 
granodyzacji.

Część doświadczalna 
Badania przeprowadzono przy użyciu trzech 

kąpieli: do fosfatow ania, do bonderyzacji na go­
rąco i do bonderyzacji na  zimno. W każdej ką­
pieli przygotowano jedną serię próbek bez p rą ­
du w czasie 2 min:, 5 min., 10 min., 15 min. 
i trzy  serie pod prądem  o gęstości 2,5 A /dm 2, 
5 A /dm 2, 7,5 A /dm 2, przy  napięciu 10 V, w  cią­
gu 2 min., 5 min., 10 min. i 15 min. K ąpiel na­
staw iano w edług danych Filii G.I.Ch.P. w Gli­
wicach (bonderyzacja na gorąco) i w edług w y­
ników własnej pracy (bonderyzacja na  zimno 
i fosfatowanie). Oznaczenie stężenia kąpieli, 
tzw. oznaczanie „punktów “, wykonyw ano, m ia­
reczkując 10 m l kąpieli 0,1 n  NaOH wobec fe- 
nolftaleiny, przy czym ilość m l zużytego NaOH

odpowiada ilości punktów . E lektrodam i były 
dw ie p ły tk i żelazne o w ym iarach 40 X 70 X 
X 0,75 mm, odległość elek trod  6,5 cm. P rąd  
e lektryczny pobierano ż sieci p rądu  zmiennego 
przy  użyciu transfo rm ato ra  z regulacją, natęże­
nie i napięcie p rądu  m ierzono p rzy  pom ocy p re ­
cyzyjnego am perom ierza i w oltom ierza na prąd  
zm ienny.

P ły tk i do granodyzacji przygotow yw ano przez 
odtłuszczenie, płukanie, traw ienie, szczotkowa­
nie i ponow ne płukanie. Po granodyzacji p rób­
ki płukano, pasyw ow ano w  0,05% roztw orze 
dw uchrom ianu i suszono w tem pera tu rze  120 — 
140°C.

O trzym ane w arstw y  fosforanow e badano 
przez obserw ację bezpośrednią, obserw ację pod 
m ikroskopem  i m etodą rysk i — w arstw a fosfo­
ranow a zadrapana paznokciem  pow inna dać jas­
ną ryskę. W łasności antykorozyjne p ły tek  gra- 
nodyzow anych badano w 3% NaCl m etodą po­
równawczą, zanurzeniow o -  w ynurzeniow ą (15 
min. w solance, 30 m in. na  pow ietrzu).

WYNIKI DOŚWIADCZEŃ I WNIOSKI

I. Kąpiel do fosfatowania.

P rzy  użyciu kąpieli do fosfatow ania, o tem pe­
ra tu rze  92°G, bez p rądu  otrzym ano w arstw y 
fosforanow e ciem noszare, pod m ikroskopem  
drobnokrystaliczne, z dużą ilością kryształów , 
ponarastanych  nad pow ierzchnią (fot. 1). Na

R y s .  1. Fosfatowanie 10 min X 100.
R y s .  2 . Granodyzacja, (X 100) kąpiel do fosfatowania

2,5 A /dm 2 10 min.
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R y s .  3 . Granodyzacja, (X 100) kąpiel do fosfatowania 
5 A /dm 2 10 min.

Rys. 4. Granodyzacja (X  100) kąpiel do fosfatowania
7,5 A/dm2 10 min.

blaszkach fosfatow anych w ciągu 2 min. zdarza­
ły  się m iejsca n iepokryte. Pod prądem  otrzy­
m ano w arstw y fosforanow e rów nom ierne, tw o­
rzące jednolite  pokrycie (fot. 2, 3, 4).

W yniki badań  na  korozję (średnie z trzech 
próbek) przedstaw ione są na w ykresie 1. N aj­
lepsze w yniki otrzym ano granodyzując p ły tk i 
przy gęstości p rądu  7,5 A /dm 2 i 5 A /dm '2 w  cią­
gu 10 min. Odporność na korozję tych w arstw

5 W 15 
Czas granodyzacji w minutach

W ykres 1
Odporność na korozję płytek fosfatowanych i grano- 
dyzowanych w  kąpieli do fosfatowania.

a. gęstość prądu 7,5 A /dm 2
b> a tt 5 „

C- a  n 2,5 „

jes t około 3-krotnie większa, niż otrzym anych 
w tych sam ych w arunkach  bez prądu.

II. Kąpiel do bonderyzacji na gorąco.

Przy  użyciu kąpieli do bonderyzacji na  gorą­
co, na kwasie Bondera ZB20A, o stężeniu 100 
punktów , przy  tem pera tu rze  92°C, w arstw y 
fosforanow e zarówno na blaszkach bonderyzo- 
w anych (fot. 5), jak  i na granodyzow anych (fot. 
6) były ciem noszare, pod m ikroskopem  drobno- 
krystaliczne, szkliste, w szystkie daw ały w y­
raźną ryskę. Mimo podobnego w yglądu, od­
porność ich na korozję (w ykres 2) różniła się 
znacznie. N ajlepiej zachow ały się próbki o trzy­
m ane przy gęstości p rądu  5 A /dm 2, granodyzo-
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5 10 1

Czas gronodyzacji w minutach
Wykres 2

Odporność na korozję granodyzacji w  kąpieli do 
bonderyzacji na zimno.

a. gęstość prądu 7,5 A /dm 2
b. *
c.

R y s .  5. Bonderyzacja na gorąco, 5 min. (X 100).

w ane w ciągu 5 min., k tó re  w ykazały około 
3-krotnie wyższą odporność na korozję ni^; bon- 
deryzowane.

Aby sprawdzić możliwość obniżenia tem pera­
tury! przeprowadzono próby jak  poprzednio, na

B.G.I.Ch.P. Tom  2, 1051 r. 45

R y s .  6 . Granodyzacja, kąpiel do bonderyzacji 
na gorąco, 5 A /dm  5 min. (X 100).

kąpieli z kw asu ZB20A, ale o tem peratu rze 
72°C. Bez p rądu  p ły tk i n ie pokry ły  się w ar­
stw ą fosforanow ą, na  pow ierzchni tw orzyły  się 
w praw dzie luźne k ryszta ły  tym  gęściej im  dłuż­
szy by ł czas bonderyzacji, ale p ły tk i skorodo­
w ały już w  czasie suszenia. Pod prądem  5 A /dm 2 

otrzym ano w arstw y  fosforanow e ciem noszare, 
dające ryskę. Pod m ikroskopem  widoczne były 
duże k ryszta ły  ponarastane nad powierzchnią. 
W celu uw idocznienia w pływ u tem p era tu ry  ze­
staw iono na w ykresie 3 w yniki badań  na koro­
zję:

a) p ły tek  granodyzow anych p rzy  gęstości 
p rądu  5 A /dm 2, w  tem pera tu rze  72°C,

b) p ły tek  granodyzow anych p rzy  gęstości 
p rądu  5 A /dm 2, w  tem pera tu rze  92°C,

c) p ły tek  bonderyzow anych (bez prądu) 
w tem pera tu rze  92°C.

W yniki (w ykres 3) w skazują, że w arstw y  fos­
foranow e otrzym ane przez granodyzację przy 
gęstości p rądu  5 A /dm 2 w  tem pera tu rze  72GC, 
pod w zględem  odporności na korozję odpowia­
dają  w arstw om  otrzym anym  przez bonderyzację 
w  tem pera tu rze  92°C.

IH. Kąpiel do bonderyzacji na zimno.

Pierw sze próby przeprow adzono p rzy  użyciu 
kąpieli z kw asu K3A (przygotowanego w edług 
litera tu ry ), z dodatkiem  1 g /l soli BZ (przyspie­
szacz dodatkow y). S tężenie kąpieli do 60 p unk -
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Czas granodijzacji w miniitach
W y k r e s  3.

W pływ temperatury na odporność na korozję płytek  
‘granodyzowanych w  kąpieli do bonderyzacji 

na gorąco.
a. granodyzacja., 5A/dm2, 72°C
b. „ „ 92°C
c. bonderyzacja (bez prądu) 92°C

R y s ,  S. Granodyzacja, kąpiel do bonderyzacji 
na zimno, 5 A/dm 2 10 min. X  (X 100).

5. 10 15 20  25  50

Czas granodyzacji w minutach

W y k r e s  4 .

Odporność na korozję płytek granodyzowanych w  ką­
pieli do bonderyzacji na zimno (wg literatury) a. gęst. 

prądu 5 A/dm2 b. bez prądu

pod .prądem  m iały tę  sam ą barw ę, lecz budowa 
ich była drobniej krystaliczna, a po zadrapaniu  
daw ały ryskę.

Jak  widać z w ykresu  4 p ły tk i granodyzow ane 
odznaczały się 4-kro tn ie wyższą odpornością na 
korozję, niż bonderyzow ane.

Do dalszych prób użyto kąpieli z kw asu K3A. 
przygotowanego w edług recepty  popraw ionej 
w  G.I.Ch.P. w W-wie. K ąpiel z dodatkiem  1 g/l. 
soli BZ, o stężeniu 60 punktów , tem pera tu ra  
26°C. P rzy  próbach z prądem  pH  =  2,8, bez 
p rądu  — pH  =  2,6 i pH  =  3,0.

W szystkie o trzym ane próbki daw ały ryskę 
i były  jasnoszare, a pod m ikroskopem  drobno-

R y s .  7 . Bonderyzacja na zimno, 10 min. (X 100).

tów, pH =  2,7, tem pera tu ra  26°C. P rzy  kąpie­
lach pracujących  na  zimno bardzo w ażna jes t' 
w ielkość pH.

Bez p rądu  otrzym ano w arstw y  fosforanowe, 
jasnoszare pod m ikroskopem  dość grubokrysta- 
liczne, n ie dające ryski. W arstw y otrzym ane
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Czos  g ra n o d y z a c j i  w minutach
W y k r e s  5 .

Odporność na korozję płytek granodyzowanych w  ką­
pieli do bonderyzacji na zimno (poprawiona)

а. gęst. prądu 7,5 A/dm2
б. j, ,, 5 ,,
c „ „ 2,5 „
d. bez prądu, pH =  2,6 
e  pH =  3,0

krystaliczne (fot. 7 i 8), tylko na bonderyzow a- 
nych ponarastane były drobne kryształki. W y­

niki badań na korozję (w ykres 5) w ykazyw ały 
rów nież 3-krotnie wyższą odporność próbek 
otrzym anych przy  gęstości p rądu  5 A /dm 2.

Przeprow adzone doświadczenia w ykazały, że 
najlepsze w yniki dało zastosowanie p rądu  
zmiennego o gęstości 5 A /dm 2 (w yjątek  — ką­
piel do fosfatow ania — 7,5 A /dm 2), przy  czym 
dla poszczególnych kąpieli zaobserwow ano pe­
w ien optym alny czas obróbki. D la kąpieli do 
fosfatow ania i do bonderyzacji na zimno 10 

min., do bonderyzacji na gorąco 5 m in. W ar­
stw y fosforanow e otrzym ane w  tych  w arunkach  
w ykazują około 3-krotnie w iększą odporność na 
korozję, niż otrzym ane w tych sam ych w arun ­
kach bez prądu.

L i t e r a t u r a

1 0 . Macchia — „La protection phospfatique de m é­
taux ferreux“, 1944 r.
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3. Bauer, Kröhnke, Massing — „Der Korrosionschutz 
m etallischer W erkstoffe und ihrer Legierungen“, 
1940 r.

4. BIOS Final Report Nr 1298. Item 21.

Koniaki owe uilenianie toluenu
E. T resiczanow icz , St. C iborow ski, J. W esołow ski, M. N iszczyński W. K ochanow icz  *)

W badaniach nad kontaktowym  utlenianiem  toluenu tlenem  powietrza w  fazie 
gazowej osiągnięto wydajność: 5% kwasu bezoesowego, 39% benzaldehydu i 36% 
kwasu maleinowego, licząc na toluen przereagowany molowo. Konwersja wynosi 80%.
Jako kontakt stosowano tlenki wanadu i molibdenu osadzane na elektrokorundzie 
polskiej produkcji.

B HCCJiegOBaHMHX Hafl KOHTaKTHbIM OKMCJieHMCM TOJiyOJia ,KHCJIOpOflOM B03flyxa 
b ra30B0fi <J>a3e Bbixog 6eH3oiiHow kucjiotbi paBuneTCH \  %, 6en3ajiŁ^ernfla — 39%, 
MajiennoBoii khcjiotbi — 36%, c h h t s h  Ha nepepearnpoBaHHbiii TOJiyoji (b mojihx). 
KoHBepena — 80%.

B KauocTBG KOHTaKTa 6 łijih  npMMCHeHbi okhch BaHagaTa u  MOJiwbfleHa, ocajK^eH- 
Hbie Ha ajieKTpoKopyHfle nojibCKoro npow3BOflCTBa.

The investigation of catalytic oxidation of toluene w ith atmospheric oxygen  
in gaseous phase has given the yield of 5% benzoic acid, 39% benzaldehyde and 
36% m aleic acid in relation to mole fraction of toluene used. The conversion was 80%. 
Vanadium and molibdenium oxides on the electrocorundum of polish manufacture 
has been used as catalysts.

Proces kontaktow ego u tlen ian ia  to luenu  tle ­
nem  pow ietrza w  fazie gazowej jes t obiektem  
badań już od przeszło pięćdziesięciu lat. S tw ier­
dzono, iż produktam i reakcji są kw asy: benzo­
esowy i m aleinow y, benzaldehyd i n iekiedy 
antrachinon.

W ydajność poszczególnych produktów  za­
leży od w arunków  reakc ji i jakości kon tak tu .

W ciągu ostatniego pięćdziesięciolecia jako 
kon tak ty  om aw ianej reakc ji badano m etale 
Pd, P t, Cu, tlenk i m etali: Ni, Mn, Fe, Cu, Cr,

B.G.I.Ch.P. Tom  2, 1951 r. 47
* Wycinki niniejszej pracy stanowiły tem aty prac 

dyplomowych dwóch spośród autorów.
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V, Mo, U, Bi i sole Ag, Pd, P t, Th, Co, (5u, osa­
dzone na nośnikach względnie bez nośników.

Najwyższe z osiągniętych w ydajności po­
dają  badacze radzieccy1) m ianowicie na kon­
takcie MoOs osadzonym  na azbeście uzyskali 
oni w ydajność 40,1% benzaldehydu i 30%  
kw asu benzoesowego. 29,9% toluenu uległo 
całkow item u spaleniu. K onw ersja przy jedno­
k ro tnym  przejściu substra tów  przez w arstw ę 
kon tak tu  w yniosła 13,7%.

W ieloletnie badania uczonych am erykań­
skich doprow adziły do uzyskania na kon tak­
cie w anadow ym  sum arycżnej w ydajności 
w szystkich trzech  produktów  (kwasów i alde­
hydu) ok. 60%, konw ersja  przew yższała przy 
tym  90% “ 3). G łównym i produktam i reakcji 
były kw asy benzoesowy i m aleinow y. N ieste­
ty, dane z cytow anych tu  prac nie pozw alają 
na dokładne określenie, jaka  była w ydajność 
poszczególnych produktów ; co do podanej w y­
żej sum arycznej w ydajności ok. 60% można 
m ieć to zastrzeżenie, iż we w spom nianej p ra ­
cy nie podano, czy jest to w ydajność molowa 
czy wagowa.

Celem naszej p racy  było dobranie takiego 
kon tak tu  i tak ich  w artości param etrów  re ­
akcji, aby osiągnąć:
1. Najwyższą w ydajność sum aryczną wszy­

stk ich  trzech  produktów  reakcji (kwasów 
i aldehydu).

.2. N ajw yższą w ydajność * benzaldehydu.
3. Najw yższy stopień konw ersji.

A by uniknąć badan ia  przebiegu reakcji 
w  w arunkach  dalekich od optym alnych, pracę 
podzielono na  następujące dwie części:
1. Doświadczenia w skali laborato ry jnej, ce­

lem  k tórych  było orien tacyjne przebada­
n ie szeregu osadzonych na nośnikach kon­
tak tów  w anadow ych i m olibdenow ych i 
w ybór najlepszego z nich.

2. Doświadczenia z najlepszym  kontaktem  
w skali 20 razy  większej celem dokładne­
go usta len ia  w ydajności i o trzym ania 
w iększych ilości produktów .

W s k a l i  l a b o r a t o r y j n e j  reakcję  
prowadzono w piecu rurow ym , składającym  się 
z ru ry  ze sta li kw asoodpornej, zatopionej w  blo­
ku alum iniow ym  celem uzyskania dobrej w y­
m iany ciepła. Przez środek znajdującego się w 
ru rze kon tak tu  przechodziła cienka ru rk a  szkla­
na, w k tórej um ieszczona była term opara. P ro ­

duk ty  reakcji częściowo w ykrap lały  się (wzglę­
dnie zestalały) w chłodnicy, częściowo w ypłu­
kiw ane były w płuczkach z toluenem . Toluen 
z płuczek łączono z kondensatem  i wykłócono 
z wodą. Kwas m aleinow y przechodził do wody, 
gdzie był następnie oznaczony m iareczkowo.

W w arstw ie toluenow ej oznaczano kw as 
benzoesowy m iareczkowo, benzaldehyd zaś 
przy użyciu chlorow odorku hydroksylam iny; 
CO i CO2 w gazach odlotow ych oznaczano 
w aparacie Orsata.

Na podstaw ie w yników  doświadczeń w skali 
laborato ry jnej w yciągnięto następujące w nio­
ski:

1. R eakcja zachodzi w  tem pera tu rach  od 
300°C wzwyż, zależnie od jakości kon­
tak tu . Pow yżej 600°C następu je  w yłącz­
nie spalanie się to luenu  do H 0 2 , CO2 i 
ew entualnie CO.

2. W iększe w ydajności osiągnąć m ożna z 
m ieszankam i o nadm iarze pow ietrza; przy 
nadm iarze to luenu *) w ydajność się 
zmniejsza.
Przyczyną tego jest praw dopodobnie sil­
ne przegrzew anie się kon tak tu  przy pracy  
z m ieszankam i o nadm iarze toluenu, z 
powodu m alej pojem ności cieplnej sub­
stratów . .
W brew  przew idyw aniom  dodanie azotu 
do m ieszanki nie w płynęło dodatnio na 
w ydajność reakcji.

3. Obecność w  kontakcie V20s sprzyja  pow ­
staw aniu  kw asu benzoesowego, obecność 
M0O3 —  pow staw aniu  benzaldehydu,

4. N ajlepszym  nośnikiem  okazał się e lek tro ­
korund  produkcji k rajow ej. Żel kw asu 
krzem owego zastosow any jako nośnik 
sprzyja  całkow item u spalaniu się toluenu.

5. Najwyższe w ydajności (do 80%) uzys­
kano na kontakcie składającym  się z 90%  
elektrokorundu, 7%  ch. cz. i 3%
M0O3 ch. cz., w ygrzanym  przed użyciem  
w tem p. 800°C i następnie powoli studzo­
nym.

*) Mieszanki, w  których stosunek objętościowy po­
wietrza do toluenu zawarty jest w  granicach od 13 
do 76 są wybuchowe. Z mieszankami takim i nie pra­
cowano.

B.G.I.Ch.P. Tom  2, 1951 r ,. 48
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Hykres

6 . Dobre odprow adzanie w yw iązującego się w lite ra tu rze  radzieckiej 4). K ąpiel ta  znaj- 
na kontakcie ciepła reakcji jest niezbęd- dow ala się w  naczyniu żelaznym, ogrzew anym  
nym  w arunkiem  uzyskania w ysokich w y­
dajności.

7. W ydajności uzyskane przy  stosow aniu 
chemicznie czystego to luenu  nie uległy 
zm ianie gdy zastosowano do doświadczeń 
to luen  techniczny **).

W ym ienione wyżej w nioski były  punktem  
w yjścia do p rac w  skali w iększej niż labora­
toryjna. W m yśl wniosku (6) zaprojektow ano 
reaktor, w  k tó rym  kon tak t znajdow ał się w 
przestrzeni ograniczonej pow ierzchniam i dwóch 
w spółśrodkow ych ' walców o średnicach 140 i 
112 mm, wysokości 340 mm, tj. w  przestrzeni 
w kształcie pierścienia.

W lot gazów znajdow ał się u  dołu pierścienia 
pod siatką, na k tórej spoczywał kontakt, w ylot 
u góry nad kontaktem . M ateriałem  konstruk ­
cyjnym  była stal kwasoodporna.

R eaktor zanurzony był w kąpieli ze stopio­
nych azotanów w apnia i potasu z m ałym  dodat­
kiem  chrom ianu potasu o składzie podanym

**) Podano nie wszystkie wnioski, lecz tylko naj­
ważniejsze.

B.G.I.Ch.P. Tom  2, 1951 r 49
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Sumonjczno ey&ojnośc knoson benzoesowego, 
mofrinonefo ibeuzaidehyau
u  stosunku do toluenu dopuszczanego do reakcji

Ckoj kontoktu u jok.

Zależność ngctajności reakcji od czasu kontaktu przy stos, pofitetrza ao toluenu ~ 120 ! temp.̂  Soo"cH y k re s -2.
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Rr*/.#r so«'c

Sumaryczna Hyda/nojc knason benzoesowego, ^ '" Z o tZ tu Ź u '”  
m a/et nowego i ecu za/de/t y a u  h smsunMu oo toluenu 

popuszczanego a  o reokc/f.

Za/cżnojc Ht/da/nosci rcakcjt od  sto sunku  
powietrza do toluenu wczas te kontaktu J,9. jck. Mijkrcs - 3

elek trycznie  i była energicznie m ieszana. W a­
ru n k i te  zapew niały dobre odprow adzanie 
ciepła z kon tak tu .

Jako  kon tak tu  użyto YoOs + M0O3 na korun­
dzie o składzie w ym ienionym  we w niosku N r 5 
w  ilości 1,05 1 (ok. 1,8 kg). Doświadczenia 
prow adzono w yłącznie z nadm iarem  pow ie­
trza  w  tem p. od 400 do 540°C. W tych  w aru n ­
kach na kontakcie nie w ydzielała się sadza. 
Pow tarzalność w yników  była dobra.

Analizę produktów  w ykonyw ano jak  po­
przednio, natom iast zmieniono m etodę analizy 
gazowej, gdyż oznaczanie m ałych ilości CO2 i 
CO w gazach odlotow ych (ok. l°/o) w  aparacie 
O rsata było m ało dokładne. Znajomość ilości

powstającego COo była konieczna do obliczeń 
ilości spalonego toluenu.

Poniew aż w  doświadczeniach z nadm iarem  
pow ietrza CO zupełnie nie pow staje, CO2 

oznaczono przez powolne przepuszczanie m ie­
rzonej objętości gazów przez szereg płuczek 
ze stężonym  roztw orem  KOH i m iareczkow e 
oznaczenie pow stałego w ęglanu.

Zbadano w pływ  trzech param etrów  na w y­
dajność reakcji, m ianowicie: w pływ  tem pe­
ra tu ry , czasu zetknięcia z kon tak tem  i sto­
sunku pow ietrza do to luenu w reagującej m ie­
szance.

Na w ykresach 1— 3 przedstaw iono o trzym a­
ne wyniki. Odłożona na osi rzędnych w ydaj­
ność obliczona jest w stosunku do to luenu  w cho­
dzącego, nie w stosunku do zużytego, gdyż, 
jak  wyżej wspom niano, nie dla w szystkich do­
świadczeń w ykonano analizy gazowe, co nieO
pozwoliło na obliczenie stopnia konw ersji.

Przedstaw ione na w ykr. 1 krzyw e zależności 
w ydajności od tem pera tu ry  dla różnych czasów 
zetknięcia z kontaktem  posiadają m aksim a.

Niska w ydajność w  niskich tem pera tu rach  
spowodow ana jes t niskim  stopniem  konw ersji, 
w wysokich tem pera tu rach  — spalaniem  się 
toluenu.

Zw iększenie czasu zetknięcia z kon tak tem  
pow oduje zw iększenie się m aksym alnej w ydaj­
ności, przy_ czym osiąga się ją  w  niższych tem ­
pera tu rach . Dalsze jednak  zw iększanie czasu 
zetknięcia z 'kontaktem  nie prow adzi do celu 
(wykr. 2).

Im wyższy jes t stosunek pow ietrza do to lue­
nu, tym  większa w ydajność reakcji. N iestety, 
z powodu trudności n a tu ry  technicznej nie 
można było zależności tej zbadać w  szerszym  
zakresie. Należy jednak  przypuszczać, iż dalsze 
zw iększanie ilości pow ietrza w  m ieszance nie

Tablica 1

W y d a j n o ś ć
Stopień

konwersjiPrace benzaldehydu kwasu
maleinow.

kwasu
benzoesów.

łączenie

Radzieckie1) 40,1% - 30,0% 70,1% 13,7%

Amerykańskie3) 12 % łącznie 47 % 59 % 90 %

Polska '39 % 36% 5 *

OCO **OCO

Wydajności podano w  stosunku do wydajności teoretycznej (t.j. molowo w  stosunku do zużytego tolaenu).
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będzie m iało dużego w pływ u na w ydajność 
reakcji, a z punk tu  w idzenia technologicznego 
nie jes t korzystne, gdyż zm niejsza obciążenie 
kon tak tu  i w yzyskanie apara tu ry .

Przedstaw ione tu  w yniki dobitnie potw ier­
dzają wniosek (6) z doświadczeń w skali labo­
rato ry jne j, gdyż zarów no zw iększenie czasu 
zetknięcia z kontaktem  jak  i stosunku pow ie­
trza do to luenu przeciw działa przegrzew aniu  
się kontaktu . Jako  optym alne w arunk i reakcji 
w naszej pracy  ustalono tem p. 500°C, czas ze­
tknięcia z kon tak tem  3,9 sek. i stosunek po ­
w ietrza do to luenu 230.

W w arunkach  tych 31%  wchodzącego to lue­
nu ulega u tlen ien iu  do benzaldehydu, 29% — 
do kw asu maleinowego, 4%  — do kw asu ben­
zoesowego, 16% — spaleniu do CO2 i H2O, 
20%  — przechodzi nieprzereagow ane.

W ydajność wynosi więc łącznie 64%, licząc 
na toluen wchodzący, tzn. 80% licząc na toluen 
zużyty. K onw ersja w tych w arunkach  wynosi 
80%.

W tab. 1 zestawiono w yniki niniejszej pracy 
z w ynikam i badaczy radzieckich i am erykań­
skich.

ZE ŚWIATA
ZN A C Z E N IE  

A N A LIZY  S T R U K T U R A L N E J K R Y SZ T A Ł Ó W  
W  N A U CE W S P Ó Ł C Z E SN E J

Podług artyku łu , k tó ry  został napisany przez  
J. D. Bem ała, L ondyn  dla m iesięcznika „Uspie- 
chi Chim ii“, T. IX , zesz. 4, 1950 r.

Analiza s tru k tu ra ln a  kryształów  za pomocą 
dyfrakcji prom ieni rentgenow skich została od­
k ry ta  w  r. 1912 (Laue i Bragg), Odegrała ona 
w ielką ro lę w  chemii, fizyce, a ostatnio rów nież 
i w biologii. W zajem ne położenia atom ów w czą­
steczce były badane w ciągu pokoleń przez che­
mików drogą rozum ow ania i praw dopodobień­
stw a na podstaw ie reakcji syntezy i analizy. 
Możliwe to było jedynie w  takim  w ypadku gdy 
cząsteczki nie zm ieniały swego składu na sku­
tek  topnienia i parow ania. M etody te  są skom ­
plikowane, długotrw ałe i trudne.

Nowa m etoda stosowana była zarówno w dzie­
dzinie związków prostych w celu skontrolow a­
nia istniejących już wzorów struk tura lnych , jak

W yniki niniejszej p racy  m ają  znaczenie 
.przemysłowe, gdyż wszystkie trzy  p rodukty  
reakcji są zw iązkam i cennym i i poszukiw a­
nym i, a p a ra tu ra  może być w ykonana w k raju , 
a ko n tak t nie u lega zatruciu  i zużyw a się jedy­
nie w skutek  ścierania.

Słabą stroną opracow anej m etody jes t niskie 
obciążenie kon tak tu . Na 1 litrze  kon tak tu  
u tlen ia  się w  ciągu godziny ok. 5 g toluenu. 
W ydajność reakcji m ożna będzie praw dopo­
dobnie jeszcze bardziej podnieść przez dalsze 
polepszenie w arunków  odprow adzania ciepła 
od kon tak tu , np. p rzez operow anie cieńszymi 
w arstw am i kon tak tu  od stosow anych w n in ie j­
szej pracy.

L i t e r a t u r a

1. ICuzniecow, Stephanienko, Ukr. Chim. Z. 4 , 153, 
(1929).

2. Parks G., Katz J., Ind. Eng. Chem. 28 319, (1936).

3. Parks G., Yula R. W., ibid 33, 891 (1941).
4. Chitrow W. A., Nieobratimow, Z. Obszcz. Chim. 

XIX, 1, 32—38 (1949).

i dla związków złożonych, k tó rych  s tru k tu ra  by ­
ła niew yjaśniona lub  sporna.

Spośród ciekaw ych badań  m etodą rentgeno- 
graficzną w ym ienić należy określenie budow y 
ftalocjaniny, penicyliny (w czasie ostatn iej w oj­
ny), szeregu po rfiryn  i pochodnych purynow ych 
oraz w itam in  i horm onów . B ernal i jego współ­
pracow nicy stw ierdzili niepraw idłow ość p rzy ję­
tego dotychczas w zoru cholesterolu i innych 
steroli.

P race te w ykazały, że istn ie ją  prak tyczne 
możliwości analizy  w szystkich k rysta lizu jących  
związków organicznych, a w  m iarę doskonalenia 
m etod pozwolą na ustalen ie budow y coraz b a r ­
dziej skom plikow anych cząsteczek.

A naliza rentgenograficzna posiada zasadnicze 
znaczenie w  chemii polim erów  i w  szybko roz­
w ijających  się dziedzinach przem ysłow ej chemii 
organicznej jak : p rodukcja  syntetycznego kau ­
czuku, w łókien syntetycznych i m as plastycz­
nych.
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N ajw iększym  bodaj zadaniem  analizy rentge- 
nograficznej jes t ustalenie s tru k tu ry  białka. 
Tw ierdzenie Engelsa, że życie jes t form ą ruchu 
białka staje  się coraz bardziej oczywiste. Bioche­
micy tw ierdzą, że wszystkie przem iany chemicz­
ne w organizm ach żywych zachodzą dzięki spec­
jalnym  białkom  złożonym - enzymom, które 
sk ładają  się z części w ielkocząsteczkowej białko­
wej i niew ielkiej cząsteczki organicznej (grupy 
prostetycznej), k tó ra  nazyw a się koenzymem. 
W iele enzym ów otrzym ano w postaci k rystalicz­
nej i można było do nich zastosować analizę 
rentgenograficzną. W r. 1934 B ernal rozpoczął 
prace nad krystaliczną pepsyną.

Analiza rentgenograficzna białka jest pracą 
bardzo trudną, poniew aż białko posiada budo­
w ę bardziej złożoną niż inne substancje orga­
niczne. Cząsteczka białka zaw iera od 1000 do 
paru  m ilionów atomów, dla opisania więc do­
kładnej s tru k tu ry  cząsteczki białka trzeba by 
napisać parę  tomów. Obliczenia związane z ty ­
mi pracam i są ogrom nie skom plikowane. Przy 
zastosowaniu m aszyn do liczenia trw a ją  one pa­
rę  miesięcy. Nowoczesne elektronow e m aszyny 
do liczenia w ykonują te obliczenia w  ciągu k il­
ku dni. O statnio skonstruow ano takie m aszyny 
elektronow e, k tó re  od razu dają  przekrój siatki 
k rysz ta łu  na ekranie. M etoda rentgenograficzna 
pozwala oznaczyć w ym iary  i kształt cząsteczki 
białka. N iestety dotychczas jeszcze nie udało się 
dokładnie określić jego w ew nętrznej s truk tu ry . 
Zdobyto jednak  szereg cennych danych, k tóre 
jak  spodziewa się Bernal, pozwolą niedługo 
przejść ze stad ium 'grom adzenia  faktów  do sta­
dium  ich w yjaśnienia. W ykonano szczegółowe 
badania następujących białek: hemoglobiny, in­
suliny, m ioglobiny, rybonukleazy, gram icy­
dyny G i keratyny .

Porów nanie w yników  analiz rentgenograficz- 
nej i chemicznej pozwala wyciągnąć wniosek, że 
łańcuch polipeptydow y w białku m usi mieć bu ­
dowę zygzakow atą odm ienną dla różnych białek. 
A naliza rentgenograficzna um ożliw ia również 
określenie długości i odległości m iędzy łańcu­
cham i bocznymi. B ernal stw ierdził, że obecność 
wody m a zasadnicze znaczenie przy  badaniach, 
poniew aż tylko w  wodzie cząsteczki białka znaj­
du ją  się w  stanie zupełnej równowagi. S tru k ­
tu ra  białek  nie zm ienia się w  zależności od 
uw odnienia. Są one tw ardym i, nierozpuszczal­
nym i kom pleksam i o ciężarze w łaściwym  1,3. W

stanie krystalicznym  przedzielone są w arstw am i 
wody, k tó ra  może zaw ierać niew ielkie ilości jo ­
nów. Jeszcze bardziej złożoną substancją białko­
wą, do której m ożna zastosować m etodę analizy 
kryształów , są w irusy. Przebadano w ten  sposób 
następujące w irusy  roślinne: W irus choroby 
mozaikowej tytoniu , choroby w zrostow ej pomi­
dorów, nekrozy ty ton iu  i w irus żółty rzepy.

U zupełniając analizę przy  pomocy prom ieni X 
m etodam i opartym i na zasadzie dy frakcji elek­
tronów  i neutronów , analizow ano rów nież bez­
pośrednio tkanki biologiczne. Są to prace nad 
budową kolagenu i tkanek  m ięśnia. Na szczegól­
ne zainteresow anie zasługują odw racalne prze­
m iany białek w łókienkow ych czyli fib ry lam ych  
w białka kuliste czyli g lobulam e, k tóre są roz­
puszczalne. P rzem iany te odbyw ają się stale  w 
tkankach in  vivo, co potw ierdza dialektyczną 
budowę białek naturalnych . B ernal przypusz­
cza, że białka globularne są utw orzone z łańcu­
chów polipeptydow ych, białka fib ry ra lne  nato ­
m iast pow stają przez połączenie w ielu cząste­
czek białek globularnych, przy czym energia 
potrzebna do tej reakcji jest dostarczana przez 
kw asy nukleinowe. Pow stałe w  ten  sposób czą­
steczki włóknistego białka ulegają z kolei sze­
regowi przem ian elektrycznych i chemicznych 
uw arunkow anych obecnością ATP (kwasu ade- 
nozynotrójfosforowego). Zarówno ATP jak  i 
kw asy nukleinow e są niezbędne dla życia i ro ­
zwoju.

Bernal podaje ew olucyjną teorię pochodzenia 
s tru k tu r  biologicznych, zastrzegając, że jes t to 
teoria spekulacyjna w ym agająca ¡potwierdzenia 
doświadczalnego. Pow staw anie żywego białka 
należy rozpatryw ać w m yśl zasad dialektyki, a 
więc na tle  ogólnego procesu rozw oju. Synteza 
najprostszych związków organicznych mogła za­
chodzić na w arstw ach  gliny ,k tóra posiada w łas­
ności adsorpcyjne, um ożliw iające pow stanie 
znacznie większego niż w  wodzie stężenia sub­
stancji wyjściowych.

Białka wchodzące w skład protoplazm y ko­
m órkowej są w  większości nukleoproteidam i i 
posiadają w ym iary  podobne do w irusów  roślin­
nych. Stw ierdzono na podstaw ie pom iarów  lep ­
kości w ew nątrzkom órkow ej, że są to częściowo 
białka globularne, częściowo fibry larne.

In teresu jące jest również biochem iczne w yjaś­
nienie procesów podziału kariokinetycznego ko­
m órki. T łum aczy się je  rów nież odw racalnym
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przechodzeniem  białek globularnych w fib ry la r- 
ne.

Na zakończenie a rtyku łu  au to r stw ierdza, że 
ze względu na szerokie zastosowanie m etody 
rentgeno'graficznej zarówno w przem yśle jak  i 
w  nauce należałoby .powiększyć liczbę rentgeno- 
analityków . Prace pow inny być zaplanow ane z 
góry i koordynow ane w ten  sposób, ażeby rów ­
nolegle z analizą rentgenograficzną w ykonyw a­
ne były badania innym i metodami.

A rtyku ł zdaniem  autora osiągnie swój cel, gdy 
w niesie wkład w planow anie nauki w  imię 
rozkw itu całej ludzkości, w  k tórym  Związek R a­
dziecki daje przodujący przyk ład  światu:

O C ZY SZC ZA N IE G A ZÓ W  DO SY N TEZY

Oest. Chem. Zeit. 51, 198, 220 i 242 (1950).

O trzym yw any z węgla sy-gaz nie nadaje  się 
bezpośrednio do syntezy, dla k tó re j w ym agana 
jest jego określona czystość. Podane poniżej 
m etody oczyszczania gazów, jakkolw iek zostały 
specjalnie opracow ane dla m etody Fischer - 
Tropscha (ze w zględu na niebezpieczeństwo za­
trucia  kontaktów), mogą być stosowane ogólnie.

Usunięcie z gazu w  norm alnie prak tykow any 
sposób: pyłu, HoS, siarczku węgla i COS nie 
przedstaw ia specjalnych trudności. Jednakże 
gazy te zaw ierają jeszcze: organiczne połącze­
nia siarki (tiofen i jego homologi), alifatyczne 
i arom atyczne m erkaptany, tioetery, oraz węglo­
wodory nienasycone, k tó re  u legają  na  kon tak­
tach polim eryzacji tw orząc nieokreślone bliżej 
związki o charakterze żywic. Poniew aż w ym ie­
nione ostatnio związki u legają przy  ochłodze­
niu gazu skropleniu, nazyw am y je ogólnie 
„kondensatam i“ . Ze w zględu na trudności

oczyszczania gazu do syntez, istn ieje  tendencja 
u trzym ania  procentu  zanieczyszczeń na  jak  
najniższym  poziomie już p rzy  p rodukcji gazu, 
jednakże obniżenie zaw artości „kondensatu“ 
poniżej 1 g/m3 gazu okazało się niem ożliwe ze 
względu na chem izm  związków, pow stających 
przez gazowanie.

A rty k u ł zajm uje się p roduk tam i zgazowania 
w ęgla brunatnego. Przeprow adzono analizę 
dwóch m etod o trzym ania  sy-gazów: K oppers‘a 
i D idier-B ubiag‘a. Zaw artość „kondensatu“ w 
gazach przy  m etodzie Koppers a leży dużo po­
niżej 1 g /m 3 dzięki adsorpcji przez pył koksowy 
w płuczkach. M etoda druga d a je  większe ilości 
„kondensatu“ , m niej jednakże związków hete­
rocyklicznych siarki i związków arom atycz­
nych, więcej natom iast siarczku węgla, tiofenu, 
benzenu i innych związków niskocząsteczko- 
wych.

Tablica przedstaw ia porów nanie gazów 
otrzym anych przy  pom ocy wyżej w spom nia­
nych m etod z w ęgla b runatnego  z  dwóch róż­
nych kopaln i (I i II).

Teoretycznie p rzy jąć  można, że stosowane 
norm alnie m asy oczyszczające (wodorotlenek 
żelaza, w ęglan sodu) usuw ają  organiczne związ­
ki siarki. N ie zostają jednak  usunięte  węglowo­
dory, k tó re  już poprzednio wchodziły w  skład 
„kondensatu“ lub te, k tó re  w ytw orzyły  się 
przy  rozkładzie organicznych związków siarki. 
Ogólnie m ożna powiedzieć, że po przejściu  
przez m asę oczyszczającą zaw artość siark i w 
gazie spada, natom iast w ęglow odory ulegają 
kondensacji, co uw idacznia się w  zanikaniu 
frakcji niżej w rzących na  rzecz w rzących w y­
żej. Cofa się zaw artość olefin, pow stają  n iena­
sycone zw iązki cykliczne, w zrasta  ciężar w ła­
ściwy i w spółczynnik załam ania.

Sposób otrzymania sy-gazu Koppers Didier-Bubiag

Rodzaj w ęgla brunatnego 
Ilość „konnesatu“ w  1 g/m 3 gazu 
Ciężar w łaściw y przy 20°C

I
0,25
0,921

II
0,25
0,910

I
1,0
0,901

II
1,0
0,898

Skład 
w  %
wagowych

Benzen
Toluen
Ksyleny
Naftalen i olej ciężki

33.0 
. 13,0

8,0
46.0

44.0
16.0 
10,0 
30,0

78,0

22,20

75,0
4.0

21.0

Zawartość siarki w  konnensacie w  % wagow. 0,80 0,70 0,45 0,40

Radzaje Siarczek węgla 2,0 _ 15,0 15,0
związków Tiofen 28,0 13,9 65,0 65,0
siarki Pochodne tiofenu (tiotoleny) 15,0 16,0 —  7. 5,0
w  °/„ •Wyżej kondensujące związki 55,0 71,0 20,00 15,0
wagowych siarki o nieznanym składzie

••
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• Próbow ano zastępować m asę oczyszczającą 
przez węgiel aktyw ow any. Teoretyczne w yniki 
okazały się bardzo dobre. O trzym ano: 95% od­
pylenia  gazu, kom pletne usunięcie siarkowodo­
ru  (aż do m aks. przepływ u gazu 35 m:i/godz. na 
1 kg w ęgla aktywowanego), kom pletne usunię­
cie produktów  żywicotw órezych (aż do maks. 
p rzepływ u gazu 25 m 3/godz. na 1 kg  węgla ak­
tywowanego) i usunięcie organicznej siarki do 
0,1 g/m3 sy-gazu, gdy przepływ  gazu nie p rze ­
wyższa 25 m 3/godz. na 1 kg  węgla aktyw ow a­
nego. Jednakże ze względów ekonomicznych 
(konieczność regeneracji adsorbenta przez od­
parow yw anie lub p rzy  pomocy rozpuszczalni­
ków) węgiel aktyw ow any n ie w ytrzym uje kon­
kurencji z m asą oczyszczającą.

Koks z w ęgla brunatnego o aktyw ności sta­
nowiącej 2/3 aktyw ności w ęgla aktyw owanego 
stanow i adsorbent nie w ym agający kosztownej 
regeneracji, jednakże kosztowne instalacje, k tó­
rych  wym aga, s ta ją  na przeszkodzie jego stoso­
waniu.

Dlatego w ypracow ano wreszcie i opatento­
wano (Dtsch. P. Anm. B201091/1943) nieskom ­
plikow aną m etodę oczyszczania polegającą na 
m ieszaniu do sy-gazu p y łu  koksowego z węgla 
brunatnego. Gaz pozbaw iony py łu  i ochłodzony 
do tem pera tu ry  otoczenia w prow adzany jest 
z odpowiednią ilością pow ietrza do komory, do 
k tórej od góry  doprow adza się sta le  kontrolo­
w ane ilości pyłu  koksowego (20— 30 g pyłu  na 
1 m 3 gazu). Gaz wychodzi z kom ory przez ru ro ­
ciąg zapew niający m u czas 2 —  3 sekund zet­
knięcia z py łem  przed  dojściem  do płuczki, w 
której jest z tego p y łu  odm ywany. Tem epra- 
tu ra  adsorpcji nie pow inna przekraczać 30°C. 
„K ondensaty“ zostają usunięte kom pletnie, 
siarkow odór po dodaniu ca. 1% pow ietrza. J e ­
śli proces otrzym yw ania sy-gazu poprowadzi­
m y w ten  sposób, aby gaz zaw ierał do chwili 
ostudzenia dostateczną ilość py łu  aktyw nego 
(pośrednie studzenie gazu i w ym yw anie pyłu  
dopiero z gazu ostudzonego), odpada potrzeba 
dodatkow ego stosowania py łu  d la usuw ania 
„kondensatu“ .

C Y K L IZ A C JA  O L E JÓ W  ZE  SM OŁY 
Z W Ę G L A  B RU N A TN EG O

(Magyar K em iai Folyótrat 1950, str. 327).

Przedm iot badań stanow iła cyklizacja olejów 
ze sm oły z w ęgla b runatnego  (wolnych od zasad

i fenolów) przy  650° C w obecności katalizato ra  
z miedzi m etalicznej. G łówne w yniki badań są 
następujące:

1. Ilość gazów z krakow ania  pow stających 
przy procesie jes t funkcją  tem p era tu ry  desty la­
cji olejów. Im  wyżej leży p u nk t końcowy — 
tym  m niej gazów pow staje.

2. Gazy z krakow ania  zaw ierają bardzo mało 
wodoru: w przeliczeniu na ilość oleju średnia 
w artość leży poniżej 1 %.

3. Z podwyższeniem  końcowej tem p era tu ry  
destylacji w zrasta w  gazach zaw artość węglo­
wodorów nienasyconych. Z aw ierają one b u ta ­
dien.

4. Ze w zrostem  szybkości gazu w zrasta 
względna ilość wodor.u a rów nież nienasyco­
nych węglowodorów, specjaln ie butadienu.

5. Dowiedziono, że przy  cyklizacji pow stają 
przede w szystkim  nienasycone węglow odory o 
ilości atom ów węgla nie przekraczającej 4. N aj­
w ażniejszym  jes t t i f  butadien, k tó ry  p rzy  dal­
szym  przebiegu reakcji stopniowo zanika. P rzy  
m ałych szybkościach gazy nie zaw ierają osta­
tecznie w cale butadienu.

6 . Ciekły p rodukt reakcji stanow i całkow icie 
arom atyczna ciem no-brązow a smoła, k tó ra  o 
w iele łatw iej niż smoła z w ęgla kam iennego da­
je  się rozdzielić na poszczególne składniki. Po 
destylacji pozostaje n iew ielka ilość paku, p rak ­
tycznie pozbawionego popiołu. Dotychczas u- 
dało się w yodrębnić następu jące związki: ben­
zen, toluen, ksylen, styren , etylobenzen, inden, 
alfa i beta-m ety losty ren , naftalen , tetralinę , a l­
fa- i be ta-m ety lonafta len , acetonaften, fluoren, 
an tracen , fenaritren, chryzen, p inen i dw ufenyl. 
Z tych ilościowo oznaczono: benzen, toluen,
styren , acetylobenzen, inden, a lfa-m ety lostyren , 
naftalen , an tracen  i fenantren .

7. Stw ierdzono z całą pewnością, że przy  cy­
klizacji p ierw otn ie pow stającego bu tad ienu  sa­
mego lub  z innym i nienasyconym i węglowo­
doram i tw orzą się węglow odory arom atyczne, z 
k tó rych  przez dalsze syn tezy  dienow e otrzym u­
jem y  węglow odory w ielopierścieniow e. Dowie­
dziono tu ta j, że synteza dienow a może zachodzić 
w  wysokich tem pera tu rach  w  fazie gazowej 
oraz że p ro ste  w ęglow odory arom atyczne jak  
benzen i to luen podlegają rów nież tej syntezie.
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KRONIKA
KRONIKA KRAJOWA

Inżynierowie i technicy przystępują do realizacji 
wytycznych VI Plenum KC PZPR

Odbyło się posiedzenie Prezydium Rady Głównej 
NOT z udziałem prezesów wszytkich stowarzyszeń  
inżynierów i techników w  Polsce. Po wysłuchaniu re­
feratu prezesa NOT min. B. Rumińskiego, który omó­
w ił zadania inteligencji technicznej w  św ietle w ytycz­
nych VI Plenum  KC PZPR uchwalono rezolucję, któ­
ra stwierdza:

„Naczelna Organizacja Techniczna i Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników jako instytucje zrzeszające 
inteligencję techniczną w  Polsce z pełnym zrozumie­
niem witają wskazania VI Plenum o zadaniach inte­
ligencji w  szeregach frontu narodowego walki o po­
kój i Plan 6-letni. Realizacja tych zadań nakłada na 
inteligencję techniczną szczególne obowiązki w  dzie­
dzinie podniesienia poziomu przodujących metod 
pracy. Dlatego też inżynierowie i technicy muszą 
w  jeszcze większym  stopniu wziąć czynny i bezpoś­
redni udział w  ruchu współzawodnictwa i racjonali­
zacji pracy, w  upowszechnianiu przodujących metod 
produkcji, szeroko korzystając* z doświadczeń tech­
niki radzieckiej“.

Celem dalszej i pełnej realizacji wskazań VI P le­
num KC PZPR zebrani postanowili:

1. Zlecić sekretariatowi zwołanie w  dniu 14 i 15 
kwietnia mobilizującej konferencji aktywu stowarzy­
szeń technicznych NOT.

2. "Ustalić jako program konferencji:
a) zadania inżynierów i techników w  realizacji 

frontu narodowego,
b) rozpowszechnienie i wprowadzenie w  życie po­

stępowych metod produkcji,
c) konkretne przygotowanie stowarzyszeń, do 

wprowadzenia nowych metod pracy w  fabry­
kach i zakładach.

3. Zorganizować w  okresie do 1 lipca b.r. powtórną 
konferencję aktywu stowarzyszeń technicznych w  ce­
lu podsumowania osiągnięć i wytyczenia dalszej akcji.

4. Zlecić sekretariatowi i stowarzyszeniom w spół­
pracę i powiązanie akcji ze związkami z a w o d o w y m i ,  

m inisterstwami i instytucjam i naukowo-badawczymi 
oraz uczelniami technicznymi.

5. Wezwać stowarzyszenia do opracowania szczegó­
łowych planów akcji, jak również materiału do w y­
stąpienia na ogólnej konferencji i zjazdach delegatów  
stowarzyszeń.

6. Wezwać prasą techniczną do planowego i szero­
kiego uwzględnienia w  tem atyce czasopism nowych 
zadań, wynikających z VI Plenum KC PZPR.

Dnia 21.11.51. odbył się zjazd Sekretarzy Gen. Sto­
warzyszeń Technicznych Oddziałów NOT poświęcony 
zagadnieniu realizacji uchwał Prezydium Rady Głów­
nej NOT.

4= * *

I Międzynarodowy Zjazd Polarograficzny w  Pradze

W dniach 4—9 lutego r,b. odbył się w  Pradze 
I • M iędzynarodowy Zjazd Polarograficzny zorganizo­
wany staraniem „Ośrodka- Badań i Rozwoju Tech­
nicznego“ i Zakładu Chemii Fizycznej Uniwersytetu  
Karola.

Zjazd ten był wielkim  świętem  polargografii, tej 
nowej a od 25 lat szybko rozwijającej się gałęzi ele­
ktrochemii, szczególnie dlatego, że zbiegł się z obcho­
dem 60-lecia twórcy polarografii Prof. Jarosława 
Heyrovskiego, Dyrektora Instytutu Polarograficznego 
i przewodniczącego Zjazdu.

W zjeździe wzięło udział 350 uczestników z Czecho­
słowacji i innych krajów Demokracji Ludowych. 
Z Polski na zjazd przybyli: Prof. Dr. W. Kemula, 
prof. Dr M. M ichalski i Mgr J. Chodkowski.

Ogółem wygłoszono na zjeździe 8 referatów ogól­
nych i 55 komunikatów z prac oryginalnych. Obrady 
trw ały po 7 godzin dziennie. Po referatach toczyły się 
ożywione dyskusje, często jednak ograniczane z po­
wodu braku czasu.

W ygłoszone referaty (podane w  kolejności w ygła­
szania):

I. H eyrovsky — Podstaw y Polarografii.
M. Kalousek i A. Trockstein — Ważność równania 

Nernsta w  wyprowadzaniu równania polarograficz­
nej fali.

V. Majer — O nieorganicznej analizie polarogra­
ficznej.

VI. Hanus — O polarografii związków organicz­
nych.

P. Zuman — Organiczna analiza polarograficzna.
F. Santavy — Polarografia w  biochem ii i m edycy­

nie.
I. Forejt — Aparatura do oscypolarograficznej po­

larografii.
J. Heyrovsky — Stosowanie oscypolarograficznej 

polarografii.
Komunikaty z prac (w kolejności wygłaszania):

A. Vlcek — Polarografia w  stężonym kwasie siar­
kowym.

P. Valenta — Badanie nieciągłości prądu na krzy­
wych polarograficznych.

A. Spalenka — Kilka przykładów analizy stopów.
J. V. A. Novak — Oznaczanie fosforanów.
K. Komarek — Oznaczanie m ałych ilości toru.
I. Korecky, F. Nadem lensky i B. Neliba — Doś­

wiadczenia z kontroli produkcji stali.
I. Mojzis — Oznaczanie manganu w  obecności trój- 

etanolaminy.
F. Lindhardt — Oznaczanie złota.
I. Prchlik — Oznaczanie tlenu w  gazie świetlnym .
J. Doskocil — Redukcja nadtlenku wodoru, katali­

zowana kompleksam i żelaza z pirokatechiną, piroga- 
lolem i kwasem  askorbinowym.
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B. G. Simek, F. Majer i G. Sebor — Polarograficz­
na analiza kwasu benzoesowego i bezwodnika kwasu  
ftalowego.

0 . Capka — Polarografia kumaryny. .

1. Trnka — Polarografia alkalicznych produktów 
glukozy,.

P. Zuman — Reakcja karbonylowych połączeń 
z pierwszorzęćow.ymi aminami.

K. Suchy — Kwas cyjanurowy i rubeanowodór.
R. Pleticha — Niektóre kompleksy metali z amino­

kwasami.
I. Roubal i I. Zdrazil — Oznaczanie fenolu w  w o­

dach i w  moczu.
R. Domansky — Oznaczanie pentosanu.
R. Kalvoda i I. Zyka — Oznaczanie barbituranów  

miareczkowaniem- solami rtęciowymi.

A. Blazek — Polarometryczne oznaczanie związków  
nienasyconych.

R. Pleticha — Oznaczanie dwuacetylu.
I. Buchnicek — Zawartość kolchicyny w  Colchinum 

autumnale L. w  ciągu wzrostu.
B. Sandmolec — Stosowanie (polarogfii) w  prze­

m yśle papierniczym.

P. Zuman — Związki sulfhydrylowe w  owocach.
E. Knobloch — Hydrolityczny rozpad produktu 

utleniania w itam iny K.
P. Zuman — Reakcja karbonylowych połączeń.
B. Bitter — Askai'idol.
Z. Fencl — Kwas m ukonowy w  bakteriach.
I. Nosek — Polarografia sterolu.
F. Santavy — Produkty utlenienia morfiny.
F. Santavay — Trucizny sercowe o pięcio- lub 

sześcioatomowym pierścieniu.
M. Simane — Oznaczanie tlenu krwi. -
I. Doskocil — Biologiczne redoksindykatory.
I. Homolka i D. Krupicka — Przyczynek do pozna­

nia reakcji filtratowej Brdicki w  surowicach.
Z. Zabranski — Oznaczanie talu w  moczu.
I. Doskocil — Polarograficzne badania reakcji nad­

tlenkowych.
J. Ezr — Polarograf elektronowy.
0 .  Nesvadla — Sztuczne regulowanie czasu trwania 

kropli.
J. Vogel — Nowy aparat do oscylopolarograficznej 

polarografii.
W. Kemula — W pływ częstości prądu na kroplową 

rtęciową elektrodę.
E. Svatek — Katalizowana depolaryzacja w  nie­

organicznych układach oksydacyjno-redukcyjnych.

1. Koryta — Stała szybkości rozpadu kompleksu ka­
dmu z kwasem  nitrylo-trójoctowym.

V. Hanus — Rekombinacja kwasu fenyloglioksyio- 
wego.

I. Koutecky — Liniowe układy elektrodowych  
reakcji.

A. Tockstein — Nieodwracalność procesów elektro­
dowych.

M. Smutek — Powolne reakcje elektrodowe.

I. Pliva — Uogólnienie teorii liniowych prądów dy­
fuzyjnych.

I. Kuta — Nadnapięcia wodoru a regulowany czas 
trwania kropli.

I. Masek Nieciągłość na krzywej -polarograficznej 
podczas redukcji azotanów.

H. T. Arend — Badanie kom pleksów trójwartościo­
wego chromu. aminićejy

M. Krivanek — Kompleksy sacharozy z jonami że­
laza.

Z. Jelinek — Kontrola powierzchniowa ochronnych 
warstw metali.

I. Riha — Pochodne krzywych polarograficznych.

M. Dratovsky i M. Ebert — W pływ żelatyny i ty­
molu na fale polarograficzne.

I. Dvorak — W yływ stałych kapilar na maksima.

I. Vavruch — Klasyfikacja rafinowanego cukru.

Wszystkie wygłoszone i nadesłane prace będą dru­
kowane w  trzech tomach jako publikacja Zjazdowa 
wraz z całkowitą bibliografią prac polarograficznych. 
Z Warszawy nadesłano cztery prace polarograficzne.

Zjazd był doskonale zorganizowany, gościnność go­
spodarzy pozostanie na długo w  pamięci uczestni­
ków. Wykazał on, że polarografia się dopiero rozbu­
dowy wuj e' i rokuje duże m ożliwości osiągnięć w  dzie­
dzinie elektrochemii, jak i w  zastosowaniu prak­
tycznym.

Jednocześnie ze Zjazdem urządzona była bardzo cie­
kawa w ystawa literatury polarograficznej (monogra­
fie) oraz wystawa aparatury polarograficznej od 
pierwszego prymitywnego modelu do najnowszego  
pięknego typu mikropolarografu.

W. K.

KRONIKA ZAGRANICZNA

Dn. 16 lutego br. Akademia Nauk ZSRR wybrała 
jednogłośnie na swego prezydenta Akademika A. N. 
Niesmiejanowa, jednego z najpoważniejszych uczo­
nych radzieckich, o którego działalności naukowej 
m ieliśm y już okazję pisać („Przemysł Chemiczny“, 
VI (29)s 371).

A. N. Niesm iejanow jest laureatem Premii Stali­
nowskiej za prace badawcze, odznaczony również zo­
stał Orderem Lenina i Czerwonego Sztandaru Pracy. 
Jest także członkiem Światowej Rady Pokoju.

* * *

Zakłady „Optik Jenaer Glaswerk Schott u. Gen 
VEB“ w  NRD pomimo ciężkich lat wojennych i utra­
ty wielu współpracowników naukowych i technicz­
nych, przeprowadziły pełną odbudowę w  krótkim  

czasie, pokonując wszystkie trudności.
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\
Akademik A .N . Niesm iejanow

Wspaniale reprezentowane na tegorocznych w io­
sennych targach lipskich zakłady, znane z niezrówna­
nej jakości swoich wyrobów, pracują znów intensyw ­
nie na eksport, który w  r. 1950 wzrósł silnie w  sto­
sunku do poziomu przedwojennego, obejmując w szyst­
kie kraje świata, ale przede wszystkim  kraje Dem o­
kracji ludowych. Plan dwuletni został w  zakładach 
Jena wykonany przedterminowo, a obecnie przygo­
towują się one do również przedterminowego w yko­
nania planu 5-letniego. Postęp i zdobycze zakładów  
są wzorem zarówno dla Parra-M antos w  St. Gobain 
w e Francji, Chance Brothers w  Birmingham w  An­
glii, jak i dla zakładów Kodak w  Rochester w  USA.

.V. -V.

Wartość produkcji- chemicznej w  NRD w r. 1955 
ma wynosić 6,5 miliarda marek niemieckich, co w  
stosunku do r. 1950 stanowi wzrost o 82%.

* * *

Przem ysł mas plastycznych w  S zw ecji' ma zamiar 
zorganizować w  Sztokholmie w ystaw ę plastyków. 
W ystawa otwarta ma być 5 maja br. i będzie obej­
m ować działy: surowców, maszyn i urządzeń, półpro­
duktów i gotowych fabrykatów.

* * *

CICHaCHO (monochloroaldehyd octowy), produkt 
ważny ze względu na to, że daje wszystkie reakcje 
klasyczne aldehydów, a obecność atomu chloru po­
zwala na przedłużanie' łańcucha drogą kondensacji,

otrzymywany był dotychczas tylko przy pomocy kosz­
townych i delikatnych metod. We Francji wypraco­
wano m etodę przemysłową otrzymywania tego pro­
duktu, wychodząc z monomeru chlorku winylu.

* * *

Włoski przemysł chemiczny na zasadzie um owy  
z firmą Geigy w  Bazylei przystępuje do fabrykacji 
DDT. Podobno konsumpcja insektycydów w e Wło­
szech wzrosła 10-krotnie w  stosunku do przedwojen­
nej, wobec czego szereg przdsiębiorstw przystępuje 
do ich produkcji, ale tylko 4 — 5 zakładów pracuje 
na większą skalę. Ze względu na wysoką cenę im ­
portowanego pyrethrum, przystąpiono w  Kalabrii do 
uprawy tej rośliny.

* * *

Prof. E. R. Gilliland (laureat nagrody „Celanse Cor­
poration of America") w  przemówieniu swym  przed 
dorocznym zgromadzeniem Amer. Instytutu Inżynie­
rów Chemików w  Columbus, w  dn. 5 grudnia ub. r. 
stwierdzając, że armia amerykańska rozporządza 
blisko dwukrotnie w iększym  budżetem na prace ba­
dawcze niż uniwersytety i przem ysł razem, zastana­
wiał się nad skutkami zaabsorbowania większości 
krajowych naukowców i inżynierów badaniami dla 
wojska.

Powiedział on między innymi: ;JVEamy poważne zo­
bowiązania wobec naszego kraju, jego obrony i bez­
pieczeństwa. Jednakże m artwi mnie fakt, że nauka 
i technika mają przyczyniać się w  głównym  stopniu 
do celów  destrukcyjnych. Mam nadzieję, że ludzie nie 
dojdą do wniosku, że głównym  celem  naszej działal- 
jest zniszczenie. M ówi się często, że nauka i technika 
są neutralne, a że groźne skutki mogą wynikać ty l­
ko przez takie czy inne ich wykorzystanie. -Nie zga­
dzam się z taką filozofią.

N ie można przewidzieć pełnego wyniku żadnego 
ulepszenia technicznego, ale przy naszym  zrozumie­
niu natury ludzkiej, te zdobycze, które prowadzą do 
poprawy warunków bytu, jak lepsze mieszkania, 
lepsze lekarstwa, lepsze odżywianie, wydają się nam  
znacznie istotniejsze społecznie, niż ulepszanie dale­
kosiężnych pocisków rakietowych.

Jakkolwiek trudno jest skąpić środków na jakie­
kolw iek fascynujące badania, m ożliwe jest w  wielu  
wypadkach zdecydowanie w  jakim  kierunku mamy 
je prowadzić. Powinniśm y skoncentrować nasze w y­
siłki na tych zagadnieniach, co do których' mamy 
przekonanie, że przyniosą najwięcej korzyści. Nie 
wystarczy zająć stanowisko neutralne w  stosunku do 
nauki i techniki, a w inę zrzucić na innych. Musimy 
wziąć in icjatywę i rozważyć ‘ skutki pracy, którą pro­
wadzim y“.

* * *
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I. CHEMIA FIZYCZNA

411 547.05:541.123 LI — 4,51

Aston J.G., Mastrangelo S.V.R. (Pennsylvania State 
College, State College, Pa). Oczyszczanie przez frak­
cjonowane topienie. „Purification by Fractional M el­
ting“ Anal. Chem., mies., t. 22, Nr 5, maj 50, s. 636, A.|, 
3 str., 2 fot., Irys., 5 tabl., 6 poz. bibl. — W ykorzystanie 
równowagi ciecz-ciało stałe do oczyszczania substancji 
metodą frakcjonowanego stapiania przynosi duże ko­
rzyści. Metoda pozwala obserwować postęp oczyszcza­
nia. Podano przykłady przebiegu oczyszczania tą m e­
todą n-heptanu, c is-2-butenu i innych.

412 541.123.21 LI — 4,51

Hartley J. Układ trójskładnikowy woda-m etanol- 
ksylen, w  20°, 30° i 50°C. „The Ternary System, 
W ater-M ethanol-Xylene, at 20°, 30° and 50°C“.
J. Soc. Chem. Ind., Londyn, mies., t. 69, Nr 2, luty  
50, s. 60, — A i ,  1,5 str., 1 wykr., 3 tab., 3 poz. bibl.— 
Opisu układu trójskładnikowego woda-m etanol-ksy- 
len w  20°, 30° i 50°C.

413 541.183:546.621+546.284 LI — 4,51 
Szisznjaszwili M.E. (Institut chim ii Akademii Nauk 
GSSR Tbilisi).Adsorpcja elektrolitów przez żele glino- 
krzemowe i nowe zasadowe sole glinu. „Adsorbcija 
elektrolitów na alumokremniewych gelach i nowy je

' osnownyje soli aluminija“. Izw. An. ZSRR, Chim., 
Moskwa, 2-mies., Nr 2, marz.-kw. 50., s. 169, Bj, 8,5 
str., 6 wykr., 1 tab., 14 poz. bibl. — Stwierdzono, że 
układy glinokrzemowe nie są elektrolitami i że ad­
sorpcja elektrolitów związana jest z chemicznymi re­
akcjami, zachodzącymi w  procesach hydroli tycznej
adsorpcji kwasu lub zasady.

414 541.123.3:539.169 LI — 4,51

Bonet-Maury P., Lefort M. (Institut du radium, La­
boratoire Curie). Równowagi radiochemiczne w  w o­
dzie naświetlanej przy różnych pH. „Les équilibres 
radiochimiques dans 1‘eau irradiée à différents pH“. 
J. Chim. Phys., Paryż, mies., t. 47, Nr 3 — 4, marz.7 
kwiec. 50, s. 179, A i ,  4,5 str., 7 wykr., 1 tab., 6 poz. 
bibl. — Badanie równowag powstawania i  rozkładu 
nadtlenku wodoru pod wpływem  promieni X  i “ przy 
różnych pH wykazały zasadniczą różnicę mechizmów  
reakcji w  zależności od rodzaju promieniowania. 
Promienie a  tworzą jony gęsto skupione na drodze 
przebiegu cząstki a , promienie X  tworzą jony rozpro­
szone w całej masie.

415 532.731 +  532.14 LI — 4,51

Vem er R. E. Thompson A.R. (University of Pennsyl­
vania, Philadelphia, Pa). Izotermy rozpuszczalności 
i gęstości. Układ: siarczan sodowy — alkohol etylowy  
— woda. „Solubility and Density Izotherms, Sodium  
Sulphat — Ethyl Alcohol — Water. Ind. Eng. Chem., 
mies., t. 42, Nr 1, stycz. 50, s. 171, A i ,  2,5 str., 5 wykr., 
3 tab., 9 poz. bibl. — Badano rozpuszczalność i gę­
stość nasyconych roztworów w  układzie siarczan sodu- 
alkohol etylowy-woda, w  granicach temperatur 25° — 
75°, co 5°. Zaobserwowano obniżenie tem peratury  
przemiany siarczanu bezwodnego w  dziesięciowodny 
w obecności alkoholu etylow ego od 32,4° do 20°. 
W rozpuszczalniku, zawierającym  więcej niż 20 proc. 
alkoholu, rozpuszczalność bezwodnego siarczanu 
wzrasta z podwyższeniem temperatury.
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416 545.8:544.8 LI — 4,51

Clegg D. L. (Washington Square College, New-York  
University, New-York, N.Y.) Chromatografia na bi­
bule. „Paper Chromatography“. Anal. Chem., Easton, 
mies., t. 22, Nr 1, stycz. 50, s. 48, Ai, 11 str., 1 fot., 
6 rys., 2 wykr., 229 poz. bibl.— Rozwój i osiągnięcia 
chromatografii r,a bibule. Zestawienie za okres 1861 
do 1949 r.

417 545.8:544.8 LI — 4,51

Strain H.H. (Argonne National Laboratory, Chicago, 
III.) Chromatografia. „Chromatography“ Anal. Chem., 
Easton, mies., t. 22, Nr 1, sty.cz. 50, s. 41, A-i 7 str., 
3 rys., 3 wykr., 1 tab., 142 poz. bibl. — Postęp w  dzie­
dzinie chromatografii na tle zestawienia literatury za 
1948 r.

418 541.18 LI — 4,51

Dubrisay. Wstęp do studiów nad zjawiskami koloidal­
nymi „Introduction à 1‘étude des phénomènes colloi- 
daux“. Industrie Chimique, Paris, mies., t. 37, Nr 399, 
paźdz. 50, s. 265, A4, 1,5 str., 1 rys., 2 poz. bibl. — W y­
kład o istocie, własnościach i znaczeniu koloidów.

419 533.22:536.71:541.634:547.4.313.2 LI — 4,51

N'oyes R. M., Noyes W. A., Steinmetz H. (The Colum­
bia University) Prężność par cis i trans dwupodsta- 
wionych etylenów. „Vapour Pressures of cis and trans 
Disubstituted Ethylenes“. J. Am. Chem. Soc., Wa- 
schington, mies., t. 72, Nr 1, stycz. 50, s. 33, Bs, 2 str., 
2 itab., 11 poz. bibl. — Określono zależność prężności 
pary od temperatury dla cis i  trans dwubromo — i 
dwujodoetylenu. Ciepło i entropia parowania izome­
rów cis są większe niż izomerów trans. Znane z lite ­
ratury dane dla innych cis i  trans dwupodstawionych  
izomerów etylenu wykazują taką samą zależność.

420 543.7:669.14 LI — 4,51

Proskurjakowa G. F. (Swerdłowskij selslcochoziaj- 
stwennyj institut). Przyśpieszenie sączenia roztworów, 
zawierających krzemionkę. „Uskorenie filtrirowanija 
rastworow sodrżaszczych krem newuju kisłotu“. Zaw. 
Łab., Moskwa, mies., t.. 16, Nr 3, marz. 50, s. 364. B5 
1 str. Stwierdzono zależność m iędzy w ielkością cząstek 
SiOa i stężeniem jonów wodorowych. Podano stężenia 
jonów wodorowych, przy których otrzymuje się trwa­
łe, szybko sączące się  roztwory SiOa oraz warunki 
pracy w  zastosowaniu do analizy stali przy oznacze­
niu wolnego węgla.

421 535.343.3:547.1.001 LI — 4,51

Ewstigniejew W. B., Nikiforowa W. N. (Institut bio- 

chimii im Bacha A N ZSRR, Moskwa). Zmiany widma 

absorpcji w  nadfiolecie wodnych roztworów glukozy 

podczas ogrzewania. „Izmenenie ultrafioletowogo spe­
ktra pogłoszczenija wodnych rastworow gliukozy pri 

nagrewanii“. Biochimija, Moskwa-Leningr., dwumies., 
t. 15, Nr 1, stycz. — luty 50, s. 86, B 5, 7,5 str., 8 wykr., 
2 tab., 8 poz. bibl. — Stwierdzono, że widmo absor­
pcji wodnych roztworów glukozy zmienia się podczas 
długiego ogrzewania. Zjawisko to w ywołują produkty 

rozpadu, np. oksymetylofurfurol, posiadające cha­

rakterystyczne widma. Widma absorpcyjne długo 

ogrzewanych roztworów jest sumą widm  absorpcyj­
nych poszczególnych produktów rozkładu.

422 535.375.55:547.466.02 LI — 4,51

Edsall J. T., Otvos J. W., Rich A. (The Harvard M e­
dical School, E. Boston, Mass). Widma ramanowskie 

am inokwasów i związków pokrewnych. VII. Glicylo- 

glicyna, cysteina, cystyna i inne aminokwasy. „Raman 

Spectra of Amino Acids and Related Compounds. VII. 
Glycylglycine, Cysteine, Cystynę and Other Amino 

Acids.“ J. Am. Chem. Soc., Waszyngton, mies., t. 72, 

Nr 1, stycz. 50, s. 474, B5, 3,5 str., 2 tab., 14 poz. bil. 

— Zbadano widm a ram anowskie zakwaszonych kw a­
sem solnym wodnych roztworów szeregu aminokwa­
sów. Pomiary wykonano przy użyciu spektrografu 

Rilgera. Omówiono sens fizyczny otrzymanych w yni­
ków.

423x 66.061.51:547.563.13 LI — 4,51

Walker C. A. (Yale University, New Haven). Rozdzie­
lenie meta i parakrezolu ekstrakcją w  układzie ciecz- 

ciecz. „Separation of m - and p-Cresols by Liquid-Li­
quid Extraction“. Ind. Eng. Chem. Easton, mies., t. 42, 
Nr 6, czerw. 50, s. 1226, Aj, 4 str., 2 rys., 1 wykr., 3 tab., 

10 poz. bibl. — Rozdzielenie jst bardzo utrudnione skut­
kiem dużego podobieństwa fizycznego i rozpuszczal­

ności obu izomerów. W badaniach wykorzystano róż­
nicę stałych jonizacji, rozdzielając w  ten sposób oba 

krezole między ług sodow y i  rozpuszczalnik organicz­
ny. M ożliwe jest zastosowanie ekstrakcji ciągłej.
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424 i 542.936.4:547.233.4.09:547.260.2 LI — 4,51

Setkina W. N. O reakcjach rozszczepienia i wymiany 
w grupie czwartorzędowych związków amoniowych. 
Komunikat V. Odwadniające działanie pochodnych 
amoniowych i rola związków oksoniowych w  reakcjach 
odwadniania alkoholi. „O reakcjach rasszczeplenija i 
obmiena w  gruppie czerwierticznych ammoniewych  
scjedinienij. Soobeszczenie V. Degidratiruszczeje diej- 
stwie proizwodnych ammonija i roi oksoniewych soje- 
dinienij w  reakcijach degidratacii spirtow". Izw. An. 
ZSRR Chim., Moskwa, dwumies., Nr 2, marz. — kw. 
50, s. 216, B5, 6 str., 3 wykr., 12 poz. bibl. — Stwier­
dzono w  szeregu przypadków odwadniające działanie 
czwartorzędowych soli amoniowych na alkohole. Je­
dnocześnie otrzymuje się  też produkty podstawienia. 
Trzeciorzędowe sole dają reakcje odwodnienia. Zasto­
sowano jod do odwodnienia alifatycznych pierwszo- 
rzędowych alkoholi. W yjaśniono mechanizm reakcji 
alkoholi ze zwia.zkami elektrofilnymi. Stwierdzono, że 
w  reakcji nie biorą udziału wolne rodniki i że mają 
one charakter jonowy lub też kompleksowy.

425 541.183.02:547.554 LI — 4,51

Sidorowa A. J., Terenin A. N. (Nauczno-issledowatel- 
skij fiziczeskij institut Leningr. Gos. Uniw. im. A. A. 
Żdanowa). Przyczyna przesunięcia spektralnego przy 
adsorpcji amin aromatycznych na glinach aktywnych. 
„Priroda spektralnogo sdwiga pri adsorpcji aromati- 
czeskich aminów na aktiwnych glinach“. Izw. AN 
ZSRR, Chim., Nr 2, marz. -kwieć. 50, s. 152, B5, 10 str., 
2 wykr., 25 poz. bibl. — Badania spektralne wykazały, 
że granatowe zabarwienie, obserwowane przy zetknię­
ciu się par dwufenyloam iny z bentonitem, z CeOa i z 
CuSOi, w  warunkach próżni, spowodowane jest przez 
powstanie dodatniego jonu cząsteczkowego (semichi- 
non), który jest stabilizowany na skutek adsorpcji.

427 669. 765 LI — 4,51

V. C. Bizmut i jego nowe zastosowania. „Le bismuth 
et ses nouvelles applications“. Industrie Chimique, P a­
ryż, mies., t. 37, Nr 398, wrzes. 50, s. 240 B4, 0,50 str. 
— Nowe stopy z ołowiem  do formowania matryc. Sto­
py z Bi, Sn, Pb, Sb twarde, o p. itopn. 120°, używane 
do prac montażowych. Stopy zbliżone do stopów  
Wood‘a o p. topn. 71°, stosowane jako m ateriał w y­
pełniający do kształtowania rurek i t.p.

428 542.94:546.18.02:547,26—118 LI — 4,51

Łukownikow A. F., M iedwiediew W. P., Nejman M.B. 
i  inni. Izotopowa wymiana fosforu między jonem fos­
forowym i estrami kwasu fosforowego. „Izotopnyj 
obmien fosfora mieżdu fosfat-ionom  i efiram i fosfor- 
noj kisłoty“ DAN ZSRR, Moskwa-Leningrad, 3 x mies., 
t. 70, Nr 1, stycz. 50, s. 43, B5, 2,5 str., 1 rys., 2 tab., 7 
poz. bibl. — W celu wyjaśnienia możności wym iany  
fosforu między fosforanami i estrami kwasu fosforo­
wego przeprowadzono próby w  granicach 100 — 
300°C z następującymi parami: fosforan trójkrezylu — 
kwas fosforowy, fosforan trójbutylu-fosforan dwuso-- 
dowy, fosforan trójizobutylu-fosforan dwusodowy w 
absolutnym dioksanie. Jako indykator był użyty fos­
for radioaktywny P32. Badania wykazały, że wymiana  
w granicach błędów doświadczalnych nie zachodzi, z 
czego wynika, że połączenie O—R jest trwałe do 29Ó°C, 
tc jest do temperatury rozkładu estrów kwasu fosfo­
rowego,

429 669.245 +  669.255:669.779 LI — 4,51

Stopy fosforu z kobaltem lub niklem. „Alloys of Phos- 
phorus w ith Cobalt or Nickel“. Nat. Bur. Standards 
(U.S.) Techn. News Buli., W aszyngton,, mies., t. 34, 
Nr 6, czerw. 50, s. 85, B 5, 1 str., 2 fotomikrogr., 1 tab., 
1 poz. bibl. — Opisano metodę elektrolitycznego 
otrzymywania stopów fosforu z  niklem lub kobaltem. 
Podano skład i warunki pracy kąpieli.

II. CHEMIA NIEORGANICZNA

426 542.941:545.8:547.279.3.04 LI — 4,51

Arnold R. C., Lien A. P., Alm. R. M. (The Research 
Department, Standard Oil Company, Indiana). Dzia­
łanie wodorku litowoglinowego na organiczne dwu­
siarczki. „The Action of Lithium Aluminium Hydride 
on Organie Disulfides“ J. Am. Chem. Soc. Waszyng­
ton, mies., t. 72, Nr 2, luty 50, s. 731, B5, 2,5 str., 1 tab., 
8 poz. bibli. — Wodorek litow o-glinow y działa silnie 
redukująco na dwusiarczki organiczne, powodując 
przerwąnie się wiązania między atomami siarki. Kom­
pleks litow o-glinow y przyłącza się do atomu siarki 
a wodór wydziela się w  ilościach stechiometrycznych. 
Reakcja ta stwarza m ożliwość ilościowego oznaczania 
dwusiarczków przez pomiar objętości wydzielonego 
wodoru.

430 539.26:541.128:546.47—3 LI — 4,51

Szechter A. B., Moszkowskij Ju. Sz. (Institut Fiziczes- 
koj Chimii AN ZSRR). Struktura fizyczna i w łasno­
ści katalityczne tlenku cynku. „Fiziczeskaja struktura 
i kataliticzeskije swojstw a okisi cinka“. DAN ZSRR, 
t. 72, Nr 2, U  maj 50, s. 339, B 5, 4 str., 6 fot., 1 tab., 
3 poz. bibl. — Zbadano strukturę fizyczną i własności 
katalityczne serii próbek tlenku cynkowego, otrzy­
manych różnymi sposobami. Stosowano przy tym  

równoległe metody: rentgeno-strukturowe, elektrono- 
mikroskopowc i  adsorpcyjne. Otrzymane w yniki 
wskazują, że nie m a jednoznacznej odpowiedniości 
pomiędzy w łasnościam i katalitycznym i badanych kon­
taktów i ich rentgenowską strukturą. Stwierdzono 
taką odpowiedniość pomiędzy własnościam i katali­
tycznymi kontaktów i  ich strukturą elektronowo-m i- 
kroskopową.
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431 546.56 — 3 LI — 4,51
Warf J. C. i Feitknecht W. Kinetyka rozkładu wodor­
ku miedzi. „Über Kupferhydrid, insbesondere die K i­
netik der Zersetzung“. Chimia (Switz), t. 4, Zürich, 
Nr 6, mies., czerw. 50, s. 142, A j, 0,5 str. — Otrzy­
m ywanie wodorku miedzi przez redukoję roztworów  
wodnych soli miedzi fcwasem podfosforowym i pod- 
borowym. Badanie szybkości samorzutnego rozkładu.

\  . -1' ~ •
432 542.943:546.742:547.442.2 LI — 4,51
Okac A., Polster M. O utlenieniu soli niklawej dwu- 
m ctylo-glioksymu. „K oxydaci -nikelnate soli dim e- 
thylglyoxim u“ Chem. Listy, Praga, mieś,, t. 43, Nr 1, 
10 stycz. 49, s. 4, A 4, 3 str., 4 poz. bibl. — Produktem  
pośrednim utlenienia soli dwuwa-rtościo-wego niklu 
w  roztworze alkalicznym  jest sól dwusodowa dwu- 
m etylogloksymu DNa2. H2O, która następnie przecho­
dzi w  czerwony związek DNaNiOH.B^O. Reakcja 
tworzenia czerwonych substancji zostaje przyspieszo­
na przez ogrzewanie. Związek DNaNiOH.HgO jest 
trwały tylko w  roztworach silnie alkalicznych.

433.  541,133/541.135.5:546.711 LI — 4,51
Garkawi I. J., Stender W. W. (Institut Chimiczeskich 
Nauk Kazachskoj SSR). Potencjały elektrod i prze­
wodnictwo roztworów przy elektrolitycznym otrzy­
mywaniu manganu. „Elektrodnyje potiencjały i  elek- 
troprowodnost rastworow pri elektroliticzeskom po- 
łuczenii marganca“. Ż. Prikładn, Chimii, Leningrad, 
mies., t. 23, nr 6, czerw. 50, s. 599, B5, 5 str., 4 wykr., 
5 tabl., 19 poz. bibl. — Podczas doświadczalnego ozna­
czania napięcia i spadku napięcia w  elektrolicie -przy 
wydzielaniu manganu stwierdzono, że wraz z pod­
wyższeniem  temperatury i kwasowości roztworu  
zwiększa się  „krytyczna“ gęstość prądu dla w ydzie­
lania manganu (gęstość prądu, przy której mangan 
zaczyna się wydzielać). Wykazano prostą zależność 
potencjału katodowego od logarytm u gęstości prądu 
i logarytmiczną zależność potencjału katodowego od 
logarytmu gęstości prądu oraz logarytm iczną zależ­
ność potencjału anodowego od gęstości prądu. W y­
dzielenie Mn02  na anodzie ołowianej jest większe, 
niż na stopie ołowiu z 1% srebra — potencjał na sto­
pie niższy niż na ołowiu. W obecności MnC>2 poten­
cjał anody podwyższa się. Podano skład i  warunki 
pracy elektrolitu do manganowania.

434 621.795:669.09 LI — 4,51
Huber K. O anodowym polerowaniu metali. „Betrach­
tung zur anodischen Glänzung der M etalle“. Chimia 
(Switz), Zürich, mies., t. 4, nr 3, 15 marz. 50, s. 54, 
A i ,  8 str., 4 wykr., 10 fot., 2 rys., 9 poz. bibl. — 
Omórwiono własności elektropolerowanych powierzch­
ni metali. Przeanalizowano przebieg krzywej gęstości 
prądu — napięcie oraz w pływ  polaryzacji aktyw o­
wanej, polaryzacji stężeniowej i polaryzacji oporowej 
na mechanizm polerowania anodowego. Jako przy­
kład podano elek-tropolerowanie cynku w  roztworach 
NaOH.

435- 546.745 LI — 4,51

Reppe W. (Hauptlabor, der Badischen Anilin—u. Soda- 
fabrik, Ludwigshafen). W kwestii tworzenia się czte- 
rokarbonylku niklu z soli niklu i CO. „Zur Frage der 
Bildung von Nickeltetracarbonyl aus Nickelsalzen  
m it CO“. Ex-perientia, Bazylea, mies., t. 6, Nr 2, 
15.11.50, s. 68, A4, 1 str., 1 poz. bibl. —  Chemizm  
tworzenia się karbonylków oraz wodoro-karbonylków  
Ni, Co i Fe w  am oniakalnych roztworach ich soli, 
pod ciśnieniem  i w  podwyższonej temperaturze.

436 532.73 — 1:546.21.03 LI — 4,51

Reznikowskij M., Tarasowa Z., Dogadkin B. (Moskow- 
skij Institut Tonkoj Chimiczeskoj Tiechnołogii im. 
M. W. Łomonosowa.) Rozpuszczalność tlenu w  nie­
których cieczach organicznych. „Rastworimost k isło- 
roda w  niekotoi-ych organiczeskich żidkostiach“. 
Z. Obszcz. Chim., Moskwa, -mies., <t. 20, Nr 1, stycz. 
50, s. 63, B5, 4 str., 1 wy-kr., 2 tab., 2 poz. bibl. — 
Opisano aparaturę do o-znaczania rozpuszczalności ga­
zów w  cieczach organicznych. Oznaczono rozpuszczal­
ność tlenu w  temp. 19—23 °C w  benzynie z krakowa­
nia, ksylolu, ligroinie oraz frakcji naftowej, wrzącej 
w 165—200° C. Rozpuszczalność tlenu w  ksylolu w y ­
kazuje zależność liniow ą od temperatury w  granicach 
23—100°. Opierając się na termodynamice pokazano, 
że dodatni współczynnik temperaturowy rozpuszczal­
ności gazu istnieje -wtedy, jeśli rozpuszczalność gazu 
w  badanym przedziale temperatur nie w ynosi więcej 
niż 0,37.

437 535.375.55:546.15/16.02 LI — 4,51

Lord R. C., Lynch M. A., Jr. i  inni. (The Massa­
chusetts Institute of Technology). Widma wibracyjne 
i budowa pięciofluorku i siedmiofluorku jodu. „The 
Vibrational Speotra and Structures of Iodine Penta- 
fluoride and Heptafluoride“. J. Am. Chem. Soc., Wa­
szyngton, mies., t. 72, Nr 1, stycz. 50, s. 522, B5, 5,5 
Str., 2 wykr., 5 tab., 17 poz. bibl. — Zbadano widma 
ramanowskie pięcio- i siedmiofluorku jodu w  stanie 
ciekłym  w  tem peraturze pokojowej. Na podstaw ie  
otrzymanych w yników  w yciągnięto wnioski co do bu­
dowy cząsteczek tych -związków.

438 546.271.03:53.08 LI — 4,51

Smith S. H. Jr. M iller R. R. (Naval Research Labo­
ratory). Niektóre w łasności fizyczne dwu i pięcio- 
borowodoru i borowodorku glinu. „Some Physical 
Properties of Diborane, Pentaborane and Aluminium  
Borohydride“. J. Am. Chem. Soc., Waszyngton, -mies., 
t. 72, Nr 4, kw. 50, s. 1452, B5, 6,5 str., 6 wykr., 
3 makrogr., 13 tab., 13 poz. bibl. — Opis aparatury 
i metody badań oraz -wykres: ciśnienie — objętość 
— temperatura dwuborowodoru. Zestawienie danych, 
dotyczących gęstości, ściśliwości cieczy i "lepkości 
dwuborowodoru oraz gęstości, lepkości i napięcia po­
wierzchniowego pięcioborowodoru i borowodorku gli­
nu. Wzory na obliczanie tych wartości dla dowolnych  
temperatur.
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439 541.452:540.18.172.5 LI — 4,51

Lange W., Livingston R. (The U niversity of Cincin­
nati, Cincinnati Ohio). Badania nad kwasami fluoro- 
fosforowymi i ich pochodnymi. XIV. Otrzymywanie 
bezwodnego kwasu dwufluoro,fosforowcgo. „Studies 
of Fluorophosphoric Acids and their Derivatives. XIV. 
Freparation of Anhydrous Difluorophosphoric Acid“. 
J. Am. Chem. Soc., Washington, mies., ,t. 72, Nr 3, 
marz. 50, s. 1280, B5, 1,5 str., 1 rys., 1 .tab., 7 poz. 
bibl. — Bezwodny kwas dwufluorofosforowy HPO2F2 
otrzymano przez działanie tlenofluorkiem  fosforu na 
kwas monofluorofosforowy. Określono własności fi-  
zyozne otrzymanego kwasu, między innym i zależność 
prężności pary od temperatury.

440 546.791 — 31.05:539.16 LI — 4,51
Sheft I., Fried S. (Argonne National Laboratory) Da­
vidson N. (California Institute of Technology, Pasa­
dena, California). Przygotowanie trójtlenku uranu. 
„Preparation of Uranium Trioxide“. J. Am. Chem. 
Soc., Waszyngton, mies., it.- 72, Nr 5, maj 50, s. 1172, 
B5, 1,5 str. — Podano metodę produkcji laboratoryj­
nej trójtlenku uranu. Metody dotąd stosowane dają 
produkt znacznie mniej czysty. Produkty wyjściowe: 
U 3O8, sole uranylowe lub sole uranowe. Czystość otrzy­
manego produktu zależy jedynie od czystości substra­
tów,. Wydajność reakcji: 100%. Autorzy prowadzili re­
akcję w  600—700 °C przez 40 godzin. Podano dokładny 
schemat i opis aparatury- oraz sposób prowadzenia 
procesu.

III. CHEMIA ORGANICZNA

441 542.951:542.973:547.532/533.3:547.534.2/rs LI — 4,51
Wajser W. L.: Alkilowanie acetylenem  niektórych Wę­
glowodorów aromatycznych przy użyciu katalizatora 
zawierającego fluorek boru. „Ałkilirowanie niekotorych  
aromaticzeskich uglewocłbrow acetilenom s pomoszezju 
katalizatora na osnowie ftoristogo bora“. DAN, ZSRR, 
Moskwa -  Leningrad, 3 X mies., t. 70, Nr 4, 1 luty 50, 
s. 621, B5, 3,5 str., 1 rys., 4 tab., 6 poz. b ib l.— Zbadano 
reakcję alkilowania benzenu, toluenu i ksylenu. Z do­
świadczeń wynika, że (tak jak w  reakcjach alkilowania 
związków aromatycznych olefinami) połączenie 
H3PO 1.BF» jest bardziej aktywnym  katalizatorem niż 
H2SO.i.

442 542.941.7:547.824 LI — 4,51

Howton D. R., Golding D. R. V. (Institute of Technology 
N 1191, California) Produkty redukcji wywodzące się 
z a-fenacylopirydyny. „Reduction Products Derived 
From a-Phenacylpyridine“. J. Org. Chem., Baltimore,
2 mies., t. 15, Nr 1, stycz. 50, s. 1. B5, 6, str., 1 rys. — 
Udoskonalona synteza a-fenacylopirydy. Katalityczna 
redukcja a-fenacylopirydyny daje racemiczną odmianę 
2 — (/j-hydroksy) — a  — fenyloetylopirydyny. Kata­
lityczna redukcja bromku zmetylowanej przy azocie 
a-fenacylopirydyny daje l-m etylo-2-fenacylopiperydy- 
nę, w  której przy dalszej redukcji uwodornia się pier­
ścień benzenowy. Reakcja pomiędzy l-m ety lo-2-fen a-  
cylopiperydyną i izopropanolanem glinu prowadzi do 
utworzenia się m etylo-fenylokarbinolu i  l-m ety lo-2-  
(^-hydroksypropylo)-piperydyny.

443 542.971.3:542.941.2:547.786.1 LI — 4,51

Shaw G. (Technical College, Sydney, N.S.W., A ustra­
lia). Uwodornianie pewnych izooksazolonów. „The H y­
drogenation of Some Izooxazolones". J. Chem. Soc., 
Londyn, mies., luty 50, s. 720, B5, 2,5 str., 10 poz. bibl. — 
Uwodornianie prowadzono w  temperaturze pokojowej 
pod ciśnieniem atmosferycznym. Jako katalizator sto­
sowano pallad osadzony na węglu aktywnym  oraz pla­
tynę. Kierunek reakcji zależy od tego, czy prowadzić 
ją w  środowisku bezwodnym, czy zawierającym  w o­
dę. Wyniki uwodorniania kilku oksazolonów w  róż­
nych warunkach.

444 542.944:541.128.2:547.539.2 L I — 4,51

Swindale L. D., Swedlund B. E., Robertson P. W. (Vic­
toria University College, Wellington, New. Zealand). 
Kinetyka podstawiania chlorowców. Część VIII. Przy­
łączanie chlorowców. Część XV. Chlorki, bromki i cy­
janki benzylu i allilu. „The Kinetics of Halogen Sub­
stitution. Part VIII. Halogen Addition Part XV. Benzyl 
and A llyl Chloride, Bromide and Cyanide“. J. Chem. 
Soc., Londyn, mies., marz. 50, s. 812. B5, 2,5 str., 5 poz. 
bibl. — Porównano szybkość chlorowcowania chlorow­
cowych pochodnych benzylu i allilu. Chlorowcowanie 
to przyśpieszane jest autokatalitycznie przez produkty 
reakcji. Reakcje przyśpieszają — także katalitycznie 
chlorowcowe sole pewnych metali, np. litu.

445 542.952.1:541.128 LI — 4,51

Baddeley G. (The College of Technology, Manchester, 1) 
Chlorek glinu z chlorowodorem jako czynnik izomery- 
zujący. „Hydrogen Chloride — Aluminium Chloride 
as an Agent of Isomérisation“. J. Chem. Soc., Londyn, 
mies., marz. 50, s. 994, B5, 3 str., 26 poz. bibl. — W w ielu  
przypadkach szybkość izomeryzacji węglowodorów w  
obecności chlorku glinowego zwiększa się znacznie, gdy 
wprowadzić pewną ilość wody lub chlorowodoru. Na 
podstawie w yników doświadczeń nad izomeryzacją 
w  powyższych warunkach pochodnych fenolu i aceto- 
fenonu wyciągnięto wnioski co do mechanizmu reak­
cji.

446 547.772.07 LI — 4,51

Nesm ejanow A. N„ Koczetkow N. K., Rybinskaja M. J. 
Nowa synteza pyrazolów. „Nowyj sintez pirazołow“. 
Izw. AN ZSRR, Chim., Moskwa. 2-mies„ Nr 4, lip. - 
sierp. 50, s. 350, B5, 6,5 str., 14 poz. bibl. — Stwierdzo­
no, że alkilo-/?-chlorowinyloketony łatwo reagują z h y­
drazyną, względnie arylowym i pochodnymi hydrazy­
ny, dając 3-alkilo-pyrazole, wzgl. l-ary lo-3  alkilopyra- 
zole, z dobrymi wydajnościam i. Opracowano metody 
otrzymywania niektórych alkilo-/?-chlorowinyloketo- 
nów. Reakcję kondensancji można wykorzystać dla 
identyfikacji alkilo-/?-chlorowinyloketonów, ponieważ 
otrzymane pyrazole są krystalicznymi związkami.

447 547.233.4:547.562.1:821.3 LI — 4,51

Setkina W. N„ Kursanow D. N. O reakcjach wym iany 
i rozszczepienia w  grupie podstawionych soli amonio­
wych. VI. Reakcja między solami alkoksym etyloplrydy- 
niowym i i fenolami. „O reakcijach obmena i rasszcze- 
plenija w  gruppie zameszczennych solej ammonija. VI. 
W zaimodejstwie solej ałkoksimetiłpiridinija s fenola­
m i“. Izw. AN ZSRR Chim., Moskwa, dwumies., Nr 4, 
lip. -  sierp. 50, s. 386, B5, 8 str., 12 poz. bibl. — Zba­
dano reakcję między solam i alkoksym etylopirydynio- 
w vm i a fenolem. Stwierdzono powstawanie dwualkilo- 
formalu i w  pewnych przypadkach także alkilofenylo- 
formalu, sm oły fenoloformaldehydowej i alkoholu alifa­
tycznego. Dwufenylcform al, jako produkt pośredni, da­
je sm ołę fenoloform aldehydową. Alkohole powstają 
przez reakcję między formalem i fenolem, Podano w y­
jaśnienia przebiegających reakcji.
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448 547.472.2 — 118 LI — 4,51

Arbuzów A. E., Zoroastrowa W. M. A llilowe estry 
kwasów: ctylenoglikolo-, trójmetylenoglikolo-, a-m e- 
tylotrójmetylcnoglikolo- fosforawego i ich reakcje.
„Allilowy je efiry ętilengłikol-, trim etilenglikol-
1 a  -m etiłtrim etilenglikolfosforistoj k isłoty i ich pre- 
wraszczenija". Izw. AN ZSRR Chim., Moskwa, dwu­
miesięcznik, Nr 4, lip.-siei',p. 50, s. 357, B 5, 12 str.,
2 tab., 5 poz. bibl. — Badano cykliczne estry kwasu  
fosforawego, zawierające rodnik allilowy. Przeprowa­
dzono syntezę kilku estrów allilowych, działając alko­
holem allilow ym  na odpowiednie cykliczne chlorobez- 
wodniki w  obecności pirydyny. Stwierdzono nietrw a- 
lość allilowego estru o siedm ioczlonowym  pierście­
niu, który przy destylacji ulegał wybuchowem u roz­
kładowi. Otrzymane związki dają krystaliczne pochod­
ne z CuBr wzgl. CuJ. Otrzymano produkty działania 
siarki na cykliczne estry, będące pochodnymi kwasu  
tiofosforowego. Stwierdzono, że związki o pięoioczło- 
nowym  pierścieniu (ester allilow y kwasu etylenogliko- 
lofosforawego) reagują z  jednoczesnym rozerwaniem  
pierścienia, zaś związki o pierścieniu sześcioczłono- 
wym  reagują z zachowaniem pierścienia. Podano sze­
reg reakcji tych związków.

449 546.819 — 31,09:547.655.5.07 LI — 4,51

Kuhn R., Hamner I. (Das K aiser-W ilhelm -Institut für 
Medizinische Forschung, Heidelberg, Institut für Che­
mie). Aktywny dwutlenek ołowiu do otrzymywania 
trudnych chinomów. „Über aktives Bleidioxyd zur 
Darstellung empfindlicher Chinone“. Chem. Ber., 
Weinheim, 2^mies., t. 83, Nr 4, lip. 50, s. 413, A  5, 
2 str., 5 poz. bibl. — Szczególnie aktywny dwutlenek  
ołowiu, potrzebny do otrzymywania pewnych chino­
nów (amfi-naftochinon) i oksyzwiązków, można spo­
rządzić przez rozkład czterooctanu ołowiu.

450 547.552.1.07 LI — 4,51

Salzberg D. A. (Stanford University, Stanford, Calif.). 
Otrzymywanie m -toluidyny przy pomocy nokvej m eto­
dy syntezy. „Formation of m -Toluidine by a New  
Synthetic Route“. J. Am. Chem. Soc„ Waszyngton, 
mies., t. 72, Nr 9, wrześ. 50, s. 4307, B 5, 1 str., 5 poz. 
bibl. — Otrzymano m -toluidynę przez destylację a l­
kalicznego roztworu nitrobenzoesanu m etylu lub ety­
lu i  hydrazyny w  dwuetylenoglikolu. Otrzymano rów ­
nież m -toluidynę zawierającą C11 w  grupie m etylo­
wej.

451 542.958.3:547.551.52.04 LI — 4,51

Kirsanow A. W. Chemia amidów kwasu siarkowego.
„Chimija amidów siernoj kisłoty“. Izw. AN ZSRR, 
Chim., Moskwa, 2-mies., Nr 4, lip.-sienp. 50, s. 426, 
B-5, 11 str., 18 poz. bibl. — Zbadano reakcję am ido- 
wania kwasów karbonowych niesym etrycznym  dw u- 
metylosulfamidem. Okazało się, żę w  wyniku reakcji

w  roztworze pirydynowym  otrzymuje się tylko dwu- 
metyloam idy kwasów. Otrzymano 3-m etyloimidosul- 
famid i  opisano jego własności. Poddany hydrolizie, 
daje metylosulfamid. Zbadano reakcję pięciochlorku  
fosforu z kwasem  sulfaminowym, w  wyniku której 
otrzymano chlorobezwodni-k kwasu trójchlorofosfo- 
azo-siarkowego. Reakcja pięciochlorku fosforu, z ary- 
lo-sulfam idam i daje odpowiednie trójchloro-fosfo- 
azo-sulfonaryle. Opracowano nową syntezę nitrili 
kwasów karbonowych i ich chlorobezwodników, dzia­
łając na nie trójchloro-fosfo-azo-sulfon-aryłam i. Wy­
jaśniono teoretycznie reakcje, które posiadają znacze­
nie preparatywne.

452 547.39.04:547.331.1 LI — 4,51

Bougault J., Chabrier P. O niektórych własnościach  
kwasu benzoiloakrylowego. Łączenie się z aminami 
pierwszorzędowymi. „Sur quelques propriétés de 1‘aci- 
de benzoylacrylique. Combinaison avec les aminés pri­
maires“. Compt. rend., Paryż, tyg., t. 230, Nr 2, 9 
stycz. 50, s. 212, A-4, 1,5 str., 1 poz. bibl. — Nowa
reakcja kwasu benzoiloakrylowego z am inam i pierw ­
szorzędowymi. Reakcja ta pozwala wyodrębniać ami­
ny, charakteryzować je, a nawet dozować,

453 542.953:547.586.2.07 LI — 4,51

Quelet R., Gavarret J. Kondensacja chloroetoksyoc- 
tanu etylu z pierścieniem aromatycznym: nowa m e­
toda syntezy kwasów arylooctowych „Condensation 
du chloro-éthoxy-acétate d'éthyle sur les noyaux aro­
matiques: nouvelle méthode de synthèse d'acides aryl- 
acétiques". Compt. rend., Paryż, tyg., t. 230, Nr 4, 23 
stycz. 50, s. 394, A4, 2' str., 2 poz. bibl. — Alkoksy- 
lowane « -chlorowcopochodne łatwo kondensują z w ę ­
glowodorami aromatycznymi i eterami fenolowymi. 
Reakcję przeprowadzono z chlorometoksyoctanem  ety­
lu. Kondensacja tego związku z węglowodoram i idzie 
wolno, daleko szybciej przebiega z eteram i fenolow y­
mi dając odpowiedni ester«  -chloroarylooctowy. Opi­
sano kondensację z anizolem, weratrolem  i jj-m eto- 
ksynaftalenem,

454 547.724 LI — 4,51

Ponom arew A. A., Til. Z. W., Zelenkowa W. W. (Ka- 
fedra organ, chimii Sarat. Gosudar. Uniw. im. N. G. 
Czernyszewskogo). O niektórych polienowych keto­
nach szeregu furanu. „O niekotorych polienowych ke­
tonach furanowogo riada". Z. Obszcz. Chim., Moskwa, 
mies., t. 20, Nr 6, czerw. 50, s. 1085, B 5, 6,5 str., 3 tab., 
23 poz. bibl. — Stwierdzono, że nienasycone aldehydy  
furanowe podlegają kondensacji z tłuszczowymi, tłusz- 
czowo-aromatycznym i i heterocyklicznym i m etyloke- 
tonami. Powstają przy tym z dobrymi wydajnościam i 
odpowiednie di-, tri- i  tetraenowe ketony. Opisano 
metodę otrzym ywywania i ważniejsze własności po­
lienowych ketonów szeregu furanowego, pow stają­
cych w  rezultacie kondensacji /?- (a-furylo)-akroleiny  
z m etyloheksyloketpnem , m etylononyloketonęm  i 13 
innymi ketonami,
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455 547.568 LI — 4,51

Faworskaja I. A., Fedorowa L. W. (Leningradskij 
Gosud. ordena Lenina Uniw. im. A. A. Żdanowa). 
Trzeciorzędowe • alkohole lacetylcnoWe. II. D w u-p-toli- 
loacetylenylokarbinol. „Treticznyje acetilenow yje spicr- 
ty. II. D i-p-tolilacetilenilkarbinol“. Ż. Obszcz, Chim., 
Moskwa, mies., t. 20, Nr 6, czerw. 50, s. 1068, B 5,
4,5 str.; 6 poz. bibl. — Stwierdzono, że dw u-p-toliloke- 
ton łatwo kondensuje się z acetylenem  w  warunkach 
reakcji Faworskiego. Otrzymano trzeciorzędowy ace­
tylenowy alkohol dwu-ip-ftoliloacetylenylokarbinol.

IV. ANALIZA CHEMICZNA

456 543.8:546.811.004 LI — 4,51
Vanderzee C. E., Edgell W. F. (State University ot 
lova, lova, City, lova). Ilościowe oznaczanie cyną aro­
matycznych grup nitrowych. „Quantitative Determi­
nation o i Aromatic Nitro Groups w ith Tin“. Anal. 
Chem., Easton, mies., t. 22, Nr 4, kw. 50, s. 572, A 4, 
2 str., 1 rys., 3 wykr., 2 tafol., 5 poz. bibl — Podano 
szybką metodę, polegającą na reakcji cyny z grupa­
mi nitrowymi w  roztworze wodnym  kwasu solnego. 
Z ubytku cyny oblicza się zawartość grup nitrowych. 
Dokładność metody 0,5%.

457 545.2:547.541 LI — 4,51

Schäfer H. (Chemisches Laboratorium Heidenheim,
G. m. b. H.). Oznaczanie amidów sulfokwasów przez 
termometryczne mianowanie podchlorynem. „Die B e­
stimmung von Sulfonsäure-Am iden durch thermo- 
m etrische Titration mit Hypochlorit“ Z. anal, ehem ., 
Wiesbaden, t. 130, Nr 5, 50, s. 396, B 5, 5,5 str., 1 rys., 
2 wykr., 1 tab., 5 poz. bibl. — Stosując mianowany 
roztwór NaOOl, przeprowadzono reakcję między amir 
dem aromatycznego kwasu sulfonowego i podchlory­
nem w  urządzeniu kalorymetrycznym. Mierzono 
wzrost temperatury, spowodowanej przebiegiem reak­
cji. Koniec reakcji oznaczano graficznie. Z ilości zu­
żytego podchlorynu określa się zawartość amidu. Do­
kładność metody wynosi około 1%-

458 545.727 LI — 4,51

Turkeltaub N. M. Chromatograficzne metoda oznacza­
nia małych ilości węglowodorów w  powietrzu. „Chro- 
matograficzeskij metod razdelnogo opredelenija m i- 
krokoncentracij uglewodorow w  wozduchie". Ż. anal, 
chim., Moskwa, 2-.mies., t. 5, Nr 4, lip.-sierp. 50, 
s. 200, B 5, 11 str., 16 wykr., 4 tab. — Chromatogra­
ficzna metoda oznaczania małych ilości (0,001 — 1% 
objęt.) metanu, etanu oraz sum y pozostałych cięższych 
węglowodorów w  powietrzu. Teoria rozdziału chro­
matograficznego na absorbencie. Zilustrowano na w y­
kresach i tabelach w yniki badań, przeprowadzonych 
z węglem  wilgotnym  (12% wilgoci). W ęglowodory za- 
adsorbowane przez w ęgiel wym ywa się  potem selek­
tyw nie odpowiednimi porcjami powietrza, najpierw  
metan, dalej etan itd. Gazoanalizator odpowiadający 
powyższym założeniom.

459 545.212:66:786.004 LI — 4,51

Fritz J. S. (Wayne University, Detroit 1, Mich.) Mia­
reczkowanie zasad w  dwuoksanie, „Titration of Bases 
in D ioxane“. Anal. Chem., Easton, mies., t. 22, Nr 4, 
kw. 50, s. 578, A4, 1,5 str., 3 tab., 11 poz. bibl. — 
Opracowano m iareczkowanie zasad organicznych w  
dwuoksanie roztworem dwuoksanowym  kwasu nad­
chlorowego wobec oranżu m etylowego lub czerwieni 
m etylowej. Wyniki dobre, jeżeli n ie są  obecne woda 
i etanol (najwyżej ślady).

460 543.312 LI — 4,51

West P. W., Folse P., Montgomery D. (Louisiana 
State University, Baton Rouge, La.) Zastosowanie 
spektrofotometrii płomieniowej do' analizy wody. 
„Application of Flam e Spectrophotometry to Water 
A nalysis1'. Anal. Chem., Easton, mies., t. 22, Nr 5, maj 
50, s. 667, A 4, 3 str., 1 wykr., 7 tab., 6 poz. bibl. — 
Szybkie oznaczanie zawartości w  wodzie sodu, po­
tasu i  wapnia spektrofotometrycznie w  płomieniu. 
Dokładność oznaczania Na, K i Ca +  3%, a przy 'lep­
szej aparaturze naw et +  1,2%. Do badania używa się  
wody bez zagęszczania, porównując ją z odpowiednio 
nastawionym i wzorcami.

461 545.2:546.72 LI — 4,51

Wetrow A. S. (Moskowskij institut miasnoj prom y- 
szlennosti). Oznaczanie jonów żelazawych przez m ia­
nowanie azotanem rtęciowym, „Merkurometriczeskoje 
opredelenie ferro-iona“ Zaw. Łab., Moskwa, mies., 
t. 16, Nr 3, marz. 50, s. 326, B 5, 1 str., 1 poz. bibl. — 
Metoda oparta na utlenianiu Fe” do Fe'" za pomocą 
chloranu i oznaczeniu wydzielonej w  czasie reakcji 
równoważnej ilości jonów chlorowych przez m iano­
w anie azotanem rtęciowym  z zastosowaniem  dw ufe- 
nylokarbazonu jako w skaźnika adsorpcyjnego: różni­
ce z w ynikam i otrzymanymi metodą dwuchromianową 
nie przekraczają 0,03%.

462 43.846 LI — 4,15

Becker W. W. (Hercules Experiment Station, Hercules 
Powder Company, Wilmington). Oznaczanie w  związ­
kach organicznych niektórych grup funkcyjnych za­
wierających azot. „Determination of Certain Nitro­
gen-Containing Functional Groups in Organic Com­
pounds“. Anal. Chem., Easton, mies., t. 22, Nr 1, stycz. 
50, s. 185, A. 4, 3,5 str., 44 poz. bibl. — Krótki .prze­
gląd metod, zezwalających na oznaczanie azotu w  
poszczególnych grupach funkcyjnych. Szczegółowo 
omówiono oznaczanie azotu grupy azotanowej 
(-ONO2), nitrowej (-NO2), dwuazowej < N = N = ), azo­
wej f-N ^ N -), aminowej (-NH2) i alkimidowej 
( =  NCH3).
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463 543.854.1:545.3 LI — 4,51

Limtner C. J. Schleif R. H., Higuchi T. (School of Phar­
macy, University of Wisconsin, Madison, Wis.). Elek- 
trometryczne miareczkowanie alkoholi przy użyciu 
wodorku litowo-glinowego. „Electrometric Titration of 
Alcohols Using Lithium Aluminium Hydride“. Anal. 
Chem., Easton, mies., t' 22, Nr 4, tow. 50, s. 534, A  4,
3,5 str., 3 wykr., 3 tab., 5 poz. bibl. — Szczegóły m ia­
reczkowania elektrom edycznego grup reagujących z 
LiAlHj. Metoda jest oparta na ostrej zm ianie poten­
cjału redukcyjnego systemu z chwilą usunięcia ostat­
niego śladu LiAIH4. Drut srebrny lub platyno,wy jest 
używany jako elektroda wskaźnikowa, izolowany  
drut srebrny — jako porównawcza. Jako rozpuszczal­
nika używano czterohydrofuranu. Wykonano próby 
z 13 hydroksyzwiązkami ze zgodnymi wynikami. W y­
niki są dobrze powtarzalne. Jako chemicznego w skaź­
nika można używać p-aminoazobenzenu albo mierzyć 
koniec miareczkowania elektrometrycznie.

464 545.23:546.131 — 2.04 LI — 4,51

Stalzer R. F., Dillon E. S., Vosburgh W. C. (Duke 
University, Durham, N. C.). Kotoidy ochronne przy 
miareczkowaniu chlorków. „Protective Colloids in  the 
Volumetric Determination of Chloride Ion“. Anal. 
Chem., Easton, mies., t. 22, Nr 7, lip. 50, s. 952, A 4, 
0,5 str., 4 poz. bibl. — Przeprowadzone próby w yka­
zały, że wprowadzenie koloidu ochronnego przy obję­
tościowym oznaczaniu chlorków znacznie ułatwia 
uchwycenie końcowego punktu miareczkowania, tak 
w  m etodzie Mohra, jak Volharda i Fajansa. Najlepsze 
wyniki uzyskano, dodając 5 m l 1% roztworu gumy 
arabskiej na 100 ml objętości roztworu.

•

465 545.72:665.511 LI — 4,51

Shepherd M. (National Bureau of Standards, W aszyn­
gton, D. C.). Analiza gazu ziemnego. Porównanie dwu 
metod chemicznych. „Analysis of N atural Gas. Com­
parison of Two Chemical Methods“. Anal. Chem., 
Eatson, mies., t. 22, Nr 7, lip. 50, s. 881, A,4 str., 4 
wykr., 1 tab., 9 poz. bibl. — Przeprowadzono porów­
nanie dwu objętościowych metod analizy gazu ziem ­
nego. Jedna polega na pomiarach kontrakcji przy spa­
laniu i ilości powstałego dwutlenku węgla, druga do 
powyższych oznaczeń dodaje jeszcze pomiar ilości zu- 
żyiego tlenu. Druga metoda daje lepsze rezultaty.

466 545.223:543.8:547.565.2 LI — 4,51

Willard H. H., Wooten A. L. (University of Michigan, 
Ann Arbor, Mich.). Jodometryczne oznaczanie rezor­
cyny. „Iodometric Determination of Resorcinol“. Anal. 
Chem., Easton, mies., t. 22, Nr 4, kw. 50, s. 585, A 4, 
2 str., 1 wykr., 3 tab., 9 poz. bibl. — Próbkę ok. 0,05 g 
rezorcyny w  roztworze wody zadaje się nadmiarem  
0,1 n  roztworu jodu przy pH =  5 i po 1 m inucie od- 
miareczkowuje się nadmiar jodu 0,1 n tiosiarczanem. 
W tych warunkach fenol i inne związki prawie że n ie  
podlegają jodowaniu. Dokładność: 0,5% przy 0,05 g, 
1,0% przy 0,0Q1 g.

467 543.812 LI — 4,51

Jordan C. B. Hatch V. O. (Paint and Chemical Labo- 
ratory, Aberdeen Proving Ground, Md). Oznaczanie 
wody w  glikolach i glicerynie. „Determination of Wa­
ter in Glycols and Glycerol“. Anal. Chem., mies., t. 22, 
Nr 1, stycz. 50, s. 177, A 4, 2 str., I  fot., 2 tab., 6 poz. 
bibl. — Metodę, opracowaną głównie dla badania 
mieszanek niezamarzających do chłodnic, dostosowa­
no do oznaczania w ody w  glikolu, glicerynie i  w yż­
szych alkoholach. Zawartość wody może się wahać od 
1 do 95%. Metoda polega na destylacji pod chłodnicą 
zwrotną (jak w  metodzie ksylenowej) przy użyciu 1 — 
butanolu jako medium, a następnie na w ysalaniu  
bezwodnym węglanem  potasowym.

468 545.215:546.17 — 3:546.22 — 3 LI — 4,51

Köszegi D. (Das Institut für pharmazeutische Chemie 
der Universität Szeged). Objętościowe oznaczanie 
kwasu siarkowego i kwasu azotowego w  mieszaninie. 
„M assanalytische Bestimmung von Schwefelsäure und 
Salpetersäure nebeneinander“. Z. anal. Chem., t. 129, 
Nr 3, 49, s. 218, B 5, 4,5 str., 1 tabl. — Szybka i do­
kładna metoda oznaczania obok siebie kwasu azotowego  
i siarkowego (np. otrzymanych w  bombie kalorym etry­
cznej przy oznaczaniu ciepła spalania). Metoda pole­
ga na strąceniu kwasu siarkowego jako B aS 04, oraz 
wytworzeniu azotanu barowego. Dodaje się  następnie 
określoną ilość KaCrsOy, który strąca bar jako chro­
mian. Nadmiar chromianu potasowego oznacza się  jo- 
dometrycznie. Dokładny opis sposobu wykonania anali­
zy. Analiza nadaje się również do m ieszanin kwasu  
siarkowego z innym i kwasami, tworzącymi rozpusz­
czalne w  wodzie sole barowe.

469 546.815:545.2 — 3 LI — 4,51

Kutzelnigg A. O miareczkowaniu ołowiu molibdenia-
nem. „Zur Bleititration m it Molybdat“. Z. anal. Chem., 
t. 129, Nr 4/5; 49, s. 382, B 5, 1 str. — Zastosowanie 
nowego wskaźnika przy miareczkowaniu ołowiu roz­
tworem  molibdenianu am onowego. Zam iast taniny  
użyto rodanku potasowego, który w  obecności chlor­
ku cynkowego przy nadmiarze molibdenianu daje 
kompleksowy związek o czerwonym zabarwieniu.

470 543:549.6 LI — 4,51

Usatenko Ju. I., Bułachowa F. A. (Metałłurgiczeskij 
Zawód im. Dzierżinskogo). Bardzo szybka metoda 
rozkładania krzemianów. „Ekspressnyj metod razło- 
żenija silikatow “. Zaw. Łab., Moskwa, mies. t. 16, Nr 
6, czerw. 50, s. 745, B. 5, 1.5 str., 1 tab., 3 poz. bibl. — 
Metoda polega na 2 — 3 m inutowym  stapianiu w  
m ufli ogrzanej do 1000° 0,25 g 'krzemianu z 1 g  bez­
wodnej sody, umieszczonych w  tyglu platynowym. Po 
rozpuszczeniu stopu w  HC1 i dwukrotnym  odparowa­
niu do sucha oznacza się SiOs w  zw ykły sposób- 
Oznaczenie trwa 1 — 1,5 godz,
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471 614:541.427.3:546.172.5 LI — 4,51

Kerr J. C. i Jones E. Granice zapalności amoniaku, 
podtlenku azotu i powietrza. „Inflammability Limits 
of Ammonia, Nitrous Oxide and Air“ Chemistry 
Industry, Londyn, tyg., Nr 19, 13 maj 50, s. 373, 

A 4, 0,2 str. — Dla ustalenia przepisów ochronnych 
przy produkcji azydku sodu oznaczono i sprawdzono 
górne i dolne granice zapalności wyżej wymienionych  
gazów. Badano wpływ  małych ilości amoniaku na 
wybuchowość NsO.

472 661.862.22.002 LI — 4,51

Kam iencew M. W., Frajfeld M. A. Aluminotermiczny 
korund. „Alumotiermiczeskij korund“ DAN ZSRR, 
Moskwa-Leningrad, 3 x mies., t. 70, Nr 1, 1 stycz. 50, 
s. 71, B 5, 2,5 str., 1 iwykr., 1 tab., 1 poz. bibl. — 
Otrzymywanie dobrego korundu na drodze alumino- 
termicznej wymaga stosowania nadmiaru glinu (około 
10—12%). Wielkość kryształów zależy od wielkości 
szarży. Zaletą tego sposobu otrzymywania korundu 
jest prostota urządzeń, wadą — konieczność stosowa­
nia czystych surowców (najmniej 98% czystego A l i 
97 — 98% tlenków żelaza), 2 — 4 krotnie wyższy koszt 
i niższe własności ścierne (90% własności korundu 
elektrotermicznego).

473 669.437 LI — 4,51

Kudrijawcew N. T., Tereszkowicz E. A. Moskowskij 
Chimiczno-Tiechniczeskij Institut im. D. I. M endele- 
jewa. Elektrolityczne otrzymywanie bardzo drobno 
sproszkowanego ołowiu. „Elektroliticzeskoje połucze- 
nie wysokodispersnowo .poroszka swinca". Prikładn. 
Chim. Leningrad, mies., t. 23, Nr 6., czerw. 50, s. 607, 
B 5, 6 str., 2 tab., 13 poz. bibl. — Badano warunki 
elektrolitycznego wydzielania ołowiu na katodzie w  
postaci proszku (pokrycia gąbczaste) z alkalicznych  
roztworów P b +4. Ustalono zależność pomiędzy skła­
dem elektrolitu i najwyższą dopuszczalną gęstością 
prądu na katodzie oraz na anodzie przy różnych tem ­
peraturach. Wykazano, że nadmiar sody w  elektro­
licie pasywuje, a obecność gliceryny aktywuje anody.

474 541.13 LI — 4,51

Fischer H., Heiling H. Uniwersytet Techniczny, Berlin  
— Charlottenburg. Nadnapięcie dla wodoru i dyfuzja  
wodoru przez żelazne katody. „Wasserstoffüberspan­
nung und W asserstoffdiffusion durch Eisenkatho­
den“ Z. Elektrochem., Weinheim, 2-mies., t. 54, Nr 3, 
maj 50, s. 184, A 4, 6 sitr., 8 iwykr., 1 fot., 1 rys., 3 tabl., 
10 poz. bibl. — Badano zmiany potencjału na w ew n ę­
trznej stronie żelaznej katody kielichowej, przy w y­
dzielaniu się  wodoru na stronie zezwnętrznej katody. 
Stwierdzono, że zmiany te, zależne od gęstości prądu 
i obecności inhibitorów (wewnątrz katody) przebiega­
ją równolegle ze zmianą wartości nadnapięcia dla w o­
doru na zewnętrznej stronie katody. Zjawiska te tłu ­
maczono zmianą ciśnienia wodoru atomowego po stro­
nie zewnętrznej i jego dyfuzją na stronę wewnętrzną  
katody,

475 621.365 LI — 4,51

Dodero M. (Inst. elektrochem ii i elektrometalurgii w  
Grenoble). Rozwój pieców elektrycznych, elektrom eta­
lurgii i elektrochemii ze szczególnym uwzględnieniem  
pieców karbidowych. „L'évolution des fours électri- 
pues, d'électrométallurgie et d'électrochimie et prin­
cipalement du four à carbure de calcium" J. four 
élec., Paryż, dwumies., t. 59, Nr 1, stycz.-luty 50, s. -7, 
A 4, 3 str., 22 poz. bibl. — Opisano: 1) procesy łado­
wania i mechanizację, 2) m echanizację przebijania 
otworów w yciekowych i w yciek ciągły, 3) m echani­
zację przegrzebywania powierzchni, 4) piec obrotowy 
zć stojącymi elektrodami (Elefsena), 5) regulację ru­
chu pieca zautomatyzowaną, 6) rekuperację tlenku w ę­
gla, 7) redukcję pylenia w  piecach zamkniętych, 
8) wykorzystanie pyłów  żelazokrzemu.

476 532.14:546.41.321.75 LI — 4,51

Ewing W. W., Mikovsky R. J. (The Lehigh Universi­
ty, Bethlehem, Pensylvania). Azotan wapnia. V. Czą­
stkowe objętości molowe wody i azotanu wapnia w  
stężonych roztworach. „Calcium Nitrate. V. Partial 
Molar Volumes of Water and Calcium Nitrate in Con­
centrated Solutions". J. Am. Chem. Soc., Waszyngton, 
mies., t. 72, Nr 3, marz. 5Ç, s. 1390, B 5, 3 str., 1 rys., 
1 wykr., 1 tab., 6 poz. bibl. — ‘ Określono gęstości 
wodnych roztworów azotanu wapnia w  granicach 
stężeń od 1 do 20-m olowych i w  granicach temepratur 
od 25 do 60°C. Z pomiarów tych wyciągnięto wnioski 
co do cząstkowych objętości m olowych obu składni­
ków w  roztworze i ujęto te wnioski w  postać m ate­
matyczną.

477 541.183.57 LI — 4,51

Dżigit O. M., K iselew  A. W., M ikos-Awgul N. N. i in ­
ni. Zatrucie i regeneracja powierzchni żelu krzemion­
kowego przy adsorpcji par. „O.trawłenie i  wozrożdienie 
powierchnosti silikagela pri adsorboji parów". DAN  
ZSRR, Moskwa-Leningrad, 3x mies., t. 70, Nr 3, stycz. 
50, s. 441. B 5, 4 str., 14 wykr., 5 poz. bibl. — Badania 
przeprowadzone nad adsorpcją alkoholu m etylowego  
przez żel krzemowy wykazały, że zdolność adsorpcyj- 
na żelu m aleje z powodu zatrucia powierzchni (pow­
stawania na powierzchni połączeń eterowych). Obrób­
ka zatrutego żelu parą wodną przywraca mu zdolności 
adsorpcyjne (rozkład eterów).

478 532.691:622.76.001 LI — 4,51

Glembockij W. A. (Institut M ietałłurgii im. Bajko­
wa). O mcchaniźmie i szybkości działania kolektorów  
w związku z intensyfikacją procesu flotacji. „O m ie- 
chanizmie i  skorosti kollektirowanija w  sw iazi z in - 
tiensifikaciej fłotacionnogo processa“. Izw. AN ZSRR 
Tech. Moskwa, mies., Nr 2, luty 50, s. 253, B 5,5 str., 
3 wykr., 7 poz. bibl. — Ogólny obraz i  mechanizm  
wzajemnego powierzchniowego oddziaływania cząstek  
kolektora i cząstek minerału. Kinetyka „reakcji kolek­
torowej". Chemisorpcyjna aktywność cząstek m ine­
rału.
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479 662.76.004 LI — 4,51

Hess F., président de la „Selas Corporation o f A m e­
rica“. Gaz służy równocześnie Jako paliwo i narzą­
dzie obróbki. „Le gaz sert à la fois d'outil et de com­
bustible dans les procédés de traitem ent thermique". 
Rev. Gen. Gaz, Bruxelles, mies., t. 72, Nr 7 — 8, lip .- 
sierp. 50, s. 132, A 4, 4 str. — Zastosowania (z liczbo­
wym  ujęciem) w  przemyśle drukarskim, papierniczym, 
włókienniczym, szklarskim, ceramicznym, stalowym  
itp.

480 622.03:552:662.74 LI — 4,51

Burstlein E. Petrograficzne przygotowanie w ęgla i je ­
go zastosowanie w  przemyśle destylacji w ęgla ka­
miennego. „La préparation pétrographique du char­
bon et son application à l'industrie de la distillation  
de la houille". Rev. Gen. Gaz, Bruxelles, mies., t. 72, 
Nr 7 — 8, lip.-sierp. 50, s. 127, A 4, 4,5 str. — P e­
trograficzne przygotowanie w ęgla polega na rozdziele­
niu jego odmian petrograficznych. Opis operacji 
składających się  na tę metodę. W pływ tego zabiegu 
na produkcję i poprawę jakości koksu.

481 662.71/4' LI — 4,51

La Commission Économique pour l'Europe — Comité 
du Charbon. Raport w  sprawie zużycia paliw  stałych. 
„Rapport sur l'état de la question de l'utilisation des 
combustibles solides". Rev. Gen. Gaz, Bruxelles, mies., 
t. 72, Nr 7 — 8, lip.-sierp. 50, s. 143, A  4, 1,5 str. — 
M ateriał liczbowy i omówienie.

482 614.8:662.76 LI — 4,51

Sanders F. A. Zapobieganie wypadkom przy pracy 
w gazownictwie. „Prévention contre les accidents du  
travail dans l'industrie du gaz". Rev. Gen. Gaz, 
Bruxelles, mies., t. 72, Nr 7 — 8, lip.—siirp. 50, s. 147, 
A. 4, 1 str. — W pływ czynnika ludzkiego na ilość w y ­
padków przy pracy. Okoliczności, sezony, wiek.

483 662.74:661.183.2 LI — 4,51

Kipling J. J., B. Sc. M. A. D. Phil. (Lecturer in Chemi- 
stry, University College, Hull). Koksowanie węgla  
kamiennego w  związku z produkcją w ęgla aktyw ow a­
nego. „Carbonization of Coal in Relation to the Pro­
duction of Active Charcoals" Fuel, Londyn, mies., 
t. 29, Nr 2, luty 50, s. 42, A 4, 5,5 str., 6 wykr., 4 tab., 
10 poz. 'bibl. — W łasności w ęg li aktywowanych z w ęg­
la  kamiennego zależne są od warunków koksowania. 
Powolne koksowanie daje węgle, które po aktywacji 
mają wyższe zdolności adsorpcyjne, lecz niższą w y­
trzymałość mechaniczną od w ęgli koksowanych szyb­
ciej.

484 536.46:665.8 LI — 4,51

Cumming A. P., Horn J. A. Badania płomieni acety­
lenowych. III. „Studies on Acetylene Fiâmes. III- 
Chemistry, a. Industry, Londyn, tyg., Nr 24, 17 czerw. 
50, s, 451, A 4, 0,2 str. — Badanie procesu po­
wstawania tlenku węgla podczas spalania acetylenu  
w atmosferze o różnej zawartości tlenu i azotu.

485 662.66:543.812 LI — 4,51
Bond R. L., B. Sc., Griffith M., B. Sc., Maggs
F. A. P. B. Sc., A. R. I. C. Woda w  węglu. „Water in 
coal". Fuel, Londyn, mies., t. 29, Nr 4, kwiec. 50, s. 83, 
A 4, 10 str., 3 rys., 5 wykr., 6 tab., 21 poz. bibl. — 
Zaadsorbowana na w ęglu  woda tworzy kilkudrobino- 
wą błonę dwuwymiarową. Ciecz zaadsorbowana w y ­
kazuje specyficzne własności, odróżniające ją od w o­
dy w  normalnej fazie ciekłej. Autorzy dowodzą, że 
tłumaczenie adsorpcji wody jako kondensacji kapilar­
nej jest niesłuszne.

VI. TECHNOLOGIA ORGANICZNA

486 664.858:542.938:547.917 LI — 4,51
Täufel K. Burm eister H. (Institut für Ernährung und 
Verpflegungswissenschaft in  Potsdam-Rehbrücke). 
Zachowanie się sacharozy w  procesach technologicz­
nych. III. Bilans cukru przy produkcji marmelady. 
„Verhalten der Saccharose bei technologischen Pro­
zessen. III. Zuckerbilanz bei Marmeladen“. Z. Anal. 
Chem., Wiesbaden, t. 130, Nr 1, 49, s. 51, B 5, 5 str., 4 
tab. — Wykazano, że przy kwaśnej hydrolizie sacha­
rozy, jaka zachodzi podczas produkcji marmelady, 
oprócz inwersji sacharozy zachodzą procesy odwrot­
ne, w  wyniku których powstają związki typu dekstry­
ny: poliglukozy d polifrukitozy. W związku z tym
otrzymuje się spadek oznaczonej analitycznie zawar­
tości cukru w  końcowym produkcie. Zbadano ten spa­
dek w  zależności od czasu prowadzenia hydrolizy. 
Stwierdzono, że resynteza fruktozy zachodzi łatwiej 
niż glukozy.

487 542.971.3:547.551.2.07 LI — 4,51'
Hughes E. C., Veatch F., Elersich V. (The Standard 
Oil Company (Ohio) Cleveland 6, Ohio). N — mety- 
loanilina z chlorobenzenu i m etyloaminy. „N — m et- 
hylaniline from chlorobenzene and methylamine". Ind. 
Eng. Chem., Waszyngton, mies., t. 42, Nr 5, 787, A 4, 
4 str., 1 rys., 8 wykr., 2 tab., 13 poz. bibl. — W temp. 
215° C, przy ciśn. ok. 70 atm., przy stosunku m etyloa­
miny do chlorobenzenu 5:1 (molowo) wobec kataliza­
tora chlorku miedziawego, w  ilości 50% m olowych w  
stosunku do chlorobenzenu, otrzymano 90% konw er­
sji chlorobenzenu. Reakcję prowadzono w  autoklawie  
z mieszadłem w  ciągu ok. 1)2 godz.

488 66.094.3:547.562.1.07 LI — 4,51
Denton W. I., Doherty H. G., Krieble R. H. (Research 
and Developm ent Department, Socony — Vacuum La­
boratories, Paulsboro, N. J.) Otrzymywanie fenolu  
przez bezpośrednie utlenianie benzenu. „Production 
of Phenol by Direct oxidation of Benzene". Ind. Eng. 
Chem., Waszyngton, mies., t. 42, Nr 5, m aj 50, s. 777, 
A 4, 10 str., 2 rys., 14 wykr., 9 tab., 9 poz. bibl. — Op­
tymalnym i warunkami okazały się temp. 430°C, ciśnie­
nie 70 atm., stos. mol. benzenu do powietrza 4:5. W 
tych warunkach otrzymano wydajność fenolu 30 do 
35% przy konwersji benzenu 4 do 6% w  jednym  
cyklu. Poza fenolem  powstaje stosunkowo dużo dw u­
fenylu. Warunkiem koniecznym jest dodanie do ben­
zenu odpowiednich promotorów, np. cykloparafin, 
olefin, eterów i parafin.
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489 542.941.7:546.262.1:547.21 LI — 4,51

Russell W. W., Miller G. H. (The Metcalf Research 
Laboratory of Brown University). Katalicznc uwodor­
nianie dwutlenku w ęgla do wyższych węglowodorów. 
„Catalitic Hydrogenation of Carbon Dioxide to Hig­
her Hydrocarbons“. J. Am. Chem. Soc. Waszyngton, 
mies., t. 72, Nr 6, czerw. 50, s. 2446, B 5, 8,5 str., 4 
wykr., 1 tab., 18 poz. bibl. — Uwodornianie CO2 w o­
bec szeregu katalizatorów kobaltowych, aktyw ow a­
nych miedzią. Głównymi produktami są węglowodory 
gazowe. Dodatek alkaliów  powoduje powstawanie 
węglowodorów ciekłych. Dodanie tlenków ceru w pły­
wa korzystnie na wydajność reakcji i trwałość kon­
taktu. Zbadano też w pływ y nośnika i temperatury.

490 542.951:547.387.09:547.422:547.435 LI — 4,51

Ponomarew A. A., Isaew Ju. B. (Katedra organ, 
chimii Saratowskogo gosudarstw. uniw. im. N. G. 
Czernyszewskogo). O zastosowaniu ketenu w charak­
terze środka acetylującego. I. O zagadnieniu wy  
czerpująccgo acetylowania glikoli. „O primenenii 
ketena w  kaczestw ie acetilirujuszczego sreds-twa. I. K 
woprosu ob isczerpywajuszczem acetilirowanii gliko- 
lej“. Ż. Obszcz. Chim., Moskwa, t. 20, Nr 6, czerw. 50, 
s. 1079, B 5, 6 str., 6 tab., 7 poz. bibl. — Przeprowadzo­
no z pomocą ketenu acetylow anie glikoli alifatycz­
nych: etylenoglikolu, dwuetylenoglikolu, tiodwugliko- 
lu, trójetylenoglikolu i heksindiolu. Opracowano m e­
tody acetylowania jednoetanolaminy ketenem. Keten  
może być użyty z powodzeniem w  przemysłowej syn­
tezie dwuoctanów wieloglikoli i octanów jednoetano­
laminy.

491 66.094.56:547.532 LI — 4,51

Crooks R. C. i White R. R. (University of Michigan, 
Ann Arbor, Michigan). Stopień sulfonowania benzenu 
kwasem siarkowym. „Rate of Sulfonation of Benzene 
with Sulfuric Acid“. „Chem. Eng. Progr.“, mies., t. 46, 
Nr 5, maj 50, s. 249, A 4, 9 str., 3 rys., 7 wykr., 6 tab., 
19 poz. bibl. — Szczegółowy opis badań sulfonowania  
benzenu i przedstawienie zależności stopnia sulfona- 
cji benzenu od temperatury i stosunku składników.

492 661.716.004.14 LI — 4,51

Krencel B. H. (Moskwa). Rozwinięcie zasadniczych 
kierunków chemicznego wykorzystywania gazowych 
węglowodorów parafinowych. „Razwitie osnownych  
naprawlenij w  chimiczeskom ispolzowanii gazoobraz- 
nych parafinowych uglewodorow“. Usp. Chim., dwu- 
mies., t. 19, Nr 3, maj-czenw. 50, s. 292, 26 X 17 cm, 
28 str., 2 rys., 2 wykr., 1 tab., 134 poz. bibl. — Za­
sadnicze kierunki przeróbki węglowodorów parafino­
wych : a) chlorowanie w  celu zastosowania do rozpu­
szczalników i półproduktów do dalszych różnych syn­
tez. b) Nitrowanie dla uzyskania nitroparafin. c) Prze­
prowadzanie w  aldehydy, ketony, alkohole i kwasy  
szeregu alifatycznego.

493 547.458.8.03 LI — 4,51

Meyer K. H., Studer M., van der Wyk A. J. A. (Das 
Laboratorium für organische und anorganische Che­
mie der Universität Genf.). O rozpuszczalności celu­
lozy w  rozpuszczalnikach organicznych. „Über die 
Auflösung der Cellulose in organischen Lösungsmit­
teln“ Mh. Chem., Wien, mies., t. 81, Nr 1 — 2, luty 50, 
s. 151, B 5, 3,5 str., M 1 tab., 6 poz. bibl. — Zestawie­
nie rozpuszczalników organicznych i mieszanych dla 
celulozy. W pływ stanu krystalicznego i ciężaru cząst­
kowego na rozpuszczalność.

494 547.313.02 LI — 4,51

Meszczerjakow A. P., Batujew  M. I., Petrow  A. D. 
(Institut organiczeskoj chim iii AN ZSRR). O składzie 
i budowie dwuizobutylcnów i trójizobutylenów, otrzy­
mywanych z alkoholu izobutylowcgo pod wpływem  
działania kwasu siarkowego. „O sostawie i stroenii 
diizobutilenow i triizobutilenow, połuczajuszczichsia 
iz izobutiłowogo spirta pod diejstwiem  siernoj kisłoty“. 
Izw. AN ZSRR, Chim., Nr 3 maj — czerw. 50, s. 282, 
B5, 4,5 str., 2 tab., 27 poz. bibl. — Stwierdzono, że 
przy ogrzewaniu alkoholu izobutylowego z równą 
objętością kwasu siarkowego 63% w  ciągu 6 — 8 
godz. powstaje 30% węglowodorów o składzie CsHio, 
40 _  45% o składzie C12H21 i  25 — 30% butylenów  
(izobutylen +  2-buten). Określono budowę otrzyma­
nych węglowodorów.

495 661.764.4(42) LI — 4,51

Produkcja sadzy „Carbon Black M anufacture“ Petro­
leum (Londyn) mies., Nr 11, list. 50, s. 285, A  4, 4 str., 
7 fot., 1 rys. — W Anglii, w  Ellesmere Port, urucho­
miono z funduszów amerykańskich fabrykę sadzy, 
zwanej „Vulcan 3“, której produkcja opiera się  na  
zmodyfikowanej metodzie paleniskowej. Surowcem do 
otrzymywania sadzy są ciekłe węglowodory, będące 
pozostałością z destylacji ropy naftowej.

496 665.53/4 LI — 4,51

Dewinter M. P. F. Chemia ropy naftowej. „La chimie 
du pétrole“ Ing. Chim., Bruxelles, kwart., t. 32, Nr 180, 
czerw. 50, s. 72, B 5, 12 str. — Ogromny rozwój prze­
robu ropy naftowej. Metody krakingowe, ich istota  
i znaczenie. Rozdział składników w edług atom ów w ę­
gla w  cząsteczce. Pochodne etylenu, propylenu i bu­
tylenu. Syntezy innych związków.

497 667.2 LI — 4,51

Produkcja farb drukarskich. „Manufacturing Printing  
Inks“ Paint Manuf., Londyn, mies., t. 20, Nr 9, 
wrzes. 50, s. 320, B 5, 7 str., 9 fot. — W ytwórnia farb 
drukarskich Harefield Works B. W instone and Son 
Ltd. — Rozwój historyczny zakładów, m etody pro­
dukcji, rodzaje wytwarzanych farb, instalacje fa ­
bryczne, kontrola laboratoryjna i prace badawcze.
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' 498 667.6/8.013.5 LI — 4,51

Sonsthagen L. A. Projektowanie fabryk farb i lak ie­
rów. „Paint Factory Layout“, Paint Manuf., Londyn, 
mies., t. 20, Nr 6, czerw. 50, s. 199, B 5, 6 str., 4 rys.— 
Czynniki techniczne i  ekonomiczne decydują o sposo­
bie rozmieszczenia maszyn i urządzeń, oraz o typie 
budynku fabrycznego. Przykłady typowych, ekono­
micznie rozplanowanych wytwórni farb i lakierów.

499 665.1:621.882 LI — 4,51

Baouman A. Fabrykacja tłuszczów smarnych. „Fa­
brication des graisses lubrifiantes“. Industrie Chi­
mique, Paryż, mies., t. 37, Nr 397, sierp. 50, s. 205, 
A 4, 2,5 str., 4 poz. bibl. — Kategorie tłuszczów. Ich 
struktura. Zdolności smarne tłuszczów i olejów, m e­
tody fabrykacji. Smary Torota i Stauffera. Ocenianie 
jakości tłuszczów.

VII. INŻYNIERIA CHEMICZNA

500 621.54 LI — 4,51

Rusa G. H. Pneumatyczny transport m ateriałów ziar­
nistych. „The Fneumatic Transport of Granular Ma­
terials“ Chemistry and Industry, Londyn, tyg., Nr 19, 
13 maj 50, s. 376, A 4, 0,2 str. — Transport materiałów  
ziarnistych w  strumieniu powietrza w  przewodach 
poziomych. W pływ zmian szybkości powietrza i szyb­
kości zasilania m ateriałem , na opory przepływu.

501 541.123.28 LI — 4,51

Shepherd F. B. Powstawanie i w łasności pęcherzy­
ków gazu. „The Formation and Properties of Gas 
Bubbles“ Ind. Chemist., Londyn, mies., t. 26, Nr 303, 
kw. 50, s. 160, A 4, 2 str., 1 fot., 3 wykr. — Wyniki 
czterech prac, odnoszących się  do układu ciecz-gaz, 
dotyczą zależności m iędzy średnicą pęcherzyka gazu 
i napięciem powierzchniowym' cieczy, warunków na­
powietrzania cieczy, przepływu gazu przez otwór 
szczelinowy, zanurzony w  cieczy, oraz hydrodynamicz­
nych aspektów ruchu pęcherzyków gazowych przez 
pionowy słup cieczy.

502 66.048.97 LI — 4,51

Forsyth J. S., Franklin N. L. Skład produktów z ko­
lumny do frakcjonowania w  zależności od odbioru 
flegmy. „The Composition Of Fractionating-Column  
Products under Various Reflux Conditions“. Chemi­
stry and Industry, Londyn, tyg., Nr 1, 7 stycz. 50, s. 16, 
A 4, 0,5 str. — W pływ odbioru flegm y na skład pro­
duktu przy frakcjonowaniu mieszanin wieloskładniko­
wych. Przykład: mieszanina trójskładnikowa, obli­
czanie składu na półce kolumny.

503 66.069.1:541.183:532.72 LI — 4,51

Surosky A. E., Dodge B. F. (Yale University, New  
Haven). — W pływ współczynnika dyfuzji na w spół­
czynnik absorpcji granicznej warstewki gazowej 
w wieży z wypełnieniem . „Effect of D iffusivity on 
Gas-Film  Absorption Coefficients in Packed Towers“, 
Ind. Eng. Chem., Easton, mies., t. 42, Nr 6, czerw. 50, 
s. 1112, A 4, 7,5 str., 2 fot., 1 rys., 8 wykr., 15 poz. 
bibl. — Stwierdzono, że w  warunkach przeprowadzo­
nych doświadczeń (woda, trzy ciecze organiczne), 
współczynnik absorpcji, przeliczony na jednostkę ob­
jętości. aparatu jest proporcjonalny do współczynnika  
dyfuzji podniesionego do 0,15 potęgi. W skazuje to, że 
głównym  oporem jest raczej opór dyfuzji burzliwej, 
niż cząsteczkowej.

504 66.061.4:532.72:532.51 LI — 4,51
Gaffney B. J., Drew T. B. (Columbia University, 
N ew  York). Przenoszenie m asy z w ypełnienia do roz­
puszczalników organicznych w  przepływie jednofazo­
wym  poprzez kolumnę. „Mass Transfer from Packing 
to Organie Solvents in  Single Phase F low  through  
a Column.“ Ind. Erig. Chem., Easton, mies., t. 42, Nr 6, 
czerw. 50, s. 1120, A 4, 8 str., 2 rys., 5 wykr., 10 tab., 
15 poz. <bibl. — Ustalono zależność przenoszenia m a­
sy (przy przepływie organicznych rozpuszczalników  
przez kolum nę wypełnioną pastylkam i organicznych 
kwasów) od liczby Schmidta i zmodyfikowanej liczby 
Reynoldsa.

505 536.2:532.72 LI — 4,51
Bedingfield C. H., Drew T. A. (Columbia University, 
New York). Analogia pomiędzy przenoszeniem ciepła 
i masy. Studium psychometryczne. „Analogy between  
Heat Transfer and Mass Transfer. A Psychom etric 
Study“. Ind. Eng. Chem., Easton, mies., t. 42, Nr 6, 
Czerw. 50, s. 1164, A 4, 10 str., 4 fot., 4 wykr., 4 tab., 
37 poz. bibl. — Wychodząc z teoretycznych założeń, 
popartych doświadczeniami, wyprowadzono równania  
przenoszenia ciepła i masy, których analogia jest 
oczywista. Podano szereg nowych danych psycho- 
metrycznych.

506 66.081:536.2 LI — 4,51
Agarwal P. O., Storrow J. A. Fluidyzacja „Fluidiza- 
tion“ Chemistry a. Industry, Londyn, tyg., Nr 6, 11 lu ­
ty 50, s. 108, A  4, 0,1 str. — Oznaczenie strat ciśnie­
nia przy przepływie powietrza przez złoże fluidalne. 
Badania w  tymże złożu przenoszenia ciał od ścianki 
do gazu.

507 681.17 LI — 4,51
Young A. J. Automatyczna kontrola procesów chem i­
cznych. Część I. „The Automatic Control o f Chemical 
Processes. Part 1.“ Ind Chemist. Londyn, mies., t. 26, 
Nr 303, kwieć. 50, s, 147, A  4, 5 str., 4 rys. — Instru­
m e n ta l a, a w  szczególności automatyczna kontrola 
procesów jako czynnik wpływający na podniesienie 
wydajności pracy w  fabrykach i laboratoriach. Zasad­
nicze wiadom ości dotyczące wyboru automatycznych  
aparatów kontrolnych.
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508 532.11:54— 13:530.422.15:546.213 LI — 4,51

Webster T. J. W pływ ciśnienia gazu na prężność pary 
wodnej zawartej w  gazie. „The effect on Water Va­
pour Pressure of Superimposed Air Pressure“. Che­
mistry a Industry; Londyn, tyg., Nr 16, 22 kwiec. 

50, s. 309, A 4, 0,1 str — Prężność pary wodnej, w y­
sycającej sprężony gaz, jest większa od prężności 
normalnej o pewną wielkość, którą oznaczono doś­
wiadczalnie. Ilościowe określenie tej w łasności jest 
ważne dla projektowania urządzeń do osuszenia sprę­
żonych gazów.

509 536.25:66.04.001 LI — 4,51

Bojarincew D. I. (Eniergieticzeskij Institut im. Krzi- 
żanowskogo). Oddawanie ciepła przez powierzchnie 
kuliste przy swobodnej konwekcji. „Tiepłootdacza 
sfiericzeskich powierchnostiej pri swobodnoj kon- 
w iekcii“. Izw. AN ZSRR Techn. Moskwa, mies., Nr 2 
luty 50, s. 249, B 5, 3,5 str., 1 rys., 2 wykr., 3 poz. bibl. 
— Badania nad oddawaniem ciepła drogą swobodnej 
konwekcji przez kule o różnej średnicy do fazy ciek­
łej (woda) lub gazowej (dwutlenek węgla, powietrze). 
Rezultaty przedstawiają zależność współczynnika 
odawania Ciepła od średnicy kul i różnicy tempera­
tur oraz zależności m iędzy.param etram i „Nu“ i „(Gr, 
Pr)“ dla powierzchni- kulistych.

510 66.061 LI — 4,51

Asselin G. F., Comings E. W. (University of Illinois, 
Urbana). Ekstrakcja frakcjonowana z zastosowaniem  
powrotu cieczy. „Fractional Solvent Extraction w ith  
Reflux“ Ind. Eng. Chem., mies. t. 42, Nr 6, czerw. 50, 
a. 1198, A 4, 8 str., 2 rys., 10 ,wykr., 4 tab., 17 poz. 
bibl. — Przeprowadzono przeciwprądową, pięciostop­
niową ekstrakcję frakcjonowaną dwóch rozpuszczo­
nych składników. Ekstrahowano alkoholem am ylo- 
wyrri roztwory wodne. Podano graficzną metodę obli­
czeń aparatury do zupełnej ekstrakcji w  zależności 
od stosunku rozpuszczalników i rozpuszczonych 
związków. Opisano zastosowanie powrotu cieczy, jako 
odpowiednika deflegmacji, stosowanej przy rektyfi­
kacji.

511 531.7.622.76.001 LI — 4,51

Plaksin J. N., Szabarin S. K. (Institut Gornogo Dieła 
AN ZSRR). Określanie wielkości ziarna rozdrobnio­
nych m inerałów w  badaniach wpływu składu i struk­
tury rud na ich wzbogacanie. „Opredielenie krup- 
nosti rassiejannych minierałow pri issledowanii w lija- 
nija sostawa i struktury rud na ich obogatimost“. 
Izw. AN ZSRR Techn., Moskwa, mies., Nr 2, luty 50, 
s. 259, B 5, 4,5 str., 2 wykr., 2 tabl., 21 poz. bibl. — No­
wy graficzny sposób charakteryzowania stanu rozdrob­
nienia minerałów w  zależności od ciężaru ziarna. Po­
kazano zastosowanie tej charakterystyki (wraz z cha­
rakterystyką według liczby ziarn) do oceny rud w  ce­
lach wzbogacenia.

512 . 66.061.5.532.72 LI — 4,51

Licht W. jr., Conway J. B. (University of Cincinnati) 
Mechanizm przenoszenia m asy w  zraszanych w ie­
żach. „Mechanism of Solute Transfer in Spray To­
wers“, Ind. Eng. Chem., Easton., mies., t. 42, Nr 6, 
czerw. 50, s. 1151, A 4, 6 str., 2 rys., 7 wykr., 4 tab., 
9 poz. bibl. — Wyodrębniono trzy stadia ekstrakcji i 
czynniki na nie wpływające. Obliczono współczynniki 
sumaryczne przenoszenia masy w  dwóch stadiach. Ba­
dania przeprowadzono ,̂v układzie: kwas octow y-w ó- 
da; ekstrahowano: eterem izopropylowym, ketonem  
m etylowo-izobutylowym  i octanem etylu.

513 542.48:532.514.4 LI — 4,51
Maisel O. S., Sherwood T. K. (Massachusetts Institu­
te .of Technology). Wpływ burzliwego ruchu powietrza 
na parowanie wody. „Effect of air turbulence on 
rate of evaporation of water“. Chem Eng. Progress, 
Filadelfia, mies., t. 46, Nr 4, kwiec. 50, s. 172, A 4, 
4 str., 8 wykr., 2 tabl., 10 poz. bibl. — Określając 
stopień burzliwości ruchu powietrza przy pomocy 
anemometru (składającego się z rozgrzanego drucika 
platynowego o średn. 0,0025 mm, o zmiennym opo­
rze w  zależności od ruchu powietrza), oznaczono jego 
wpływ  na współczynnik przenoszenia masy przy od­
parowaniu czystej wody.

VIII. APARATURA  
MATERIAŁY KONSTUKCYJNE

514 620.191:66.023.6:669.018.7 LI — 4,51

Fontana M. G. Korozja „Corrosion“ Ind. Eng. Chem., 
Easton, mies., t. 42, Nr 8, sierp. 50, s. 69A, A 4, 1,5 str. 
Trudność znalezienia odpowiedniego materiału kon­
strukcyjnego (metalicznego lub ceramicznego) na apa­
raturę chemiczną, odpornego na działanie kwasu sol­
nego. Omówiono metale, pod kątem ich odporności na 
działanie kwasu solnego. Zwykła stal i żeliwo są nie­
użyteczne. Dla stężeń kwasu do 5% nadają się: twardy 
ołów, stale specjalne z zawartością chromu i niklu i 
specjalne staliwa.

515 66.048.37 LI — 4,51
Thornton J. D. Ulepszony typ kolumny destylacyjnej, 
„An Improved Type of Vapour Liquid Equilibrium  
Still“. Chemistry a. Industry; Londyn; tyg., Nr 19; 
maj 50, s. 376, A 4, 0,1 str. — Opis szklanej kolumny 
do badania procesu destylacji w  warunkach równo­
wagi termodynamicznej ciecz-para.

516 535.33.07—15 LI — 4,51
M inkoff G. J., Ph. D. Spektrometr dla prom ieniowa­
nia podczerwonego (dwupromieniowy). „Double 
Beam Percentage Recording Infra-Red Spectrometer“, 
Fuel, Londyn, mies., t. 29, Nr 10, paźdz. 50, s. 228, A 4, 
4 str., 1 fot., 3 rys., 5 poz. bibl. — Instrument oparty 
na zasadzie dobrej monochromatyzacji chlorkiem so­
dowym lub bromkiem potasowym. Może być stosowa­
ny do badań procesów utlenienia w  fazie gazowej, 
oraz spalania.
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517 53.08:541.08 LI — 4,51

Greenaway F. Francuskie aparaty do badań nauko­
wych. „French Scientific Instruments“ Chem. Age, 
Londyn, tyg'„ t. 62, Nr 1599, 4 marz. 50, s. 330, A 5, 
2 str., 1 fot. — Opisy następuj a.cych przyrządów sto­
sowanych w  analizie: polarografu dyferencyjnego,
spektrografu masowego, aparatu do analiz gazów, 
aparatury do wytwarzania sztucznych kryształów do 
badania promieni katodowych, oraz pewnych specjal­
nych przyrządów używanych w  analizie metali.

518 721.65 LI — 4,51

Lewit A. M. Frejdlin L. Ch. (Inst. Org. Chim. AN  
ZSRR). Tłokowy przyrząd do równomiernego dozo­
wania cieczy. „Porszniewoj pribor dla rawnomiernoj 
podaczi żidkosti“. Zaw. Lab., mies., t. 16, Nr 2, luty 50, 
s. 244, B 5, 1,5 str., 2 rys., 1 tab. — Dzięki m echaniz­
mowi zegarowemu, poruszającemu tłok, przyrząd za­
pewnia jednostajny w ypływ  cieczy, niezależnie od jej 
poziomu w  biurecie. Również zmiany ciśnienia "w 
przestrzeni reakcyjnej nie zm ieniają szybkości w y­
pływu. Przyrząd można stosować do wszelkich cieczy 
dzięki nieobecności zamknięć rtęciowych i części m e­
talowych.

519 668.21.048 LI — 4,51

Pika L., inż. Aparat do laboratoryjnej destylacji gli­
ceryny. „Pristroj na laboratorni destylaci glycerinu“. 
Chem. Obzor., Praga mies., t. 24, Nr 7, 30 lip. 49, s. 54, 
A 4, 1 str., 1 rys., — Kolba destylacyjna zanurzona 
jest wraz z wężem  miedzianym w  kąpieli olejowej. 
Przez wąż przepływa woda przechodząca podczas 
ogrzewania w  parę, stosowaną bezpośrednio do desty­
lacji. Do kolby załączono chłodnicę i odbieralnik. Ca­
łość aparatury znajduje się pod próżnią.

520 542.6 LI — 4,51

Elektrolityczny aparat do odsalania. „Elektrolytic D e- 
Salting Apparatus“. Ind. Chemist; Londyn, t. 26, Nr 
302, marz. 50, s. 133, A 4, 0,5 str., 1 fot. —  Elektroli­
tyczny aparat do usuwania soli nieorganicznych z pro­
duktów hydrolizy białek, przed analizą chromatogra­
ficzną.

521 537.741.3 LI — 4,51

Laboratoryjny woltomierz lampowy. „Laboratory 
Valve Voltmeter“, Ind. Chemist., Londyn, mies., t. 26, 
Nr 302, marz. 50, s. 133, A  4, 0,5 str., 1 fot. — Labo­
ratoryjny, precyzyjny przyrząd do pomiarów napię­
cia oraz oporu elektrycznego.

522 66.03:66.048.3 LI — 4,51

Automatyczny aparat do zbierania frakcji. „Automa­
tic Fraction Collectors“, Ind. Chemist., Londyn, mies., 
t. 26, Nr 303, kwieć. 50, s. 178, A 4, 1 str., 1 fot. — 
Automatyczny aparat (kolektor) do zbierania frakcji 
podczas destylacji frakcjonowanej lub rozdzielania 
chromatograficznego. Aparat umożliwia całkowicie 
automatyczne pobieranie 200 frakcji o ściśle określo­
nej wielkości (od 0,5 do 15 g).

523 66.067 LI — 4,51

Genin G. Nowoczesne filtry przemysłowe. „Les filtres 
industriéis m odernes“. Industrie Chimique, Paryż, 
mies., t. 37, Nr 398, wrzes. 50, s. 233, A  4, 6,5 str., 3 
fot., 14 rys. — Opis różnego typu klasyfikatorów, za­
gęszczaczy, filtrów  specjalnych, rotacyjnych i w iró­
wek.

524 620.191:66.023.6:669.018.7 LI — 4,51
669.28.669.294

Fontana M. G. Korozja. „Corrosion“. Ind. Eng. Chem. 
Easton, mies., t. 42, Nr 9, wrzes. 50, s. 111A, A 4, 1,5 str., 
3 wykr., 2 tab. — Skład i  własności antykorozyjne 
specjalnych stopów, odpornych na działanie kwasu  
solnego (rap.: „Chłorimet 2“: Mo-32%, Si— 1%,
C—0,1%, Fe—3 %„, N i—63,9%). Głównym czynnikiem  
antykorozyjnym tego typu stopów jest molibden. W y­
jątkową odporność na działanie kwasu solnego w yka­
zuje czysty tantal (elementy grzejne do zagrzewania 
kwasu solnego).

525 532.51:66.012.1:781.17 LI — 4,51

Middlebrook G. B., Piret E. L. (University of M inne­
sota, Minneapolis). Anemometr z ogrzewanym druci­
kiem. „Hot Wire Anemom etry“. Ind. Eng. Chem., Eas­
ton, mies., t. 42, Nr 8, sierp. 50, s. 1511, A 4, 2,5 str., 
2 wykr., 4 tab., 11 poz. bibl. — Zastosowanie anem o- 
metru z drucikiem ogrzewanym prądem elektrycznym  
do pomiarów szybkości przepływu w ody w  warstwie 
przyściennej natrafiało na trudności w skutek zacho­
dzącej na druciku elektrolizy wody. Trudności te  usu­
nięto, pokrywając drucik warstewką izolującą, lub 
znacznie go skracając. Podano sposób kalibrowania 
przyrządu.

526 67.6/8:672.46 LI — 4,51

Puszki do farb i lakierów. „Paint Containers“. Paint 
M an u f, Londyn, mies., t. 20, Nr 7, lip. 50, s. 243, B 5, 
6 str., 12 fot., 2 rys. — Wyrób opakowań blaszanych  
do farb i lakierów. Rozwój historyczny, surow ce i m e­
tody fabrykacji, autom atyczne urządzenia do lakie­
rowania puszek. Angielskie przepisy transportowe.

527 537.58:581.17 LI — 4,51

Vodden H. A. A p a ra tu ^  kontrolna do termostatów.
„A Thermostat Control U nit“. J. Soc. Chem. Ind., 
Londyn, mies., t. 69, Nr 2, luty 50, s. 51, A 4, 1,5 str., 
1 rys., 1 wykr., 2 ępoz. bibl. — Opis aparatury. Można 
ją nastawiać na kontrolę temperatur w  granicach 
0,025° do 120°C.
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528 66.03(064).721.6 LI — 4,51

Achema IX. Aparatura przemysłowa (Frankfurt, 9 — 
16 lipca 1950). „Achema IX. Appareillage industriel 
(Francfort 9 — 16 1950)“. Industrie Chimique, Paryż, 
mies., t. 37, Nr 399, paźdz. 50, s. 282, A 4, 1,5 str., 1 poz. 
bibl. — Opis wystawy. Aparatura do pastylkowania, 
instalacja do odsiarczania gazów, indukcyjne ogrze­
wanie. Suszenie promieniami ultraczerwonymi syste­
mem ciągłym, pompy próżniowe, eżektory 3-stopnio- 
we, generatory ultradźwiękowe itp.

529 621.375:67.041.38 LI — 4,51

Piec do ogrzewania w  polu o wysokiej częstotliwości.
„New Dielectric Heating Oven“ Ind. Chemist., Lon­
dyn, mies., t. 26, Nr 303, fcw. 50, s. 179, A 4, 0,5 str., 
1 fot. — Piec do ogrzewania w  polu elektrycznym o 
wysokiej częstotliwości różnych materiałów, szczegól­
nie plastyków i gum.

530 542.48 — 15 LI — 4,51

Artiemow I. S. (Insitut Fiziczeskoj Chimii AN
ZSRR). Przyrząd i nowa metoda destylacji cieczy. 
„Pribor i nowyj mietod diestilacji żidkostiej“. Zaw. 
Łab., mies., t. 16, Nr 2, luty 50, s. 239, B 5, 2,5 str., 
1 rys., 1 wykr. — Skonstruowano przyrząd pozwala­
jący rozdzielać mieszaniny cieczy poniżej temp. wrze­
nia bez zastosowania destylacji z parą wodną lub w  
próżni. Odpowiednią szybkość dozowania osiąga się  
przez przepuszczenie nad powierzchnią cieczy stru­
mienia oczyszczonego powietrza lub gazu obojętnego. 
Aparat pozwala rozdzielić przez jednorazową operację 
dwuskładnikową mieszaninę na frakcje. Podano za­
leżność szybkości destylacji od „wysokości strumienia 
powietrza i od temperatury.

IX. ZWIĄZKI WIELKOCZĄSTECZKOWE 
I TWORZYWA SZTUCZNE

531 679.5 LI — 4,51

Kline G. M. (National Bureau of Standards, W ashing­
ton, D. C.). Plastyki. „Plastcs“ Ind. Eng. Chem., Eas- 
ton, mies., t. 42, Nr 10, paźdz. 50, s. 2001, A 4, 5,5 str., 
2 fot., 124 poz. bibl. — M ateriały konstrukcyjne in­
żynierii chemicznej; opracowana dokumentacja (głów­
nie rok 1948 i 1949) obejmuje: 1) Przegląd zasadni­
czych typów plastyków i ich w łasności pod kątem  
ich stosowalności jako m ateriałów konstrukcyjnych: 
a) polimery tlenku etylenu i jego pochodnych, b) po­
lim ery etylenu .(płaszcze polietylenow e w  zbiornikach 
stalowych, dostatecznie odporne na działanie kwasu  
solnego, fluoroborowego, fluorowodorowego, azotowe­
go, amoniaku i in.), c) polimery chloro- i fluoropo- 
chodnych etylenu, d) plastyki polistyrenowe, e) nylon, 
f) plastyki poliwinylowe. 2) Konkretne przykłady za­
stosowania plastyków do budowy aparatury chem i­
cznej (rury, kształtki, pompy, powłoki ochronne, w y­
łożenia zbiorników, reaktorów i aparatów).

532 679.5:76.097.8:547.22 LI — 4,51

Hendricks J. G., W hite E. L. i  Bolley D. S. (National 
Lead Company Research Laboratories, Brooklyn, N. 
Y.). Stabilizacja plastyków winylowych zawierających  
chloroparafiny. „Stabilization of Vinyl Plastic Con­
taining Chloroparaffins“. Ind. Eng. Chem., mies., t. 42, 
Nr 5, maj 50, s. 899, A 4, 4,5 str., 6 wykr., 8 tab. — 
Omówienie wpływu różnych stabilizatorów i zawar­
tości chloroparafin na stabilizację plastyków w iny­
lowych szczególnie stosowanych do izolacji elektrycz­
nej.

533 541.145:539.213.28:779.5 LI — 4,51

Fross A. W., Black R. M. Fotokatalityczne utlenianie 
politcnu. „The Photocatalysed Oxidation of Polythe­
ne“. J. Soc. Chem. Ind., Londyn, mies., t. 69, Nr 4, 
kwiec. 50, s. 113, A4, 3,5 str., 6 wykr., 1 mikrograf., 
14 poz. bibl. — Widmo absorpcyjne w  ultrafiolecie 
wskazuje, że starzenie się politenu m oże być zw ią­
zane z obecnością grup karbonylowych. Grupy te, 
obecne jako zanieczyszczenia, zapoczątkowują reak­
cję fotochemicznego starzenia się. Dodatek antyutle- 
niaczy przedłuża okres przechowywania bez starze­
nia się.

534 767.722:679.56/57 LI — 4,51

Hamann K. (Lab. d. Farbenfabr. Bayer K refeld-Uer- 
dingen). Rozwój poliestrów dla Iakiernictwa. „Die 
Entwicklung der Polyester für das Lack-und 
Anstrichgebiet“. Angew. Chem., Weinheim, 2-tyg., 
t. 62, Nr 13/13, 7 lip. 50, s. 325, A4, 9 str., 2 wykr. 
3 tab., 65 poz. bibl. — Treść odczytu wygłoszonego 
w  Hamburgu 4.5.1950 w  G.D.Ch. — Fachgruppe für 
Körperfarben und Anstrichstoffe. Zebrano metody 
otrzymywania, w łasności i zastosowanie różnych ty­
pów żywic alkidowo-olejowych, m ocznikowo-olejo- 
wych oraz odpowiednich produktów w yjściow ych — 
kwasów karbonowych, wyższych alkoholów i olejów. 
Podano zastosowania w  przem yśle lakierów pochod­
nych w inylowych i nienasyconych poliestrów.

535 542.952.7:547.315.2 LI — 4,51

Komarewsky V. I., Shih C. C. The Illinois Institute 
of Technology). Polimeryzacja izoprenu. „Polymeriza­
tion of Isoprene“. J. Am. Chem. Soc., Waszyngton, 
mies., t. 72, Nr 4, kw. 50,"s. 1562, B5, 1,5 str., 1 wykr., 
1 tab., 8 poz. bibl. — Otrzymano dimer i trymer izo­
prenu drogą polimeryzacji monomeru, w  obecności 
katalizatorów, kwasów  siarkowego i fosforowego. D i­
mer okazał się  m ieszaniną dwupentenu i związku  
alifatycznego, który uwodorniono do 2,6-dwum etylo- 
oktanu.
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536 547.962.4.03 LI — 4,51

Schaustein E., Treiber E. (Instit. für theoretische und 
physikalische Chemie der Universität Graz). Zwięk­
szenie przewodnictwa elektrycznego błon myozyno- 
wych przy rozciąganiu. „Erhöhung der elektrischen 
Leitfähigkeit von Myosinfilmen durch Dehnung“. 
Makromol. Chem.,, Bazylea, ,t. IV, Nr 1, paźdz. '49, 
s. 91, A5, 6 str., 1 rys., 6 wykr., 8 poz. bibl. — Po­
miary przewodnictwa elektrycznego rozciąganych bło- 
nek z aktomyozyny wykazały w  obrąbie 10 — 30% 
przyrostu długości dość nagły wzrost przewodnictwa. 
Zjawisko to potwierdza przypuszczenie, że zbliżenie 
łańcuchów peptydowych powoduje związanie lin io­
wych m iceli w  większe zespoły, za pośrednictwem  
m ostków wodorowych.

537 547.371/362.02 LI — 4.51

Nazarów I. N., Terechowa L. N. Pochodne acetylenu, 
Komunikat 97. O mechanizmie polimeryzacji dwume- 
tylowinyloetynylokarbinolu. „Proizwodnyje acetilena. 
Soobaczenie 97. O mechanizmie polimerizacii dim e- 
tilwiniletinilkarbinoła“. Izw. AN ZSRR Chim., Moskwa, 
dwumies., Nr 1, stycz -  luty 50, is. 66, B5, 10,5 str., 
1 tab., 2 poz. bibl. — Badano własności pośredniego 
produktu polimeryzacji o konsystencji syropu, który 
zawiera od 7 — 8 elementarnych drobin karbinolu. 
Fodano trzy możliwości zachodzenia polimeryzacji 
tego związku, posiadającego układ skonjugowanego 
potrójnego i podwójnego wiązania. Wykazano n ie­
możliwość istnienia polimeryzacji typu winylowego  
i dienowego. Stwierdzono, że dw um etylo-w inylo-ety- 
nylo-karbinol polimeryzuje analogicznie do w inylo- 
acetylenu, z wytworzeniem  pierścieni cyklobuteno- 
wych. Przeprowadzono reakcje: ozonizacji polimeru 
w  różnych warunkach, utleniania i uwodornienia. 
Wyniki tych reakcji wykazały słuszność podanej 
struktury.

538 542.951:542.952.6.547.391.3: LI — 4,51

547.458.2—26:547.538.141 
Zief M. (The Sugar Research Foundation, Inc., N e-  
wark, Delaware). Nienasycone estry sacharozy. „Un- 
saturated Esters of Saccharose“. J. Am. Chem. Soc., 
Waszyngton, mies., t. 72, Nr 3, marz. 50, s. 1137, B5,
2,5 str., 2 tab., U  poz. bibl. — Otrzymano sześć n ie­
nasyconych estrów sacharozy i określono ich w łasno­
ści fizyczne. Zbadano polim eryzację powyższych  
estrów w  obecności nadtlenku benzoilu oraz ich ko- 
polimeryzację ze styrenem i m etakrylanem metylu.

539 542.952.6:547.538.3 LI — 4,51

Ross S. D., Markarian M., Young H. H., Jr. i in. (The 
Research Laboratories of the Sprague Electric Co., 
North Adams, Mass). Otrzymywanie 1,4-dwuwinylo- 
2, 3, 5, 6-czterochIorobcnzenu i jego kopolimeryzacja 
ze styrenem. „The Preparation of 1,4-Divinyl- 2, 3, 5, 
6-Tetrachlorobenzene and its Copolymerization with

Styrene“. J. Am. Chem. Soc., Waszyngton, mies., t. 72, 
Nr 3, marz. 50, s. 1133, B5, 4,5 str., 2 wykr., 1 tab., 
16 poz. bibl. — l,4-dwuwinylo-2,3,5,6-czterochloroben- 
zen otrzymano przez chlorowanie dwuetylobenzenu, 
bromowanie grup etylowych i odłączenie bromowodo- 
ru. Otrzymany związek energicznie kopolimeryzuje ze 
styrenem, dając kopolimery o budowie usieciowanej.

540 542.952.6:547,392.4:547.932—26.211 LI — 4,51

Topcziew A. W., W isznjakowa T. P. Polimeryzacja 
kwasu olejowego i jego estru m etylowego wobec czą­
steczkowego połączenia fluorku boru z kwasem  orto­
fosforowym. „Polimerizacija oleinowoj kisłoty i jejo 
metiłowogo efira w  prisutstwiii m olekuljarnogo soedi- 
nenija floristogo bora s ortofosfornoj kisłotoj“. DAN  
ZSRR, Moskwa, 3-mies., t. 71, Nr 3, marz. 50, s. 493, 
B5, 3 str., 2 tab., 12 poz. bibl. — Kierując się danymi 
z literatury o polimeryzacji kwasu olejowego pod 
w pływem  chlorowych połączeń rozmaitych metali, 
atomowego wodoru, fluorowodoru, fluoi-ku boru i 
kwasów fosforowych — przeprowadzono polimeryzację 
kwasu olejowego i jego estru m etylowego na kon­
takcie fluorku boru i kwasu ortofosforowego, jako 
jednocząsteczkowego związku H3PO.1.BF3. W obu przy­
padkach polimeryzacja zachodzi dobrze, zwiększa się  
wiskoza, spada liczba bromowa, przy tym  produkty 
reakcji zachowują charakter nienasycony i ciężar 
cząsteczkowy bimeru. Polimeryzacja estru m etyloole- 
jowego przebiega nieco słabiej, co tłumaczy się bra­
kiem wodoru grupy karboksylowej.

541 667.71:668.4:665.34 LI — 4,51

Hartman C. C., Pickett C. F., Scofield F. Badanie ży­
wic i olejów schnących. „Resin and Drying Oil Tests“ 
Paint Manuf., Londyh, mies., t. 20, Nr 8, sierp. 50, 
s. 280, B5, 3 str., 6 poz. bibl. — Omówienie prac 
Amerykańskiego Towarzystwa Badania M ateriałów  
(ASTM) z zakresu normalizacji metod badania ży­
w ic naturalnych i sztucznych oraz olejów  schnących.

542 668.811 LI — 4,51

Lieser Th., Nischk G. (Inst, für Organ. Chemie der 
Univ. Frankfurt). Organiczne wysokocząsteczkowe po­
limery, VI W ysokocząsteczkowe polimery o charak­
terze barwników I. „Künstliche organische Hochpoly­
mere, VI Hochpolymere mit Farbstoffcharakter I“. 
Liebig's Ann. Chem., W einheim, t. 569, Nr 1, 5, lip. 
50, s. 66, A5, 8 str., 1 tab., 4 poz. bibl. — Dwuizo- 
cyjaniany kondensowano z dwufenolami i dwuam ina- 
mi. Otrzymywano dzięki kondensacji na w łóknie bar­
dzo trwałe poli-barwniki. Przem ianie tej ulegały tak­
że arom atyczne dwuizocyjaniany z benzochinonem  
i a  naftochinonem, dając tzw. polianile. Fenyloizo- 
cyjanian reagował z nitrobenzenem, dając azobenzen; 
p-fenylenpdwuizocyjanian oraz 4,4‘-dw ufenylodw u- 
izocyjanian dały odpowiednie barwniki azowe. 35 
przepisów na otrzym ywanie poli-barwników.


